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„ P rz e c ie ż
nie strzela się do ludzi”
J o l a n t a  S A D O W S K A

— Ten mężczyzna, którego tu, na  
zdjęciu, niosą — to brat mojej żony. 
Dzisiaj m iałby 32 lata. — Zdzisław 
Sokołowski odezwał się dopiero w 
chwili, .gdy wyłożyłem na biurko 
zdjęcia. Reprodukcje tych, które 
zdążyły obiec już chyba cały świat.

Dziś wiele szczegółów się zatarło, 
nie dziw — minęło przecież osiem 
lat. A jednak w trakcie rozmowy 
odgrzebują się z zapomnienia drob-

w ania nie słuchali, gromadził się 
coraz większy tłum. — wspomina 
Leszek Tomalski. — Zaczęliśmy fo ­
rmować na ziemi krzyż z kwiatów. 
I  wtedy z  uliczek, w  stronę rynku  
zaczęły maszerować oddziały ZO- 
MO. — Szli tyralierą i strzelali 
granatnikam i w asfalt — dopowie 
później Ireneusz Lao, młody chło­
pak, dziś na rencie.

Tłum zaczął się cofać, ZOMO po-

P rzyłożył karabin do oka i w yraźnie celował...’

ne sygnały, migawki uzupełniające 
obraz tamtego lata w Lubinie. Moż­
na już nie pamiętać poszczególnych 
godzin, konkretnych reakcji na to, 
co się działo od 31 sierpnia do 5 
września tamtego roku. Ale wszys­
cy powtarzają, że Lubin nie przeży­
wałby kilkudniowej grozy, gdyby 
nie ostre kule, wystrzelone 31 sierp­
nia 1982 r.

*  *  *
Z wielu rozmów, dziś już spokoj­

niejszych, układa mi się przed ocza­
mi obraz tamtego dnia.

Miała być manifestacja na rynku. 
Żeby uczcić drugą rocznicę porozu­
mień gdańskich i zaprotestować 
przeciwko 13 grudnia. Całe miasto 
wiedziało, że o 15.30 na Placu Wol­
ności ułoży się wielki krzyż z kwia­
tów.

W nocy, z 30 na 31 sierpnia milicja 
i pracownicy LPK usunęli z rynku 
ciężkie, betonowe gazony z kwiata­
mi, zamykające wjazdy do rynku. 
Do tej pory teren wokół ratusza był 
zamknięty dla ruchu, 31 sierpnia 
rano uliczki wylotowe stały się ot­
warte.

Wcześniej też wysiedlono jeden z 
hoteli robotniczych Kombinatu 
Miedziowego; przygotowano tam 
koszary dla ZOMO. Około godziny 
15,31 sierpnia, pojawił się na rynku 
samochód milicyjny z nagłośnie­
niem. Przez megafon co rusz sły­
chać było nawoływania do zbierają­
cych się ludzi, by rozeszli się do 
domów, bo prawa stanu wojennego 
zabraniają zgromadzeń.

- Ludzie specjalnie tego nawoły-

deszło bliżej. Kilku rosłych męż­
czyzn, z tarczami, w hełmach, wy­
skoczyło z szeregu, podbiegło do 
nie dokończonego jeszcze krzyża 
depcząc i rozkopując kwiaty. Po 
chwili wrócili do szeregu, oddziały 
cofały się.

Gaz szczypał już mocno w oczy. 
Kilkoro dzieci wyrwało się ze zbite­
go tłumu, podbiegło do wiązanek, 
ponownie układając je  na liniach 
krzyża.

*  *  *
Stanisław Śnieg, działacz „Soli­

darności” , miał nie iść na manifes­
tację.

— Przyszło polecenie z Zarządu  
Ragionu, żeby się nie pokazywać 31 
sierpnia na ulicach.

Jednak kilka dni wcześniej, gdy 
w mieszkaniu Stanisława Sniega 
pracownicy SB przeprowadzili ko­
lejną, rutynową rewizję, jeden z 
oficerów rzucił drwiąco: „Wy się 
pochowacie jak szczury, a niewinni 
ludzie zostaną spałowani”. — P rzy­
znaję, że nie wytrzymałem, spro­
wokowali mnie i postanowiłem, mi­
mo wszystko, iść na manifestację. 
Już na rynku, gdy ułożyliśmy 
kwiaty, odśpiewaliśmy hymn, a po­
tem  „Boże coś Polskę...”, zaczęły w  
naszą stronę lecieć granatniki. Ja­
kiś mężczyzna, stojący obok mnie, 
chwycił ten pocisk i chciał odrzucić 
z powrotem ZOMO-wcom. Pocisk 
poparzył m u rękę, gwałtownie za­
nurzył ją  w piasek, sycząc z bólu. 
Nie wytrzymałem, wysunąłem się 
do przodu, i krzyknąłem: „No to 
strzelajcie, dranie!”. Doskoczył do 
mnie jeden z  ZOMO, rosły

młodzian, któremu przecież nie da­
łbym nigdy rady, tym bardziej że 
byłem o kulach. Chwycił mnie za 
krawat, a drugą rękę z pałką, pod­
niósł do góry. Zamknąłem oczy i 
tylko zdążyło mi przemknąć przez 
głowę, że zaraz będzie bolało. W 

• kilka sekund później, zdumiony, że 
cios nie pada, otworzyłem oczy i 
zobaczyłem, jak  rękę tego ZO- 
MO-wca trzym a inny milicjant. 
„Do domu, panie Śnieg, niech pan  
idzie do domu!” — zawołał do 
mnie.

— A  cóż m y innego robimy! — 
w ykrzyknąłem . — Przecież w idzi­
cie, że rozchodzimy się do domu. 
Ludzie to nie wojsko, żeby w zw ar­
tym  szyku zrobiło w tył zwrot i 
błyskawicznie się wycofało!

Cofać się było trudno, tym bar­
dziej, że wiatr niósł opary gazu 
właśnie w stronę manifestujących. 
Można było uciec albo na boki, albo 
w stronę zwartych oddziałów milicji. 

*  *  *
Jak zaczęli na nas napierać, ucie­
kałem w stronę „Empiku" przypo­
mina sobie Leszek Tomalski. — am  
pracowała wtedy moja teściowa. 
Stoję przy oknie „Empiku”, patrzę  
na tę szamotaninę, gdy nagle drzwi 
się otwieraję, w pada jakiś chłopak 
i krzyczy na całe gardło: „Strzela­
ją, strzelają z ostrych!”

Leszek Tomalski nie może zapo­
mnieć obrazu, na jaki natrafił w 
drodze do domu. Przemykał się ko­
ło kościoła i w pewnej chwili u- 
słyszał grzechot rozłupywanych 
dachówek, brzęk tłuczonych wit­
raży. Strzały poszły górą, nad gło­
wą księdza, który z szeroko rozwar­
tymi ramionami próbował zagar­
nąć bezbronnych, przestraszonych 
ludzi do kościoła.

*  *
W tym czasie Ireneusz Lao dobie­

gał do plebanii. Przeleciała mu nad 
uchem puszka z gazem. Chciał pod- 

dokończenie na str. 2
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W  1981 roku żona Elizabeth uro­
dziła w klinice położniczej zdrową 
dziewczynkę. Utraciła jednak bardzo 
dużo krwi i w cztery godziny po 
porodzie dokonano transfuzji. Po o- 
puszczeniu szpitala Elisabeth, która 
karmiła małą Ariel piersią, zrezygno­
wała z pracy. Dziewczynka z począt­
ku rozwijała się prawidłowo ale po 
jakimś czasie zaczęły się ustawiczne 
infekcje, leczone tradycyjnymi meto­
dami, bez próby dogłębniejszego u- 
stalenia ich przyczyny. Jednak, gdy u 
czteroletniej już Ariel stwierdzono ba­
rdzo silną anemię, zdecydowano się 
na dodatkowe badania w szpitalu. 
Przez osiem miesięcy stan dziecka nie 
poprawił się i wówczas immunolog 
zarządził poddanie Ariel i całej rodzi­
ny testowi na AIDS. Przerażonych 
rodziców uspokoił, że to rutynowe 
badanie dla wykluczenia tego źródła 
choroby. Po kilku dniach Paul Glaser 
dowiedział się, że dzieci i ich matka są 
seropozytywni.

— Uświadomiliśmy sobie — mówi 
Elizabeth — że to oznacza wyrok 
śmierci dla nas wszystkich, Chciałam 
to wszystko zostawić, uciec gdzieś, 
chodziły mi po głowie samobójcze 
myśli. Później wzięłam się w garść, 
postanowiliśmy walczyć.

Paul dodaje: —  Nie mamy innego 
wyboru. Możemy walczyć o każdy 
dzień albo poddać się i umrzeć.

Elizabeth jest pełna podziwu wo­
bec męża, który przecież nie jest chory 
a obcując z nimi na co dzień sam 
może zarazić się.

On w ogóle o tym nie myśli: —  
Robię wszystko, by przezwyciężyć 
nasz strach. Jeżeli dotychczas nie 
złapałem tego piekielnego wirusa, to 
znaczy, że wbrew pozorom wcale nie 
jest to takie łatwe.

W rzeczywistości graniczy to z cu-

Elizabeth and Paul Glaser
dem. Jemu się udało, Ariel wyssała 
chorobę z mlekiem matki zarażonej 
podczas transfuzji, mały Jacob został 
poczęty, gdy matka była już nosiciel­
ką wirusa, nie mając o tym pojęcia. 
Przez te wszystkie lata rodzina żyła 
normalnie. Elisabeth i Paul kochali 
się, całowali i przytulali dzieci, spoty­
kali się z przyjaciółmi. Od momentu 
uświadomienia sobie tragedii ich ży­
cie musiało ulec zmianie. Nie spotkali 
się wprawdzie z ostracyzmem otocze­
nia, jak to miało miejsce w przypadku 
wielu rodzin zarażonych AIDS, ale 
znajomi zaczęli ich unikać.

—  Czuję się jak zadżumiona —  
wyznaje Elizabeth —  gdy idę gdzie­
kolwiek i wypije szklankę wody, boję 
się, że ktoś ją potem niezbyt dokład­
nie wymyje. Jestem niebezpieczeńst­
wem dla innych.

Gdy przestali swój straszny sekret 
ukrywać przed przyjaciópłmi i rodzi­

cami kolegów dzieci, większość po 
prostu przestała się odzywać, nawet 
telefonicznie i zabroniła swym dzie­
ciom jakichkolwiek kontaktów z ma­
łymi Glaserami. To odosobnienie naj­
bardziej całej rodzinie doskwiera. Ich 
dom, zawsze pełen ludzi, nagle stał 
się samotną izolowaną wyspą. Małą 
Ariel trzeba było zabrać ze szkoły, na 
szczęście przyjęto ją do szkoły prywa­
tnej. Gdy dziewczynka była już zbyt 
słaba, by chodzić na zajęcia, nauczy­
ciele przychodzili do domu. Elisabeth 
do końca nie wierzyła, że jej dziecko 
umrze. Czepiała się każdej nadziei, 
każdej nieznacznej poprawy zdrowia 
małej Ariel, domagała się, by leczono 
ją AZT, ale lek stosowany w leczeniu 
dorosłych, jest niewskazany dla dzie­
ci.

—  Byłam bezsilna —  mówi Eliza­
beth z rozpaczą —  Miałam uczucie 
jakby mi jej życie uciekało między 
palcami. Przyszedł moment, gdy nie 
mogła już ani chodzić, ani mówić. 
Gdyby jej dano AZT na czas... Dali, 
gdy było już za późno...

W lutym 1989 roku Ariel po raz 
ostatni zabrano do szpitala. Glasero- 
wie dzień i noc nie odstępowali od jej 
łóżka. Paul przynosił gitarę i śpiewał 
ulubione piosenki córeczki, Elizabeth 
świadoma, że w każdej chwili dziew­
czynka może umrzeć a to samo za­
graża jej synkowi, rozpoczęła kam­
panię na rzecz zintensyfikowania ba­
dań nad lekami na AIDS. Napisała 
stosowne listy do Ronalda Reagana, 
Kitty Dukakis, prof. Koopa, Barbary 
Bush, do senatorów i deputowanych. 
Opowiedziała im historię swej rodzi­
ny błagając, by Kongres przyznał 
zwiększone fundusze na badania, w  
następstwie czego istotnie zwiększo­
no w tym roku środki na ten cel z 3,3 
min doi do 8,8 min dolarów.
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Nie strzela się...
dokończenie ze str. 1 
nieść, odrzucić. Nie zdążył. Odwró­
cił się i w tym momencie poczuł, że 
noga mu się skurczyła, upadł.

— Widziałem, że nie mam kolana.*  *  *
Parę minut po czwartej Edward 

Wertka stał na skrzyżowaniu koło 
Banku. Dobiegł do niego syn z 
krzykiem: „Ojciec, uważaj, bo 
strzelają ostrymi”. Pomyślał, że 
chłopak głupoty wygaduje. Petar­
dy, gaz, pałki — tego się można było 
spodziewać, ale — żeby ostre?! 
Przecież nie można strzelać do lu­
dzi!

— Przeszedłem na drugą stronę 
ulicy, widzę jak  ZOMO-wcy wsia­
dają do trzech nysek. Zrobili sobie 
rajd za uciekającymi ludźmi, po

napis: zginął tragicznie 31 sierpnia 
1982 roku. „Dziś żałuję, że daliśmy 
taki napis. Powinno być „został 
zastrzelony”.

*  *  *
— Tyrał człowiek od 1950 roku 

z żalem mówi Edward Wertka. Ale 
nie mogłem już znieść tego ciągłego 
gadania w telewizji, gdy powtarza­
no, że awanturuje się tylko mło­
dzież, a robotnicy są zadowoleni z 
życia. Dlatego poszedłem na tę m a­
nifestację. I nie dość, że strzelano do 
mnie ja k  do kaczki — to jeszcze 
potem chcieli zrobić ze mnie „nie­
bieskiego ptaka”, co to nic nie robi, 
nie pracuje, tylko szumi niepotrze­
bnie.

— Bo ta władza to tylko mniema­
ła, żejest ludowa — dopowie sąsiad

vrj

„Ten człowiek, którego tu niosą — to brat mojej żony...”

trawnikach, po łąkach w  stronę 
dzielnicy Przylesie. Jeździli jak  ko­
wboje z tym i karabinami. Jeden z 
nich wysunął karabin przez górę 
nyski, przyłożył do oka, długo celo­
wał i wreszcie strzelił. Wtedy też 
usłyszałem krzyk na mostku, że 
człowieka zabili. Niezadługo trafili 
i mnie.

Zdzisław Sokołowski odwiózł żo­
nę i dzieci do domu, gdy zorien­
tował się, że milicja używa ostrych 
nabojów. W krzyku tłumu usłyszał 
jeszcze, że są ofiary zabici czy 
ranni, jeszcze nie wiedział. Wrócił 
do rynku sam, i wtedy po raz drugi 
usłyszał o ofiarach. Że pierwszy 
dostał kulę jakiś młody, wysoki 
blondyn. N

— Coś mnie tknęło, pojechałem do 
szwagierki, pytam: „Jest Michał w  
d o m u — „Nie m a”. Musiałem  
wracać, tym bardziej, że szedłem 
na kopalnię, na nockę. Sztygar dał 
mi jakąś robotę, a ja  cały czas nie 
mogłem się pozbierać, a jeszcze jak  
zaczęli mówić, żc to ktoś z szybu  
zachodniego, to ju ż  zupełnie robota 
mi nie szła Rano pojechałem na 
szyb zachodni, tam  ju ż  wiedzieli, że 
to na pewno Michała trafiło. To był 
ju ż  1 września. Pojechałem do szpi­
tala, pani doktor nie chciała mnie 
oszukiwać, przyznała, że Michał 
nie m a szans na przeżycie. Dostał z 
tyłu, pocisk m u czołem wyszedł... 5 
września poinformowali nas ofic­
jalnie, że nie żyje. Ale ja, proszę 
pani, widziałem Michała 2 wrześ­
nia! Już wtedy m iał siniejące paz­
nokcie.

Na nagrobku Michała widnieje

Wertki z sali szpitalnej. — I  ze mnie 
chcieli zrobić „niebieskiego p taka”. 
Ale nie martwię się tym, mam dwie 
zdrowe ręce i pracy się nigdy nie 
bałem.

* *  *
Zdzisław Sokołowski pamięta 

każdy następny 31 sierpnia, każde 
Święto Zmarłych. Całą rodziną 
chodzili na ten mostek, gdzie Mi­
chała trafiła kula. Chcieli złożyć 
kwiaty, zapalić lampkę. I pamięta, 
jak za każdym razem przeganiali 
ich stamtąd milicjanci, wywożąc na 
komendę i kierując potem wnioski 
do kolegium o zaśmiecanie mias­
ta...

*  *  *
Ludzie w Lubinie wątpią. Cho­

ciaż było komisja sejmowa, powoła­
na do zbadania tamtych "wydarzeń, 
chociaż poseł Rokita wypowiedział 
się, że śledztwo musi zostać wzno­
wione — ludzie wątpią. Tyle już lat 
minęło... Nie ma Michała, nie ma 
Andrzeja Trajkowskiego i Mieczys­
ława Poźniaka, którzy przecież zgi­
nęli tego samego dnia...

Ale są policjanci, którzy wtedy 
strzelali — sami to zeznali przed 
komisją sejmową. Wtedy strzelali, 
dziś nadal pracują w policji. O to 
właśnie ludzie mają ogromny żal.

Jeden z rozmówców pożegnał się 
ze słowami: „Wie pani, ukarać za­
bójców trzeba, ale ci, którzy nacis­
kali wtedy spust — nie są najgorsi. 
Najgorsi są ci, którzy strzelać kazali 
i zgromadzili takie siły w Lubinie, 
jakby chcieli sprowokować trage­
dię”.

Jo lan ta  SADOWSKA

W S Z Y S C Y
JESTEŚM Y
ZAGROŻENI
dokończenie ze str. 1 

Tragedia Elizabeth, którą do­
tknęła ta straszna choroba, pomimo 
że nie jest ani Murzynką, ani pro­
stytutką, ani narkomanką (grupy 
największego ryzyka), przemówiła 
do wyobraźni, uświadomiła, że TO 
może dotknąć każdego.

Kitty Dukakis z podziwem oceni­
ła wysiłki Elizabeth: Nikomu w 
tak krótkim czasie nie udałoby się 
tego dokonać. Nie spotkałam nigdy 
człowieka, który by wykorzystał 
tak dobrze własne nieszczęście że­
by pomóc innym.

Ariel nie udało się uratować, 
zmarła w sierpniu ub. roku. Eliza­
beth po śmierci córki założyła 
wspólnie z przyjaciółmi z dziecińst­
wa fundację do walki z AIDS. Bez 
reszty poświęciła się tej pracy, dzię­
ki której ma motywaję do życia.

Lekarz opiekujący się rodziną 
mówi: — Elizabeth żyje w transie, z 
dnia na dzień, walczy z czasem o 
każdy dzień. Wierzy że przyjdzie 
dzień, gdy lek na AIDS zostanie 
wynaleziony. _ *

Mały 5-letni Jacob nic jeszcze nie 
wie o swojej chorobie i to jest teraz 
największy problem Glaserów. 
Zdecydowali się wystąpić przed ro­

dzicami w szkole Jacoba i powie­
dzieć, że chłopczyk, który bawi się z 
ich dziećmi, jest nosicielem wirusa 
HIV. Opowiedzieli całą historię 
swej tragedii. Zapadła dramatycz­
na cisza, którą przerwał w końcu 
jeden z ojców: — A czy wasz syn nie 
mógłby się bawić w domu?

Mały Jacob jest seropozytywny, 
ale nie jest chory na AIDS. Jak  mu 
wytłumaczyć, dlaczego dzieci nie 
chcą się z nim bawić? Tę rolę Stars­
ky uważa za najtrudniejszą ze 
wszystkich w swym życiu. Żaden 
reżyser nie podpowie jak  ją  zagrać 
do końca.

Ewa OLBRYCH

Przed tygodniem przedstawiliś­
my okoliczności zbrodni,która 
przed 11 laty wstrząsnęła miesz­
kańcami sąsiadujących ze sobą te­
renów województw: gorzowskiego, 
zielonogórskiego i poznańskiego. 
Zamordowowano cztery osoby: 
13-letnią Lucynę, jej rodziców oraz 
dziadka, a podejrzanym był Józef 
Pluta - uciekinier ze Szpitala dla 
Nerwowo i Psychicznie Chorych w 
Międzyrzeczu-Obrzycach.
Dziś: finał tej tragedii.

Prasowy komunikac o poszuki­
waniu Józefa Pluty przeczytała jed­
na z byłych pacjentek szpitala w 
Obrzycach, która wieczorem wi­
działa go opodal kiosku z piwem w 
Międzyrzeczu. Wołał, ale uciekła do 
rodziców i ze strachu postanowiła 
... nie zgłaszać tego 
na posterunku.
Zrobiła to dopiero 
godzinę po sytua­
cji, którą tak zrela­
cjonowała: „kiedy 
otworzyłam drzwi 
prowadzące z ku­
chni na korytarz i 
zapaliłam światło, 
zauważyłam, że w 
drzwiach z korytarza na podwórze 
stoi Pluta.” Szybko przekręciła 
klucz, a po godzinie patrol „spenet­
rował teren, jednak bez pożądane­
go efektu.”

Kolejny sygnał nadszedł pięć dni 
później. Kierowca z Warszawy za­
trzymał ciężarówkę „za swoją po­
trzebą oraz aby odpocząć i coś 
zjeść”. Relacjonował: „wychodząc 
z samochodu z przyzwyczajenia za­
brałem drążek od lewarka długości 
około 70 cm. Pięć minut później 
podszedł do mnie nieznajomy męż­
czyzna, i poprosił abym dał mu coś 
dojedzenia oraz ćmika. Ubrany był 
w marynarkę koloru szarego i w 
koszuę koloru niebieskiego w pasy, 
która przypominała piżamę.” Do­
stał ćwiartkę chleba, kawałek kieł­
basy i papierosa. „W pewnym mo­
mencie - wspomina kierowca - za­
czął odsuwać się ode mnie i wstał. 
Ja też wstałem. Wtedy z wewnętrz­
nej kieszeni marynarki wyjął noż o 
długości ostrza 30-40 cm i zażądał, 
abym mu dał pieniądze. Ja jednak

drążkiem od lewarka uderzyłem go 
w lewy obojczyk. Upadł, ale szybko 
się pozbierał i uciekł do roweru, 
który miał schowany w krzakach. 
Odjechał w głąb lasu.” Natomiast 
kierowca udał się do najbliższego 
komisariatu, gdzie wśród wielu 
zdjęć wskazał podobiznę Pluty.

Minęło kolejnych 10 dni. Dwaj 
starsi panowie zbierali grzyby. Zau­
ważyli motorower oparty o drzewo, 
bańkę z benzyną, wędkę i worek, w 
którym znaleźli listy adresowane 
do szpitala w Międzyrzeczu-Obrzy­
cach na nazwisko Pluty. Słyszeli o 
poszukiwaniach zabójcy, który ta­
kie nosi, więc wzięli worek z od­
zieżą oraz foliowy woreczek z doku­
mentami i pojechali złożyć meldu­
nek. Dzięki tem u odzyskano moto-

mieszkaniec wioski powiedział, że 
to jest teczka, a nie gniazdo. Wyżej, 
na wierzchołku drzewa, zobaczy­
łem ciemną plamę: wiszącą odzież 
albo człowieka. Nabrałem przeko­
nania, że to Pluta. Z kabury wyją­
łem pistolet, uniosłem rękę do góry 
i krzyknąłem: zejdź, bo będę strze­
lał! Po drugim wezwaniu osoba na 
drzewie jakby się poruszyła. Z jej 
głowy spadł beret, który zawisł na 
gałęzi, ponowiłem wezwanie. Oba­
wiałem się, że może rzucić np. sie­
kierę, więc poleciłem, aby cywile 
trochę odsunęli się od drzewa. Oni 
jednak zaproponowali, aby je  ... 
ściąć, ale uznałem, że lepiej wejść 
na sąsiednie i zobaczyć co się dzieje 
z tym mężczyzną. Wchodził młody 
chłopak. Wspiął się na wysokość 2-3

rower zabrany z warsztatu w gos­
podarstwie rodziców Lucyny i węd­
kę z kołowrotkiem marki „Preci- 
sion” oraz dwa słoiki z ... żywymi, 
białymi robaczkami. Ale Józefa 
P luty szukano jeszcze miesiąc.

Przełom nastąpił około siódmej 
rano w miejscowości Karna w woj. 
zielonogórskim. To tam zauważono 
mężczyznę chowającego się w krza­
kach opodal zlewni mleka. Rolnik, 
który go widział, pobiegł po kolegę, 
ale kiedy wrócili - ów nieznajomy 
uciekł już kilkaset metrów. Od razu 
pomyśleli, że to Pluta, o którym 
czytali w prasie i słyszeli w telewi­
zji, więc wrócili do wioski, powia­
domili Komendę Wojewódzką w 
Zielonej Górze i zorganizowali gru­
pę mieszkańców, która włączyła się 
do tyraliery funkcjonariuszy. We­
szli do lasu, przebyli 200 metrów i ...

„Zauważyłem ciemną plamę na 
świerku, 4-5 metrów od ziemi. Po­
czątkowo myślałem, że to ptasie 
gniazdo - wspomina oficer uczest­
niczący w akcji - ale idący obok

m etry i ... dalej już nie musiał, bo 
mężczyzna ukrywający się na świe­
rku spadł na ziemię. Podbiegłem do 
niego, ale już na pierwszy rzut oka 
było widać, że poniósł śmierć. We­
zwaliśmy pogotowie, a fotograf 
przystąpił do dokumentowania ...

Na szyi Józefa Pluty pozostała 
typowa bruzda wisielcza a na wie­
rzchołku drzewa - 18 metrów nad 
ziemią - rzemień skórzany długości 
105 cm. Sekcja zwłok w Zakładzie 
Medycyny Sądowej wykazała, że 
przyczyną zgonu było powieszenie. 
Pięciokrotny morderca stracił ży­
cie....

Ale mieszkańców woj. gorzows­
kiego sprawa bulwersowała tak 
mocno i długo, że miesiąc po dra­
matycznym finale ówczesny woje­
woda wystąpił do ministra zdrowia 
i opieki społecznej z pisemnym 
wnioskiem o podjęcie w całym kra­
ju  działań gwarantujących, iż w 
żadnym szpitalu psychiatrycznym 
nie powtórzy się podobna sytuacja. 
Minister odpowiedział, że trudności

związane z „wykonaniem środków 
zabezpieczających orzeczonych 
przez organa wymiaru sprawiedli­
wości są przedmiotem stałej tros­
ki”, której przejawem ... „narada 
przedstawicieli zainteresowanych 
resortów”. Pod tymi ogólnikami 
znalazła się jednak informacja o 
tym, że trwają „wstępne prace ma­
jące na celu zorganizowanie - na 
miarę możliwości w 1980 r. - za­
kładu psychiatrycznego, przezna­
czonego dla pacjentów internowa­
nych w szpitalach psychiatrycz­
nych na podstawie art. 99 i 100 KK, 
szczególnie niebezpiecznych dla 
porządku prawnego i wymagają­
cych nadzoru.”

Tak ówczesny minister Marian 
Śliwiński odpowiedział,ówczesne­

mu wojewodzie 
Stanisławowi No­
wakowi, kiedy roz­
wiązanie proble­
mu bezpiecznej in- 
ternacji było już 
spóźnione. Nie żyli 
przecież: Lucyna, 
jej matka, ojciec, 
dziadek oraz Józef 
Pluta. A w Między­

rzeczu-Obrzycach ...
Tu pawilony zasiedlone przez 

szczególnie niebezpiecznych cho­
rych były w latach 50-tych otoczone 
wysokim murem ze strażnicami. 
Później - w imię humanizacji - zlik­
widowano te zabezpieczenia. Dziś 
brakuje środków nawet na remont, 
a internowani pacjenci rozproszeni 
są na różnych oddziałach, w zależ­
ności od stadium i rodzaju choroby. 
Protokóły wizytacji szpitala, doko­
nywanych corocznie przez proku­
ratora i sędziego penitencjarnego, 
każdorazowo wskazują brak skute­
cznych zabezpieczeń przed uciecz­
kami sprawców szczególnie groź­
nych przestępstw. A oni uciekają 
owtwierając tutejsze zamki choćby 
... wytrychem zrobionym z kawał­
ka sprężyny. Na szczęście - minęło 
11 lat i drugi Pluta akurat tu  nie 
trafił. Ale szczęście bywa tragicznie
zmienne ...

Janusz AMPUŁA 
Bogdan PADUCH

Złota „relikwia"
Pani Anna przechowuje „relikwię” 

kapitalizmu. Cenną także dlatego, żejest 
to pamiątka po matce. Dziś sama boleś­
nie zażywa emerytury, ale „relikwia” 
powstała równo 60 lat temu, kiedy jej 
matka była międzychodzką urzędniczką.

Relikwia” ma więc znaczenie osobiste, 
a jednocześnie: polityczne. Nazywa się 
Złoty kalendarzyk”, zawiera zaś infor­

macje: co, kiedy i za ile zafundowała 
sobie matka pani Anny w 1930 roku, a 
także: co i jak wtedy mówili o gospodar­
ce: politycy i filozofowie oraz ... ubez- 
pieczeniowcy i poeci. Dziś nasz kraj 
nazywa się tak samo jak wtedy, orła też 
mamy w koronie i - jak wtedy - nie tylko 
w pamięci ... doświadczenia gospodar­
czego upadku. Warto więc odtworzyć 
realia tamtych czasów.

Poeta Emil Zegadłowicz jest znany 
m.in. z „Motorów”, w których nie bra­
kuje, „momentów”, ale w 60-letniej „re- 
likwi” pani Anny już na wstępie głosi: 
Jedynie praca w życiu popłaca (leniwy 

zawsze przegrywa) praca ci drogę kłopo­
tów skraca) i w niej twa przyszłość 
szczęśliwa.” Jednak matka pani Anny 
nie była poetką, lecz urzędniczką i dlate­
go w styczniu 1930 r. konkretnie od­
notowała w „Złotym kalendarzyku”, że 
popłatność” jej pracy wyniosła 215 zł i 

43 gr. Mieszkała i stołowała się u babxi 
pani Anny „wrzucając” do wspólnego, 
domowego kotła najpierw 50, od paź­
dziernika 60 zł., a od grudnia 70 zł. W 
styczniu „na czarną godzinę,” odłożyła 
więc jeszcze 50 zł, a resztę wydała m.in. 
na zapłacenie rat (26 zł i 50 gr), na 
koronkę (1 zł), proszek(3 zł 20 gr), kino 
(3 zł), składki związkowe (2 zł) oraz na... 
zająca (5 zł). W sumie: odnotowała prze­
znaczenie 148 zł i 70 gr - zapewne 
wydając resztę (66, 73 zł) na inne bieżące 
potrzeby.

Zaoszczędziła 50 zł (z 215 zarobio­
nych) i tyle samo dała matce „na życie”, 
więc relatywnie była to znaczna kwota. 
Złoty kalendarzyk” wydała jednak

„PRZEZORNOŚĆ” - Towarzystwo U- 
bezpieczeń SA (założone w Poznaniu już 
w 1982 r.), które oszczędzanie traktowa­
ło jak ... sól ziemi. Międzychodzką u- 
rzędniczka, a potem jej córka, czytały* 
więc, że „jedną z naszych narodowych 
wad jest marnotrawstwo samego siebie, 
własnej osoby” i... zapewne próbowały 
wyciągnąć z tego wnioski.

Przed zestawieniem wydatków luto­
wych mama pani Anny odnotowała, że 
już ma „odłożonych 250 zł,”. Dołożyła 
ostatnią wypłatę i wystarczyło na ... 
kapitalny remont mieszkania. Lutową 
kartkę „Złotego kalendarzyka” wypeł­
niły więc wydatki budowlane: „cegła -10 
zł, wapno i cement - 40, piasek - 9, 1 
murarz -100, elektryka - 50, piec - 40 zł.” 
Do fego: wypłaty dla wozaka i pomcnika 
murarza oraz 20 zl na ... szynkę zjedzoną 
na poczęstunek.na zakończenie roboty. 
W sumie: remont kosztował 444 zł i bez 
odkładania „na czarną godzinę” byłby 
niemożliwy. Potwierdziła się więc... poe­
tycka wizja Zegadłowicza, który w „Zło­
tym kalendarzyku” pisał także: „Skrzęt- 
ność, oszczędność oto są drogi, które do 
celu cię wiodą, abyś się krzepił i domu 
progi, słoneczną maił pogodą.”

Ale spółka akcyjna „PRZEZOR­
NOŚĆ” postawiła nie tylko na magię 
poezji, lecz również na autorytet polity­
ków. W „Złotym kalendarzyku” znalazł 
się więc rozdział pt. Droga do dob­
robytu”, a jako jego motto - słowa 
Prezydenta RP Ignacego Mościckiego: 
„Naród, w którym oszczędzanie stało się 
przyzwyczajeniem każdego obywatela, 
buduje swe gospodarstwo na najtrwal­
szym fundamencie.” Przywołano także 
Benjamina Franklina, filozofa i współ­
autora Deklaracji Niepodległości Sta­
nów Zjednoczonych, o tym, że „pienią­
dze o tyle tylko mają wartość, o ile się ich 
dobrze używa”. W sąsiednim wierszu zaś 
znalazła się opinia, że „ludzie oszczędni 
są dobroczyńcami rodzin i ludzkości”, 
bo „stwarzają wielkie dzieło gospodar­

czego rozwoju, a więc dobrobytu i tem- 
samem zwalczają bolszewizm.”

Ale pani Anna i jej matka stroniły od 
polityki koncentrując się na domowej 
codzienności, która również bywała bru­
talna. W październiku 1930 r. zarobki 
autorki kalendarzowych zapisków 
zmniejszyły się bowiem do 183 zł i 78 gr 
(dziś nie sposób ustalić dlaczego), a jedno­
cześnie: jej „wsad” do domowej kasy 
trzeba było zwiększyć do 60 zł. Obok tej 
kwoty mama pani Anny odnotowała: za­
kup cukru (11 zł) i jabłek (10 zł) na

Pt

Fot. Marek Woźniak
zaprawy zimowe, a także: sukni (14 zł), 
czapki (11 zł), pończoch (6 zł), reform (15 
zł) oraz zwrotu długu (20 zł) i wpłatę na 
książeczkę oszczędnościową (już tylko 8 
zł). Z zapisków poczynionych w innych 
miesiącach wiadomo, że zarabiając 183 
zł i 7$ gr mama pani Anny płaciła:
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szewcowi (za naprawę obcasów) 2 i 5 zł a 
za nowe buty 37 zł, za rękawiczki 6 zł, za 
czyszczenie sukni 8 zł, za uszycie sukni 20 
zł (ale w ratach). Przejazd autobusem 
kosztował ją 1,50 zł, a truskawki 4,20 zł.

Suche, kalendarzowe rachunki nie od- 
zwierciadlają jej opinii o warunkach by­
towych, ale autorzy „Złotego kalenda­
rzyka” (spółka - nomen omen - „PRZE­
ZORNOŚĆ”) z góry uwzględniając gło­
sy krytyczne. Napisali więc: „narzeka­
nie, jęczenie na brak gotówki, stało się 
naszą wspólną chorobą. Sami jesteśmy 
winni. Ziemia nasza bogata może być 
kwitnącym ogrodem z pięknymi doma­
mi, aleśmy niezaradni. Zamiast jęczeć," 
pracujmy umiejętniej, oszczędzajmy, ku­
pujmy wyroby krajowe - a będziemy 
mieli Amerykę u siebie.” Nie poprzestali 
jednak na tej opinii i zaproponowali 
analizę realiów w Polsce oraz w innych 
krajach a także: praktyczne wskazówki 
jak zbudować u nas drugą ... Amerykę 
(wtedy jeszcze nie Japonię). Mama pani 
Anny, a potem ona sama, dowiedziały 
się więc, że „na 45 milionów mieszkań­
ców Anglji i Irlandji składa oszczędności 
aż 24 miljóny osób, a oszczędności te 
czynią razem sumą 1 1/2 miljarda fun­
tów szterlingów czyli 70 miljardów zło­
tych (...) W Polsce jest dopiero 1 miljon 
wkładców, czyli tylko 3 proc. ogólnej 
liczby ludności. Tak małego procentu 
oszczędzających nie ma prawie żaden 
kraj kulturalny.”

Mama pani Anny oszczędzała na mia­
rę swoich możliwości czyli należała do 
„kulturalnej” mniejszości, która znalaz­
ła sobie miejsce w ... nurcie historii.

A o tym jak przedwojenna Rzeczpo­
spolita stawała na finansowe „nogi”, w 
„relikwi” pani Anny napisano: „dewalu­
ację przeprowadził rząd, wypuścił bo­
wiem marek za 5 miljardów złotych a 
wykupił te miljardy za 300 miljonów 
złotych. Zarobek 4 i pół miljarda zł 
obrócił rząd na zapłacenie zwycięskich 
wojen, dla naszej obrony, na administra­
cję (bo przez trzy lata nie było prawie 
żadnych podatków), zorganizował wojs­
ko, komunikację, dokonał odbudowy 
kraju.”

Dziś - na szczęście - już nie musimy 
płacić za „zwycięskie wojny”, więc per­
spektywa wydaje się lepsza. Nasze wnuki 
mogą więc liczyć na to, że kiedyś ode­
tchną z ulgą. A czytając prasę, może 
westchną: - Jak ta historia lubi się po­
wtarzać .... Bo może znów będzieaktual- 
na krzepiąca opinia „Złotego kalenda­
rzyka”: „finanse Państwa są uporząd­
kowane, nastąpiła równowaga budżeto­
wa, jest znakomity, coraz zwiększający 
się podkład kruszcowy, są olbrzymie 
rezerwy Banku Polskiego ...”

Zrozumiałe, że pani Anna traktuje 
dziś ten tekst jak reiikwię ...

Janusz AMPUŁA
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Prawą marsz

A L F A B E T  PO LITYC ZN Y
A N N O  D O M I N I  19 9 0
A - skoro się powiedziało A, trzeba 
jak najszybciej dojść do Z.
Kto zbyt długo zwleka, odpada z 
gry.
BALCEROWICZ LESZEK -
wstrzymał inflację, ruszył recesję i 
bezrobocie. Mimo dobrej opinii 
Funduszu Walutowego, nie został 
prorokiem we własnym kraju. 
BARTOSZCZE ROMAN - ani Wi­
tos, ani Mikołajczyk. 
CIMOSZEWICZ WŁODZIMIERZ - 
niezależny kontynuator linii Wło­
dzimierza Iljicza.
FRASYNIUK WŁADYSŁAW - ro­
botniczy rodzynek w intelektualnej 
śmietance R O A D
GIEREK EDWARD - choć niewiele 
ma wspólnego ze św. Augustynem, 
dzięki swym wyznaniom zarobił 
nie tylko na jubel u Mariotte’a. 
GUC A ZDZISŁAWA - pierwsza 
wazelina dziennikarstwa telewi­
zyjnego. Gdy zmieniają się polity­
czne wiatry, zmienia poglądy jak 
rękawiczki. Nie jedyna, zresztą. 
HUPAŁOWSKI TADEUSZ - tropi­
ciel sznapsgatu.
JARUZELSKI WOJCIECH - mó­
wią, że odszedł z honorem. Żałuje­
my raczej, że w ogóle przyszedł. 
KA CZYNSKIJAROSŁA W - wspó­
lnie z bratem bliźniakiem próbo­
wał przed, laty ukraść księżyc. Wy­
szedł na swoje dopiero w Porozu­
mieniu Centrum. Oto co znaczy 
mocne trzymanie się ziemi i polity­
cznych realiów.
KISZCZAK CZESŁAW - nic nie
widział, nic nie słyszał, nic nie 
pamięta.
KOZŁOWSKI KRZYSZTOF - były
redaktor „Tygodnika Powszechne­
go”, jak na ministra spraw wewnę­
trznych - zbyt inteligentny. Pewno 
dlatego policja przedkłada pielg­
rzymki nad patrolowanie ulic. 
KUROŃ JACEK - skoro rewolucja 
pożera własne dzieci, nie można się 
jej wykpić darmowymi zupkami. A 
szkoda.
LIPSKI JAN JÓZEF - wywłaszczo­
ny przez komunizm z tradycji, ide­
ałów i dobrego imienia socjalizmu, 
nadal wierzy jedynie w ruch lewos­
tronny. Niepoprawny utopista. 
LIS KRZYSZTOF - twórca prywa­
tyzacji po polsku czyli sztuki komi­
cznej: „Wiele hałasu o nic”. .

MAZOWIECKI TADEUSZ - sta­
wiając na grubą krechę, przegrał 
wyborcze krzyżyki. Nasz premier, 
lecz nie nasz prezydent.
MICHNIK ADAM - największy 
przegrany kampanii prezydenc­
kiej. Jako, że słowo się rzekło: kan­
dydat na spikera radiowego. 
MILEWSKI MIECZYSŁAW - kuł 
„Żelazo”, póki gorące; teraz czeka 
na proces.
MIODOWICZ ALFRED - suwnico­
wy z OPZZ, z ambicjami na miarę 
€ lektry ka
MOCZULSKI LESZEK - dachowy 
potomek kofederatów barskich. In­
tencje słuszne, ale te metody...Póki 
co, powtórki z wyprawy na Kijów 
Yii& będzie.
NIEZABITOWSKA MAŁGORZATA
- Mona Lisa rządowej informacji. 
Było chociaż na kogo popatrzeć. 
PASZYŃSKI ALEKSANDER - za­
stał Polskę po części bezdomną i 
taką ją zostawił. Program rozwoju 
budownictwa mieszkaniowego o- 
kazaZ się chrupiący jak bułeczki 
ministra Krasińskiego. 
RAKOWSKI MIECZYSŁAW - po 
wyprowadzeniu sztandaru, wrócił 
w redaktory. Potencjalny klient 
Trybunału Konstytucyjnego. 
REGULSKI JERZY - dał samorzą­
dom terytorialnym lewicą, zabrał 
prawicą. A kto daje i odbiera... 
SKUBISZEWSKI KRZYSZTOF - 
pierwszy od lat minister spraw za­
granicznych, znający nie tylko pol­
ski język.
TYMIŃSKI STAN - trybun trzeciej 
siły i - być może - czwartej kolumny. 
Porównywany słusznie ze stanem 
wojennym.
URBAN JERZY - jako rzecznik 
prasowy p..., co mu ślina na język 
przyniosła, w efekcie rzucił polity­
kę dla pornografii.
WAŁĘSA LECH - stosując termi­
nologię „Gazety lubuskiej”: by­
ły „wróbel, mianowany orłem”, by­
ły ,^Amerykaniec z Gdańska”, były 
„przyspieszacz z siekierą”. Dzisiaj: 
prezydent wszystkich Polaków, 
choć niektórzy z nich będą siedzieć 
w więzieniu. I bardzo dobrze. Każ­
demu według zasług.
Z - kiedy wreszcie powiemy Z ?

E d w a rd  J. M IN C E R

CZARNE

c o  m

i czego nie ma
Najlepsza literatura współczesna idzie 

jak woda. Za kilkaset złotych dziennie 
człowiek przenosi się w świat pełen dziwno­
ści. W porywający świat iluzji. W lepsze 
jutro. W dostatnie pojutrze. Kolumny pra­
sowych ogłoszeń są jak wielkie stronice 
drukowanych codziennie, porywających 
powieści przygodowych. MODEX oferuje 
zagraniczne perfumy. ELEKTROMISpo­
leca importowane mydlą. Pachnie wszę­
dzie. UL TIMA najlepsze w Polsce gry oraz 
zabawki... DZIECI NAS LUBIĄ. Pewex 
BARBIE i meble dla BARBIE. VIKOM 
SYSTEM telewizję kablową. BLAU- 
PUNKT sprzęt tele-audio-video. BOSCH 
profesjonalne elektronarzędzia. BIERNA­
CKI ubrania robocze. Na pierwszych stro­
nach wymienia się liczby bezrobotnych: 
milion, milion dwieście i milion trzysta... 
Lecz długo trzeba szukać, żeby wśród o- 
gloszeń znaleźć jednego albo dwóch. O- 
gloszenia uganiają się za bezrobotnymi, 
lecz bezrobotnych nie ma. W gminie Gubin 
poszukują chętnych do zbijania palet. W 
Międzyrzeczu kierownika. Na Osiedlu Po­
morskim w Zielonej Górze murarzy, hyd­
raulików i ludzi bez zawodu. W Gorzowie 
elektromonterów. W Skwierzynie uczniów, 
którzy by chcieli uczyć się koszykarstwa. 
RENOMA CONTACT z Głogówka szuka 
ambitnych i z inicjatywą do masarni i do 
marketingu. Gdzie oni wszyscy są? O, jest! 
Jest jeden: młody i energiczny, który zatru­
dni się jako kierowca albo i akwizytor. O, 
jest! Jest drugi: posiada prawo jazdy, samo­
chód i wizę do Niemiec i oczekuje propozy­
cji. I więcej nie ma. Reszta na zasiłkach? A 
może te statystyki nie mówią prawdy?

Wiem, że jeśli coś wiem, to chyba nic nie 
wiem, nic z tego nie rozumiem. ,.Ilust­
rowany Kurier Codzienny", rok 1936: GO­

SPODYNI ze Lwowa, panna służąca za­
jmie się gospodarstwem i szyciem we dwo­
rze. KULTURALNA Polka znająca fran­
cuski poszukuje posady jakiejkolwiek. RO­
LNIK po szkole i długoletniej praktyce, co 
zna gospodarkę leśną i rybną, chętnie od 
zaraz zostałby rządcą albo pomocnikiem. 
PANIENKA lat 25, władająca językiem 
polskim i niemieckim po maturze poszukuje 
posady do dziecka w chrześcijańskim domu. 
INTELIGENTNY szofer lat 27, ze znajo­
mością francuskiego i niemieckiego, prawo 
jazdy na wszystkie pojazdy, przyjmie od 
zaraz posadę ną skromnych warunkach...

To było 54 lata temu. To było ijuż dawno 
nie jest. Na współczesnych kolumnach o- 
głoszeń wszystko jest: nowa baśń yideo się 
snuje w obrazkach kolorowych, anteny sa­
telitarne, całe lasy anten. Współczesne lasy 
Jasia i Małgosi. Współczesna Baba Jaga 
Pewex. Tylko nie ma tu bezrobotnych. Co 
to za kraj szczęśliwy? Co to za ziemia jest i 
w której stronie świata, gdzie trudno zna­
leźć ludzi do posprzątania drogi? Nie wiem. 
Bo lu jeśli ą>ś jest, to nic pewnego, czy tego 
przypadkiem nie ma. Bo tu jeżeli coś się 
dzieje, to nie ma pewności, czy dzieje się 
naprawdę, czy tylko na niby. Co jest na­
prawdę, a co jest na niby?

Kiedy za moim oknem szaro, buro i 
ponuro, clflodno i zniechęcająco, włączam 
sobie nagrane na taśmie śpiewy ptaszków. 
Ptaszków teraz nie ma. Tylko len Ptasiek, 
o którym już pisałem, ale on bardziej 
wymyślony, niż prawdziwy. Nawet wróble 
się gdzieś pochowały. Nawet wrony ulotniły 
się były te wstydu ze względu na rolę jaką 
odegrały w najnowszej historii. A na biurku 
koniec maja. Tam ogólnie i w szczegółach 
grudzień, koniec roku i bilanse, nowy prezy­
dent i stare kłopoty, nowa Polska i i starzy 
Polacy, reumatyzm i bóle głowy, bezrobo­
cie i brak chętnych do pracy, a tu jest koniec 
maja. Słychać dzwońca i turkawkę, dzięcio­
ła i ziębę a czasem grzywacza i rudzik się 
przypętał. Maj nawet w grudniu można 
mieć. Maj można mieć o każdej porze roku. 
Wystarczy nagrać na taśmie maj i nawet w 
grudniu jest majowo, słonecznie i ciepło, 
choć po nogach ziąb ciągnie grudniowy, bo 
budownictwo u nas na ogól ażurowe i raczej 
majowe, a grudzień zazwyczaj grudniowy i 
domu nie da się przenieść na Hawaje. 
Zresztą, po co by się po miało przenosić na 
Hawaje, kiedy na maj znów by go tutaj 
trzeba było przynieść. Bo nawet na Hawa­
jach nie uświadczysz maja takiego jak u 
nas, a dzwońca i sikorki, dzięcioła, rudzika i 
kowalika w ogóle nie ma. Inne tam rajskie 
ptaszki śpiewają i śpiewy tamte nie umywa­
ją się do naszych śpiewów. Tam z tęsknoty za

H O R O S K O
Baran

2 1 . 0 3 . - 2 0 . 0 4 .

Baranowi - patronuje Mars, pla­
neta - pod wpływem której rodzą 
się ludzie praktyczni, oszczędni - i, 
co niezmiernie ważne - zaradni w  
sprawach dnia codziennego i bar­
dzo dobrzy organizatorzy. Tak męż­
czyźni jak i kobiety lubią podporzą­
dkow ać sobie innych a bardzo w ie­
lu lubi - i umie - być zdecydow a­
nym przywódcą. Nadchodzący rok 
będzie raczej przychylny założo­
nym planom a dla niektórych okaże 
się wyjątkowo szczęśliw y szcze­
gólnie, gdy będzie to dotyczyło 
zdrowia. Baranowi nie wolno za­
niedbywać nikogo, kto darzy go 
uczuciem, przyjaźnią, zaufaniem. 
Rok nie powinien przynieść żad­
nych rewelacyjnych zmian w  życiu 
rodzinnym, ale w  środowisku za­
w odowym  może być różnie. Ka­
mieniem jest prawdziwy Rubin - 
sprzyja wszystkim zamiarom, po­
zwoli zawsze zachow ać zimną 
krew i w  najtrudniejszej sytuacji nie 
tracić głowy.

a B y k
2 1 . 0 4 . - 2 1 . 0 5

Patronem wszystkich, urodzo­
nych pod znakiem Byka jest planeta 
W enus - dobra, życzliwa, staw iają­
ca ludziom, pomyślne prognozy. 
Głównym i cecham i są: roztrop­
ność, rozwaga, rozsądek i w rodzo­
na mądrość - lubią jasne sytuacje, 
proste drogi, - są prawdomówni, - 
czasami zbyt szczerzy a wszelka  
dw ulicow ość jak i sztuka dyploma­
cji są im obce. Nadchodzący rok 
będzie sprzyjał w  sprawach mate­
rialnych, posunięcia handlowe bę­
dą zadowalające a lokowanie fun­
duszy okaże się szczęśliw e. W szys­
cy -zakładający własny dom, urzą­
dzający się, prowadzący duże czy  
średnie remonty będą mieli powód 
do zadowolenia. Osoby s a me n o  z 
wyboru mogą mieć pewne trucnc • 
ści, by wytrwać - mimo że od przy­
jaciół i osób sobie bliskich w ym a­
gają niemało, trafią na osobę godną 
szacunku i miłości. Kamieniem, 
wróżącym wszelką pomyślność i 
powodzenie w  każdej sprawie jest 
Szafir.

l i p ;  B liźn ię ta
J ® 3 2 2 . 0 5 . - 2 1 . 0 6 .

Planetą, której dano pod opiekę 
wszystkich urodzonych pod zna­
kiem Bliźniąt jest Merkury, a ludzie , 
którym patronuje są bardzo często  
oddani nauce, ideom i problemom  
w yższego rzędu, - są inteligentni, 
pojętni, ambitni - ale nie dążą do 
obranego celu za wszelką cenę. W  
sprawach uczuć najwyżej cenią po­
dobieństwo upodobań i zamiło­
wań, mniej zwracają uwagę na stan 
majątkowy. Dla ludzi nauki szykuje 
się niezły rok, dla niektórych sukces 
na mierę marzeń, ale tylko w ów czas  
gdy poświęcą się sprawie czy idei 
całkowicie, okażą niezmordowaną 
energię i pracowitość. Pomyślny 
rok na podejmowanie życiowych  
decyzji, niezależnie od ich rodzaju 
(zmiana pracy, małżeństwo, roz­
wód, wyjazd, narodziny potomka), 
ale każda decyzja powinna być 
szczegółowo przemyślana, także 
pod kątem interesów współpartne­
ra. Kamieniem, przynoszącym  
szczęście i pomagającym w  szyb­
kim podjęciu ważnej decyzji jest 
zielonkawy chalcedon.

B a k
2 2 . 0 6 . - 2 2 . 0 7

Temu znakowi patronuje Księ­
życ, lub - jak wolą niektórzy astro­
logowie - bogini Księżyca. Ma ona 
pod opieką ludzi o talentach tw ór­
czych, najczęściej poetyckich, cza­
sami muzycznych czy aktorskich, 
obdarzonych dobrą pamięcią, da­
rem wym ow y, dowcipnych i z po­
czuciem humoru. Raki są subtelne i 
delikatne, łatwo je urazić lub zrazić 
do siebie, ale gdy się zdobędzie ich 
uczucie czy przyjaźń są wierne, od­
dane i godne zaufania. Nadchodzą­
cy rok zapowiada się optymistycz­
nie, nie będzie w  nim miejsca na 
większe stresy i niepokoje, proble­
my sercowe okażą się mniej skom ­
plikowane niż pewna o nie obawa a 
sprawy codziennej walki o byt ze­
jdą na dalszy plan. Przywiązanie do 
rodziny, wysoka cena wszystkich  
związków krwi i powinow actw a  
zostaną usatysfakcjonowane bar­
dzo porządnym i intratnym zw iąz­
kiem. Selenit, kamień księżycowy  
powinien być zawsze w  najbliż­
szym otoczeniu Raka.

L e w
2 3 . 0 7 . - 2 2 . 0 8

Opiekunem Lwa jest Słońce, naj­
wspanialsza, najbardziej życiodaj­
na Gwiazda naszego systemu. W  
tym czasie przychodzą na świat 
ludzie weseli, życzliwi, przyjaźni i 
serdeczni, ale także hojni czasami 
nawet aż do rozrztności - lubiący 
wygody, piękne stroje i dobrą ku­
chnię. Bardzo często spotykaną ce ­
chą są ich ambicje - zdobycie eks­
ponowanego stanowiska czy w e jś­
cia do wyższej sfery społecznej - ale 
robią to zawsze z dużym wdziękiem  
- intrygi czy podstęp są im obce. 
Rok zapowiada się nieźle, szykuje 
się L>pory sukces zawodowy, dla 
niektórych realizacja dalekosięż­
nych planów a nawet - w ym arzo­
nych inwestycji. Dość zawile rysują 
się prognozy w sprawach zdrowia i 
fortuny, a w ięc będzie duże szcęś- 
cie w  finansach a raczej we w szyst­
kich finasowych posunięciach, - 
ale ze zdrowiem mogą być pewne  
problemy. Drogocennym, przyjaz­
nym i szczęślivyym kamieniem jest 
topaz - noszenie go przyniesie po­
myślność i spotęguje wszystkie ist­
niejące szanse.

Waga
2 3 . 0 9 . - 2 2 . 1 0 .

Planeta Wenus, piękna, wzbudza­
jąca od prawieków wielkie zaintere­
sowanie swoim ciekawym, jasnym 
blaskiem patronuje ludziom o pogod­
nym usposobienmniu, zdrowym roz­
sądku, sporej dozie realizmu a przy 
tym dość często zwracającym myśli 
ku rzeczom nie związanym z codzien­
nością - sprawom rełigii, filozofii, 
nauki. Wielu urodzonych w  tym właś­
nie czasie jest obdarzonych zmysłem 
piękna a nawet dużymi, artystycznymi 
talentami - przy tym mają wiele wro­
dzonej mądrości, która pozwala im 
omijać nieomal wszystkie życiowe ra­
fy. Rok zapowiada się dla nich nieźle, 
sprawa ciągnąca się od lat znajdzie, 
ku wielkiemu zadowoleniu szczęśli­
wy finał, ukryte głęboko wielkie plany 
mogą się udać i przyniosą całkiem 
realne i spore korzyści. Rok będzie 
sprzyjał wszystkim pragnącym zmie­
niać swoje życie - obiekt wybrany 
okaże się tego wart. Wagom sprzyja 
piękny, czerwonobrunatny Karneol, 
dobrze mieć go blisko serca i blisko 
głowy - jest pomocny we wszystkim.

S k o r p i o n

2 3 . 1 0 .  - 2 2 . 1 1 .

Planeta Mars, czerwonozłota, taje­
mnicza, związana bardzo mocno z 
Bogiem Wojny patronuje wszystkim, 
urodzonym pod tym znakiem, a więc 
odznaczających się bogatą osobo­
wością i dość skomplikowanym cha­
rakterem. W ich naturze jest wiele 
cech wykluczających się, zaskakują 
otoczenie tak dobrymi jak i negatyw­
nymi poczynaniami, są mili, uprzejmi, 
życzliwi wobec cudzych spraw i pro­
blemów a przy tym zdumiewająco 
odporni na cudze wpływy - dobre czy 
złe. Wszyscy urodzeni w  tym czasie są 
wspaniałymi przyjaciółmi, szczegól­
nie dobrze sprawdzają się w trudnych 
chwilach, są stali w  uczuciach, wierni 
i lojalni. Nadchodzący rok będzie 
sprzyjał wszystkim, których zawody 
są związane z medycyną, prawem - a 
także tym, którzy poświęcili się karie­
rze naukowej. Będzie trochę szczęś­
cia w  sprawach materialnych ale w  
formie spadków czy darowizn. Ka­
mieniem szczęśliwym jest Akwama- 
ryn - owiany legendą, że jego przeź- 
roczystoniebieska barwa przypomina 
oglądane z ziemi dalekie przestrzenie 
niebieskie.

Panna
2 3 .0 8 . - 2 2 .0 9 .

Towarzyszy jej planeta Pluton, wg 
niektórych Astrologów - także Merkury 
- ludzie urodzeni w tym właśnie czasie 
odznaczają się dużą zaradnością życio­
wą, praktycyzmem i umiejętnościami 
dbania o swoje sprawy. Wielu ma przez 
całe życie przysłowiowy „łut szcęścia" i 
bywa, że często wiedzie im się lepiej niż 
na to zasługują, a duża doza życiowego 
sprytu pozwala im przez życie przejść 
łatwo, lekko, wygodnie. Bardzo charak­
terystyczną cechą każdej Panny jest go­
spodarność, oszczędność, umiejętność 
liczenia i żyłka handlowa, są przy tym 
umiarkowanymi optymistami i nawet 
wielkie życiowe ciosy znoszą względnie 
łatwo. Dla wielu rok 1991 będzie trudny, 
wymagający starań, sporego wysiłku, 
przemyślanych działań - ale efekty mogą 
być nieomal rewelacyjne. Dobre pro­
gnozy dla wszystkich planujących wyja­
zdy - udadzą się, będą miłe, pełne wra­
żeń i intratne. Każda Panna powinna 
mieć przy sobie Jadeit - kamień podob­
ny do Nefrytu, mający cudowne właś­
ciwości magiczne i przynoszący szczęś­
cie w każdej chwili.
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Planeta Saturn, mająca w swojej pieczy 
ludzi urodzonych pod znakiem Kozioroż­
ca obejmuje wpływem wszystkich od­
znaczających się mądrością, zsrowym 
rc -sądkiem, dużymi ambicjami i energią. 
Lubią każdą rzecz dobrze przemyśleć, 
mają cechy zapewniające życiowy suk­
ces, są pracowici, rozważni, potrafią cze­
kać na właściwy moment, są konkretni i 
nie rzucają słów na wiatr. Nadchodzący 
rok zapowiada się dobrze, czeka ich po­
myślne załatwienie dawnych, ciągnących 
się spraw, są szanse na korzystne posu­
nięcia w handlu czy udane operacje fi­
nansowe. Osoby pracujące na własny 
rachunek dość mozolnie, chociaż uparcie 
będą się wspinały po szczeblach aż do 
upragnionego sukcesu - a wszyscy, któ­
rzy poświęcili się pracy naukowej, wy­
chowawczej czy wynalazkom - zostaną 
wielce usatysfakcjonowani. Szczęśliwym 
kamieniem jest Ametyst, piękny, magicz­
ny, uważany od prawieków za talizman 
pomocny w wielu życiowych okolicznoś­
ciach, przynosi szczęście w grach, handlu 
a także - chroni od skutków pijaństwa. 
Dobrze jest mieć coś z Ametystem.

■

21.01. -20 .02 .

Wodnikowi towarzyszą planety U- 
ran i Saturn, a wszyscy którzy przyszli 
na świat pod wpływem tych dwóch 
planet odznaczają się bardzo poztyw- 
nym, zgodnym charakterem, są dobrzy, 
sprawiedliwi życzliwi wobec innych, 
uczynni i bezinteresowni. Uczciwi, 
prostolinijni w postępowaniu - nie 
znoszą krętych dróg, oszustw, kła­
mstw, zachowują się z naturalnym 
wdziękiem i prostotą - co im jedna 
sympatię u wszystkich. Czeka ich uda­
ny rok, pomyślne wyniki w nauce, 
sukcesy w pracy, korzystne wyjazdy i 
spore zarobki. Najbliższy rok będzie 
sprzyjał podejmowaniu decyzji - tak 
dotyczących przyszłości, zawodu czy 
miejsca w życiu ale powinni bardzo 
uważać w czasie dalekich podróży. 
Szczęśliwym kamieniem, wręcz amu­
letem - jest Turkus, pomocny w spra­
wach miłosnych, chroniący od śmierci 
w falach rzek i jezior, zapewniający 
ludziom związanym z wodą pomyśl­
ność. Turkus w pierścionku zaręczyno­
wym lub w prezencie ślubnym jest 
gwarancją długich lat życia w miłości, 
szczęściu i zgodzie.

S trz e le c
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Opiekująca się Strzelcem planeta 
Jow isz jest układem pomyślnym - 
rodzą się ludzie weseli, pełni życio­
wej werwy, silni fizycznie i sprawni. 
Los im sprzyja, są optymistami, dzia­
łają impulsywnie, mają skłonność do 
ryzyka, ruchliwi zarówno fizycznie 
jak umysłowo - lubią wygody i za­
spokajanie własnych zachcianek. 
Wszystkich czeka ciekawy, pełen 
wrażeń rok, wielu zmieni miejsce 
pracy, niektórzy miejsce zamieszka­
nia, będą podróże, nowe kontakty, 
niepowtarzalne przeżycia - może się 
zdarzyć romans wszechczasów! 
Nieomal w  każdym zawodowym po­
sunięciu będzie im towarzyszyła do­
bra passa, ale fundusze obrócą na 
zaspokojenie doraźnych zachcianek 
- oszczędność i ostrożność w spra­
wach finansowych nie będą im to­
warzyszyły. Kamieniem jest Koral, 
kamień, którego noszenie broni do­
stępu chorobom, smutkom, melan­
cholii i złym spojrzeniom.

B y b y
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Patronujące planety - to Jowisz i 
Neptun. Ludziom, przychodzącym w 
tym okresie na świat los rzadko sprzyja, 
częściej niż inni doznają rozmaitych kło­
potów, borykają się z trudnościami, 
zmieniają życiowe cele, zainteresowa­
nia, poglądy. Bywa, że padają ofiarami 
tyranii bliskich, - ale są czułe, serdeczne, 
delikatne, życzliwe i romantyczne. Chęt­
nie uciekają w świat marzeń, są utalen­
towane w wielu dziedzinach, bardzo 
zdolne, mają dobrą pamięć, uczą się 
doskonale, także języków. Osoby spod 
tego znaku są wspaniałymi współmał­
żonkami, potrafią stworzyć rodzinny, 
ciepły dom i dobrze wychowywać poto­
mstwo. Rok zapowiada się bez specjal­
nych przeżyć, nie czekają ich wzloty, ale 
nie grożą upadki. Nadzwyczaj udany 
okaże się pobyt nad wodą. Kamieniem 
dla mężczyzny jest Onyks, ciemnobrą­
zowy lub prawie czarny - symbol ziemi 
uprawianej na wiosnę. Kobiecie przy­
niesie szcęście perlą, najbardziej ta różo­
wa - ale jeśli się ma różową perłę, to 
można mieć już prawie wszystko.

Anka

naszym ptaszkiem człowiek by przepisowo 
zmarniał.

Ale po co się z grudnia wyłączać i 
włączać na wiosnę, kiedy i tak, gdyby się 
nawet wszystkie ptaki na taśmę nagrało i 
włączyło, byłoby słychać lo co teraz i widać 
co już, a nie to co było. Czasu nie da się 
oszukać, pytań nie da się przegonić. Co 
tam, panie, w polityce słychać? Po czemu 
śledzie? po czemu barszcz z uszkami? Jakie 
prognozy sylwestrowe? Jakie stroje balo­
we? Co się nosi? Kogo ponieśli a kogo 
przynieśli? Co i jacy śpiewają kolędnicy? 
Która opcja co śpiewa? Co tam w szopce 
słychać? Dzieciątko nie marznie? Jaki jest 
stopień zasilania? Dlaczego na drodze do 
wsi Łubianka lódjest, jak mrozem ściśnie, a 
dalej nie ma lodu? Im bliżej Gorzowa, tym 
jest lepsza droga. Kto ma jeszcze pieniądze, 
ażeby odśnieżać i odlodzić, a kto nie ma 
grosza? Polska gminna zawiana. Piwo od 
rana i czysta od rana. Polska gminna

biedna. Czy tamtędy przejadą pastuszko­
wie do szopki w Betlejem? Czy przejadą 
autem? Pekaesem, furmanką, traktorem? 
Czy bez odmrożeń i bez strat tam się 
dostaną? To są pytania, co cisną się przez 
szpary w oknach.

Nie zagłuszą ptaszki wiatru. Nie roz­
topią ptaszki lodu. Bo i po co? Bo i na co? 
Ale taśmy mają przyszłość. Spółka IMA- 
GIO w Szczecinie, jak głosi reklama, pro­
dukuje rewelacyjne („z USA nareszcie w 
Polsce!!!") kasety działające na podświa­
domość: „Ona myśli, że to tylko muzyka, 
lecz jej erotyzm planuje miłość z tobą". 
Boże drogi, co za piękne czasy. „Skandale" 
ogłosiły rewelację dla łysych: „Cud na 
porost włosów". Przez sześć tygodni wcie­
rać w głowę oliwę z oliwek. Byle nie 
rzepakową, bo wyrosnąkaktusy. Ale czemu 
te kaktusy rosną mi i bez smarowania, tego 
już zupełnie nie wiem.

B ro n is ła w  S Ł O M K A
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J a k  s ię  dow iadu jem y , re d a k ­
to r  n a cze ln y  „ G aze ty  L u b u s­
k i e j ’’, M irosław  R a ta j spo t­
k a 1 s ię  o sta tn io  z  O jcem  
C hrzestnym . T em a tu  rozm o­
w y  n ie  zn a m y.

W z r o s t  l i c z b y  a n a l fa b e tó w
Według danych z ostatniego spi­

su powszechnego, przeprowadzo­
nego w tipcu br. liczba analfabetów 
w Chinach wynosi obecnie 235,8 
min osób, tj. o 50 min. więcej niż w 
momencie przeprowadzenia po­
przedniego spisu w 1982 r. Przed 
ośmioma laty 15,8 proc Chińczy­
ków nie potrafiło czytać i pisać, a 
teraz proporcja ta wzrosła do 22,8 
proc. ogółu ludności, liczącej 1 mld 
133 min osób.

J e d y n i e  w  m o d z i e  

-  b e z  w i ę k s z y c h  z m i a n

Dla wszystkich, którzy usiłują 
nadążyć za modą - optymistyczna 
informacja: aby być modnie ubra­
nym nie trzeba dokonywać rewolu­
cji w szafie, można nosić wszystko, 
nie zmieniając zestawu garderoby. 
Projektanci mody polskiej udowod­

nili swoją kolekcją zademonstro­
waną 11 grudnia w salach war­
szawskiego hotelu Holiday Inn że 
nadal strojem - bazą są klasyczne 
zestawy żakiet-spódnica lub ża- 
kiet-spodnie i bluzka. W zasadzie 
każdy żakiet jest modny - krótki, 
dopasowany, długi, a nawet bar­
dzo długi. O efekcie decydują tkani­
ny najczęściej klasyczne, w dobrym 
gatunku, doskonały krój i wykoń­
czenia. Prawdziwą ozdobą modnej 
kobiety pozostają bluzki. Jedwab­
ne, koszulowe, fantazyjnie zawią­
zana pod szyją lub małe czarne i 
złote - na wieczór.

Jeśli wolimy sukienki - to muszą 
być obcisłe, krótkie, uwydatniające 
całą figurę - tym bardziej, że modne 
są różnego rodzaju dzianiny. Nie 
jest to na pewno moda dla łakom­
czuchów.

Mężczyznom proponuje się nato­
miast odwrót od tradycji. Garnitu­
ry mogą być wesoło kolorowe, jed­
wabne, uzupełniane barwnymi ko­
szulami i krawatami. Dla praw­
dziwych biznesmenów ubiory w 
stylu lat trzydziestych - luźne spod­
nie, dwurzędowe marynarki, duże 
klapy, a na to trencze lub lodenowe 
płaszcze.

•

M o z a r t  n i e  p a d ł  

o f i a r ą  m o r d e r s t w a

Dr. Mary Wheater twierdzi w ostat­
nim numerze pisma „Journal of 
Royal Society of Medicine”, że nie 
ma żadnych dowodów na poparcie 
cieszącej się popularnością teorii, 
jakoby Wolfgang Amadeusz Mo­
zart został otruty przez zazdros­
nego o sławę rywala. Autorka do­
konując przeglądu biografii kom­
pozytora i historii jego schorzeń 
zauważa, że symptomy jego śmie­
rci w wielkich boleściach, wskazują 
raczej na niewydolność nerek.

W przeciągu miesiąca od zgonu 
Mozarta zaczęły się pojawiać po­
głoski o otruciu, a on sam wspomi­
nał o aqua toffana - wolno działa­
jącej cruciźnie, zawierającej głów­
nie arszenik i ołów. Popularny ów­
czesny kompozytor Antonio Salie- 
ri, rywalizujący z Mozartem o pal­
mę pierwszeństwa, przyznał się do 
otrucia Mozarta, ale później odwo­
łał zeznanie. Mozart został przeku­
ty do łóżka w listopadzie 1791, na 
miesiąc przed śmiercią. Kilka tygo­
dni wcześniej pracował nad Reąui- 
em, które zamówił u niego anoni­
mowy kontrahent. Sam Mozart o- 
powiadał żonie, że „reąuiem”pisze 
dla siebie samego. Według Mary 
Wheater, okresy omdlenia, bóle gło- 
■wy, utraty pamięci, depresja, wy­
mioty, biegunka i utrata wagi, mo­
gą być przypisane schorzeniu ne­
rek w wyniku nadciśnienia i po­
stępującej uremii. W młodości Mo­
zart przeszedł tyfus, ospę i żółtacz­
kę, ale żadnej innej poważniejszej 
choroby przed 28 rokiem życia. W 
okresie 1780-90 skomponował pra­
wie 300 dzieł. Często pracował do 
drugiej nad ranem po czym zrywał 
się z łóżka o czwartej. Taki tryb 
życia wymagał raczej krzepkiej 
kondycji i jest nie do pogodzenia z 
chroniczną, obezwładniającą cho­
robą. W lipcu 1789 wpadł w depre­
sję i zaczął narzekać na ból zębów i 
głowy, a jego aktywność twórcza 
spadła. Zaczął chudnąć i blednąć 
pracując nad „Reąuiem”, którego 
nigdy nie ukończył.

Z  k o le i re d a k to ro w i n a cze ln em u  
„ G aze ty  N o w ej” d r  A n d rze jo w i  
B u c k o w i p o p ra w ił sam opoczucie  
p o n a d  s tu ty s ię c z n y  n a k ła d  now o­
rocznego m agazynu .

N o w y  r e k o r d  ś w i a t o w y  
w  o p o w i a d a n i u  k a w a ł ó w

Powołana oficjalna komisja za­
pisała wynik i poświadczyła, że 
jest to z pewnością nowy rekord 
świata w opowiadaniu kawałów i 
że zostanie umieszczony w słynnej 
księdze Quinnessa.

Z  uśmiechem nie schodzącym z 
twarzy, z 4-dniowym zarostem, Pe- 
ruwiańczyk Felipe Carbonel, ko­
mentator walki byków i tenisis- 
ta-amator, przy przepełnionej sali 
w jednym z hoteli w Limie, przez 100 
godzin opowiadał bez przerwy ka­
wały. W tym czasie opowiedział ich 
ponad 8 tys. przy czym mówił je po

hiszpańsku, angielsku, francusku, 
włosku i portugalsku.

„Od lat uważam - powiedział 
nowy rekordzista dziennikarzom 
że tylko humor i śmiech mogą nas 
uratować w tym ponurym świecie 
pogrążonym w kryzysie gospodar­
czym i w ciągłych konfliktach 
zbrojnych...

K s i ę ż n i c z k a  A n n a  

-  b e z  p r a w a  j a z d y

Karę zawieszenia prawa jazdy 
na miesiąc wraz z grzywną 150 
funtów szterlingótu oraz koszty w 
wysokości 10 funtów wymierzył 
księżniczce Annie będący mniej 
więcej odpowiednikiem naszego ko­
legium orzekającego sąd w miejs- 
cowościStowon-the Wold. Przyzna­
ła się ona do postawionego jej przez 
policję zarzutu, iż na miejscowej 
drodze, gdzie obowiązuje ograni­
czenie prędkości do 91 km/ godz., 
prowadziła samochód raz z pręd­
kością 123 km/godz,. drugi raz -144 
km/godz.

Księżniczka, która znana z tego, 
że lubi szybką jazdę, nie stawiła się 
osobiście na rozprawę. Reprezen­
tujący ją prawnik powoływał się -

W ojew odę zielonogórskiego Jarosław a B a ­
rańczaka  w id zie liśm y  osta tn io  na im p rezie  
je źd z ie c k ie j w  R aculce

jak widać mało skutecznie - na fakt, 
że widoczność była w tym czasie 
dobra, a warunki drogowe - korzy­
stne. Poinformował też członków 
kolegium, iż zatrzymana przez po­
licję księżniczka Anna była „nieco 
zaskoczona”, że jechała aż tak szy­
bko.

K o b i e t y  l u b i ą  h e r b a t ę  

w  k a ż d y c h  ę k o l i c z n o ś c ia c h

Co czwarta mieszkanka Wielkiej 
Brytanii traktuje filiżankę herbaty 
jako niezbędne uzupełnienie zbliże-

S z e f  z i e l o n o g ó r s k i e j  p o l i c j i ,  p o d i n s p e k ­

t o r  F r a n c i s z e k  M a j e w s k i  p r z y j m u j e  w  

c z w a r t k i  w  g o d z .  1 0 - 1 4

nia miłosnego. Wynik taki data 
ankieta, przeprowadzona wśród
10 tys. czytelniczek magazynu ko­
biecego „chat", okazało się rów­
nież, że herbata jest nieodzowna w 
innych okolicznościach życiowych - 
trzy czwarte ankietowanych poda­
ło, że potrzebuje filiżanki tego na­
poju po otrzymaniu złej wiadomo­
ści.

Na pytanie, z kim najchętniej 
wypiłyby filiżankę herbaty, uczest­
niczki ankiety wymieniły najczęś­
ciej królową Elżbietę, a następnie 
piosenkarza Cliffa Richarda oraz 
premięr Margaret Thatcher.

N i e c e n z u r a l n e  

t e l e d y s k i  M a d o n n y

Amerykańska sieć telewizji kab­
lowej MTV (telewizja muzyczna) 
zdecydowanie odrzuciła ostatnią 
serię teledysków Madonny. Jjak o- 
świadczyłArsenio Hall z MTV, tym 
razem piosenkarka „zawędrowała 
zbyt daleko”, to dla nas za mocne - 
dodał.

W wideokasecie ,jak w modlit­
wie” artystka to owija się we flagę 
narodową, to znowu pokazuje się w 
stroju bikini, by z kolei przedstawić

swe „ślady ukrzyżowania”. W in­
nej kasecie „usprawiedliwienie mo­
jej miłości”. Madonna spotyka się 
ze swym boyfriendem (Tony War- 
dem) gdzieś w jakimś hotelu parys­
kim. W opinii MTV, jest to z kolei 
mieszanina biseksualizmu, sado- 
masochizmu. „Mamy wielki szacu­
nek dla artystki - oświadczył rzecz­
nik amerykańskiej firmy - wystąpi­
ła ona w wielu wspaniałych wideo- 
kasetach, ale tym razem, to nie jest 
dla nas”.

G w i a z d o r  r o c k a  S t i n g  

u z b i e r a ł  1 ,3  m i n  d o l a r ó w  

d l a  I n d i a n

Obrońca amazońskiej dżungli, 
gwiazdor rocka Sting z W. Brytanii 
uzbierał już 1,3 min dolarów na 
utworzenie w Brazylii imelkiego re­
zerwatu Indian tego kraju.

Fundusz powstał w marcu 1989 
roku i pochodzi przede wszystkim z 
jego honorariów ze specjalnych wy­
stępów w różnych krajach świata, 
w tym w USA, Japonii, Kanadzie, 
Europie.

Rezerwat tropikalnej przyrody i 
tubylczej ludności, według projek­
tantów funduszu, ma się rozciągać 
na powierzchni 12 min hektarów, 
łącząc 5 parków narodowych w 
stanach Mato Grosso w środkowej 
części Amazonii i Para (na pół­
nocy).

•

P o t e n c j a l n i  k a n d y d a c i  

d o  „ o s c a r a  ”  1 9 9 1

W Stanach Zjednoczonych rozpo­
częły się przygotowania do wyboru 
kandydatów do „Oscarów”, laure­
atów nagrody Amerykańskiej Aka- 
demiiSztuki i Techniki Filmowej na 
r. 1991. W ciągu siedmiu tygodni

do Świąt Bożego Narodzenia w ki­
nach USA będą wyświetlane filmy 
twórców, ubiegających się o ten 
filmowy laur.

Jak pisze tygodnik „USNews and 
World Report”, urodzaj na - jego 
zdaniem - ambitne filmy, które mo­
gą kandydować do tej nagrody jest 
w tym roku duży. Jurorzy będą 
mieli w czym wybierać. Za potenc­
jalnych kandydatów, jeśli nie do 
samej nagrody, to przynajmniej do 
nominacji uważa się m.in. „Ham­
leta”, ,yAlicję”, Woody Allena. W 
postać ,fiocky,ego” wcieli się po 
raz piąty, podobno ostatni, Sylves- 
ter Stallone.

Szanse na uzyskanie nagrody w 
wysokości 10 min dolarów ma rów­
nież od dawna oczekiwany „Ojciec 
Chrzestny - część III” Forda Cop- 
poli oraz adaptacja filmowa ksią­
żki „The bonfire of the vanities” w 
reżyserii Toma Wolfe’a. O wyróż­
nienia Akademii ubiega się ok. 20 
proc. tegorocznej produkcji filmo­
wej USA.

B e z d o m n y  c z ł o n e k  b i u r a

Czy kiedykolwiek w przeszłości 
byłoby do pomyślenia, by człon­
kowi Biura Politycznego odmówio­
no prawa mieszkania ? Dziś okaza­
ło się to możliwe. Komisja miesz­
kaniowa moskiewskiej rady naro­
dowej rozpatrzyła prośbę KC 
KPZR, by Iwanowi Położkowowi, 
członkowi Biura Politycznego KC 
KPZR, deputowanemu i sekretarzo­
wi KC KP Rosji przyznać w Mosk­
wie mieszkanie o łącznej powierz­
chni 125 m kw i uznała, że jest ona 
sprzeczna z normami mieszkanio­
wymi obowiązującymi w stolicy.

Po długich sporach i zasięgnięciu 
opinii prawnika zaproponowano 
aż siedem wariantów rozwiązania 
tej kwestii, m. in. zgłoszono suges­
tię, by KC poszukał mniejszego lo­
kalu, by Położkow został zameldo­
wany w Moskwie czasowo jedynie z 
żoną, by wreszcie zachował swoje 
mieszkanie w Krasnodarze, a w 
stolicy otrzymał jedynie służbowe 
itp. Drogą głosowania komisja od­
rzuciła wszystkie te propozycje, od­
mawiając w ogóle zgody na zamel­
dowanie i przydział mieszkania 
Sekretarzowi.

Co będzie dalej z bezdomnymi? 
Albo rada miejska zignoruje u- 
chwałę komisji i przyzna Położko­
wowi mieszkanie, albo da mujeKC 
ze swojej puli, z pominięciem obo­
wiązujących procedur. Położkow 
może też zostać zakwaterowany w 
jednej z podmoskiewskich dacz w 
Barwisze, przeznaczonych dla no­
menklatury najwyższego szczebla.

Mimo wszystko, jak zauważają 
,Jzwiestip.”, Położkow powinien się 
uważać za szczęściarza.

noworoczna
Z d j ę c i a :  M a r e k  W o ź n i a k

S a n a to r  W alerian P io trow ski: spoko jn ie , drogie pan ie!

i  P re zy d e n t Z ie lo n e j 
Góry, R om an  Doga- 
n o w sk i: A le x is  n ie  

r B  m u s i w cale oznaczać  
k ło p o tó w K a d r  z  f i lm u  „ W szyscy  lu d z ie  

p re zyd e n ta  s z e f  z ie lonogórsk ie j 
„ Solidarności” W iesław  W ysocki 
i  L echu, p a m ię ta j o m nie...

Przewodniczącego Sejmiku Wojewó­
dzkiego Jerzego Opęchowskiego wi­
dziano przed laty w nowojorskim klu­
bie w objęciach Marylin Monroe.

L I T A R N A
W aldem ar M a cek -sże f r r r  -  ,  .
n a jw iększeg o  super- W S Z V S C V  l u d Z W
m a r k e tu  „ V a ld i"  w  T .
Z ie lo n e j Górze: je s te m  p r e Z y d e i l  t a  
ży c io w y m  op tym istą ...
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Kończy się 1990 rok  - rok  trudny  również d la  polskiego 
sportu . Spraw dzonym  zw yczajem  proponujem y lek tu rę  „ k a ­
lejdoskopu sportow ego” , w k tó rym  zaw arliśm y syntetyczny 
w ykaz w ydarzeń na arenach  k ra ju  i św iata. N ie, nie je s t to 
chronologiczny zapis przypom inający najw ażniejsze im prezy i 
ich zwycięzców. T ak ie  zadanie postaw iły sobie dzienniki 
sportow e.

W  tym  kalejdoskopie przyjęliśm y form ułę luźnego doboru 
w ydarzeń, niejednokrotnie akcentu jąc udział i dokonania 
lubuskich sportow ców  i drużyn. D la sym patyków  sportu  od la t 
śledzących w ydarzenia z udziałem  polskich zawodników  jest 
nader widoczne, że straciliśm y silne niegdyś pozycje w dyscyp­
linach popularnych, szczególnie spek taku larnych , na tom iast 
sukcesy pojawiły się w innych specjalnościach, choćby 
kick-boxingu. T o  tak że  znak czasu ...

„Wielka gala w kick-boxingu” - impreza zorganizowana w stołecznej Hali Gwardii 
przybliżyła naszym fanom tę dyscyplinę sportu. Na zdjęciu: w wadze 67 kg walczą 
Piotr Falender (z prawej) i Jakub Cuszlag. Fot. CAF - Zbigniew Matuszewski.

S ty c z e ń
•  Kolarz Joachim Halupczok najlep­
szym sportowcem Polski w 55 plebis­
cycie „Przeglądu Sportowego” w 1989 
roku.
•  Jan Huruk (Gryf Słupsk) zwycięzcą 
pierwszego w 1990 r. biegu maratońs­
kiego w Marrakeszu.
•  Zwycięzcą samochodowego rajdu 
Paryż-Dakar został Fin Ari Vatanen, a 
w rywalizacji motocyklistów - Edi O-

Zielona Góra) w strzelectwie i Maria 
Gontowicz-Szałas (AZS AWF Go­
rzów) w judo.
•  Jerzy Pietrzak wywalczył złoty 
medal w mistrzostwach Europy w Arn­
hem Julita Macur zajęła szóstą lokatę.
•  Artur Partyka halowym mistrzem 
Europy w skoku wzwyż (2,33 cm).
•  Piłkarki TKKF Stilon Gorzów ha­
lowymi mistrzyniami Polski
•  W Arsunda (Szwecja) w bojero­
wych mistrzostwach świata zwyciężył 
Władysław Stefanowicz.
•  Zenon Jaskuła, b. zawodnik Orląt 
Gorzów, zajął drugie miejsce w kolars­
twie wyścigu zawodowców Tirreno-A- 
driatico.
•  Zmarł uznawany za najlepszego 
bramkarza świata Lew Jaszyn (ZSRR).
•  Siatkarze Stilonu Gorzów, za­

jmując drugie miejsce w II lidze wraz z 
Wifamą Łódź awansowali do ekstrak­
lasy.
•  Małgorzata Bednarska (Zastał 
Zielona Góra) szachową mistrzynią 
Polski do lat 20.
•  Koszykarze Lecha Poznań zakoń­
czyli zmagania w finałach klubowego 
Pucharu Europy - ósmą lokatą.

K w ie c ie ń
•  Od porażek rozpoczęły drużyny lu­
buskie występy w żużlowej ekstrakla­
sie. Stal Gorzów na własnym torze 
uległa imienniczce z Rzeszowa 43:47, a 
Falubaz Zielona Góra przegrał z Polo­
nią w Bydgoszczy 40:50.

K ic k - b i x in g  s t a ł  s ię  p o l ­
s k ą  s p e c ja ln o ś c ią . M is t r z o ­
w ie  ś w ia ta :  M a r e k  P io tr o ­
w s k i , P r z e m y s ła w  S a le ta ,  
P io t r  S ie g o c z y ń s k i ,  P io t r  
F a le n d e r  i  ic h  k o le d z y ,  s ia ­
l i  p o p ło c h  n a  w s z y s t k i c h  
r in g a c h . T o  b y ł  n a s z  r o k .

Anna Sulima wzbogaciła kolekcję o kolejny 
zloty medal przywieziony z mistrzostw 
świata. Fot Tomasz Gawałkieuńcz

rioli (Włochy). Podczas rajdu doszło do 
tragicznego wypadku, w wyniku które­
go śmierć poniósł dziennikarz fiński, 
Kai Salminen.
•  Dwa rekordy Polski w karabinku 
40 strzałów ustanowiła Małgorzata 
Książkiewicz (Gwardia Zielona Góra).
•  Ben Johnson (Kanada) pozbawio­
ny został rekordu świata w biegu na 100 
metrów przez Radę Wykonawczą Mię­
dzynarodowej Federacji Lekkiej Atle­
tyki. Powód wiadomy: „koks”
•  Edward Piech - kolarz POM Strzel­

ce Krajeńskie - wywalczył tytuł przeła­
jowego mistrza Polski w Staszynie k. 
Pruszcza Gdańskiego.
_• Aż siedem medali w tym pięć zło­
tych przywieźli z mistrzostw świata w 
Wenecji, polscy kick-bokserzy.
•  W Bytomiu zmarł po długiej choro­
bie, jeden z najlepszych bramkarzy w 
historii polskiego futbolu - Edward 
Szymkowiak.

L u t y
•  Polski sędzia piłkarski Michał List­
kiewicz znalazł się na liście arbitrów 
FIFA wyznaczonych do prowadzenia 
spotkań w MŚ we Włoszech.
•  Edward Piech na czwartym miejscu 
w mistrzowstwach świata w Getxo (Hi­
szpania)

G ia n n i  B u g n e  b y ł  r e w e ­
la c ją  s e z o n u  w  k o l a r s t w i e  
p r o f e s j o n a l n y m .  M ło d y  
W ło c h  z w y c i ę ż y ł  w  p r e s ­
t i ż o w y m  G ir o  d e  I ta l ia ,  
t r i u m f o w a ł  w  k l a s y f i k a ­
c j i  F IC P , w y g r a ł  t a k ż e  
k l a s y f i k a c j ę  w  P u c h a r z e  
Ś w ia ta .  C z y ż  m o ż n a  m ie ć  
l e p s z ą  r e k o m e n d a c ję ?

•  W akademickich mistrzostwach 
świata w biegu przełajowym Polki zdo­
były brązowy medal. W naszej ekipie 
wystąpiła gorzowianka Katarzyna Pli­
szka.
•  Koszykarki Stilonu po wygraniu 
baraży z Widzewem Łódź utrzymały się 
w ekstraklasie.
•  Edyta Małoszyc (Lumel Zielona 
Góra) wygrała zawody o Puchar Świa­
ta w Rydze . Drużynowo także trium­
fowały Polki.
•  Koszykarze Zastalu Zielona Góra 
zajęli piąte miejsce w rozgrywkach eks­
traklasy sezonu 198990. Mistrzem zo­
stał Lech Poznań.
•  W Goeteborgu Andrzej Grubba 
wywalczył tytuł wicemistrza Europy w 
tenisie stołowym.
•  Trójka akrobatyczna Gwardii Zie­
lona Góra (Katarzyna Bojarska, Anna 
Bumagiel, Agnieszka Ludwiak) zajęły 
pierwsze miejsce w mistrzostwach Pol­
ski w Bydgoszczy. •

M a j
•  Jan Svorada (CSRF) i ekipa Cze-

•  Legia Warszawa zaproponowała za 
piłkarza Jagielloni Białystok, Dariusza 
Czykiera - 500 milionów złotych.
•  Piłkarze wodni Stilonu Gorzów 
zdobyli kolejny, jedenasty już tytuł dru­
żynowych mistrzów Polski.

M a r z e c
•  Sześcioro Lubuszan zakwalifiko­
wano do grupy „A” kadry olimpijskiej. 
Są to: Katarzyna Weiss (Iskra Wolsz­
tyn) i Grzegorz Krawców (Dozamet 
Nowa Sól) w kajakarstwie, Dariusz 
Goździak i Arkadiusz Skrzypaszek (o- 
baj Lumel Zielona Góra) w pięcioboju 
nowoczesnym, Julita Macur (Gwardia

chosłowacji zwycięzcami 43 Wyścigu 
Pokoju.
•  W Gorzowie odbył się pożegnalny 
turniej wielokrotnego reprezentanta 
Polski, finalisty IMŚ na żużlu - Jerzego' 
Rembasa (Stal).
•  Sławomir Nawrocki (Kolejarz Zie­
lona Góra) wywalczył tytuł wicemistrza 
Polski w szpadzie.

C z e r w ie c
•  Inauguracja piłkarskich mistrzostw 
świata we Włoszech. W pierwszym me­
czu mistrzowie świata Argentyna prze­
grała z Kamerunem 0:1!
•  Drużyna tenisistów stołowych Lu- 
melu zajęła 3 miejsce w mistrzostwach I 
ligi sezonu 198990.
•  Janusz Trzeciak szybowcowym mi­
strzem Europy w Lesznie
•  Amerykanka Lori Norwood wy­
grała pięciobojowe zawody o Puchar 
Świata w Drzonkowie. Druga była I- 
wona Kowalewska, a trzecia Anna Su­
lima. Drużynowo zwyciężyły Polki.
•  Podczas półfinału MŚ par na żużlu 
w Wiener Neustadt (Austria) poważnej 
kontuzji doznał reprezentant Polski, 
Piotr Świst (Stal Gorzów). Na tor po­
wrócił w październiku, gdy zaprezen­
tował się gorzowskiej publiczności w 
mistrzostwach okręgu PZM.
•  Przemysław Saleta po zwycięstwie 
w Sopocie z Tomem Hallem (USA) - 
mistrzem świata w kick-boxingu.

L ip ie c
•  Piłkarze RFN po zwycięstwie z Ar­
gentyną 1:0, mistrzami świata. Trzecie 
miejsce wywalczyli Włosi, którzy poko­
nali Anglików 2:1.
•  Polscy floreciści wicemistrzami 
świata. Nasza ekipa w Lyonie, wystąpi­
ła w składzie:Piotr Kiełpikowski, A- 
dam Krzesiński, Jjarosław Siess i Le­
szek Bandach.
•  Artur Woj dat wygrał wyścig na 200 
m st. dow. podczas Igrzysk Dobrej 
Woli w Seattle (USA).
•  Po dziewięciu latach polscy pięcio- 
boiści znów na podium mistrzostw 
świata. Zzawodnicy Lumelu: Maciej 
Czyżowicz, Dariusz Goździak i Arka­
diusz Skrzypaszek dryżynowo zajęli w 
Lahti 3 miejsce.

S i e r p i e ń
•  Złoty i srebrny medal Aleksandry 
Strychalskiej (Novita - 10 Zielona Gó­
ra) w pływackich MP we Wrocławiu.
•  Andrzej Huszcza (Falubaz Zielona 
Góra) wygrywa turniej żużlowy na zie­
lonogórskim torze z okazji 15 - lecia 
startów ... Andrzeja Huszczy.
•  Renata Mauer podczas strzeleckich 
mistrzostw świata w Moskwie wywal­
czyła drugie miejsce.
O W Gdańsku „Igrzyska Solidarno­
ści” z udziałem gwiazd światowego 
sportu. Obecny był także przewodni­
czący MKOL - Juan Antonio Sama­
ranch.
•  W kajakarskich mistrzostwach 
świata, które odbyły się na „Malcie” w 
Poznaniu, nasi reprezentanci zdobyli 
dwa srebrne medale (Maciej Freimut i

To zdjęcie nasz fotoreporter wykonał na stadionie przy ul. Myśliborskiej w  
Gorzowie. Dobra gra Stilonu i tłumy na trybunach. Fot. Kazimierz Ligocki

osada K-4, a w niej Andrzej Gryczko - 
wychowanek Admiry Gorzów.
•  Polskie pięcioboistki utrzymały 
światowy prymat. Reprezentacja w 
składzie: Dorota Idzi i Iwona Kowale­
wska (Legia) oraz Anna Sulima (Lu­
mel) na mistrzowskim tronie.

W r z e s i e ń
•  Szwed Per Jonsson, przełamał hege-

go pucharu „Gazety Nowej” w Z. Gó­
rze.

L i s t o p a d
•  Wanda Panfil-Gonzales triumfata- 
rką nowojorskiego maratonu.
•  Piotr Falender mistrzem Europy w 
kick-boksie.
•  Zbigniew Spruch (Trasa Zielona 
Góra) najlepszym kolarzem w challan- 
geu PZKol.

Lubuscy żużlowcy w sezonie nie błyszczeli. Jednym z niewielu sukcesów było 2 
miejsce Jarosława Szymkowiaka w „Srebrnym Kasku”. Fot. Stanisław Malas

monię Duńczyków i zdobył tytuł in­
dywidualnego mistrza świata na żużlu.
•  Jerzy Górski (Chrobry Głogów) w 
Huntsville (USA) wywalczył tytuł nieo­
ficjalnego mistrza świata w podwójnym 
triathlonie. Dariusz Goździak (Lu­
mel Zielona Góra) mistrzem Polski w 
pięcioboju nowoczesnym.
•  Jarosław Szymkowiak (Falubaz 
Zielona Góra) na dziewiątym miejscu w

P o  la ta c h  p o s u c h y , p o ls c y  
k o s z y k a r z e  z a k w a l i f ik o w a ­
l i  s ię  d o  p r z y s z ło r o c z n y c h  
f in a łó w  m is t r z o s tw  E u ro p y .  
P o  p ie r w s z e j  r u n d z ie  e l im i­
n a c j i  m ie l i  n a  k o n c i e ... t r z y  
p o r a ż k i . P ó ź n ie j  p r z y s z ły  
z w y c ię s tw a , r ó w n ie ż  w  m e ­
c zu  z  u ty tu ło w a n y m i  W ło­
c h a m i i  b ia ło -c ze rw o n i w y ­
s tą p ią  w  r z y m s k ic h  f in a ­
ła ch . B ę d ą  P o la cy , z a b r a k ­
n ie  w  n ic h  r e p r e z e n ta c j i  
Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o . To  
te ż  sen sa c ja !

Mariusz Kaczmarek (z pitką) jest jednym z najbardziej widoimskowo grających 
polskich koszykarzy. Gdyby nie częste kontuzje i choroby ..Fot. Marcin Bednarski

finala IMS na juniorów na żużlu.

P a ź d z i e r n i k
•  Falubaz Zielona Góra po dwóch 
zwycięstwach ze Spartą Wrocław w 
meczach barażowyeh, utrzymał się w I 
lidze żużlowej.
•  Gwardia Zielona Góra mistrzem 
Polski w strzelectwie sportowym. Za­
wody odbyły się w Zielonej Górze.
•  Andrzej Huszcza zwycięzą żużlowe-

•  Legia Warszawa jako jedyny polski 
zespół w europejskich pucharach awan­
sowała do ćwierćfinałów Pucharu Zdo­
bywców Pucharów. Mistrzem rundy 
jesiennej piłkarskiej ekstraklasy został 
G K S  Katowice.
•  Przemysław Saleta wywalczył w 
Madrycie, tytuł mistrza Europy w wa­
dze ciężkiej w kick-boxingu.
•  Wychowanek gorzowskich Orląt, 
Lech Piasecki (Diana - Colnago - Ani- 
mex) wygra! prestiżowy wyścig zawo­
dowców w jeździe indywidualnej na 
czas Florencja - Pistola.
•  Piłkarze Stilonu Gorzów na 2 miejs­
cu zakończyli jesienną rundę mist­
rzostw II ligi.
•  Piłkarze ręczni Stali Gorzów są na 
najlepszej drodze do awansu do grupy 
„A ” I ligi. Po pierwszej rundzie prowa­
dzą w grupie „B” z przewagą 5 pkt.
•  Lucjan Błaszczyk (Lumel) zdobył 
brązowy medal (drużynowo) mist­
rzostw Europy juniorów.
•  Włodzimierz Skalik i reprezentacja 
Ppolski zostali samolotowymi mistrza­
mi świata w lataniu precyzyjnym. Za­
wody odbyły się w Argentynie.

G r u d z ie ń
•  Artur Wojdat mistrzem U SA  na 
dystansie 200 m.st.dow. w pływaniu.
•  Polscy koszykarze po zwycięstwach 
nad Holandią, Włochami i Belgią a- 
wansowali do finałów M E
•  Szpadziści zielonogórskiego Kole­

jarza wywalczyli w Poznaniu drużyno­
we wicemistrzostwo Polski.

Ko lum nę opracow ali: 
R om an S IU D A  

i  M arek  S T A N IS Z E W S K I
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SALON RTV
sprzęt rtv renomowanych 
f irm zagranicznych

A T R A K C J A  r  
j a k i e j  j e s z c z e  n i e  b y ł o  
K u p i s z  d r o b i a z g  w

m a p M e t  e e n f c p u m

M A S Z  S Z A N S Ę  J  
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m a r i t e t  e e n t m m f t

< s >  -

SALON „STYLL”
atrakcyjne wyroby
ze skóry

Wt*°«Uk0

[ s z k ł o  I CERAM IKA
I jakiej jeszcze nie było

R Y B Y

dła s m a k o s z y
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TJŚt/Wo uz/Ĵ ć (Mfctgfjfrwo 
ZA u b A N 5

u 7 8 9 10 11 12 13 
t 14 15 16 17 18 19 20
(A 21 22 23 24 25 26 27 

28 29 30 31

V/e A W ti/35
T k G o  CAt£C,C> $WKJ>£LM 
PfcoS^e MNIE AP.E$2Tb(jĄć<

U  
UJ 
Nos 4
I 11 12 13 14 15 16 17

5 6 7 8 9 10

18 19 20 21 22 23 24 
25 26 27 28 29 30 31

Tv

wi ?tw£,l5 OE$resMY 
H A R o W M  W Y&kanYM - 

t ó l £  I W  NEWMisMo 
j j o  c z e Ą c ’ . ______ „

l'r® 1/\\
K >

P n  W t  Ś r  C z  P t  S o  N
1 2 3 4 5 

6 7 8 9 10 1112  
13 14 15 16 17 18 19 
20 21 22 23 24 25 26 
27 28 29 30 31

POLMOZBYT
ul. W o jsk a  P o lsk ie g o  6 3 , 6 5 -0 7 7  Z ie lo n a  G óra 
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JEŻELI
■ posiadasz wolne środki własne w złotówkach i walutach wymie­

nialnych i chcesz je korzystnie ulokować
■ zdecydowałeś się pewnie kupić lub sprzedać walutę wymienialną
■ nie posiadasz środków własnych a zamierzasz podjąć lub roz­

szerzyć działalność gospodarczą
■ pragniesz przyspieszyć rozliczenia gotówkowe lub bezgotów­

kowe w swojej działalności gospodarczej

TO
KORZYSTAJ z szerokiego  w achlarza  usług  bankow ych
W ODDZIAŁACH WIELKOPOLSKIEGO BANKU KREDYTOWEGO:
Zielona Góra, ul. Bankowa 5 Nowa Sól, ul. Moniuszki 9
Gubin, ul. Piastowska 4 Sulechów, ul. Niepodległości 5
Krosno Odrz., UL. Bankowa 1 Świebodzin, ul. Głogowska 8
Lubsko, ul. XX-lecia 10 Wolsztyn, ul. 1 Maja 7

S I E M E N S

T E C H N I C S  a n d  D E S I G NS A B A
Q U A L I T Y  f o r  L I F E

PROMOCJA NA POLSKIM RYNKU SPRZĘTU HiFi VTDE0 TV 
RENOMOWANYCH NIEMIECKICH FIRM

HURTOWNIA IMPORTOWANYCH ARTYKUŁÓW PRZEMYSŁOWYCH 
Zielona Góra ul. Kożuchowska 15a, Tel. 47 60, 58 34

T Iy  419149

T E N  S P R Z Ę T  G R A ,  G R A ,  G R A . .



28 grudnia 
ANTONIEGO, 
GODZISŁAWA, TEOFILI

29 grudnia
DAWIDA, DOMINIKA, 
TOMASZA

N iedzie la

30 grudnia
EUGENIUSZA, SABINY, 
SEWERYNA

Poniedziałek
31 grudnia
MELANII, SYLWESTRA

W torek

Zielonogórska
Głogowska
Gorzou)ska

1 stycznia 1991 
NOWY ROK
MIECZYSŁAWA, MIESZKA

Solenizantom i obcho- 
dzqcym urocfziny życzymy 
wszystkiego najlepszego.

WYWIAD Z CZESŁAWEM NIEMENEM -  STR. 17 i 18

:y n a  d r o ż « i@ v
a s a  m e

P o d w y ż k a  c e n  p a l i w  p ł y n n y c ł j  n i e  
n a s t ą p i  d o k ł a d n i e  z  n a d e j ś c i e m  n o ­
w e g o  r o k u ,  c z y l i  1 s t y c z n i a  1991 r .  
—  p o w i e d z i a ł  d z i e n n i k a r z o w i  P A P  
d y r e k t o r  e k o n o m i c z n y  C P N  —  J e ­
r z y  P l i e h t a .  N a j p r a w d o p o d o b n i e j  
n a s t ą p i  to  k i l k a  d n i  p ó ź n i e j ,  co  w y  
n i k a  z  t r y b u  p o d e j m o w a n i a  d e c y z j i  
w  t e j  s p r a w i e .

M o ż n a  p r z y p u s z c z a ć ,  ż e  b u d ż e t  
p a ń s t w a  n ie ; z r e z y g n u j e  z  d o t y c h c z a  
s o w e j  w ie l k o ś c i  p o d a t k u  p o b i e r a n e  
g o  o d  p a l i w  p ł y n n y c h .  R o z l i c z e n ia  
d o l a r o w e  z e  Z w i ą z k i e m  R a d z i e c ­
k i m  i k o n ie c z n o ś ć  p ł a c e n i a  z a  t a m ­
t e j s z ą  r o p ę  w  w a l u t a c h  w y m i e n i a ł  
n y c h  s p o w o d u j e  z a p e w n e  w z r o s t  
c e n  b e n z y n y  i o l e j u  n a p ę d o w e g o ,

@«§ 1 s i y o M i a

27 b m . o d b y ł y  s i ę  w  P o z n a n i u  o b c h o d y  72 r o c z n i c y  w y b u c h u  P o w ­
s t a n i a  W i e lk o p o l s k i e g o  —  p i e r w s z e g o  w  n a s z y c h  d z i e j a c h  o r ę ż n e g o  
c z y n u  p o w s t a ń c z e g o ,  u w ie ń c z o n e g o  p o l i t y c z n y m  i m i l i t a r n y m  s u k c e ­
s e m .

G łó w n e  u r o c z y s t o ś c i  r o c z n i c y  o d b y ł y  s ię  p r z e d  p o m n i k i e m  P o w s t a ń  
c ó w  W i e l k o p o l s k i c h ,  g d z i e  p r z e d s t a w i c i e l e  K r a j o w e j  K o m i s j i  W e t e r a ­
n ó w  P o w s t a n i a  W i e lk o p o l s k i e g o  1918-1919 w  h i s t o r y c z n y c h  m u n d u r a c h ,  
r e p r e z e n t a n c i  o r g a n i z a c j i  k o m b a t a n c k i c h  i ugrupowań politycznych, go  
soodarze r e g i o n u  z ł o ż y l i  p o d  m o n u m e n t e m  wiązanki kwiatów.

F o t .  C A F  —  R . K R Ó L A K

Z SR R

Jmajew wiceprezydentem
A g e n c j a  R e u t e r a  p o i n f o r m o w a ł a ,  ż e  G iennadij Janajew  z o s t a ł  w  

c z w a r t e k  w y b r a n y  n a  n o w o  u t w o r z o n e  s t a n o w i s k o  w i c e p r e z y d e n t a  
Z S R R .

J a n a j e w ,  z d e c y d o w a n i e  p o p i e r a n y  p r z e z  G orbaczow a, z o s t a ł  w y b r a ­
n y  d o p i e r o  w  d r u g i e j  t u r z e  g ł o s o w a n i a  n a  o b r a d u j ą c y m  w  M o s k w ie  
Z j e ź d z i e  D e p u t o w a n y c h  L u d o w y c h  Z S R R .

(R E U T E R )

2nów rządzi naród!

a l e  w  s t o s u n k o w o  n i e w i e l k i m  s t o ­
p n i u .  J a k a  b ę d z ie  o s t a t e c z n a  c e n a  
. i ż ó ł t ę j ”  — d y r .  P l i e h t a  n i e  c h c i a ł  
j e s z c z e  u j a w n i ć ,  a l e  m ó w i  s i ę  o  
w z r o ś c i e  r z ę d u  500 -7 0 0  z l n a  l i t r z e .

K r a j o w e  r a f i n e r i e  w n i o s k u j ą ,  a b y  
i m p o r t o w a n e  p a l i w a  z  Z a c h o d u  b y ­
ły  r ó w n i e ż  o b ło ż o n e  p o d a t k i e m  o b r o  
to w y m ,  k t ó r y  m u s z ą  p ł a c i ć  n a s z e  r a  

' f i n e r i e .  O b e c n i e  i m p o r t o w a n y  o le j  
n a p ę d o w y  i  b e n z y n a  p o d l e g a j ą  t y l ­
k o  12 p r o c .  c ł a ,  co  p o w o d u j e ,  ż e  s ą  
n a w e t  t a ń s z e .

N a  r a z i e  p a l i w  p ł y n n y c h  w  C P N  
j e s t  p o d  d o s t a t k i e m ,  a  k o l e j k i  p r z e d  
s t a c j a m i  b e n z y n o w y m i  —  s t o s u n k o ­
w o  n i e w i e l k i e .

( P A P )

Z d e c y d o w a n ą  w ię k s z o ś c i ą  g ło s ó w , 
1565 z a ,  p r z y  53 p r z e c i w  i 57 w s t r z y  
m a j ą c y c h  s ię .  Z j a z d  D e p u t o w a n y c h  
L u d o w y c h  Z S R R  p r z y j ą ł  w  c z w a r  
t e k  u s t a w ę  o  r e f e r e n d u m .

U s t a w a  t a ,  p o  r a z  p i e r w s z y  w  
o k r e s i e  w ł a d z y  r a d z i e c k i e j  o k r e ś l a  
r e f e r e n d u m  j a k o  d r o g ę  b e z p o ś r e d ­
n ie g o  s p r a w o w a n i a  p r z e z  n a r ó d  w ł a  
d z y  p a ń s t w o w e j .

P r z e d m i o t e m  r e f e r e n d u m  m o ż e  
b y ć  z a r ó w n o  p r z y j ę c i e  n o w e j  j a k  i 
z m i a n a  i s t n i e j ą c e j  u s t a w y .  P r z e w i -

Zniszczę pół Izraela!
B A G D A D . W ł a d c a  I r a k u ,  Saddam  H usajn  o ś w i a d c z y ł  a m b a s a ­

d o r o m  i r a c k i m  z e b r a n y m  w  B a g d a d z ie ,  ż e  j e s t  g o tó w  p o d j ą ć  z e  
S t a n a m i  Z j e d n o c z o n y m i  i  i n n y m i  k r a j a m i  p o w a ż n e  i  k o n s t r u k t y w n e  
r o z m o w y  w  o p a r c i u  o w z a j e m n e  p o s z a n o w a n i e ,  l e c z  o d r z u c a  t r e n d  
a r o g a n c j i  i  p r ó ż n o ś c i ,  k t ó r y m i  s t a r a  s i ę  p o s ł u g i w a ć  r z ą d  a m e r y k a n  
s k i .  S a d d a m  H u s a j n  d o d a ł ,  ż e  I r a k  p r o w a d z i  w a l k ę  z  k i e r o w a n y m i  
p r z e z  S t a n y  Z j e d n o c z o n e  s i ł a m i  z ł a ,  a g r e s j i  i  o b ł u d y .  H u s a j n  u d z i e  
l i ł  r ó w n i e ż  w y w i a d u  d l a  h i s z p a ń s k i e j  T V , w  k t ó r y m  p o w ie d z i a ł ,  
ż e  w o j s k a  s p r z y m i e r z o n e  z  a m e r y k a ń s k i m i  n a  c z e le  z b e s z c z e s c i ły  
ś w ię f tą  z i e m i ę  m u z u ł m a ń s k ą  i s p o t k a  j e  g n i e w  A l l a c h a .  P o n o w i ł  
n i e d a w n e  g r o ź b y  p o d  a d r e s e m  I z r a e l a ,  z a p o w i a d a j ą c ,  ż e  n i e z a i e z n ie  
o d  t e g o ,  c z y  I z r a e l  w e ź m i e  u d z i a ł  w  w o j n i e  n a d  Z a t o k ą  P e r s k ą ,  
p i e r w s z y  c io s  I r a k u  z o s t a n i e  w y m i e r z o n y  • w  T e l  A w i w .  L a t e m  t e ­
g o  r o k u  S a d d a m  H u s a j n  m ó w i ł ,  iż  n a j n o w s z ą  b r o n i ą  c h e m i c z n ą  m o  
ż e  s p a l i ć  p ó ł  I z r a e l a .  ________

d z i a n o ,  iż  r e f e r e n d u m  n i e  p o w in n o  
d e c y d o w a ć  o  t a k i c h  s p r a w a c h  j a k  
g r a n i c e  z w i ą z k u ,  r e p u b l i k  z w i ą z k o ­
w y c h  i a u t o n o m i c z n y c h .  I n i c j a t o r a ­
m i  r e f e r e n d u m  m o g ą  b y ć  o b y w a t e  
l e  Z S R R ,  Z j a z d  D e p u t o w a n y c h  L u ­
d o w y c h  i p a r l a m e n t  k r a j u ,  j e g o  
iz b y ,  p r e z y d e n t  Z S R R  i n a j w y ż s z e  
o r g a n y  w ł a d z y  u s t a w o d a w c z e j  r e ­
p u b l i k  z w ią z k o w y c h .

U s t a w a  w e s z ł a  w  ż y c i e  z  c h w i l ą  
j e j  u c h w a l e n i a .

(T A S S )

„Nie bytem 
jeszcze 
u żony”

T o  m ó j  p i e r w s z y  d z i e ń  r o b o c z y  w  
W a r s z a w i e .  N ie  b y ł e m  je s z c z e  u  
ż o n y ,  a  j e s t e m  u  w a s  —  p o w i e d z i a ł  
L e c h  W a ł ę s a  o d w i e d z a j ą c  z a ło g ę  
Z a k ł a d ó w  W y t w ó r c z y c h  L a m p  E l e ­
k t r y c z n y c h  „ P O L A M P ”  w  W a r s z a  
w ie .

P r e z y d e n t  p r z e z  40 m i n u t  r o z m a ­
w i a ł  z  p r a c o w n i k a m i  w y d z i a ł u  h a ­
l o g e n ó w  P r o s i ł  o  i 'a d y  d o ty c z ą c e  
j e g o  n a j b l i ż s z y c h  p o s u n i ę ć ,  o d p o ­
w i a d a ł  n a  p y t a n i a  d o t y c z ą c e  p r z e d e  
w s z y s t k i m  k w e s t i i  g o s p o d a r c z y c h .

P o  p o ł u d n i u  r o z m ó w c a m i  p r e z y ­
d e n t a  b y l i  Jan K rzysztof B ieleck i 
z K o n g r e s u  L i b e r a l n o - D e m o k r a t y c z  
n e g o ,  p r z e w o d n i c z ą c y  R e g i o n u  M a ­
z o w s z e  N S Z Z  „ S o l i d a r n o ś ć ”  Mieli ał 
Boni, p e ł n i ą c y  o b o w ią z k i  s z e f a  k a n  
c e l a r i i  p r e z y d e n t a  Jacek  M erkel, 
p r z e w o d n i c z ą c y  O K P  M ieczysław  
G i l  i l i d e r  P o r o z u m i e n i a  C e n t r u m  
J arosław  K aczyński. ( P A P )

!€£?■!*' ii

Z I ą u i t o s  w  P e r u ,  27 b m .  do 
P A P  n a p ł y n ą ł  t e l e g r a m  od Stan isła  
w a  T ym ińsk iego , w  k t ó r y m  p r z e s y  
ł a  o n  w s z y s t k i m  r o d a k o m  s e r d e c z n e  
ż y c z e n i a  w e s o ł y c h  ś w i ą t  B o ż e g o  N a ­
r o d z e n i a  i  d u ż o  n ie z a l e ż n o ś c i  e k o n o  
m i c z n e j  w  N o w y m  R o k u .  ( P A P )

Po zakończeniu ponad godzinnego spotkania w Belwederze z 
premierem Tadeuszem Mazowieckim prezydent Lech Wałęsa oś­
wiadczył, że w  czasie rozmowy z premierem zastanawiano się nad  
najważniejszymi i najrozsądniejszymi rozwiązaniami dla przyszłoś­
ci Polski. Znając patriotyzm premiera — powiedział — nie w y­
obrażam sobie, aby zabrakło Tadeusza Mazowieckiego w pracy 
dla kraju.

Fot. CAF — JANUSZ MAZUR

Bush przyjął
radzieckiego ambasadora

P r e z y d e n t  U S A  G eorge Bush, k t ó  
ry  p r z e r w a ł  n a  j e d e n  d z i e ń  ś w i ą ­
t e c z n e  w a k a c j e ,  s p o t k a ł  s ię  w  c z w a  
r t e k  z  a m b a s a d o r e m  Z S R R  w  S t a ­
n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  A leksandrem  
B iessm iertn ych em . W  3 0 - m i n u to -  
w y m  s p o t k a n i u  u c z e s t n i c z y ł  d o r a d  
c a  d s .  .b e z p ie c z e ń s tw a  n a r o d o w e g o  
U S A  B r e n t  S cow croft. I n f o r m u j ą c  
o t y m  r z e c z n i k  B ia ł e g o  D o m u  Dong  
D aridson  n i e  p o d a ł ,  s z c z e g ó łó w  n a  
t e m a t  r o z m ó w  ( R E U T E R )

Jugosław ia

Katyń
Wspólna akcja 
NKWD i Gestapo

T y g o d n i k  „ N o w o je  W r e m i a ’’ w y s  
t ą p i l  z  h i p o t e z ą ,  ż e  m o r d  n a  p o l ­
s k i c h  o f i c e r a c h  w  K o z ie l s k u ,  S t a r o  
b i e l s k u  i O s t a s z k o w i e  b y ł  z  g ó r y  za  
p l a n o w a n ą  i A o b r z e  s k o o r d y n o w a n ą ,  
w s p ó l n ą  a k c j ą  N K W D  i G e s t a p o .  
A u t o r z y  p u b l i k a c j i  —  Siergiej K ura  
tow  i A lek san d er P o liak ow  —- u t r z y  
m u j ą ,  ż e  e g z e k u c j e  o d b y w a ł y  s ię  w  
o b e c n o ś c i  i p o d  k o n t r o l ą  f u n k c j o ­
n a r i u s z y  G e s t a p o .

K l u c z o w y m  w y d a r z e n i e m  —  p i ­
s z ą  a u t o r z y  —  b y ło  w s p ó l n e  s e m i ­
n a r i u m  N K W D  i G e s t a p o ,  k t ó r e  o d ­
b y ł o  s i ę  w  m a r c u  1940 r o k u .  J e g o  
j e d y n y m  t e m a t e m  b y ł a  k o o r d y n a c j a  
w a l k i  z  p o l s k i m  r u c h e m  o p o r u .

P l a n y  w s p ó l n y c h ,  r a d z i e c k o - n i e -  
m i e c k i c h  d z i a ł a ń  p r z e c i w k o  p o l s k i e  
m u  r u c h o w i  o p o r u  d o  d z i s i a j  p o z o ­
s t a j ą  s c i s ł ą  t a j e m n i c ą .  F a k t ,  ż e  t a ­
k i e  p l a n y  b y ł y ,  j e s t  r a c z e j  n i e p o d ­
w a ż a l n y .  M o ż n a  w ię c  p r z y j ą ć ,  ż e  
p l a n  w a l k i  z  p o l s k i m  r u c h e m  o p o ­
r u  o b e j m o w a ł  t a k ż e  z a g ł a d ę  p o l s ­
k i c h  o f i c e r ó w ,  z n a j d u j ą c y c h  s ię  n a  
t e r y t o r i u m  Z w i ą z k u  R a d z ie c k i e g o .

P o  p i e r w s z e ,  d l a  N ie m c ó w  z g ł a ­
d z e n i e  o f i c e r ó w  o z n a c z a ł o  u n i e m o ż l i  
w i e n i e  o d r o d z e n i a  s i ł  z b r o j n y c h  P o ;  

s k i . . P o  d r u g i e  — u n i c e s t w i e n i e  k w i a  
t u  p o l s k i e j  a r m i i  m o g ł o b y  b y ć  w y ­
k o r z y s t a n e  d o  z w i ę k s z e n i a  w r o g o ś ­
c i m i ę d z y  P o l a k a m i  i R o s j a n a m i .

Z S R R  t e ż  m i a ł  s w o j e  p o w o d y .  P o  
p i e r w s z e  n i e  m o ż n a  b y ło  s t w a r z a ć  
d o d a t k o w y c h  p r e t e k s t ó w  d o  k o n ­
f l i k t u  z  N ie m c a m i  p r z e z  z a c h o w a ­
n i e  p o l s k i e j  a r m i i . i P o  d r u g i e  —  w i e  
l u  j e ń c ó w  s t a ł o  s i ę  o b y w a t e l a m i  r a  
d z i e c k i m i ,  b o  p o c h o d z i ło  z  t e r e n ó w  
p r z y ł ą c z o n y c h  d o  Z S R R  w e  w r z e  
ś n i u  i9 3 9  r o k u .  M o ż n a  b y ło  ic h  p o  
t r a k t o w a ć  j a k o  w r o g ó w  k l a s o w y c h .  
Z g ł a d z a j ą c  i c h  m o ż n a  b y ło  d o w ie ś ć  
w i e r n o ś c i  p a k t ó w  z N ie m c a m i .

J E R Z Y  M A L C Z Y K

T-rudne rozmwy
W  B e l g r a d z i e  o d b y ło  s i ę  w  c z w a r  

t e k  p o s i e d z e n ie  p r e z y d i u m  S F R J ,  
F e d e r a l n e g o  R z ą d u  J u g o s ł a w i i  z  
p r e m i e r e m  A n te M a r k o v i c i c m  o r a z  
p r z y w ó d c ó w  s z e ś c i u  r e p u b l i k  j u g o ­
s ł o w i a ń s k i c h .  P r z e d m i o t e m  r o z m ó w  
b y ły  s p o s o b y  w y j ś c i a  z  k r y z y s u  g o ­
s p o d a r c z e g o  i p o l i t y c z n e g o  g r o ż ą c e  
g o  r o z p a d e m  p a ń s t w a .

R e p r e z e n t u j ą c y  C h o r w a c j ę  Sti po  
M e s ić  p o w i e d z i a ł ,  ż e  r e p u b l i k a  t a  
n i e  d o p u ś c i ,  b y  p r e m i e r  M a r k o v i ć  
u s t ą p i ł  p o d  n a c i s k i e m  o p o w i a d a j ą ­
c y c h  s i ę  z a  t w a r d ą  l i n i ą  k o m u n i ­
s tó w ,  k t ó r z y  s p r z e c i w i a j ą  s i ę  r z ą  
d o w y m  r e f o r m o m  r y n k o w y m .

D z ie ń  w c z e ś n i e j  p r e m i e r  A n te  
M a r k o v i ć  o s t r z e g ł  p r z e d  a n a r c h i ą  i 
c h a o s e m ,  w  j a k i  m o ż e  p o p a ś ć  k r a j ,  
j e ś l i  r e p u b l i k i  n i e  p o w s t r z y m a j ą  
r o z k ł a d u  s y s t e m u  g o s p o d a r c z e g o  i 
p r a w n e g o .  (A F P )

Spotkanie 
prymasa 
z żołnierzami

Ż y c z ę  w s z y s t k i m  o b e c n y m  j a k  
n a j w s p a n i a l s z y c h  o w o c ó w  t y c h  w y  
s i ł k ó w ,  k t ó r e  d z i s i a j  p o d e j m u j e  w o j  
s k o  d l a  n o w e j  r z e c z y w is to ś c i ,  w o l n e j  
o j c z y z n y  —  p o w i e d z i a ł  p o d c z a s  s p o t  
k a n i a  z  p r z e d s t a w i c i e l a m i  W P  p r y  
m a s  P o l s k i  k a r d y n a ł  Józef G lem p. 
U c z e s t n i c z y l i  w  p i m  p r z e d s t a w i c i e l e  
M i n i s t e r s t w a  O b r o n y  N a r o d o w e j  z 
m i n i s t r e m  a d m i r a ł e m  P iotrem  Ko 
lodziejozyk iem , r e p r e z e n t a n c i  o k r ę ­
g ó w  w o j s k o w y c h ,  r o d z a j ó w  s i ł  z b r ó j  
n y c h  i  u c z e l n i  w o j s k o w y c h .  ( P A P )

Negocjacje 
w sprawie wiz

Na początku styczn ia  p rzyszłec*  
roku P olska p rzystąp i do negocjacji 
z sześciom a pań stw am i EW G. sygn a  
tariuszam i porozum ienia z Schen­
gen  w  sp raw ie  m ożliw ości bezdew l 
zow ego pobytu w  tych  p aństw ach  
ob yw ateli polskich przez okres do 
trzech m iesięcy . In form ację tę po­
dano w  czw artek  w  kolach rządo­
w y ch  w  Bonn.

(PA P)

Zmian? w opłatach 
radia i tv

J a k  p o i n f o r m o w a ł  r z e c z n i k  p r a ­
s o w y  K o m i t e t u  d o  S p r a w  R a d i a  i 
T e l e w i z j i ,  z a p o w i a d a n a  o d  1 s t y c z ­
n i a  1991 r .  p o d w y ż k a  o p ł a t  a b o n a ­
m e n t o w y c h  z o s t a n i e  w p r o w a d z o n a  
w  p ó ź n i e j s z y m  t e r m i n i e .

W p ł y w y  z  a b o n a m e n t ó w  p o z o s t a ­
j ą  p o d s t a w o w y m  s k ł a d n i k i e m  b u d ­
ż e t u  P o l s k i e g o  R a d i a  i T e l e w i z j i ,  d l a  
t e g o  u c h y l a n i e  s ię  o d  o b o w i ą z k u  
w n o s z e n i a  t y c h  o p ł a t  p o w o d u j e  p o  
w a ż n y  n i e d o b ó t  w  f i n a n s a c h  t e j  
i n s t y t u c j i .  W  b r .  d e f i c y t  t e n  o s i ą g ­
n ą ł  60 m l d  z ł  n a  711 m l d  p l a n o w a  
n y c h  w p ł y w ó w .  ( P A P )

jaki będzie
podatek
drogowy?

P o d a t e k  d r o g o w y  w  1991 r .  z m ie  
n i  n a z w ę  n a  „ p o a a t e k  o d  ś r o d k ó w  
t r a n s p o r t u ”  i m a  b y ć  ś r e d n i o  o 52 
p r o c .  w y ż s z y  n iż  w  b r .  C h o ć  S e jm  
n i e  p r z y j ą ł  j e s z c z e  s t o s o w n e j  u s t a ­
w y  o  p o d a t k a c h ,  w  t y m  o d  ś r o d ­
k ó w  t r a n s p o r t u ,  w ia d o m o  j u ż ,  ż e  
w s p o m n i a n y  p o d a t e k  b ę d z ie  o d p r o  
w a d z a n y  d o  g m i n  i d z i e ln i c .
’ P r z y p o m n i j m y ,  ż e  t e r m i n  p l a t n o ś  

c i t e g o  p o d a t k u  u p ł y w a  d o p i e r o  15 
l u t e g o  1991 i'. W p ł a t y  b ę d ą  d o k o ­
n y w a n e  w  k a s a c h  d z i e ln i c  i g m in  
l u b  n a  p o c z c ie  p r z e z  w y p e ł n i e n i e ,  
w  t y m  o s t a t n i m  p r z y p a d k u ,  p r z e ­
k a z u  — n a  k o n t o  g m i n y  lu b  d z i e l  
n i c y .  W r a z  z n o w y m  r o k i e m  t r a c ą  
r a c j ę  b y t u  d o t y c h c z a s  s t o s o w a n e  
b l a n k i e t y  p o d a t k u  d r o g o w e g o .

(PAP)

Kto zastąpi 
Szewardnadze?

P y t a n i e  k t o  z o s t a n i e  n a s t ę p c ą  
Eduarda Szew ardnadze n a  s t a n o w i  
s k u  m i n i s t r a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  
ZSRR j e s t  n a d a l  j e d n y m  z  g łó w  
n y c h  t e m a t ó w  p r a s y  r a d z i e c k i e j .

W c z w a r t k o w y m  k o m e n t a r z u  a g e n  
c j a  T A S S  w y m i e n i a  n a z w i s k a  J c w  
gien ija  P rim ak ow a W ład im ira P ie  
trow sk iego, A leksandra B iessm ier- 
tnych  i A leksandra D żasochow a. D o  
c z w a r t k u  z a  j e d n e g o  7 k a n d y d a t ó w  
u w a ż a n o  t e ż  G iennadija  Jańajew a.

„ K o m s o m o l s k a j a  P r a w d a ”  w y m i ę  
n i a  n a z w i s k o  i n n e e o  z a w o d o w e g o  
d y p l o m a t y  J u lija  W oroncow a o r a z  
p r z e d s t a w i c i e l a  a p a r a t u  p a r t y j n e g o  
m a j ą c e g o  d o ś w i a d c z e n i e  d y p l o m a ­
t y c z n e .  W alentina Falina

T A S S  s t w i e r d z a  j e d n a k ,  ź e  n i e ,  
w i a d o m o ,  c z y  o r e z y d e n t  i p a r ł a -  j 
m e n t  r a d z i e c k i  p r z y j m ą  d y m i s j ę  j 
S z e w a r d n a d z e .  B io r ą c  p o r t u w a g ę  
s y t u a c j ę  m i ę d z y n a r o d o w ą  i w ś w n ę  
t r z n ą  E d u a r d  S z e w a r d n a d z e  je s z c z e  
d ł u g o  m o ż e  p e ł n i ć  o b o w i ą z k i  m i n i ­
s t r a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h

( P A P )

K o m u n i k a t
MSZ

W e d łu g  i n f o r m a c j i  u z y s k a n y c h  * 
a m b a s a d y  R e p u b l i k i  F e d e r a l n e j  N ie  
m i e c  w  W a r s z a w i e ,  w ł a d z e  n i e m i e c  
k i e  p ę s t a n o w i ł y  p r z e d ł u ż y ć  w p r o w a  
d z o n e  w  d n i u  ’3 p a ź d z i e r n i k a  d o  31 
g r u d n i a  b r .  p r z e p i s y  p r z e j ś c i o w e  d o  
t y c z ą c e  b e z w i z o w y c h  p o d r ó ż y  d l a  
o b y w a t e l i  p o l s k i c h  z a t r u d n i o n y c h  
l u b  s t u d i u j ą c y c h  n a  t e r e n i e  d a w n e j  
N R D , d o  c z a s u  u s t a l e n i a  n o w y c h  u -  
r e g u l o w a ń  w  r u c h u  o s o b o w y m .  
Z w o l n i e n i e  z  w iz  o b e j m u j e  ró w m ie ż  
o s o b y ,  k t ó r e  p o s i a d a j ą  z a p r o s z e n i a  
p o t w i e r d z o n e  p r z e z  w ł a ś c i w e  n i e ­
m i e c k i e  w ł a d z e  p o l i c y j n e  i u d a j ą  
s i ę  n a  t e r e n  b . N R D .

P o w y ż s z e  u r e g u l o w a n i a  d o t y c z ą  
w y ł ą c z n i e  o b s z a r u  d a w n e j  N R D .

( P A P )

łotwa gromadzi 
żywność

R e p u b l i k a  Ł o t e w s k a  p r z y g o t o w u ­
j e  s i ę  d o  e w e n t u a l n e j  b l o k a d y  e k o ­
n o m i c z n e j ,  k t ó r a  m o ż e  z o s t a ć  z a s to  
s o w a n a  p r z e z  Z w ią z e k  R a d z ie c k i ;  
J a k  p o d a j e  a g e n c j a  „ N o w o s t i ” , p o ­
w o ł u j ą c  s i ę  n a  o r g a n  p r a s o w y  r z ą ­
d u  g a z e t ę  „ D i j e n a " ,  z g r o m a d z o n o  
j u ż  n i e z b ę d n e  z a p a s y  a r t y k u ł ó w  s p o  
ż y w c z y c h  n a  w y p a d e k  g d y b y  Z S R R  
z d e c y d o w a ł  s ic  n a  t a k i  k r o k .

W ł a d z e  ś c i ś l e  s t r z e g ą  t a j e m n i c y  i 
n i e  u j a w n i a j ą  m i e j s c a  ic h  p r z e c h o  
w y w a n i a .  o b a w i a j ą c  s ię ,  ż e  m o g ł y ­
b y  o n e  z o s t a ć  s k o n f i s k o w a n e  p r z e z  
z n a j d u j ą c e  s ie  n a  t e r e n i e  r e p u b l i k i  
o d d z i a ł y  w o j s k  r a d z i e c k i c h .

(A  P N )

t f i .v -  r  ■ ///• f / f . r f - . / r * ■ t ■ tti■ m • 

II s z e l k i  e j  p o m y ś l n o ś c i  

w  A o r n y m  R o k u  1 9 9 1  

S z a n o w n y m  C z y t e l ń  i k o m  
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W  k rzyżów ce n ow oroczn ej na 
str. in

zielon ogórska  W E ST A  fu n d u je  
trzy nagrod y po pól m ilion a  z ło ­
tych  a sp ółk a  C O M PL ET SC —  
2 w a lk m an y!

W ystarczy  w y c ią ć  z d iagram u k rzyżów ki znak  firm ow y  
tego  fun datora, k tórego  nagrodą ch c ia łb y ś w y lo so w a ć  
oraz d ołączyć ten  zn ak  do rozw iązan ia  k rzyżów k i 
—  od pow iedzi o czek u jem y  do 20 
styczn ia  br. pod ad resem  n aszej rc 
dakcji w  Z ielon ej G órze, u l. Boh.
W esterp la tte  30, „K rzyżów k a N o ­
w oroczn a”.
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IUJAD. P r z e d s t a w i c i e l  w o j s k  a m e r y k a ń s k i c h  p o d a ł ,  ż e  S t a n y  
Z j e d n o c z o n e  m a j ą  o b e c n ie  50 o k r ę t ó w  n a  o b s z a r z e  B l i s k i e g o  W s c h o  
d u ,  z t e g o  22 w  Z a to c e  P e r s k i e j .  W  a m e r y k a ń s k i c h  o p e r a c j a c h  m o r ­
s k i c h  u c z e s t n i c z y  p r z e s z ł o  35 ty s .  l u d z i ,  co  s t a n o w i  o k .  65 p r o c .  
o g ó łu  s t a n u  o s o b o w e g o  s i ł  s p r z y m i e r z o n y c h ,  z a a n g a ż o w a n y c h  w  
d z i a ł a n i a  w o j s k o w e  w  r e g i o n i e .  T y m c z a s e m  r z e c z n i k  m i n i s t e r s t w a  
o b r o n y  U S A  p o d a ł ,  ż e  I r a k  p r z e p r o w a d z i ł  p r ó b ę  z  r a k i e t ą  p r o d u k ­
c j i  r a d z i e c k i e j  t y p u  S C U D . P r ó b y  d o k o n a n o  n a  t e r y t o r i u m  I r a k u .  
H z e c z m k  o d m ó w i ł  p o d a n i a  b l i ż s z y c h  s z c z e g ó łó w .

Moskwa nls zmieni polityki
'WASZYNGTON'. P o l i t y k a  M o s k w y  w o b e c  e m i g r a c j i  Ż y d ó w  

r a d z i e c k i c h  d o  I z r a e l a  n i e  u l e g n i e  z m i a n i e  t y l k o  z  p o w o d u  n a g ł e j  
r e z y g n a c j i  m i n i s t r a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  E d u a r d a  S z e w a r d n a d z e ,  
p o w i e d z i a ł  w  ś r o d ę  w  W a s z y n g t o n ie  r a d z i e c k i  a m b a s a d o r  w  U S A  
AlieksandrBiessmiertnych. N a  s p o t k a n i u  w  N o w y m  J o r k u  z a p e w n i ł  
d z i a ł a c z y  Ś w i a t o w e g o  K o n g r e s u  2 y d ó w ,  ż e  l i c z b a  e m i g r u j ą c y c h  Ż y ­
d ó w  n i e  z o s t a n i e  o g r a n i c z o n a .

A m b a s a d o r  z a z n a c z y ły  ż e  n i e  u l e g n i e  z m i a n i e  r ó w n i e ż  r a d z i e c k a  
p o l i t y k a  w  Z a to c e  P e r s k i e j ,  a n i  d ą ż e n i e  d o  p r z y w r ó c e n i a  s t o s u n k ó w  
d y p l o m a t y c z n y c h  z I z r a e l e m .  B ie s s m ie r tn y c - h  z a z n a c z y ł ,  ż e  s ą  t o  
k i e r u n k i  w y z n a c z o n e  p r z e z  Michaiła Gorbaczowa.

A m b a s a d o r  p o d a ł ,  ż e  z n a j d u j e  s i ę  w ś r ó d  5 o s ó b  t y p o w a n y c h  d o  
z a s t ą p i e n i a  S z e w a r d n a d z e .

Pogarsza sie  sfaa zdrowia Ryżkswa
M O S K W A , S t a n  z d r o w i a  p r e m i e r a  Z w i ą z k u  R a d z ie c k i e g o .  N i ­

k o ł a j a  K y ż k o w a  p o g a r s z a  s i ę ,  p o w i e d z i a ł  r z e c z n i k  p r e z y d e n t a  Z S R R . 
W i a d o m o ś ć  t ę  p o d a ł a  r o z g ł o ś n i a  m o s k i e w s k a  w  p r o g r a m i e  p o  a n ­
g i e l s k u .  R y ż k o w  p r z e b y w a  w  s z p i t a l u  o d  w t o r k u ,  k i e d y  d o z n a ł  z a ­
w a ł u  s e r c a .

Wolne wybory w Albanii

Prezydent

10
w y -

TIBANA. P r e z y d e n t  A lb a n i i ,  K a m i z  Alia z a p o w i e d z i a ł ,  ż e  
l u t e g o  o d b ę d ą  s i ę  w  k r a j u  p l u r a l i s t y c z n e  i c a ł k o w i c i e '  w o l n e  .. . ,  
b o r y  p o w s z e c h n e .  W y s t ę p u j ą c  n a  k o n f e r e n c j i  k r a j o w e j  j e d y n e j  i 
r z ą d z ą c e j  A l b a ń s k i e j  P a r t i i  P r a c y  z a p o w i e d z i a ł  s t o p n i o w e  w p r o w a ­
d z a n i e  g o s p o d a r k i  r y n k o w e j  k o r z y s t a n i e  z k r e d y t ó w  i i n w e s t y c j i  
z a g r a n i c z n y c h  o r a z  e k s p o r t o w a n i e  n a d w y ż e k  a l b a ń s k i e j  s i ł y  r o ­
b o c z e j .  S t w i e r d z i ł  r ó w n i e ż ,  ż e  k o m u n i ś c i  a l b a ń s c y  w y s t ą p i ą  w  l u t o ­
w y c h  w y b o r a c h  p o d  s z t a n d a r e m  p a n u j ą c e j  o d  w o j n y  A l b a ń s k i e j  
P a r t i i  P r a c y  z  p r o g r a m e m  o p a r t y m  o z a ł o ż e n i a  m a r k s i s t o w s k i e .  
T a k i e  p o s t a n o w i e n i e  p o w z i ę ł a  k o n l e r e n c j a  k r a j o w a  P a r t i i  P r a c y .  
D o k o n a n o  p e w n y c h  z m ia n  w  k i e r o w n i c t w i e  p a r t i i ,  t a k  b y  z n a n i  
t w a r d o g ł o w i  o b r o ń c y  s t a l i n i z m u  u s t ą p i l i  m i e j s c a  r e f o r m a t o r o m  
s k u p i o n y m  w o k ó ł  s z e f a  p a r t i i ,  R a m i z a  A li i .

Przerwana razejsn w iriandii. Północnej
BELFAST. 20 m i n u t  p o  w y g a ś n i ę c i u  ś w i ą t e c z n e g o  r o z e j m u  o g ło  

s z o n e g o  p r z e z  I r l a n d z k ą  Ą r m i ę  R e p u b l i k a ń s k ą  o s t r z e l a n y  z o s t a ł  j e ­
d e n  z  p o s t e r u n k ó w  d r o g o w y c h  w  I r l a n d i i  P ó ł n o c n e j .  S i ł y  p o r z ą d k o  
w e  t e ż  o d p o w i e d z i a ł y  o g n ie m ,  l e c z  n i k t  n i e  z o s t a ł  r a n n y .  W  c z a s i e  
3 - d n io w e g o  r o z e j m u  n i e  z a n o t o w a n o  ż a d n e g o  a k t u  t e r r o r y s t y c z n e g o .

Zmiany w rządzi© Korei Południowej
SEUL. P r e z y d e n t  K o r e i ,  Ro Te Wu, m i a n o w a ł  n o w e g o  p o re m ie  

r a  i d o k o n a ł  f j p w a ż n y c h  p r z e s u n i ę ć  n a  s t a n o w i s k a c h  m i n i s t e r i a l ­
n y c h .  W  m i e j s c e  Kant; Jon# Huna p r e m i e r e m  z o s t a ł  g ł ó w n y  s e k r e  
t a r z  u r z ę d u  p r e z y d e n t a ,  5 4 - le tn i  Ro Dziai Hong. M i n i s t r e m  s p r a w  
z a g r a n i c z n y c h  z o s t a ł  d o ty c h c z a s o w y  a m b a s a d o r  w  S z w a j c a r i i ,  Li 
Santr O k ,  a  j e g o  p o p r z e d n i k a  m i a n o w a n o  m i n i s t r e m  d o  s p r a w  z j e ­
d n o c z e n i a  o b u  p a ń s t i v  k o r e a ń s k i c h .  .

iś sm le ck i „Interatom” pomagał Irakowi
HAMBURG. T y g o d n i k  „ D e r  S p i e g e l ”  w n a j n o w s z y m  n u m e r z e  

p o d a j e  n i e k t ó r e  s z c z e g ó ły  p o m o c y  n i e m i e c k i e j  f i r m y  „ I n t e r a t o m ” 
w p r z y g o t o w a n i a c h  d o  p r o d u k c j i  i r a c k i e j  b o m b y  a t o m o w e j .

F i r m a  t a  w  l e c i e  1989 r o k u  z a w a r ł a  u m o w ę  z  i r a c k i m  p r z e d s i ę  
b i o r s t w e m  I P C  w  s p r a w i e  z a k u p u  t e c h n o lo g i i  j ą d r o w e j .  22 i r a c k i c h  
i n ż y n i e r ó w  i t e c h n i k ó w  m i a ł o  b y ć  s z k o lo n y c h  w  R e p u b l i c e  P e d e r a l  
n e j .  „ I n t e r a t o m ”  m i a ł  d o s t a r c z a ć  I r a k o w i  r ó ż n y c h  u r z ą d z e ń .

R e a l i z a c j a  c a ł e j  u m o w y  z o s t a ł a  c a ł k o w i c i e  z a s t o p o w a n a  p r j e z  
r z ą d  f e d e r a l n y  N ie m ie c .  W y d a n o  z a k a z  k s z t a ł c e n i a  k a d r  i r a c k i c h  
i w y w o z u  u r z ą d z e ń .

Pierw sza siłownia atomowa na M i e
HAWANA. K u b a  n a s t a w i a  s i ę  n a  e n e r g e t y k ę  a t o m o w ą .  P i e r w ­

s z a  e l e k t r o w n i a  j ą d r o w a  p o w s t a j e  w  p r o w i n c j i  C ie n f u e g o s  w  p o ł u -  
d n i o w j  c z ę ś c i  w y s p y ;  o k .  250 k m  n a  p o ł u d n i o w y  w s c h ó d  o d  H a w a ­
n y .  N ie  m a  p r o t e s t ó w  lu d n o ś c i .

W  t y m  t y g o d n i u  m i a ł y  b y ć  z a i n s t a l o w a n e  p i e r w s z e  u r z ą d z e n i a  
s i ł o w n i ,  w  t y m  w a ż ą c a  70 to n  k o p u ł a  o b i e k t u .  N ie  j e s t  z n a n y  t e r ­
m i n  o d d a n i a  e l e k t r o w n i  d o  e k s p l o a t a c j i .

Zakaz używania lęzyka francuskiego
ALGIER. P a r l a m e n t  a l g i e r s k i  u c h w a l i ł  u s t a w ę  s u r o w o  k a r z ą ­

c ą  z a  n i e s t o s o w a n i e  s ię  d o  z a r z ą d z e n i a ,  k t ó r e  n a k a z u j e  u ż y w a ć  j ę ­
z y k a  a r a b s k i e g o  w  d y s k u s j a c h  p u b l i c z n y c h ,  d o k u m e n t a c h  i k o r e s ­
p o n d e n c j i  o f i c j a l n e j .

U s t a w a  o u p o w s z e c h n i e n i u  j ę z y k a  a r a b s k i e g o  u z n a j e  w s z e lk i e  
d o k u m e n t y  z r e d a g o w a n e  w  j ę z y k u  i n n y m  n iż  a r a b s k i  ( c z y t a j  f r a n c u  
s k i )  i  p o d p i s a n e  n ie  p o  a r a b s k u  z a  n i e w a ż n e .  U s t a w a  o b e j m u j e  
t a k ż e  p r z e d s i ę b i o r s t w a  p r y w a t n e  i k u p c ó w  o r a z  a r t y s t ó w .

M im o ,  iż  A l g i e r i a  j u ż  b l i s k o  30 l a t  n i e  j e s t  k o l o n i ą  f r a n c u s k ą ,  
p o w s z e c h n e  u ż y c i e  f r a n c u s k i e g o  n i e  w y c h o d z i  z  m o d y  m i m o  k i l k u  
k a m p a n i i  n a  r z e c z  z a s t ę p o w a n i a  g o  a r a b s k i m .

niezależny prograns Gruzji
TBILISI. P i e r w s z a  s e s j a  R a d y  N a j w y ż s z e j  G r u a j i  w z n o w i ł a  

o b r a d y .  G ł ó w n e  t e m a t y ,  t o  p r o g r a m  r o z w o j u  g o s p o d a r c z e g o  i s p o ­
ł e c z n e g o  r e p u b l i k i  n a  p r z y s z ł y  r o k .

P i e r w s z y  r a z  o d  d z i e s i ą t k ó w  l a t  p a r l a m e n t  G r u z j i  d y s k u t u j e  n a d  
w ł a s n y m i  s p r a w a m i  b e z  n a c i s k u  z z e w n ą t r z .  W ię k s z o ś ć  w  n i m  s t a ­
n o w i ą  p o s ło w ie  d o t y c h c z a s o w y c h  u g r u p o w a ń  o p o z y c y j n y c h ,  k t ó r e  
w y g r a ł y  w y b o r y  w  p a ź d z i e r n i k u  b r .  p o k o n u j ą c  k a n d y d a t ó w  k o m u ­
n i s t y c z n y c h .  R e p r e z e n t u j ą  n o w y  b lo k  p o l i t y c z n y  O k r ą g ł y  S tó ł  —  
W o ln a  G r u z j a .

G łó w n y m  z a ł o ż e n i e m  o b e c n e j  d e b a t y  j e s t  u s t a l e n i e  t a k i c h  z a ło ­
ż e ń  p r o g r a m u ,  a b y  G r u z j a  j u ż  w  p r z y s z ł y m  r o k u  s t a ł a  s i ę  n i - s z ^ e ż  
n a  g o s p o d a r c z o  o d  Z w i ą z k u  R a d z ie c k i e g o .

ffatastrafa simolotn wojskowego
R Z Y M . W  c z w a r t e k  w  T o s k a n i i ,  w  p o b l i ż u  S i e n y  ( W ło c h y  c e n  

t r a l n e )  r o z b i ł  s i ę  s a m o l o t  w o j s k o w y .  D w ie  o s o b y  z n a j d u j ą c e  s ię  n a  
p o k ł a d z i e  m a s z y n y  z g i n ę ły .  W s z c z ę to  d o c h o d z e n ie  w  c e lu  u s t a l e n i a  
p r z y c z y n  w y p a d k u .

Trzęsienie ziemi w Srani®
TEHERAN. W s t r z ą s y  s e j s m i c z n e  o  s i l e  4 ,2  s t .  w  s k a l i  R i c h t e r a  

o d c z u l i  w  c z w a r t e k  m i e s z k a ń c y  i r a ń s k i e g o  m i a s t a  R u d b a r ,  k t ó r e  w  
c z e r w c u  b r .  d o t k n ę ł o  n i s z c z y c i e l s k i e  t r z ę s i e n i e  z ie i j l i .  Z g in ę ło  w ó w ­
c z a s  p o n a d  40 t y s .  o s ó b .  C z w a r t k o w e  w s t r z ą s y  n a j p r a w d o p o d o b n i e j  
n i e  s p o w o d o w a ł y  o f i a r  w ś r ó d  lu d z i  a r i i  s t r a t  m a t e r i a l n y c h .

PaiO

fia Jassisj Garze
P r z y b y ł y  z  L o n d y n u  p r e z y d e n t  

R P  n a  u c h o d ź s t w i e  R y s z a r d  K a c z o  
r o w s k i ,  u c z e s t n i c z ą c y  w  u r o c z y s t o ­
ś c i a c h  p r z e k a z a n i a  i n s y g n i ó w  p r e z y  
d e n c k i c h  I I  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  27 
b m . p r z e d  p o ł u d n i e m  p r z y b y ł  d o  
S a n k t u a r i u m  M a r y j n e g o  n a  J a s n e j  
G ó r z e  w  C z ę s t o c h o w ie .  Z w ie d z i ł  
k l a s z t o r  i p r z e p r o w a d z i ł  r o z m o w y  
z p r z e ł o ż o n y m i  k o n w e n t u  z a k o n u  
o jc ó w  P a u l i n ó w .  U c z e s tn ic z } '!  w  
u r o c z y s t e j  m s z y  ś w .  w  k a p l i c y  C u  
d o w n e g o  O b r a z u  M a tk i  B o s k ie j  C z ę ­
s t o c h o w s k i e j .  M s z ę  c e l e b r o w a ł  g e ­
n e r a ł  z a k o n u  o o . P a u l i n ó w ,  o . J a n  
N a la s k o w s k i .

Z  C z ę s t o c h o w y  R . K a c z o r o w s k i  
u d a ł  s i ę  d o  K r a k o w a ,  g d z i e  z w i e ­
d z i ł  k a t e d r ę  w a w e l s k ą  i g r o b y  k r ó ­
l e w s k ie .  W  k r y p c i e  s r e b r n y c h  
d z w o n ó w  z ło ż y ł  k w i a t y  n a  s a r k o f a  
g u  m a r s z a ł k a  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o .  
O d b y ł  t e ż  s p a c e r  p o  R y n k u  G ł ó w ­
n y m .

R . K a c z o r o w s k i  z ł o ż y ł  w i z y t ę  m e  
t r o p o l i c i e  k r a k o w s k i e m u ,  k s .  k a r d y  
n a ł o w i  Franciszkowi Macharskiemu. 
B y ł  g o ś c i e m  g o s p o d a r z y  K r a k o w a  
o r a z  p o d e j m o w a n y  b y ł  k o l a c j ą  w  
r e s t a u r a c j i  „ W i e r z y n e k ” . ( P A P )

Ile iieizie kosztował

L i s t a  o f i a r  
K a t y n i a

S t o w a r z y s z e n i e  „ R o d z in a  K a t y ń ­
s k a ”  w  W a r s z a w i e  z a w i a d a m i a ,  ż e  
c d  1 s t y c z n i a  1991 r .  k a r t o t e k a  j e ń  
c o w  w o j e n n y c h '  z  o b o z ó w  w :  K o -  
z i c l s k u ,  O s t a s z k o w ie ,  S t a r o b i e l s k u  
b ę d z i e  u d o s t ę p n i a n a  w  c z w a r t k i  w  
g o d z .  o d  1 7 -e j  d o  1 9 - e j  w  d o m u  
w o j s k a  P o l s k i e g o  w  W a r s z a w i e  u l .  
B a n a c h a  2  p o k ó j  104 1 - s z e  p i ę t r o .

K o r e s p o n d e n c j ę  n a l e ż y  w y s ł a ć  p o d  
a d r e s e m :  S t o w a r z y s z e n i e  „ R o d z in a  
K a t y ń s k a ”  u l .  B a n a c h a  2, 00-913  
W a r s z a w a  59 , z  d o p i s k i e m  „ L i s t a  
k a t y ń s k a ” .

W  c e l u  _ u z y s k a n i a  i n f o r m a c j i  n a  
l e ż y  p o d a ć  n a z w i s k o ,  i m ię ,  i m i ę  o j  
c a  i  r o k  u r o d z e n i a  z a m o r d o w a n e g o .

O d p o w i e d z i  u d z i e l a ć  b ę d z i e  P o l s k i  
C z e r w o n y  K r z y ż  n a  p o d s t a w i e  m a t e  
r i a ł o w  o p r a c o w a n y c h  p r z e z  „ R o d z i  
n ę  K a t y ń s k ą ” .

K o r e s p o n d e n c j ę  w e  w s z y s t k i c h  in  
n y c h  s p r a w a c h  n a l e ż y  k i e r o w a ć  p o d  
a d r e s e m  s i e d z ib y  s t o w a r z y s z e n i a  
„ R o d z i n a  K a t y ń s k a ”  u l .  P o w ą z k o w  
s k a  14, 01 -797  W a rs z a w * a . ( P A P )

Wycofanie wojsk 
Z S R R

Z w i ą z e k  R a d z i e c k i  ś c i ś l e  i k o n ­
s e k w e n t n i e  r e a l i z u j e  z a w a r t e  p o r o  
z u m i e n i a  w  s p r a w i e  w y c o f y w a n i a  
w o j s k  z  t e r y t o r i ó w  M o n g o l i i  i E u ­
r o p y  W s c h o d n i e j  —  o ś w i a d c z y ł  w  
w y w i a d z i e  d l a  a g e n c j i  T A S S  g e n .  
Herman Burulin o m a w i a j ą c  s p r a w y  
z w i ą z a n e  z  z a k o ń c z e n i e m  d r u g i e j  
f a z y  t e j  o p e r a c j i .

W e d ł u g  g e n e r a ł a ,  w  l a t a c h  1987—  
90, t j .  o d  c h w i l i  r o z p o c z ę c i a  w y c o ­
f y w a n i a  w o j s k  r a d z i e c k i c h  z  t e r y ­
t o r i ó w  i n n y c h  p a ń s t w ,  z  N ie m ie c ,  
P o l s k i ,  C z e c h o s ło w a c j i .  W ę g ie r  i 
M o n g o l i i  e w a k u o w a n o  w  s u m i e  o k .  
200 t y s .  ż o ł n i e r z y  i o f i c e r ó w ,  p o n a d  
7 t y s .  c z o łg ó w , 4 t y s .  d z i a ł  o r a z  750 
s a m o l o tó w

O b e c n i e  p r z y s t ą p i o n o  d o  3 e t a p u  
w y c o f y w a n i a  w o j s k .  J e d n y m  z  g łó ­
w n y c h  c e l ó w  o p e r a c j i  j e s t  c a łk o w i  
t e  w y c o f a n i e  j e d n o s t e k  r a d z i e c k i c h  
z  W ę g ie r  i C z e c h o s ło w a c j i  J e ś l i  
p r z e b i e g n i e  p o m y ś l n i e ,  j e d n o s t k i  r a  
c lz ie c k ie  o p u s z c z ą  t e  t e r y t o r i a  d o  1 
l i p c a  1991 r .  T A S S

W  p r z e l i c z e n i u  n a  j e d n e g o  o b y w a  
t c l a  k o s z t  i s t n i e n i a  S e n a t u  m a  w y ­
n ie ś ć  r o c z n i c  r ó w n o w a r t o ś ć  n i e s p e ł  
n a .  t r z e c h  b i l e t ó w  t r a m w a j o w y c h
—  s t w i e r d z i l i  27 b m . c z ł o n k o w i e  k o  
m i s j i  r e g u l a m i n o w e j  i s p r a w  s e n a  
to r s k i c h .  S e n a t o r o w i e  s ą  r o z ż a l e n i ,  
b o w ie m  o p i n i a  p u b l i c z n a  k t ó r a  m a  
z r o z u m i a ł ą  a l e r g i ę  n a  w y d a t k i  w ł a  
d z y ,  z a r z u c a  S e n a t o w i  r o z r z u t ­
n o ś ć .  T y m c z a s e m  w  o c e n i e  e k s p e r ­
t ó w  i  s a m y c h  s e n a t o r ó w  p r o j e k t o ­
w a n y  n a  p r z y s z ł y  r o k  b u d ż e t  i z b y  
j e s t  b u d ż e t e m  s i e r m i ę ż n y m ,  n a s t a ­
w i o n y m  n a  o s z c z ę d z a n i e ,  a  n i e  n a  
s p r a w n o ś ć  i j a k o ś ć  p r a c  lo g i s l a c y j  
n y c h .

W ą t p l i w o ś c i  e k s p e r t ó w  b u d z i  n i e  
t y l k o  k w o t a  w y d a t k ó w  — 62 m l d  
z ł  ( p r z y  51 m l d  z l  n a  f i n a n s o w a n i e  
s t o w a r z y s z e n i a  p o l o n i j n e g o  . .W s p ó ł  
n o t a  P o l s k a " ) ,  a l e  r ó w n i e ż  ic h  
s t r u k t u r a  Z a l e d w i e  2 ,6  p r o c .  w y ­
d a t k ó w  p r o p o n u j e  s ię  p r z e z n a c z y ć  
n a  e k s p e r t y z y  i p r a c e  z l e c o n e ,  n i e ­
z b ę d n e  t y m  b a r d z i e j ,  ż e  p o z io m  
p ł a c ,  j a k i e  m o ż e  z a o f e r o w a ć  S e n a t  
( ś r e d n io  2 ,3  m i n  z ł  w  1991 r .)  n i e  
p o z w a l a  n a  z a t r u d n i e n i e  d o ś w i a d ­
c z o n y c h  p r a w n i k ó w  n a j w y ż s z e j  k i a  
sy-

D o  f o r m a l n e g o  p o s i e d z e n ia  k o m i ­
s j i  n i e  d o s z ło  z  b r a k u  f o r u m .  B '- ła  
to  j u ż  k o l e j n a  n i e u d a n a  p r ó b a  z a ­
ję c i a  s t a n o w i s k ?  w o b e c  p r o j e k t ó w  
b u d ż e t ó w  k a n c e l a r i i  S e j m u  i S e n a ­
t u .  N I K  i k a n c e l a r i i  p r e z y d e n t a .

( P A P )

„Niezbędny jest rząd przełomy”
K o m i t e t  O b y w a t e l s k i  p r z y  P r z e w o d n i c z ą c y m  N S Z Z  „ S o l i d a r n o ś ć "  

p r z e k a z a ł  n a s t ę p u j ą c e  o ś w i a d c z e n i e :
W o lą  K o m i t e t u  O b y w a t e l s k i e g o  o d  c h w i l i  j e g o  p o w s t a n i a  b y ło  

w s p ó ł t w o r z e n i e  p o d s t a w  u s t r o j u  d e m o k r a t y c z n e g o  w  P o l s c e .  U w a ż a m y  
z a  s w ó j  o b o w ią z e k  z a b r a n i e  g ło s u  d z i s i a j ,  n a  p o c z ą t k u  n o w e g o  e t a p u ,  
o t w a r t e g o  p o w s z e c h n y m i  w y b o r a m i  p r e z y d e n t a  R P .

1. W y b o r y  p r e z y d e n c k i e  s t a n o w i ł y  p i e r w s z y  k r o k  n a  d r o d z e  d o  d e -  
, m o k r a c j i .  D la t e g o  t a k  w a ż n e  j e s t  u s z a n o w a n i e  w y n i k ó w  g ło s o w a ń ,  c z y  
li u z n a n i e  z a r ó w n o  t e g o ,  c o  w y b o r c y  p o p a r l i ,  j a k  i te g o .  co  o d r z u c i l i .  
S p o ł e c z e ń s t w o  o p o w ie d z i a ło  s i ę  z a  j a s n y m i  r e g u ł a m i  p o l i t y k i .  N a le ż y  
z a d b a ć  o t o ,  a b y  g ł o s u j ą c y  z a u w a ż y l i  k o n s e k w e n c j e  s w o j e g o  w y b o r u .  
N a le ż y  p o k a z a ć ,  ż e  u d z i a ł  w  g ło s o w a n i u  j e s t  s k u t e c z n y m  s p o s o b e m  
w p ł y w a n i a  n a  r z ą d z ą c y c h .

2. W y b o r y  p r e z y d e n c k i e  j e d n o z n a c z n i e  p o t w i e r d z i ł y  w o ! ę  z m ia n .  
S p o łe c z e ń s tw o  o d r z u c a  k o m u n i z m  w  k a ż d e j  p o s t a c i .  W  g o s p o d a r c e ,  a d ­
m i n i s t r a c j i .  p o l i t y c e  p o t r z e b n e  s ą  d a l e j  i d ą c e  r e f o r m y .

3. N a j p i l n i e j s z y m  z a d a n i e m ,  p r z e d  j a k i m  s to i  k r a j .  j e s t  s f o r m u ł o ­
w a n i e  i r e a l i z a c j a  n o w e g o  p r o g r a m u  g o s p o d a r c z e g o .  N o w e g o ,  a l e  u t r z y  
m u j ą c e g o  d o t y c h c z a s o w ą  p o l i t y k ę ,  p r o w a d z ą c ą  d o  g o s p o d a r k i  r y n k o ­
w e j ,  p r y w a t y z a e j i  i o p a n o w a n i a  I n f l a c j i .

_ 4. T e r m i n  w y b o r ó w  p a r l a m e n t a r n y c h  n i e  m o ż e  b y ć  u z a l e ż n i o n y  o d  
c n a r a k t e r u  r z ą d u  i ..jego  p r o g r a m u ,  a w ię c  n i e  p o w in ie n  b y ć  o d k ł a ­
d a n y .  W y b o r y  p a r l a m e n t a r n e  m u s z ą  s t a n o w i ć  s p r a w d z i a n  d i a  r z ą d u ,  
a l e  n i e  m o g ą  b y ć  b a r i e r ą  n a  d r o d z e  j e g o  d z i a ł a n i a .

5. N ie z b ę d n y  j e s t  r z ą d  p r z e ł o m u  k t ó r y  p o d e j m i e  w y z w a n i a ,  r z u c o r e  
p r z e z  s p o ł e c z e ń s t w a  w  w y b o r a c h  p r e z y d e n c k i c h  i p o d d a  s i ę  e g z a -m ir .o w i 
w y b o r ó w  p a r l a m e n t a r n y c h .  N a  in n y  n i e  m a m y  c z a s u .

6. N ie z b ę d n y  j e s t  n o w y  r z ą d  i n o w y  p a r l a m e n t .  M u s i  n a s t ą p i ć  p r z e  
ł o m  n a  m i a r ę  p o c z ą t k ó w  I I I  R z e c z y p o s p o l i t e j .

P r e z y d i u m  — K O : Z d z i s ł a w  N a j d e r ,  J a c e k  K u r c z e w s k i ,  J a n  O l-szcw  
s k i ,  W i e s ł a w  C h r z a n o w s k i ,  W o jc ie c h  W ł o d a r c z y k .

K o m i s j a  P o l i t y c z n a  K O : P i o t r  B a u m s r a r t ,  W i e s ł a w  C h r z a n o w s k i .  R o  
m a n  D i i ć a ,  S t e f a n  K u r o w s k i ,  W o j c i e c h  L a m e n t o w i c z .  ( P A P )

N a g r o d y
„ T e a t r u ”

P r z y z n a n o  d o r o c z n e  n a g r o d y  m i e ­
s i ę c z n i k a  . T e a t r ” . W  b r .  o t r z y m a l i  
je : .  n a g r o d ę  im .  K o n r a d a  S w i n a r  
skiego — Ryszard Peryt — z a  w y ­
b i t n o  o s i ą g n i ę c i a  w  d z i e d z i n i e  r e ­
ż y s e r i i  o p e r o w e j ;  —  n a g r o d y  im . 
Aleksandra Zelwerowicza: Maja 
Komorowska — z a  r o l ę  L e ty c j i  w  
p r z e d s t a w i e n i u  . .L e t y c j a  i L u b c z y k ” 
Petera Shaffera w r e ż .  Macieja En­
glerta w  T e a t r z e  W s p ó łc z e s n y m  w  
W a r s z a w i e  o r a z  Jan Frycz — z a  r o ­
l ę  _ w  „ O p i s i e  o b y c z a j ó w ”  w g  K i to -  
wicza w  r e ż  Mikołaja Grabowskie­
g o  w T e a t r z e  „ S t n ”  w  K r a k o w i e  
i I w a n a  w  „ B r a c i a c h  K a r a m a z o w ” 

dora Dostojewskiego w  r e ż .  K r v  
stiana Lupy w  S t a r y m  T e a t r z e  w  
K r a k o w i e .  ( P A P )

D a r y  z  H o l a n d i i
P o  r a z  k o l e j n y  d z i a ł a c z e  „ S t i c h -  

l i n g  N u  H e ! p e n ”  z  A l m k e r k  w  H o  
l a n d i i  p r z y w i e ź l i  d l a  k o s t r z y ń s k i c h  
s z k ó ł ,  s z p i t a l i  i d o m u  p o m o c y  s p o ­
ł e c z n e j  w  K a m i e n i u  W i e lk i m  — d a  
r y .  H o l e n d r z y  j u ż  o d  B l a t  p o m a ­
g a j ą  m i e s z k a ń c o m  K o s t i - z y n a .  Z a ­
m i e r z a j ą  t a k ż e  z b l iż y ć  m i e s z k a ń c ó w  
o b u  m i a s t e c z e k  p o p r z e z  b e z p o ś r e d ­
n i e  k o n t a k t y  m i ę d z y  r o d z i n a m i ,

( g r a )
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2 8  w yp ad k ów
Ha zielonogórskich 
topoli

1 o s o b a  z g i n ę ł a ,  a  37 o d n io s łb  o- 
b r a ż e n i a  w  w y n i k u  28 w y p a d k ó w ,  
k t ó r e  w  u b i e g ł y m  t y g o d n i u  w y d a ­
r z y ł y  s ię  n a  d r o g a c h  w o j e w ó d z t w a  
z i e lo n o g ó r s k i e g o .  G ł ó w n e  p r z y c z y n y  
to  — b r a k  o s t r o ż n o ś c i ,  n i e t r z e ź w o ś ć  
k i e r o w c ó w  i p i e s z y c h ,  n i e p r a w i d ł o ­
w e  w y p r z e d z a n i e  i o m i j a n i e  o r a z  
b ł ^ d y  p ie s z y c h .

W e  w t o i e k .  18 b m . w  Szprotawie, 
t r a b a n t  p o t r a ć 1*ł - 1 3 - le tn ią  d z i e w c z y n  
k ę .  K i e r o w c a  z b i e g ł  z  m i e j s c a  w y ­
p a d k u ,  a d z i e w c z y n k a  y  o b r a ż e n i a  
m i t r a f i ł a  d o  s z p i t a l a  S p r a w c ę ,  p o  
p e w n y m  c z a s i e  z a t r z y m a n o .  N a s t ę p  
n e g o  d n i a  w  Strzeszewieach (g m  
T r z e b i e l )  d o s z ło  d o  z d e r z e n i a  f i a t a  
125p z  t r a b a n t e m  K ie r o w c a  te g o  
o s t a t n i e g o  d o z n a ł  o b r a ż e ń .  W  c z w a r  
t e k  w  Zielonej Górze n i e t r z e ź w y  
m ę ż c z y z n a  n a g l e  w s z e d ł  n a  i e z d n ię .  
w p r o s t  p o d  . m a l u c h a ” , w  e f e k c i e  z 
o b r a ż e n i a m i  z n a l a z ł  s ię  w  s z p i t a l u .  
I n n y  f i a t  I2 6 n  w  o i a t k o w y  p o r a n e k  
w  Z i e lo n e j  O órzr*  o o t r ą c i ł  (n a  r j r z e * 
ś c iu  d l a  p ie s z y c h )  d w i e  k o b Je t v  
O b ie  s ą  r a n n e

W  s o b o tę  w L e ś n i o w i c  W i e lk i m  
k i e r o w c a  v o l k s w a g e n a  n a  z a k r ę c i e  
n i e  o p a n o w a ł  p o j a z d u  i s a m o c h ó d  
u d e r z y ł  w  d r / e w o  K ie r o w c a  j e s t  
erężko^ r a n n y  a  n a s a ż e r  o o n ió s ł  
ś m ie r ć  n a  m i e j s c u  N a s tp o n eg '"*  d n i a  
i n r ^ g o  volV fcn">f»Pna r)o#r a c ’ł n o ia z r l  
m n r k ;  a u d i "  P a s a ż e r k a  v o l k s w a -  
g ' n >  o d n io s ła  o b r a ż a n i a ,  a  z d a r z y ł o  
s :q  to  n a  t r a s i e  JT-3R o p o d a l  Ż a r .

(

larsz "'V:: 
amerykańskich 
b e z d o m n y c h

B e z d o m n i  w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o ­
n y c h  u r z ą d z i l i  m a r s z  p r o t e s t a c y j n y  
k t ó r y  m a  s i ę  z a k o ń c z y ć  3 s t y c z n i a  
w  B o s to n ie .  P r o t e s t u j ą  g ł ó w n i e  p r z e  
c i w k o  o b c i ę c iu  w  n o w y m - b u d ż e c i e  
r z ą d o w y m  p o m o c y  d l a  n a j b i e d n i e j ­
s z y c h .

W > d a w a ć  s i ę  m o ż e  m a ło  p r a w d o  
p o d o b n e ,  a l e  w e d ł u g  o f i c j a l n y c h  d a  
n y c h  s t a t y s t y c z n y c h  w  U S A  j e s t  
o k .  3 m i n .  lu d z i  b e z  d a c h u  n a d  g ło  
w ą .  W  c i ą g u  t e g o  r o k u  l i c z b a  p r o ­
s z ą c y c h  o  m i e j s c e  w  s c h r o n i s k a c h  
d l a  b e z d o m n y c h  z w i ę k s z y ł a  s i ę  -> 
24 p r o c  w  p o r ó w n a n i u  z  r o k i e m  u -  
b i e g ł y m .  ( P A P )

PrzeFulaii 
3 8  m l d  d o l a r ó w

J e ś ć  i p ić  n a  r a c h u n e k  f i r m y  l u ­
b ią  w s z y s c y ,  a l e  r o z m i a r y  t e j  p r z y  
j e m n o ś c i  u .  b i z n e s m e n ó w  j a p o ń s k i c h  
p r z e k r a c z a j ą  n a j ś m i e l s z e  w y o b r a ż ę  
m a .  J a k  w y n i k a  /  o p u b l i k o w a n e g o  
r a p o r t u  C e n t r a l n e g o  U r z ę d u  P o d a t  

k o w e g o  J a p o n i i ,  p r z e d s t a w i c i e l e  f i r m  
p r y w a t n y c h  w y d a l i  n d  l u t e g o  1989 
r o k u  d o  s t y c z n i a  1990 n -  c e l e  r e p r e  
z e n t a c y j n e  s u m ę  4.977 t r y l i o n a  j e ­
n ó w  (o k o ło  38 m l d  d o l a r ó w )  P r z e  
w y ż s z a  t o  e o r o ć z n e -  w y d a t k i  n a ń -  
s t w a  n a  c e l e  w o j s k o w e .

ś r e d n i o  k a ż d a  f i r m a  w y d a j e  n a  
b a n k i e t y  i p o c z ę s t u n k i  s t a ł y c h  j p o  
t e n c j a l n .y c h  k l i e n t ó w  o k o ło  2.54 m in  
j e n ó w  r o c z n i e  W  k o s z ty  t e  w l ic z a  
n e  s ą  t a k ż e  w y d a t k i  n a  r o z r y w k i  
k u l t u r a l n e  i s p o r t o w e ,  w y c ie c z k i  i 
r ó ż n e  c e l e  s o c j a l n e  d l a  p r a c o w n i ­
k ó w  n r z e d s i ę b i o r s t w  i ic h  r o d z i n .

W e d łu g  o t r z y m a n e j  s t a t y s t y k i  co  
d z i e n n i e  n a  c e l e  r e p r e z e n t a c y j n e  w y  
d a j e  s i ę  w  J a p o n i i  13 .6  m l d  j e n ó w ,  
c o  p r z e w y ż s z a  c a ło ś ć  w y d a t k ó w  n a ń  
s t w a  n a  o .św n a tę  i  n a u k ę .  ( P A P )

P o p i e r a ł a
w o j e w o d ą

P o d c z a s  s e s j i  r a d y  m i a s t a  i g m i  
n y  w  M ię d z y c h o d z ie  o m a w i a n o  m . in .  
w s p ó ł p r a c ę  w ł a d z  s a m o r z ą d o w y c h  z 
w o j e w o d a  g o r z o w s k i m  K r z y s z t o f e m  
Z a r ę b ą ,  R a d n i  w  d y s k u s j i  w y r a z i l i  
a p r o b a t ę  d l a  d z i a ł a ń  w o j e w o d y  i w  
g lo s o w a n iu  z o b o w ią z a l i  s w e g o  d e l e ­
g a t a  n a  s e j m i k  s a m o r z ą d o w y  d o  p r e  
z e n t o w a n i a  t a k i e g o  s t a n o w i s k a  n a  
s e j m i k u .  '

•(cu d )

. D łu g o  n ie  p ó jd z ie  n a  d z ik a  pew i.en  
m y ś l iw y  ze  S z p r o ta w y .  23 b m . w t a ­
je m n ic z y c h  o k o lic z n o ś c ia c h  z a g in ę ła  
m u  d u b e l tó w k a  i 10 s z tu k  a m u n ic j i .  
S z u k a ł  j e j  (w ra z  z  r o d z in ą )  p rz e z  c a le  
ś w i ę ta  — n ie s t e ty  b e z o w o c n ie  i d o ­
p ie r o  w c z o r a j  z g ło s i ł  ig u b ę  p o lic j i .  
V*ry p a d a  w ie r z y ć ,  że  b ro ń  n ie  t r a f i  ia 
w  rę c e  s ta ć  j o n u j ą c e j  w o k o l ic a c h  
S z n .o t a w y  b r a t n i e j  a r m i i

N a to m ia s t  w  Ś w ie b o r iz im o  7  d o m k u  
je d n o r o d z in n e g o  „ w y p a r o w a ło ”  — b a  
g a t e la  — 2<? m i l io n ó w  z ło ty c h  w  g o ­
tó w c e  K ra d z ie ż  n a s tą p i ła  p o d c z a s  k :l 
k u d n io w e j  n ie o b e c n o ś ć ;  w ia^ ic ieM -.

(jp )
G o rz o w s k a  p o l i c ja  D o s z u k u je  d w ó c h  

s p r a w c ó w  r o z b o ju ,  k tó r z y  27.X I I .  n a d  
r a n e m  w  s a tn v rn  c e n t r u m  G o rz o w a  
— n a  u l.  P o c z to w e j  — z a t r z y m a l i  s a ­
m o tn ie  id ą c ą  k o b ie tę  G ro ż ą c  p o b i ­
c ie m  i z g w a łc e n ie m , z a b r a l i  j e j  10 t v -  
s ię c y  z ło ty c h ,  b o  ty l e  t y l k o  m ia ła  
p r z y  so b ie . ( ja n a )

Tragedia m  torasl?
IV c z w a r t e *  27 g r u d n ia  n a  s z la k u  

k o le jo w y m  K r o s n o —C z e rw ie ń s k , o  g o ­
d z in ie  17.10, 1200 m e tr ó w  7n K r o s n e m , 
p o c ią g  o s o b o w y  r e l a c j i  G u b in  — Z ie ­
lo n a  G ó ra ,  n a j e c h a ć  n a . 'c z ło w ie k *  l e ­
ż ą c e g o  n a  to r a c h .  O f ia r a  p r a w d o p o ­
d o b n ie  b y ła  n ie t r z e ź w a  D o c h o d z e n ie  
p r o w a d z i  p r o k u r a t u r a  i p o l ic ja .  O 
19.40 p o c ią g  r u s z y ł  d o  Z ie lo n e j  G ó ry .

' r '• <»k>

O Ś W I A D C Z E N I
Macie] Szafrański w artykule 

„Afery w Modernbudzie ciąg dal 
szy” („GN" nr 52 z 19 grudnia 
1990 r.) podał dezinformujący czy 
telnika wykaz niektórych praco­
wników zatrudnionych »n trzech 
różnych firmach, mających w 
szyldzie naz-ve - Modernbud’’ ?,*' 
wiera on informację o  tym, jakie 
te osoby pełniły funkcje tp prze 
szloSri. ' *

Red M . Szafrański (dawniej 1 
sekretarz podstawowej orpeniza- 
cji partyjnej PZPR w zielonopór 
skiej rozgło&ni PR. jeden z lide­
rów Rody Wojewódzkiej PRON 
a  dziś — łatwo się domyślić) do­
nosi. że do czasu kontroli NIK w 
„Modernbudzie” byłem w rei fir 
mie radcą prawnym. Oźwiod 
czam.. że informacja ta nie odpo 
uńada prawdzie Prawdą jest tyl 
ko to, że jestem z zawodu m.in 
radcą, prawnym i by nie tracić 
kontaktu z wyuczonym zawodąm

podjąłem się na zlecenie Modern- 
budu SA wykonania, jednego za­
dania z zakresu obsługi prawnej. 
Miało 'o miejsce na przełomie 
maja i czerwca br. tj. w czasie (o 
nie jakoby do czasu) kontroli 
NI’\  cle nie dotycznceęn kwestii 
związanych z przeprowadzaną kon 
tralą.

Mirosław Rataj 
Zielona Góra 

O d  a u t o r a :  M . R a t a j  n a l e ż a ł  s w e  
g o  c z a s u  d o  o s ó b , k t ó r e  s e r d e c z n i e  
p o p i e r a ł y  y n u ie  w  d z i a ł a l n o ś c i  s - n -  
l e c z n e j ,  W y r a ż a ł  r a c z e j  z a d o w o l e n i e  

p o w o d u  o b e j m o w a n i a  w y m i e n i o ­
n y c h  f u n k c j i  Z r e s z t ą  l i s t a  f u n k c j i  
i o s ią g j s i c e  M . R a t a j a  j e s t  w  t y m  
w z ę l e d z i e  o  w ie l e  b o g a t s z a .  Z w r a ­
c a m  w ie c  u w a g ę ,  i e  ż a d n a  z  w y ­
m i e n i o n y c h  m o ic h  f u n k c j i  a n i  n a  
m i l im e ti*  n ic  w r z y c z y n i ła  s ie  d o  w i e l  

k i e r o  r o z k w i t u  s o ó le k  .M o d e r n h u d ” . 
c z e g o  n i e  m o ż r." . p o w ie d z i e ć  o r a d ­
c o w s k im  e n i z o d z ie  M . R a t a j a .

M a c i e j  S z a f r a ń s k i

POLAK, l a t  34 174 c m  w z r o s tu .  N a

s t a ł e  z a m i e s z k a ł y  w  R F N ,  c z ę s to
p r z y j e ż d ż a j ą c y  d o  P o l s k i  p o z n a

u i r n i m t M i v  T r a i ł a  P a n i ą ,  r o m a n t y c z n ą  w  c e lu  H A b M b l O I O N ,  T o s e ę  -  n o w ą .  ,
w ie ż ę  K l e o o a t r e .  k o l u m n y  -  t a n io  S p ę d z e m a  p ó ź n y c h  w ie c z o r ó w  w e
s p r z e d a m .  G o r z ó w ,  t e l .  74 -271 . Iw o .ie  p r z y  b l a s k u  ś w i e c ,  k s i ę ż y c a

8 5 -Z b  o r a z  g w ia z d  C h ę t n i e  w i d z i a n a  f o -

W A K T B U H G  \  c o m b i  — 1984 F S O  t r a f i a  o r a ?  n u m e r  t e l e f o n u .  O f e r -
—  1983 — s p r z e d a m .  Z i e l o n a  G ó r a ,  t y  k i e r o w a ć  nc. a d r e s  r e d a k c j i  G ło -
t e l .  66-841. 6 3 0 -Z  g ó w  d l a  3 6 8 0 -C . 3 6 8 1 -C

FOTO—KAJTEK

G ło g ó w ,  u l .  K r ó l e w s k a

w  y  1 o s o w , a n o

r z u t n i k  D ia p o l  150 — lo s  n r  2 
2  f i l m y  E Q U T C O L O R  w r a z  z c d -
h i t k ; im i  - lo s  n r  4

5 s l a j d ó w  O R W O  v t  21 — lo s  n r  8 l 
O d b ió r  n a g r ó d  o d  8 d o  IR. j

3 6 3 9 -C  jj|

P R Z E R W A  W  D O P Ł Y W I E  P R Ą D U
02.01 w  g o d z .  8. — 15. Z i e lo n a  G ó r a  J ę d r z y c h ó w  I I I  03. i 04.01 w  
g o d z . 8,^ — 15. Z i ć lo n s  G ó r a  u l  J ę c z m i e n n a ,  Ż y t n i a  i p r z y l e g ł e ,  m . 
D r z o n k ó w  — o s i e d l e ,  R a c u l a  L e ś n i c z ó w k a  04.01 w  g o d z . 8. — 13. 
Z i e lo n a  G ó r a  u l .  K r z y w o u s t e g o  K o ż u c h o w s k a  o d  O l b r y c h t a  d o  J e -  
d r z y c h o w s k i e j ,  O s . R o b o tn i c z e ,  E , P l a t e r  30 -27

POMARAŃCZE
S p r z e d a ż  H u r t o w a  i D e ta l i c r . r a  

Cena atrakcyjna

Z i e lo n a  G ó r a ,  W a n d y  17, t e l .  710-39

C31-Z



NR 56 28,12.1990 GAZETA NOWA 11

Naszym największym pragnieniem, którego spełnienia bę­
dziemy oczekiwać w 1991 roku, jest otrzymanie nowego mieszka­
nia.

nenata i Krzysztof Witkowscy 
ze Skwierzyny

Nieeh nas Nowy Rok obdarzy zdrowiem, szczęściem, pomyśl­
nością, zgodą w rodzinie i miłością.

Janina Saweluk z Gorzowa
Moim największym marzeniem jest nowy stół pingpongowy 

z wyposażeniem.
Przemek Kamiński z Nawrocka

Chciałabym, aby- ludzie byli dla siebie życzliwi, kochali się 
wzajemnie i pamiętali, że do szczęścia potrzebny jest im  tylko 
drugi człowiek.

Katarzyna Płatkiewicz z Gorzowa

Moje marzenie na 1991 ro'.:: 
znaleźć pracę.

Dorota z Niegosławic

Jest wiele życzeń jeszcze niespełnionych,
0 wielu człowiek ciągle marzy.
Jest wiele polskich dusz i serc zranionych
1 wielu ludzi, co żyją bez twarzy.

Zatem jak wielu mam jedno życzenie 
odpowiednie w chwili, gdy się Nowy Rok zbliża, 
aby nastąpiło ludzi pojednanie, 
aby nikt nikogo więcej nie poniżał.

I niech ludzka praca — rzetelna, wytrwała 
połączy sąsiadów, przyjaciół, rodziny.
Odrodzona przyjaźń jest wspaniała 
i jakże wspaniałe są szlachetne czyny.

Bernadeta Kajdan z Lubniewic
Poznać tego jednego, jedynego, naprawdę wyjątkowego i 

być z Nim.
Sabina D. z Czarnowa

Oby 1991 rok okazał się bardziej sprzyjający dla kraju, a w 
moim domu poprawiło się wreszcie materialnie, oby wszyscy 
byli zdrowi i szanowali się oraz oczywiście — oby było mnie 
stać na codzienny zakup „Gazety Nowej” i wszystkiego, na co 
będę miała ochotę!

Anna K. z Choszczna

U

Niech nam się urodzi córeczka!
Danuta Kapusta z Babimostu

Chciałabym, aby Nowy Rok 
przyniósł nie tylko zmianę da­
ty, ale również mieszkanie.

Dariusz Chodor 
z Zielonej Góry

m oje
ży c ze n ie  n s

Mam 16 lat. W 1991 r. czeka 
mnie ósma z kolei i najcięższa 
operacja biodra, która jest za­
razem moją ostatnią nadzieją. 
Dlatego pragnę, abym mógł 
po raz pierwszy w moim życiu 
stanąć na ziemi o własnych 
siłach.

Jarosław Prusaczyk 
z. Zielonej Góry

Moim życzeniem, marzeniem jest mieć własne 4 kąty!!! (i 
syn!). No! . . .

„Bezdomny" ze Słubic
Największym życzeniem siostry i moim jest, aby nasza ma­

musia wyzdrowiała. Natomiast moja siostra oprócz tego chcia­
łaby dostać gumako-kozaczki ocieplane.

Wasze czytelniczki z Głogowa
Pragnę, aby mój mąż kochał bardzo mnie i dzieci.

Barbara K. z Gorzowa

Moje marzenie ma na imię 
Artur, jest ode mnie 3 lata 
starszy. Muszę przyznać, że 
się zakochałam, ale nie daję 
tego po sobie poznać. Chciała­
bym zaprzyjaźnić się z nim.

Edyta.

Chciałabym bardzo, aby wreszcie przestało mi brakować pie­
niędzy od wypłaty do wypłaty i aby dzieci (3 latka i 4 miesiące) 
szybko urosły,

E-wa Kwiatkowska z Dąbrowy
Niech ten nowy rok będzie dla wszystkich lepszy!

Jolanta Piwońska z Nowej Soli
Móim .największym życzeniem jest, abym w 1991 roku dosta­

ła pracę i nie musiała być już zależną od rodziców.
Lidia z Chociszewa

(\<3Ł5f
Życzenie? — jest ich tyle, 

nierealnych, np. mieszkanie. 
Ale chciałbym wejść kiedyś 
do „Mody Polskiej” i kupić 
mojej żonie kosmetyki, na któ 
re byłoby mnie stać, bo „Co­
ty” nie są dla biedoty.

Jacek z Raculi

Chcę spokoju w szkole, w dómu i w kraju!
Bartek Drewicz z Choszczna

Moim największym pragnieniem jest własne, choćby niewiel­
kie mieszkanko!!! (i córeczka!).

„Jeszcze panna" z  Zielnej Góry
Pra gnę, aby moja dzieci nie chorowały i wyrastały na do­

brych i uczciwych ludzi A także — by na całym świecie ludzie 
się kochali i żeby nie było nienawiści. A największym życze­
niem jest jak najszybciej zamieszkać w nowym własnym domu.

Emilia Ł. z Głogowa
Niech w tym nadchodzącym 1991 roku przeżyję takie cudow­

ne chwile i spotkam takich wspaniałych ludzi jak teraz, gdy wy- 
wypowiadam te słowa.

Krzysztof Szczotka z Głogowa
Z okazji Nowego Roku życzę sobie wszystkiego najlepszego

Anna Jabłońska z Górzyna
Moim marzeniem i życzeniem w Nowy Rok jest być szczę­

śliwą i kochaną.'
Izabela K. z Gorzowa

Moje życzenie: kupie samo­
chód volkswagen-bus oraz za­
pracować na paliwo.

Tadeusz Sulikowski 
z Głogowa

Chciałabym, aby 1991 rok obfitował w powodzenie: ,w szko­
le, w domu, w sprawach sercowych itp., czyli żeby ten kolejny 
rok upłynął w szczęściu.

Elwira Friedrich ze Świebodzina
Moje życzenie: zdać maturę!

Krystyna Kołaszewska z Zawady kolo Gubina

Od dawna moim najwięk­
szym pragnieniem jest otrzy­
mać większe mieszkanie. Choć 
nie mam jeszcze odpowiedniej 
kwoty; to decyzja o przyznaniu 
M-3 będzie największą radoś­
cią w życiu

Janina T. z Głogowa

W Nowy Rok położę się 
spać i gdy zamknę oczy, wy­
powiem moje życzenie: „żebym 
się rano obudziła w Kanadzie”. 
v!oże raz w życiu się spełni.

Stefania J. z Nowej Soli

Najbardziej chciałabym mieć wideo z odtwarzaczem.
Justyna Kamińska z Nawrocka

Chodzę do ósmej klasy i największym moim pragnieniem jest 
dostanie się do liceum ogólnokształcącego. ■

.4n?ia Maciąg z Choszczna
Mam trzy życzenia: abym w nowym roku znalazł pracę; żeby 

polepszyło się finansowo, bo teraz trudno jest żyć; oraz bym od­
zyskał uprawnienia sędziowskie do prowadzenia meczy piłki 
nożnej. Sędziowanie jest moją pasją życiową i pozostanie do 
końca, mimo że przez piłkę nożną tragicznie straciłem 10-letnie- 
go syna . Tomasza.

Wasz stary czytelnik i korespondent
1. Aby lepiej nam się żyło 

i zdrowie nas nie opuściło.
2. Miłość, zgoda, sprawiedliwość 

niech w Polsce panuje, 
bo nienawiść tylko 
wszystko wnet popsuje.

3. Może 'szczęście mnie to spotka, 
i trafię piątkę w toto-lotka.

Krystyna Urtnowska z Gorzowa
Życzę sobie dobrych ocen w szkole oraz zdrowia w 1991 r.

Iwona Kwaśniewska z Gorzowa
Nasze 'życzenie na 1901 rok: otrzymać upragnione M-4 w 

Spółdzielni Mieszkaniowej „Nadodrze” w Głogowie.
Jolanta i Henryk Kania

Mam siedmioro rodzeństwa, 
jestem najstarsza z nich i ro­
zumiem, gdy mama nie ma 
pieniędzy, ale moi bracia i 
siostry — nie. Dlatego moim 
największym pragnieniem jest, 
żeby moja mama miała dużo 
pieniędzy, by starczyło jej do 
następnej wypłaty.

Wiesia z Nowej^Soli
Mam wiele życzeń, ale największe to to, aby mój przyjaciel 

Hocine przyjechał do Polski oraz żebym opanowała język arab-, 
ski.

J. G. z Zielonej Góry
Daj Nowy Roczku żyć godnie i prawdziwie, 
daj doczekać Twego następcy szczęśliwie.

Przemek Łukaszewski ze Zbąszynka
Moim największym pragnieniem na 1991 rok i oczywiście 

na przyszłe lata jest dobre zdrowie moje i mojego synka.
Elżbieta z Zielonej Góry

Chciałabym zdać wstępne egazminy do liceum ogólnokształ­
cącego.

Małgorzata Kojda z Zagania
Życzę sobie i całej mojej rodzinie, aby moja córka, która 

choruje już. szósty rok, wyzdrowiała. Została mi jeszcze tylko 
iskierka nadziei.

■ Helena S. z Zielonej Góry 
(Ciąg dalszy w następnym „Magazynie’’)
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DRODZY CZYTELNICY
Z  p r z y j e m n o ś c i ą  i n f o r m u j e m y ,  ż e  n a g r o d y  k t ó r e  l o s o w a l i ś m y  

s p o ś r ó d  p r a w i e  t y s i ą c a  n a d e s ł a n y c h  w  n a s z y m  k o n k u r s i e  „ ż y ­
c z e ń ”  o t r z y m a j ą :

Patrycja Kamińska z Nawrocka koło Myśliborza — kosmety­
ki firmy „Coty”, Adam Wasiak z Sulechowa i .Tacek Grzanka z 
Raculi — kosmetyki „Pierie Roberta”, zestawy atrakcyjnych arty 
kułów spożywczych — Elżbieta Olejnik i Jarosław Prusaczyk z 
Zielonej Góry. P o n a d t o  —  p o n i e w a ż  d o  niniejszego .wydania 
, ,G n ”  d o ł ą c z a m y  g r a t i s o w o  k a l e n d a r z  n a  1991 r o k .  nas-? wydaw­
c a  u z n a ł ,  że w ię k s z a  r a d o ś ć  s p r a w i ą  C z y t e l n i k o m  n a g r o d y - n i e -  
spodzianki, które wylosowali: Przemek Łukaszewski ze Zbąszyn­
ka. Krystyna Kołaszewska z Zawady koło Gubina, Piotr Dąb­
rowski ze Zbąszynia, Krystyna Urtnowska z Gorzowa, Wiesława 
Muszyńska z Nowej Soli oraz Aneta Xvaezor z  Głogowa. G r a t u l u ­
j e m y  s z c z ę ś c ia  w  l o s o w a n i u  nagród! D z i ę k u j e m y  z a  i c h  u f u n d o ­
w a n i e  zielonogórskiemu Salonowi „Mody Polskiej” o r a z  Dclikate 
som „AGA” przy ul. Mariackiej 3 w Zielonej Górze.

K o s m e t y k i  „ C o t y ”  m o ż n a  o d e b r a ć  w  .G o r z o w s k i e j  G N " ,  . .n i e ­
s p o d z i a n k i ”  p r z e ś l e m y  p o c z t ą ,  a  c c  p o z o s t a ł e  n a g r o d y  p r o s i m y  
z g ło s i ć  s i ę  d o  n a s z e j  r e d a k c j i  o d  2  d o  10 s t y c z n i a  1991 r .

Wszystkim Czytelnikom, którzy również nam składali światecz 
ne i noworoczne życzenia, serdecznie dziękujemy! Oby spełniły 
się wszystkie, a szczególnie Wasze największe pragnienia!
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„ W a r s z a w k a M

Tak się już złożyło, iż od urodzenia mieszkam w  Warszawie. 
Nie jest to obecnie zbytni powód do dumy, bo drogo, smrodli­
wie, paraliż komunikacyjny i co chwila słyszę, że „Warszawką 
trzeba przewietrzyć". No, niech mnie wietrzą, o innych nie zapo­
minając. Żarty, żartami, ale i Święta przyszły w terminie i Nowy 
Rok także się nie spóźni. Siedzę więc z moim druhem, starym  
fotoreporterem Eugeniuszem W. i nawet nie musimy spierać się 
o to, czy ta nasza Warszawa zeszła na psy, albo jeszcze gorzej. 
Pod względem sportu oczywiście.

Przed laty „cały naród budował swoją stolicę”, ale dla sportu, 
był mało łaskawy. Pokarał nas architektem Hryniewieckim i je­
go diabelską wizją zagospodarowania gruzu zniszczonego miasta. 
Tak powstał Stadion X-lecia, kuriozum na skalę europejską! 
G uano bez zaplecza, ze złą widocznością, ...pochylą murawą ■ i 
coniedzielnym targowiskiem, gdzie goście z  Sowietów wymienia­
ją złoto na worki mąki. Wokół stadionu (najbliższy dom. o pół 
kilometra) mieszkają ludzie potwory, którzy nie chcieli, aby 
„mauzoleum fizkultury” odżyło za sprawą żużla. Za głośno! Most 
Poniatowskiego jest ponoć cichszy? Żużel dla stolicy więc stra- 
cilśmy choć redaktor Jankewicz ogłosił byl nawet konkurs (w 
„Przeglądzie Sportowym") na plastron warszawskich speedwayow 
ców. A jakże, wygrał husarz, tyle że teoretycznie, bo Falubazu 
w stolicy jednak nie zobaczymy. Husarz-ułan nie bał się czołgów, 
ale „samorzadu mieszkańców" boi się każdy.

Stadion Skry z kolei. przerobiono ongiś z... żużlowego na tar- 
tanowy, wyrzucając przy okazji także futbol. Tartan wyleniał 
jak stary wyżeł, lekka atletyka też wyparowała, a jak już są 
jakieś zawody, to ludzi nie wpuszczają, bo trybuny mogą się za­
walić. Niech się walą. Na Legii wojsko skasowało niedawno... 
lekkoatletów ’ obiekt jest tylko futbolowy. Sama Legia (ta pił­
karska) cle jure nie ma już nic wspólnego z armią, bo rządzi nią 
spółka prezesa Wojtysiaka i świeżych pułkowników-rezerwistów. 
Spółka rozwija piłkarstwo sprzedając niemiecki kefir, który 
kosztuje tyle,' że trzeba mieć piłkarskie zarobki, aby go sobie 
kupić Smacznego Spółka sprowadza również glazurę, a piłkarzy 
tylko eksportuje. Handel jest wymienny, bo Koseckiego liczono 
zrazu w kożuchach, ale na ..pół bańki w papierach" się skończy­
ło. Klub turecki Galatnsaray jest podobno dość reHm^nu. nie nie 
chrześcijański, (co na to spowiednik Koseckiego. ks. Zapolski?) i 
iakby ubogi w sukcesy. W związku z tym „Koso” nam się roz­
myje, a Legia dostanie w kufer w ćwierćfinale UEFY-y Może o 
to tylko chodziło.

Z innych gier zespołowych (smutna pora zimowa) to ostało 
nam się basketbolown Legia iv ogonie. Polonia, na końcu ligi bab­
skiej i zanikający siatkarze Koniec. Na lodowisku też jest giełda, 
co przewidziano już kilkanaście lat temu kasując stołeczny ho- 
kei. .

W temacie „hala sportowa" nadzieja tylko w Episkopacie i no­
wym. prezydencie (kraju, nie stolicy). który do cholery też musi 
mieć gdzie przemawiać. W Hali Gwardii nie wypalił nawet Ty­
miński. a szef obiektu, p. Zieliński, modlił się tylko o to, aby 
Gwardia wytrzymała do końca przedwyborczego mitingu.

Zeby było śmieszniej podliczono znowu wszelakie klasyfikacje 
młodzieżowe za rok. 1990 i okazuje się, iż „Warszawa... przoduje 
we wszystkim. 1 jak Boga kocham nie wiem, gdzie ta młodzież 
przodująca potem znika, skoro nie widać jej w żadnym warszaw 
skim klubie, albo ligowej drużynie. Tego nie wie nawet, już 
społeczny tylko, prezes Stołecznej Federacji Sportu, p. Niedziński, 
który zaiał sie handlem obwoźnym, podobnie jak bywszy wło­
darz WKKFiT.

W stolicy w przyszłym roku nie przewidziano międzynarodo­
wej imprezy sportowej wysokiej rangi, a opłatek w PKOL (no­
wość!) i noworoczne spotkanie ludzi sportu z Prymasem  — sala 
Polonii — niczego nie rozwiąże.

Kochani ludzie w terenie! Z nowym rokiem nie wzdychajcie 
za stolicą. Róbcie swoje, u was jest jeszcze normalnie i kogoś 
obchodzi ten. cały sport. Amen.

JACEK KORCZAK-MLECZKO

p  23 grudnia poznamy asa 
gorzowskiego sportu 

® W plebiscycie zielonogórskim 
głosujemy do 15 stycznia

W  n a j b l i ż s z ą  s o b o tę  w  t r a k c i e  d o r o c z n e g o  b a l u  s p o r t o w e g o ,  ogłoszo­
n e  b ę d ą  w y n i k i  p l e b i s c y t u  n a  10 n a j p o p u l a r n i e j s z y c h  s p o r t o w c ó w  wo­
j e w ó d z t w a  g o r z o w s k ie g o  o r g a n i z o w a n e g o  p r z e z  r e d a k c j ę  „Gazety L u ­
b u s k i e j ” . W y n i k i  p l e b i s c y t u  z a m i e ś c i m y  w  n a j b l i ż s z y m ,  ś r o d o w y m  wy­
d a n i u  „ G a z e t y  N o w e j ” .

N a s z  p l e b i s c y t  n a  10 n a j p o p u l a r n i e j s z y c h  s p o r t o w c ó w  województwa 
z i e lo n o g ó r s k i e g o  je s z c z e  t r w a .  F a z ę  g ł o s o w a n i a  z a k o ń c z y m y  i 5 stycz­
n ia .  Kupony w y c i ę t e  z „ G a z e f y  Nowej” prosimy przesyłać do Woje­
wódzkiej Federacji Sportu w b i e l o n e j  Górze ul. Chopina 19.

■ Ą i  .feSWJSS!
l l H

f? ......
2. ...................... ................. .. .....
3. _.........................................  ... 8. ................ -....... ..........  . .
4............... .............. ....... 9
5. ................ ............................ . 10. ..................... ......  .....
imię i nazwisko: ............... ........... .................... ....... ........ -...........
Dokładny adres: __ ................. ..... ............... ....... ......  ._

t t
G e n i u s z  z  B a k u ” 

o b r o n i ł  i y t u ł
y

W 22. partii szachowego meczu o mistrzostwo św iata. między 
Garrim Kasparowem i Anatolijem Karpowem (obaj ZSRR) padł 
remis. Stan meczu 12:10 dla skutecznego obrońcy tytułu Kasparo­
wa, który nie może już przegrać 5. meczu o prymat na świecie.z 
Karpowem. „Geniusz z Baku” będzie więc piastował tytuł mistrza 
świata do 1993 r nńmo, że w Lyonie zapadło już zasadnicze roz­
strzygnięcie mecz będzie kontynuowany, gdyż Karpow nadal ma 
szanse remisu 12:12, a tym samym równego podziału puli nagród 
— 3 min USD. Kolejna 23. partia meczu planowana, jest na sobotę 
29 bm. na godz. 17.00.
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15.12.1989. Nuncjatura Apostol­
ska w Polsce wydała komunikat, 
w którym podała do wiadomości, 
że Jego Świątobliwość Jan Pa­
weł II podniósł do godności bisku 
piej Księdza Edwarda Dajczaka, 
Ojca Duchownego Wyższego Semi 
narium Duchownego w Gości- 
kowie - Paradyżu ustanawiając 
go biskupem pomocniczym Ordy­
nariusza Diecezji Gorzowskiej, B is  
kupa Józefa Michalika, nadając 
mu stolicę tytularną Azura”.

22 — 26.12. W Gorzowie przeby 
»nł brat Roger, który przybył do 
Polski na Europejskie Spotkanie 
Młodych. Założona przez niego 
wspólnota liczy dziś 90 braci z 20 
krajów świata.

26.12. Na terenie parafii Naświe- 
tszego Serca Jezusa w Żarach ks. 
bp Józef Michalik poświęcił odno 
wiony kościół rektoralny pw. św. 
Alberta i MB Różańcowej.

30.12.1989 — 8.01.19S0. W związ­
ku z konsekracją biskupa E. Daj. 
czaka delegacja diecezji gorzow­
skiej, której przewodniczył bp Mi 
chalik, _ przebywała w Rzymie. 
Przyjął ją na audiencji prywatnej 
Jan Paweł II.

12.01, Bp ordynariusz mianował 
ks. bpa E. Dajczaka rektorem Go 
rzowskiego Wyższego Seminarium 
Duchownego w Gościkowie - Pa­
radyżu.

14.01. W Katedrze Wniebowzie- 
cia NMP w Gorzowie bp Edward 
Dajczak przewodniczył uroczystej 
mszy św. prymicyjnej. Przybyło 
wielu biskupów.

23.01 Rada Pracownica G P B °  
„Gobex” iv Gorzowie przyznała 100 
min zl dotacji na budowę kościo­
ła pod wezwaniem Świętego Ma­
ksymiliana Kolbe przy ul. Crereś 
ni o woj w Gorzowie.

11.02 W narafii Świętego Ducha 
w Słubicach bp ordynariusz po­
świecił nowy dom katechetyczny. 
Dzięki staraniom wspólnoty para 
fialnej i ks. proboszcza Józefa Za 
dwornego budowa trwała zaled­
wie dwa lata.

25.02. BpJ.Michalik konsekrował 
gruntownie odrestaurowany — sta 
raniem ks. prob. Svlwestra Za­
wadzkiego — proprotestancki koś 
c:ół 7. XIX w Świebodzinie pw. 
MB Królowej Polski

4—11.03. Pod hasłem „Swieccv 
w Kościele” w Katedrze odbyły 
się organizowane przez miejscowa 
KIK VII Dni Kultury Chrześcijan 
skiej w Gorzowie.

16.03. W GWSD w Paradyżu bp 
.T. Michalik poświecił nowv ołtarz 
i wyposażenie kaplicy seminarvj 
nej. a dzień wcześniej -nową au!ę.

18—20.03. Wśród wielu imienino 
wych gości. któ*">:v przvbvli do 
rezydencji bpa Józefa Michalika 
był m.in. kardvnał Czesław Gul- 
binowicz.

19—20.03. W nocy wtargnięto do 
kaplicy parafialnej pw. Pier­
wszych Meczsnników Polskich w 
Gorzowie. Skradziono tylko wzma

cniacz i kolumny głośnikowe, ale 
pożar, który sprawca spowodował, 
zniszczył zakrystię.

1.01. W Biurze Wystaw Artysty 
cznych w Gorzowie ks. prof. Ja ­
nusz Pasierb — przewodniczący 
jury — otworzył IV Biennale Sztu 
ki Sakralnej.

7—8.04. Tegoroczny IV Diecezjal 
ny Dzień Młodych miał miejsce w 
Zielonej Górze. Główne uroczystoś 
ci zgromadziły przed kościołem 
pw. Matki Boskiej Częstochowskiej 
blisko 14 tysięcy młodzieży.

9—10.04 W GWSD w Gościko- 
wie - Paradyżu odbyło się sym­
pozjum na temat duszpasterstwa 
wśród chorych. Spotkanie prowa 
dził o. kamilianin — prof. Arnaldo 
Pangrazzi z Rzymu

20.04. Bp Paweł Socha poświęcił 
nowo otwartą kaplicę w szpitalu 
wojskowym w Żarach. •

28.04. W Nowej Soli spotkali się 
na boisku piłkarskim księża (w 
barwach milicyjnych) i milicjanci 
(w barwach papieskich). Zwycię­
żyli 1:0 funkcjonariusze — jeszcze 
wówczas MO.

25.05. Bp ordynariusz poświęcił 
w parafii św. Jakuba w Ośnie Lu 
buskim odnowiony kościół gotyc 
ki z XIII w.

08. 750-lecie obchodziła para­
fia Ołobok kolo Świebodzina.

14.06. Wielu wiernych zgroma- 
d3ilv uroczystości Bożeno Ciała.

20.06. W Starościnie (par. Rze-

Od św ią t &  św ią t

•1 ,

Katedra pod .weztoanłem Wniebowzięcia Najświętszej Marii 
Panny w Co, zowie.

Fot. CZESŁAW ŁUNIEWICZ

pin), gdzie mieści się Technikum 
Leśne, b p  J. Michalik p o ś w i ę c i ł  
p l a c  p o d  b u d o w ę  n o w e g o  o ś r o d k a  
duszpasterskiego pw. św Huber­
ta.

UPIEC — SIERPIEŃ. Około 
3 5 0 0  dzieci 1 młodzieży uczestniczy 
ło w dwutygodniowych oazach 
Ruchu „Światło — Życie” w 21 oś­
rodkach na terenie diecezji i w 
górach.

22.07. Bp. J. Michalik poświęcił 
wybudowaną kaplicę pw. MB Czę 
stochowskiej w Droszkowie i „od­
zyskaną” kaplicę pw. MB Rokit- 
niańskiej w Wałowicach.

31.07. Wyruszyła VIII Piesza 
Pielgrzymka Diecezjalna na Jas­
ną Górę. Wzięło w niej udział 2 2 0 0  
wiernych z Głogowa, Gorzowa, Pi 
ty i Rzepina.

15.03. Około 8 tysięcy wiernych 
przybyło na odpust do Rokitna, 
który łączył się w tym roku z die 
cezialnymi dożynkami.

19.08. Bp ordynariusz poświęcił 
kościół filialny pw. MB Rokitniań 
skiej W Lipinkach w parafii Sła­
wa.

25—30.08. Gościem kursu kate­
chetycznego w Rokitnie był bp 
Paul Josef Cordes — wiceprzewod 
niczący Papieskiej Rady ds. Świec 
kich w Watykanie.

10.05. Spłonęła część ołtarza i 
wyposażenia kościoła filialnego w 
Łunicach w parafii Smieszkowo.

27.09 Jan Paweł II powołał bp. 
Józefa Michalika w skład Papies 
kiej Rady ds. Świeckich,

4.10. Bn ordynariusz poświęcił 
kościół filialny parafii Ługi w 
Książu Śląskim. Probosz ks. Jan 
Ciesielski, który budowę zainicjo 
wr>!, sam wyrzeźbił ołtarz.

wniosek bpa J. Michalika 
Fundacja Kościelna dofinansowa 
ła kwotą 5 0 0  min zł budowę trzci 
nowei oczyszczalni ścieków w Wa 
wrowie.

27.10. Trzeci rok działalności za­
inaugurował Instytut Formacji Ka 
tolickiej dla Świeckich w Gorzo­
wie, który przejął niewykończony 
jeszcze siedmiokondygnacyjny bu 
dynek parafii pw. NMP Królowej 
Polskiej w Gorzowie. Dzień wcześ 
niej nowy rok zainaugurowało 
GWSD w Paradyżu

5.11. Rezydencję biskupią odwie 
dził przebywający w Gorzowie 
Lech Wałęsa.

9—14.12. Bp J. Michalik, miano 
wany w sierpniu przez Jana Pa­
wia II członkiem grupy roboczej 
przygotowującej przyszłoroczny 
Synod Biskupów (poświęcony jed 
ności Europy), przebywał w Rzy 
mie na sesji przygotowawczej Sy 
nodu.

1 8 .1 2 . Bn ordynariusz poświecił 
nową kaplicę pw. Jezusa Miłosier 
nego w Szpitalu Psychiatrycznym 
w Gorzowie, a także Wojewódzki 
Oddział Chorób Pluc.

Oprać, na podst. „Aspektów” 
i inf. wł. (cud)
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G ło g ó w
HANDEL X GASTRONOMIA

W  w o l n ą  s o b o tę  29 .12 . b r .  h a n d e l  
i g a s t r o n o m i a  c z y n n e  j a k  w  k a ż d ą  
w o l n ą  s o b o tę .

30 g r u d n i a  b r .  w  n ie d z ie l ) ;  s k l e p y  
s p o ż y w c z e  c z y n n e  o d  g o d z .  7 d o  10: 
t i r  34, u l .  O r i o n a  n r  35, u l .  N i e d z i a ł  
k o w s k i e g o ,  n r  39 , u l .  S t a w n a ,  n r  71, 
u L  J a g i e l l o ń s k a ,  n r  72  u l .  K r ó l e w ­
s k a .  S k l e p y  n r  33  u l .  O b r o ń c ó w  P o  
k o j u  i n r  6 A l e j a  W o ln o ś c i  c z y n n e  
o d  g o d z .  11— 17. n a t o m i a s t  D e l i k a t e  
s y  p r z y  P l a c u  1 0 0 0 - le c ia  c z y n n e  o d  
g o d z .  11— 13

W S y l w e s t r a  31 .12 . br. s k l e p y  s p o  
ż y  w c z e .  c z y n n e  o d  g o d z .  6  d o  13. D o  
g o d z .  16 d y ż u r u j ą  s k l e p y  A R K O  u l .  
G w i a ź d z i s t a ,  A G R I C O O P  u l .  B u d o ­
w l a n y c h  i K o s m o n a u t ó w  P o l s k i c h ,  
n r  39 u l .  S t a w n a ,  n r  13 P H S  u l .  H . 
P o b o ż n e g o .  I G L O O P O L  u l .  R y c e r s k a  
i D e l i k a t e s y  P l a c  1 0 0 0 - le c ia .

S k l e p y  p r z e m y s ł o w e  c z y n n e  o d  
g o d z .  10— 15, n a t o m i a s t  g a s t r o n o m i a  
d o  g o d z . 14.

W  N o w y  R o k  1.91.1991 r .  c a l a  s ie ć  
h a n d l o w a  i g a s t r o n o m i c z n a  b ę d z i e  
n i e c z y n n a .

G o r z ó w
GASTRONOMIA

P o n i e d z i a ł e k ,  31 g r u d n i a  p r a c u j ą :  
M u s z e l k a  (9— 16), P e g 2z  (20— 6), S e ­
z a m  ( b a l ) ,  b u f e t  n a  d w o r c u  P K S  
(7— 15), M a r a g o  (d o  15) o r a z  o d  20 
w s z y s t k i e  z a k ł a d y  u r z ą d z a j ą c e  b a l e  
s y l w e s t r o w e .

u s t u rn
W  s o b o tę ,  29 g r u d n i a ,  s i e ć  u s ł u ­

g o w a  p r a c u j e  j a k  w  s o b o tę , r o b o ­
c z ą .  W  p o n i e d z i a ł e k ,  31 g r u d n i a ,  
s i e ć  u ś ł u g s w a  c z y n n a  d o  g o d z .  15, 
n a t o m i a s t  z a k ł a d y  f r y z j e r s k i e  d o  
g o d z .  18. 1 s t y c z n i a  s i e ć  u s ł u g o w a  
n i e c z y n n a .

KOMUNIKACJA
29 g r u d n i a  l i n i e  1 i  2  —  j a k  w  

d n i  r o b o c z e ,  l i n i a  3  — z a w i e s z o n a .  
A u t o b u s y  —  j a k  w  d n i  r o b o c z e .  30 
g r u d n i a  t r a m w a j e  k u r s u j ą  j a k  w  
d n i  w o ln e  o d  p r a c y ,  a u t o b u s y  p o d o b  
n ie ,  31 g r u d n i a  l i n i a  t r a m w a j o w a  
3 b ę d z i e  z a w i e s z o n a ,  n a  p o z o s t a ł y c h  
l i n i a c h  t r a m w a j e  k u r s u j ą  j a k  w  
d n i  r o b o c z e .  Z e  z m n i e j s z o n ą  c z ę s to  
t l i w o ś c i ą  k u r s o w a ć  b ę d a  a u t o b u s y  
l i n i i  101, 103, 104, 124, 126. Z a w i e ­
s z o n o  n a  c a ł y  o k r e s  o d  29 g r u d n i a  d o  
1 s t y c z n i a  k u r s y  a u t o b u s ó w  l i n i i  100 
i 125. 1 s t y c z n i a  t r a m w a j e  l i n i i  1 i 2 
k u r s o w a ć  b ę d ą  c o  20 m i n u t ,  a u t ó b u  
s y  j a k  w  d n i  w o l n e  o d  p r a c y .

POCZTA
W  o k r e s i e  ś w i ą t e c z n y m  p r a c u j ą  

t y l k o  F o c z t a  G łó w n a .
W  n i e d z i e l ę ,  30 u s ł u g i  t e l e k o m ,  c d  

8 d o  21. 31 g r u d n i a  u s ł u g i  t e l e k o m ,  
o d  8 d o  15, o k i e n k a  k a s o w e  o d  8 
d o  12. 1 s t y c z n i a  u r z ą d  n i e c z y n n y .  
O d b i ó r  p a c z e k  w  u r z ę d z i e  n r  8 p r z y  
u l i c y  D w o r c o w e j ,  29 o d  8 d o  13 i  
31 g r u d n i a  t a k ż e  o d  8 d o  13.

H A N D E L
W  s o b o tę  ,29 g r u d n i a ,  s k l e p y  c z y ­

n n e  j a k  w  s o b o tę  r o b o c z ą .
W  p o n i e d z i a ł e k ,  31 g r u d n i a  ( S y l ­

w e s t r a ) ,  h a n d e l  p r a c u j e  d o  g o d z i n y  
15; n a t o m i a s t  d o  g o d z i n y  17 d y ż u ­
r o w a ć  b ę d ą  t e  s a m e  s k l e p y ,  k t ó r e  
p r a c o w a ł y  w  d n i u  w i g i l i i :  S D H  ..K o  
k o s ”  p r z y  u l .  S i k o r s k i e g o ,  p a w i l o ­
n y :  Z a m o ś c i e  p r z y  u l .  P r z e m y s ł o ­
w e j ,  B a r b a r a  p r z y  W a l c z a k a ,  H a n ­
k a  p r z y  O k ó l n e j  i I r e n a  p r z y  u l .  B o  
h a t e r ó w  L e n in o ,  s k l e p  P o d  P e g a ­
z e m  p r z y  M a r c i n k o w s k i e g o ,  s k ! e ; j  
n r  117 p r z y  S ł o n e c z n e j ,  S o p l i c a  o r z v  
F r e d r y  i  s k l e p  m o n o p o l o w y  , P H S  
p r z y  K o s y n i e r ó w  G d y ń s k i c h .

O d  g o d z i n y  20 d o  23 d y ż u r o w a ć  
b ę d z i e  n o c n y  s k l e p  m o n o p o l o w y  w  
J a d w i d z e .

W e  w t o r e k ,  1 s t y c z n i a  1991 r . ,  c a ­
la  s i e ć  h a n d l o w a  b ę d z i e  n i e c z y n n a .

Z ie lo n a  G ó r a
HANDEL

O d  27 d o  30 b m  s ie ć  h a n d l u  d e ­
t a l i c z n e g o  d z i a ł a  n o r m a l n i e .  31 g r u d  
n i a  s k l e p y  c z y n n e  s a  d o  g o d z .  17, 
h a l a  t a r g o w a  n a  P o d g ó r n e j  d o  g o ­
d z i n y  16 D y ż u r u j ą c e  s k l e p y  R e r -  
m e r .  D e l i k a t e s y  o r a z  p a w i l o n  p r z y  
P a r t y z a n t ó w  d z i a ł a j ą  d o  g o d z .  18.

KOMUNIKACJA 
31 b m . ,  S y l w e s t e r ,  a u t o b u s y  w s z y s t  

k i c h  l i n i i  k u r s u j ą  d o  g o d z  20. W  
N o w y  R o k  a u t o b u s y  j e ż d ż ą  w e d ł u g  
r o z k ł a d u  ś w i ą t e c z n e g o .

POCZTA 
31 g r u d n i a  p o c z t a  p r z y  B o h . W e s ­

t e r p l a t t e  p r a c u j e  n o r m a l n i e .  W  N o

w y  R o k  c z y n n e  j e s t  o k i e n k o  t e l e k o  
m u n i k a c y j n c .

SŁUŻBA ZDROWIA
P r z y c h o d n i ą  d y ż u r u j ą c ą  w  N o w y

R o k  j e s t  p r z y c h o d n i a '  p r z y  u l .  S k a r  
b o w e j ,  t a m  t e ż  c z y n n y  j e s t  g a b i n e t  
z a b i e g o w y .

POGOTOWIE 
WODNO - KANALIZACYJNE

D y ż u r  j a k  z a w s z e ,  p r z e z  c a ł ą  d o - ' 
b ę .

GASTRONOMIA
W S y l w e s t r a  d o  g o d z .  18 c z y n n y  

b ę d z i e  Z a j a z d  D ą b r ó w k a ,  B a r  T u r y  
s t y c z n y ,  d o  g o d z .  16 k a w i a r n i a  P a r  
k o w a .

T e le w iz ja
S a t e l i t a r n a SAM

P I Ą T E K
14.00 H i s t o r i a  S p r i n g f i e l d ó w  —  s e ­
r i a l ;  15.15 E i n f a c h  t i e r i s c h  — s c h o w ;
15.55 R e p o r t e r  d e s  V e r b r e c .h e n s  — 
s e r i a l ;  18.00 K la n  z K a l i f o r n i i  — s e ­
r i a l ;  19.15 D ie  H i m m e l h u n d e  v o n  
B o r a g o r a  — s e r i a l ;  20 .15 I h r  A u f -  
t r i t t ,  A l  M u n d y  — s e r i a l ;  21.10 
K o f  —  f i l m  f a b .  p r o d .  R F N ;  22.45 
D e r  C o p  — f i l m  p r o d .  U S A . 
S O B O T A
13.00 I m  L a n d  d e r  S a u r l e r  —  s e r i a l ;
14.55 D a k t a r i  — s e r i a l ;  15 50 L a s s ie
—  s e r i a l :  17.45 C u d o w n e  l a t a  —. s e  
r i a l ;  19 00 A r .n f i f f  — m a g a z y n  o i)-  
k a r s k i ;  20.15 F i lm  f a b .  U S A ; 22 00 
D a l l a s  — s e r i a l :  23.00 F i l m  f a b . ;  0.25 
F i l m  f a b . ;  1.55 F i lm  f a b .
N I E D Z I E L A
12.35 D ie  U l g l a u b l i c h e n  G e s c h ic h e n
—  s e r i a l ;  13.05 J u n i o r  Z e i t ;  14.15 
F i l m  f a b  : 16.10 F i lm  f a b  19.10 D z ie ń  
j a k  ż a d e n  i n n y ;  20 .15 F i lm  f a b . ;
22 .23  P r i m e  T i m e  -  s h o w :  23 40 W a l 
k a  p r z e c i w ,  m a f i i  — s e r i a l :  0 .30 P u ­
ł a s k i  — s e r i a l :  1.15 R o d z i n a  M a n -  
s t e r ó w  —  s e r i a l .
F O N I I - G Z I  V L E K
12.35 P o l i z e i b e r i c h t  — s e r i a l ;  13.00 
B o g a t y  i p i ę k n y  — s e r i a l ;  13.25 K l a n  
z  K a l i f o r n i i  — s e r i a l ;  14,10 H i s t o r i a  
S p r i n g f i e l d ó w  —s e r i a l ;  14.50 D ie  w i!  
d e  R o s e  — s e r i a l :  15 55 K a m p f s t e r n  
G a l a c t i c a  — s e r i a l :  13 00 K la n  z K a  
l i f o m u  — s e r i a l ;  20 .15  A i r w o l f  — 
s e r i a l ;  21.05 F i lm  f a b .  23.20 F i lm  
f a b .
W T O R E K
11 Liii — film USA: 12 20 Der 'Seehs
—  M i l l i o n e n  —  D o l l n r  — M a n n ;  13 
M ó j  o jc i e c  j e s t  n i e  z t e j ,  z i e m i ;
13.23 D e r  S c h a t z  d e r  G e h e n k t c n  — 
w e s t e r n ;  14.45 M o o n t r a p ;  16 10 D e r  
Q u e r k o p f  —  k o m e d i a  f r .  (L . d e  F u -  
n e s ,  A . G i r a r d o t ) :  17.30 I h r  A u f t r i t t  
A l  M u n d y ;  19 K n i g b t  R i d e r :  19.55 
S t a r k ę  Z e i t e n ;  21 35 D e r  B o s s  — k o  
m e d i a  f r .  ( J .  P  B e l m n n d o ) :  23.10 
R a m b o  I I  —  s s n s a c .  U S A  (S . S t a l -  
lo n e ) .

PIĄTEK
13.00 .T e l e g i e ł d a ;  14 05 C a s i m i r  i C o  

s e r i a l ;  14.40 L i v e  B o a t  — . s e r i a l ;
15.30 M i r a n d a ;  16.05 D a n ie l  B o o n e  —  
s e r i a l ;  17.10 S ą s i e d z i  —  s e r i a l ;  17.50 
H o te l  — s e r i a l ;  10 05 K o ło  s z c z ę ś c ia ;
20.00 T r a p p e r  J o h n  M ’. D. — s e r i a l ;
21.00 E in  Ś u p e r ł y p  h a u t  a u f  d i e  P a  
u k e  —  f i l m  U S A .
SOBOTA
13.20 P o d  w i a t r ;  14.10 U r o k  g ó r ;
14.50 P r z y g o d a  N i c k a  K n a t t e r t o n -  
s a  — f i l m  f a b . ;  17.50 F a n t a s y  I s -  
l a n d  — s e r i a l ,  20.00 E in  F a l l t u e r  
P r o f .  C h a s e  — s e r i a l ;  22 .30 H e u e r -  
d r a c h e  — f i l m  U S A ; 0.15 T e u f e l -  

, s k r e i s  A l p h a  —  f i l m  U S A . 
N I E D Z I E L A
14.15 G ł ó w k i ,  g ł ó w k i :  14.40 S p i e t  
F i lm  N . N : 17.10 B u f a l lo  B i l l  -  B ia  
iy  I n d i a n i n  — f i l m  U S A ; 19.05 D e ­
f e k t e m  m i t  H e x e r e i  — s e r i a l :  20.00 
S is s i  — S c h i c k s a l s i a h r e  e i n e r  K a i -  
s e r i n  — f i l m  f a b . ;  23.25 S c h o e r .e  d e s  
T a g e s  — f i l m  f r .
P O N I E D Z I A Ł E K
14.05 T h e  r e a l  G h o s t b u s t e r n  —  s e ­
r i a l :  14 30 L o v e  B o a t  -  s e r i ą l ;  15.30 
M i r a n d a  — s e r i a l :  16,05 H ig h  C h a -  
n a r a l i  — s e r i a l ;  17.10 S ą s i e d z i ’—  s e  
r i a l :  17.50 R o d z i n a  A d a m s ó w  — s e ­
r i a l :  20 .00 P i ł k a  r ę c z n a ;  21.00 D ie  
O d y s s e e  — d e r  N a p t t m  —  f i lm  f a b . ;
23.00 K a l t e r  H a u c h  -  f i lm  U S A . 
WTOREK
t4  05, N a c h b a r n ;  14 25 L d v e  B i a t ;
15.15 P o l i c e  A k a d e m y ;  17 N e o n  R i -  
d e r ;  20 M a c G y y c r ;  21 G r a e f i n  M a r i  
*a ; 23 .45  K o m e d i a  U S A .

R /O j

SOBOTA
14.15 F i l m  o  b i a ł y c h  n i e d ź w i e d z i a c h ;
15,30 S z e r y f  b e z  c o l t a  —  w e s t e r n  
U S A ; 17.00 P a t r o l  b o a t  — s e r i a l ;
18.05 W  c i e n i u  n i e w o l n i k ó w  —  
w e s t e r n  U S A ; 20.05 S i e d m i u  p r z e ­
c i w  C h ic a g o  — k o m .  k r y m . ;  22.05 
U l ic e  S a n  F r a n c i s c o  —  s e r i a l ;  23.00 
M a d a m e 's  — s e r i a l ;  23.25 D ie  W ie -  
g e  d e s  b o e ś e n  — s e r i a l ;  1,50 Z r ó b  
k r z y ż  i id ź  d o  p i e k ł a  — f i l m  f a b .  
U S A : 3.50 M a d a m e 's  —  s e r i a l .  
NIEDZIELA
14.J5 P o d r ó ż e  G u l i v e r a  —  f i l m  a n g . ;
15.35 P o d r ó ż  w  b a l o n i e  —  f i l m  f a b .  
f r . ;  . 17.00 R i p t i d e  —  s e r i a l ;  20.10 E x -  
o l o r e r s  —  f i l m  U S A ; 22.15 U lic e  
S a n  F r a n c i s c o  — s e r i a l ;  23,10 M a ­
d a m e ^  —  s e r i a l ;  1.10 U lic e  S a n  
F r a n c i s c o  —  s e r i a l :  2.00 S ? e r y f  b e z  
c o l t a  —  w e s t e r n  U S A ; 3.25 M a d a ­
m e ^  — s e r i a l .
PONIEDZIAŁEK
13.40 L u d z i e  z r a n c h o  S h i l o h  —  s e ­
r i a l ; .  14.45 W i e l k a  m i ło ś ć  m o j e g o  ży> 
c i a  — f i l m  U S A : ,13.45 C h a o s  h o c h  
z e h n  —  s e r i a l ;  17.10 T o m  i J e r r y  — 
k r e s k ó w k i : -  17.40 E in  C o l t  f u e r  a l l e  
F a e l l e  —  s e r i a l ;  18.40 D e r  F r e i b u -  
t e r .  —  f i l m  U S A : 20.10 A n g e l i k a  i 
S u ł t a n  — f i l m  f r . ;  23.35 T o m  i .T e r- 
r y  — k r e s k ó w k i  0.20 I c h  b e t o n e  
o b e n  o h n e  —  k o m e d i a  R F N ;  2.05 
D i a m e n t o w e  p i e k ł o  M e k o n g u  —  f i l m  
p r z y g o d o w y :  3 20 D ie  W e g e  d e s  B o -  
e s e n  — h o r r o r  U S A .
WTOREK
11.25 D e r  I n s p e k t o r ;  13 15 D ie  L e u t e  
• /on  d e r  S h i l o h  R a n e h :  14 30 U n s o -  
r e  L a c f ite  —  f i l m  U S A  f.T. S t e w a r d ) :
16 10 D c g ie  H o w s e r :  16.40 B il l  C r o s -  
h v  S h o w :  17 45 J a g u a r  -lftM : 19 20 
F in  C o l t  f u e r  a t i e  F a e l l e ;  20.15 B e -  

H i l l s  C o ^  I I  —  k r y m 1 n a  ł  
U S A :  22-08 E n H ty  —  h o r r o r  U S A :
0.10 K o b r a ,  — V rv m i-
n a ł  U S A ;  2 50 T H E .  C a t  - l a u t l o s  
w ie  e i n  S e b a t t e n .

N i g h t .  C l u b  S p e c i a l ;  3 .00  F l a y  A w a y  
H o m e .
NIEDZIELA
15.00 W a l t  D i s n e y ;  17.00 S c r o o g a t -
19.00 S t a k e o u t ;  23 .00  L a  B a m b a ;  1.00 
U S A  —  T r a p p e d ;
PONIEDZIAŁEK
13.00 A n  A m e r i c a n  T a i ł ;  15.00 W h o  
F r a m e d  R o g e r  H a b b i t ? ;  17.00 B r o -  
k e n  L u l l a b y ; 10.45 T u c k e r ;  21.00 
C r o c o d i l e  D u n d e e ;  232.00  M i d n i g h t  
R u n ;  1.00 V ic e  V e r s a ;  3 .00 N e y a d a  
S m i t h .
W T O R E K
11 G e n e r a l n y  i n s p e k t o r ;  13 N i k t  n i e  
j e s t  d u r n i e m  ( k o m e d ia ) ;  15 C ią g ł e  p o  
ż e g n a n i a ;  17 R o t t i n  T o o t i n  R o u n d  
U p ; 19 S k l e p i k  z  o k r o p n o ś c i a m i  —  k o  
m e d ia  m u z . ;  20 .30 D e s z c z o w y  m ę ż c z y  
z n a  (D . H o f f m a n ) ;  23 Z g u b n y  p o ­
w a b ;  1 U l i c z n y  c w a n i a k

n i a ;  14.30 I n n y  ś w i a t ;  13.15 L o v i n g ;
15 .45  T u  L u c y ;  16.15 O c z a r o w a n a ;
16.45 D J  K a t  S h o w ;  18 Z a g u b i o n y  
w  k o s m o s ie ;  19 W i ę z y  r o d z i n n e ;  20 
M i ło ś ć  o d  p i e r w s z e g o  w e j r z e n i a ;
20 .30 L e k a r z a ,  l e k a r z a ;  21 .30 W i l k o ­
ł a k ;

mWUSIC TELFViSłOW;
PIĄTEIi

W

P I Ą T E K
13.20 D e m o n y  m ó r z  p o łu d n i o w y c h  —  
a n g  f i l m  p r z y g  ; 14 53 B a n d y t a  z  d o  
b r e g o .  d o m u  (cz  I i i ) ;  13.40 C h a o s  
h o c h  z e h n  —s e r i a l ,  17.40 S e h w a r z e  
T r o m m e l n  - f i l m  U S.A - > 9 ) 5  Ą o  
C o l t  a l l e  F a e l l e  —  s e r i a l ;  22.10 Z r ó b  
k r z y ż  i id ź  d o  p i e k l ą  — f i l m  U S A ;
23 40 M  A  S .H .  — s e r i a l ;  0.10 M a x  
H e a d r o o m  — s e r i a l ;  1.10 H a w a i  5 :0
—  s e r i a l ;  3.45 M .A .S .H  —  s e r i a l .

mFimcNet
PIĄTEK
13 00 B a t t p r i e s  N o t  I n c i u n d e t . :  15 00 
T h r e e  M e n  a n d  B a b y ;  17.00 T a i  P a n ;
21.00 P r o m i s e d  L a n d ;  23.00 R o x a n n e :
1.00 P o l t a r g e i s t .
SOBOTA
13.00 N i g h t  M o t h e r :  13.00 v  C lo c k :
19.00 B ig  T o p  P e ę  W e e :  21.00 D e a d l y  
F u r s u i t :  23.00 M e m b e r ’s  C h o ic e ;  1.00

PIĄTEK
13.00 P r z y z n a n i e  s ię ;  13.30 S p r z e d a ż  
s t u l e c i a ;  14.00 I n n y  ś w i a t ;  14.50 
Ś w i a t  S ię k r ę c i ;  15,45 K o c h a j ą c  s ię ;
18.00 Z g u b i o n y  w  k o s m o s ie ;  19.00 
S p r z e d a ż  s t u l e c i a ;  20.00 M i ło ś ć  o d  
p i e r w s z e g o  w e j r z e n i a ;  20 .30 H e j  t a ­
to ;  22 .00 Ł o w c a ,
SOBOTA
14.00 C h o p p e r  S q u a d ;  15.00 W r e ­
s t l i n g ;  16.00 Z d u m i e w a j ą c e  z w ie r z ę  
t a ;  17.00 O s ie m  w y s t a r c z y ;  19.00 L o -  
v e  B o a t ;  20.00 S o n n y  S p o o n ;  21.00 
W  k o lo r z e ;  22 ,00 N ie  r o z w i ą z a n e  t a ­
j e m n i c e ;  23-CO C r i c k e d .
NIEDZIELA
14.00 T o  n i e m o ż l iw e ;  15.00 W r e s ­
t l i n g ;  16.00 C z ł o w i e k  z  A t l a n t y d y ;
17.00 F a n t a s t y c z n a  w y s p a ;  18.00 M a ­
łe  p i ę k n e ;  18.30 P o s z u k i w a n i e  
g w ia z d ;  20.00 21 J u m p  S t r e e t ;  M i­
n i s e r i a l e ;  23 .00  C r i c k e t .  
PONIEDZIAŁEK
13.30 S p r z e d a ż  s t u l e c i a ;  14.00 I n n y  
ś w i a t ;  14.50 A  ś w i a t  s ię  k r ę c i ;  15.00 
K o c h a j ą c ;  15.45. P a c z k a ;  10.45 D J  
K a t  S h o w ;  13,00 Z a g u b i o n y  w  k o s ­
m o s ie ;  19,00 R o d z i n n y  w ę z e ł :  19 30 
S p r z e d a ż  s t u l e c i a ;  20 .00  M iło ś ć  o d  
p i e r w s z e g o  s p o j r z e n i a ;  21.00 M i n i -  
s e r i a l e ;  23 .00 M iło ś ć  o d  p i e r w s z e g o  
s p o j r z e n i a ;  23.30 S e k r e t n e  p o k a z y  
y id e o :  0.30 Fantastyczna wyspa. 
WTOREK
12 30 M ło d z i  i n i e s f o r n i ;  13.30 S p r z e  
d a ż  s t u l e c i a ;  14 P r a w d z i w e  w y z n a -

14.30 V .I M a i k e n  W e x o ;  16.30 K l u b  
M T V ; 17.00 R a p o r t  C o c a  C o l i :  18.30 
M T V  R e w i n d  —  90; 19.30 B e s t  O f  
T h e  Y e a r  —  B i l ly  I d i l ;  22.30 B e s t  
o f  T h e  Y e a r  —  E r i e  C l a p t o n ;  2 3 .3 0 ' 
R a p o r t  C o c a  C o l i  0 .00  M T V  R e w i n d
—  \90; 3.00 N o c n e  w id e o .
SOBOTA
14.00 B e s t  o f  T h e  Y e a r ;  14 30 V J  
M a i k e n  W e x o ;  17 .30  T h e  Y e a r  in  
R o c k ;  19 E u r o p e j s k a  l i s t a  p r z e b o ­
jó w ;  21 .00 P a r t y  Z o n e ;  23.30 K l u b  
M T V ; 0 00 B e s t  o f  T h e  Y e a r ;  3.00 
N o c n e  w id e o .
NIEDZIELA
14.30 B e s t  o f  T h e  Y e a r ;  17.00 B e s t  

T h e  ' - f i a r  18 00 V.T M a ik e n
W e x o ;  18.30 B e s t  o f  T h e  Y e a r  —  
N e i l  Y o u n g ;  21 .00 120 m i n u t ;  23.30 
K l u b  M T V ; 2.00  N o c n e  w id e o .  
PONIEDZIAŁEK
14.00’ T o p  100 o f  1990; 20.00,. Y e a r  in  
R o c k :  21.00 S e x  In  T h e  90 s ;  22 00 
T h e  M T V  S p o t l i g h t  —  G e o r g e  M i-  
e h a e l :  22 30 M T V ’s  N e '  Y e a r i s  
E v e  S h o w ;  3.00  N o c n e  w id e o  
WTOREK
11— 15 M T V  R e w i n d  ’81— ’8 5 ;' 16 S a  

t u r d a y  N i g h t  L i v e ; .  16.30 C l u b  M T V ; 
!7 C o c a  C o la  R e p o r t ;  17.15 N e w s  A t  
N ig h t :  17.30 S a t u r d a y  N ig h t. L i v e ;  
1 8 - 2 2  M T V  R e w i n d  ’S6— '9 0 ; 23 S a ­
t u r d a y  N - g b t  L i v e ;  23 .30 C o c a  C o la  
R e p o r t :  23 43 N e w s  A t  N i g h t ;  0 00 
V J  P a u l  K in g ;  3 N o c n e  v id e o .

S030TA
11.00 M o to c r o s s ;  12.00 T r a n s m i s j e  z 
r a j d u  P a r y ż  —  D a k a r ,  m i s t r z o s t w  
E u r o p y  w  l e k k i e j  a t l e t y c e ;  19.00 
W y ś c ig  k o l a r s k i  w  S z w a j c a r i i ;  20.00

—  Ż e g l a r s t w o ;  20 .15 W r e s t l i n g ;  21.45 
B o k s ;  22 .00 T e n i s  z i e m n y .

NIEDZIELA
12.00 T r a n s m i ą j e  z :  s k o k ó w  n a r c i a r  
s k i c h ,  z a w o d ó w  b o b s l e j o w y c h ,  t u r ­
n i e j u  t e n i s o w e g o  w  P e r t h ;  19.00 I n -  
r e t n a t i o n a l  M o to r  S p o r t ;  20.00 P i ł k a  
n o ż n a  —  M e c z  W ł o c h y  — A n g l i a ;
22 .00 S k o k i  n a r c i a r s k i e :  23 .00 R a j d  
P a r y ż  —  D a k a r :  23 .15  Z a w o d y  b o b ­
s l e j o w e ;  0.15 T u r n i e j  t e n i s o w y  w  
P e r t h .
PONIEDZIAŁEK
12.00 S k o k i  n a r c i a r s k i e ;  13.00 C ź a s  
d l a  z d r o w i a ;  13.30 S u r f i n g ;  14.00 P i ł  
k a  n o ż n a  m e c z  — W ł o c h y  —  A n ­
g l i a ;  16.00 T e n i s  t u r n i e j  w  P e r t h ;
1.9.00 J e t  S k i ;  19.30 W i a d o m o ś c i  E u  
r o s p o r t u ;  20 .00  S p o r t y  m o t o r o w e  z 
U S A ; 21 .00  H o k e j  n a  lo d z i e  — l i g a  
N H L ;  23.00 R a j d  P a r y ż  —  D a k a r ;

23 .15 A m e r y k a ń s k i  F o o t b a l l ;  0 15 W ia  
d o m o ś c i  E u r o s p o r t u ;  0 .45  R a j d  P a ­
r y ż  —  D a k a r ;  1.00 T u r n i e j  t e n i s o w y  
w  P e r t h .  -
WTOREK
10 H o k e j  n a  lo d z ie ;  11 M i ę d z y n a r o ­
d o w y  s p o r t  m o t o r o w y ;  14 Ł y ż w i a r  
s t w o  —  M Ś  z  K a n a d y ;  15 T e n i s  z 
A u s t r a l i i ;  19 H i s z p a ń s k i e  g o l e ;  20 
W r e s t l i n g ;  21 B o k s ;  22 .45 M o t o r s p o r t  
P a r i s — D a k a r .

E U B O S P O & T

PIĄTEK
13.00 C z a s  d l a  z d r o w i a ;  13.30 S k o k i  
z t r a m p o l i n y ;  19 30 W ia d o m o ś c i  E u ­
r o s p o r t u ;  20 .00 M o to c r o s s ;  21 .00 T e ­

n i s  z i e m n y  —  t u r n i e j  w  P e r t h .
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K o c h a n y m  R o d z i c o m
D a n u c i e  i  J a n o w i  

A m b r o z i a k o m
z okazji 25-lecia Pożycia Małżeńskiego, 

szczęściu, pomyślności oraz uńeiu miłych, 
chwil na dalsze LATA

córka JOLA
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HURTOWNI A ARTYKUŁÓW 
PRZEMYSŁOWYCH I SPOŻYWCZYCH

... T B 3 T ? n w ^t i i ł l E A - ?• ©o.

Nowa Sól, Staszica 1, tel. 72-2i, wew. 202 (baza LPBP)

, E L T O R 5 9

65-005 ZIELONA GORA, AL. ZJEDNOCZENIA 106 
TEL. 620-56, FAX 620-56, TELEX 0433162

ROBOTY W ZAKRESIE WYKONAWSTWA:
— linii napowietrznych elektroenergetycznych niskiego i .śre­

dniego napięcia
— linii kablowych niskiego i średniego napięcia wraz z mon 

tażem osprzętu kablowego
— stacji transformatorowych murowanych i słupowych
— oświetlenia ulicznego
— instalacji elektrycznych wnętrzowych
— pomiarów elektrycznych izolacji, uziemień 1 skuteczności 

zerowania
— wyroby warsztatowe (rozdzielnie niskiego 1 średniego na- 

nięcia, złącza kablowe itp.)

U s ł . u ę f t s

s . Si'SD
umożliwiających drukowanie z fotograficzną 
rożnych wzorów w sześciu kolorach na:
— TEKSTYLIACH
— PAPIERZE
— TWORZYWACH SZTUCZNYCH I SZKLE.

65-031 Zielona Góra. Chopina 11/13, 
£  tel. 706-01, 718-77, tlx 433221.
!*»« /  1
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i H  T  E R  
D E M T A ? .1

laj
NAJNOWOCZEŚNIEJSZA

PROTETYKA
— korony, mosty porcela­
nowe, protezy szkieletowe. 
Zielona Góra, ul. Lechitów 11, 
tel. 724-65, wew. 16, w godz’. 
10~ 15- 523-Z

MEDYCZNE
ELKADENT — materiały denty­
styczne, unity, fotele, lampy po- 33 
limeryzacyjne, urządzenia prote- i 
tyczne, najwyższej jakości kom- ; 
pożyty. NOWOSC — kasety video 
z instruktażem. Zielona Góra, tel. ■ ( 
627-64. 433-Z : *
— --------------------------------------------------------------m
NAJNOWOCZEŚNIEJSZE meto­
dy profilaktyki, leczenia, protezo - 
wania — korony, mosty porcela- “  
nowe. Gabinet stomatologiczny.: 
Zielona Góra, Budziszyńska 23, 
tel. 62-764. 490-Z ®

a

Najukochańszym Rodzicom

M a r i a n n i e  
B o l e s ł a w o w i  
Z a w i e j o m

LOKALE

z okazji 45 rocznicy Pożycia Małżeńskie­
go życzenia długich lat życia w zdrowiu 
i wszelkiej pomyślności składają

córka i synowie z rodzinami.
6.16-Z

c®rai*r?!Sł3a wh st a m s* pi a  a sra® e-ts htmhts b i b b
POL domu — 160 m kw. — 6 po 
koi, garaż, ogródek — okazyjnie 
sprzedam. — 1,7 mln/m kw. w roz : 
liczeniu może być mieszkanie. Go r, 
rzów,'tel. 234-32. 83-Zb ^

PRACA

ei mm ra e  e e  a  Bn&a&m  a  a  ci ar b b b  b i t h u  l o r a  b

BU RO HANDLOWE ♦

J A K a B S C H E

o f e r u j e :
— proszki od prania m.in. „E” — 600 g. — 3 800 zł 

„Perlą” — 4 kg — 31 tys. zł,
— mydła „FA” — 3.300 zł/szt., szampony, DURALEX, porce­

lanę, artykuły spożywcze, kawę — 7 tvs. zl (250 g ) arty­
kuły szkolne.

Zapraszamy w dni powszednie od 7.00 do 15.00.

3685-C
;: ■ ’ ? ? i f i; i--1 1 1 1 11: • ?; t;; j u j >»»; s 51 r?; : m ; s n Jimil > f *
;  !* t i  S ̂ ! n  f M 91 i I s i ! 1 e 111I I i H(fi ! I n  i ! i H Is i i ! i i 11111U ! U ’

• PRZEDSIĘBIORSTWO

MATRYMONIALNI

3
___ ________  B

■ ■ ■" -> 1  
PRZYJMĘ ucznia w zawodzie 
złotnika. Gorzów, Pocztowa 8/6 ^

PRZEMYSŁOWE MASZYNY SZWALNICZE

a
a
□
£

sś

(pracownia złotnicza). 8 4 - Z b

S P R Z E D A Ż
„HALSZKA” Żary, skrytka 12 — — -----—
P r ° i n ; ^ n » m a ! Ż e ń S tW a  k r a j o w e ’ z a -  V I D E O  S A N Y O  -  sprzedam. Go graniczne. AK-144 rzów, tel. 234-32. 83-Zb

O
E
e
s
E
e

O F E R U J E :
P O  B A R D Z O  KONKURENCYJNYCH CENACH

2
i
iS
S
0
ta

R Ó Ż N E AUTO-MOTO Uk 
15?

_____ s
ŻALUZJE, drzwi rozsuwane, ta- BMW 5 2 ^ 1  ̂  J s L ^ S z o  
picerka. Zielona Gora, tel. 72-992. dobry — sprzedam. Gorzów, tel.
----------- 4 9 3 - z  1 5 0 -6 4 . 8 i - Z b  EJ

—— .i------------------------—

-  instalacja, ser , 
68-300 Lubsko, -

W.

-  przemysłowe maszyny szwalnicze
PFAFF, ADLER, DURKOPP, SINGER, SIRUBA i inne w 
kompletach z silnikami QUICK STÓP, MORETTI, KO- 
BOLI), VEG •; -’v

— usjugi kserograficzne
a

m
W

S ° ŻYCZAvt<IA kaset videa MJTO-ALARM Głogów, ul. Morcinka 8, Klub ewarancia
„Grali” (dawny „Miedziak”). '-myślowa 47 b, tel’ 7206-32"

3684' (- 268-Z Ś?
■ e  m, B  , " k  B  »  B Rl'0 » t?S ® B

Biuro Handlowe czynne od poniedziałku do piątku w godz. 
8.00—16.00.
59-220 Legnica, ul. Zagrodowa 28, tel./fax 27347 CB — kanał S 

lub ul. Pszeniczna 17, tel. 262-26 (magazyn),
AK-223

MEBLE -  import Włochy
EKSPOZYCJA STAŁA

Sklep Meblowy WPHW, Gorzów, 
Estkowskiego 17 — stoisko firmy

U w a g a  S K L E P Y

■a
tf

. m  
ź l i fti *5 Wm ik A

— projektowe w zakresie ww. wykonawstwa
— transportowe na terenie całego kraju
— diagnostyki calopojazdowej wszystkich typów pojazdów 

przeglądów technicznych (rejestracji) pojazdów samocho­
dowych do 3.5 t ciągników rolnirzych i motocykli

— napraw pojazdów osobowych, dostawczych i ciężarowych
— wulkanizacja dętek
—  s p r z e d a ż  o a H w  i o l e j ó w .

\  u-T

Zlecone prace realizujemy w krótkich terminach, c e n y  umo­
wne oraz z a b e E p i e c z a m y  wszystkie n i e z b ę d n e  m a t e r i a ł y .

-M ii SAK-159

r -IU.f  U t  i i i  i -  i ł  U l  f i H I U S f  ! £ ' t f l 3 i m i i H i l l i l M i l l ! ! t ! * ł B [ l ! r  ~
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Przedsiębiorstwo „ADVANGE” j
■* . ^  Ctfl

|  k t m  w Polsce dystryistitor I 1 
:Jfifcli Ma. ' I I

Informacje: Exp. Imp. AMEX 
ul. Rynek Wełniany 18, 

teł. 229-60, 273-61, wew. 236.
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AK-255
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HURTOWA SPRZEDAŻ:
— zegarki <
— zabawki
— kalkulatory 
—■ kasety videe.
oraz inne przedmioty codzien­
nego użytku.

Di
ffl ~  
a  =
E ~
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■Zielona Góra, Zagłoby 3, tel. 
639-43, 227-93.

627-Z

MimimmminiiHiiu:
.......... .. ...................................................... ......

Hurtownia Artykułów
Spożywczych |

spółka z o.o. |
■ „ I l i E I ”  z Nowej Sali 1

** wa

“w
dokładnością ™ ^IW **

W s z y s t k i m  n a s z y m  K l i e n t o m  
ż y c z y m y  s z c z ę ś l i w e g o  

N o w e g o  R o k u  
o r a z  o w o c n e j  w s p ó ł p r a c y  

z  n a s z ą  s p ó ł k ą .
..... ....................................... ....... ............ ........................................................................................................................ =
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GŁOGÓW
„ J U B I L A T ”  — pt. 17 — Krokodyl 

Dundee (r jstr. 12 1.), 19.30 — Ucie
i czka z kina „Wolność” (poi. 15 1.), 

sob i3 — Krokodyl Dundee, 15, 17 
Ucieczka z kina „Wolność”, 

niedz. 13 — Krokodyl Dundee, 15,
17 — Ucieczka z kina „Wolność”,
19.30 — Fatalne zauroczenie (USA
18 1.), pon. 10 — Ucieczka z kina 
„Wolność’, 15 — Fatalne zauro- 
czenic,__ wt. 15 — Krokodyl Dun­
dee, 17 — Ucieczka z kina „Wol­
ność”, 19.30 — Fatalne zauroczenie

PRZEMKÓW — „Gwardia” — pt.
. 13 — Kuzyni (USA 15 !.), sob. 18
— Kuzyni, niedz. IB —Nie kończą 
ca się _ opowieść (RFN b.o.); 18 — 
Kuzyni, pon. — nieczynne

G O R Z Ó W

„ K O P E R N I K ” — pt. 10.30, 18, 19.30
— Emmanuelle II (fr. 131.), 16
— Rybka zwana Wandą — czyli 
jak odzyskać łup (USA 121.), sob., 
niedz. 15.30 — Rybka zwana Wan 
dą (USA 12 1.), 17.30, 19 — Emma- 
nualle II (fr. 18 1.), pon. 10.30, 16,
17.30, 19 — Emmanuelle II (fr. 13
1.), wt. 16, 17.30, 19 — Emmanu­
elle (fr. 18 i.)

„SŁOŃCE” — pt. 17 — Karate Kici 
(USA 15 1.), 19.15 — Matador 
(hiszp. 18 i.), sob. 16 — Karate 
Kid (USA 15 1.), 13.15 — Matador 
(hiszp. 18 1.), niedz. 17 — Labirynt 
(USA b.o.), 19.15 — Gwiezdny 
przybysz (USA 12 10

„MUZA” — pt., sob., niedz. 16 — 
Kosmiczne jaja (USA 12 1.), 18 — 
Zabić na końcu (poi. 15 1.), 17 — 
Człowiek w ogniu (USA 18 1.)

B A R L I N E K  —  „ S t o l i c a ”  —  p t . ,  
s o b . ,  n i e d z .  17 —  M i s j a  s p e c j a l n a  
(p o i ,  15 I.) , 19 —  U p i ó r  w  o p e r z e  

' (U S A  18 I.)
C H O S Z C Z N O  —  „ M a r z e n i e ”  —  p t .

17 —  O r ł y  T e m i d y  (U S A  12 !.), 19 
C o h e n  i  T a t e  (U S A  13 1.), n i e d z .  16,
18 —  C o h e n  i T a t e  (U S A  18 1.), w t .  
17 —  S u p e r g l i n a  (U S A  15 1.), 19 — 
C z ł o w i e k  z  b l i z n ą  (U S A  15 1.)

D Ę B N O  — „ P r z e d w i o ś n i e ” - —  p t . ,  
s o b . ,  n i e d z .  p o n . ,  w t .  17, 19 — 
K s i ą ż ę  w  N o w y m  J o r k u  (U S A
12 1.)

D O B I E G N I E W  —  „ P o k ó j ”  —  s o b .,
17 —  K l ą t w a  D o l in y  W ę ż y  (p o i .
12 1.), n i e d z .  14.30 —  R e k s io  i ł y ­
ż w i a r z e ,  16 —  K l ą t w a  D o l in y  W ę ­
ż y  ( p o i .  12 1.), 18 —  C z a r o w n i c e  
( U S A  18 1.), p o n .  18 — C z a r o w n i -  
i - ( U S A  13 1.)

D R E Z D E N K O  — „ P o l o n i a ”  —  p t „  
s o b „  n i e d z . ,  p o n .  lf l, 18 —  W e e ­
k e n d  u  B a r n i e g o  (U S A  12 1.) 

D R A W N O  -  „ D r a w a ”  —  p t .  18, 
s o b . ,  n i e d z .  16, 18 —  K r o k o d y l  
D u n d e e  I I  ( a u s t r a l . ,  12 1.) 

M I Ę D Z Y R Z E C Z  -  „ S w i t ”  — p t . ,  
s o b .  17, 19 —  M o ja  m a c o c h a  j e s t  
k o s m i t k ą  (U S A  15 1.), n ie d z .  15.30
—  A k a d e m i a  p a n a  K l e k s a ,  17, 19
—  M o ja  m a c o c h a  j e s t  k o s m i t k ą  
(U S A  15 1.), p o n .  w t .  17 — N o c n y  
j a s t r z ą b  (U S A  15 1.), 19 — U c ie ­
c z k a  z  k i n a  „ W o ln o ś ć ”  ( p o i  15 1.)

M Y Ś L I B Ó R Z  —  „ S ło ń c e ”  — p t .  19
—  U c ie c z k a  w  n o c  (U S A  18 1.), 
s o b .  16 — P r a c u j ą c a  d z i e w c z y n a  
(U S A  15 1.), 18 — U c ie c z k a ,  w  n o c  
(U S A  18 1.), n i e d z .  11 —  S y n o w i e  
d r w a l a  —  b a j k i ,  16 — P r a c u j ą c a  
d z i e w c z y n a  (U S A  15 1.), 18 — U c ie  
c z k a  w  n o c  (U S A , 18 1.)

O Ś N O  —  „ B a ł t y k ”  — s o b .,  n i e d z .  16
—  R e k s i o  i ś w i e r s z c z e ,  18 —  
M is s i s i p i  w  o g n i u  (U S A  15 1.)

P S Z C Z E W  —  „ P r z y s t a ń ”  — n ie d z .
15 —  A k a d e m i a  p a n a  K l e k s a  I I ,

17 —  M o ja  m a c o c h a  j e s t  k o s m i t k ą

( U S A  15 1.), 19 —  W i r u j ą c y  s e k s  
( U S A  15 1.)

P R Z Y T O C Z N A  —  „ B o g u s i a ”  —  
n ie d z .  16 —  O b c y  —  d e c y d u j ą c e  
s t a r c i e  ( U S A  15 1.), 13 —  C o m m a n  
d o  (U S A  15 i.)

R E C Z  —  „ Z o r z a ”  —  p t . ,  s o b .  18 —  
Z d r a d z e n i  ( U S A  15 1.), n i e d z .  16 — 
S k a r b  A z t e k ó w  (U S A  b .o .) ,  13 — 
Z d r a d z e n i  ( U S A  15 1.)

R Z E P I N  —  „ C h r o b r y ”  —  s o b .,  
n i e d z .  15.30 —  D ł u g a  j a z d a  d o  
s z k o ł y  (b .o .) ,  17 —  K r w a w y  s p o r t  
(U S A  15 1.)

S K W I E R Z Y N A  —  „ L e c h ”  —  p t .
16.15, 18 —  N o c n y  j a s t r z ą b  (U S A  
15 1.), n i e d z .  12 .30 —  W y p r a w a  d o  
s z m a r a g d o w e g o  o g r o d u  ( p o i .  b .o .) ,
16.15, 18 —  N o c n y  j a s t r z ą b  (U S A
15 1.)

S T R Z E L C E  —  . .Z w y c i ę s t w o ”  —  p t . ,  
s o b . ,  n i e d z .  17, 19 —  K l e j n o t  N i ­
lu  (U S A  12 1.)

S U L Ę C I N  —  „ Z n ic z ”  —  p t . ,  s o b ,  
n ie d z .  16 —  W i n n e t o u  w  D o l in i e  
Ś m i e r c i  ( j u g .  b .o .) ,  18, 20 —  C z e r ­
w o n a  g o r ą c z k a  (U S A  15 1.), p o n .
16 — W i n n e t o u  w  D o l in i e  Ś m ie r c i  
( j u g .  b .o .) ,  18 C z e r w o n a  g o r ą c z k a  
(U S A  15 1.)

W I T N I C A  —  „ K o m e t a ”  —  n ie d z .  16.
13 —  S u p e r g l i n a  (U S A  15 1.)

Z I E L O N A  G Ó R A

„ E S T R A D A ”  —  H a l a  L u d o w a  —  
p t .  12 .30 ,. 1-1.30. 16.30, s o b .  12.20,
14.S0, 16.30, n i e d z .  12.30, 14.30,
16.30 —  S z a l o n a  m a ł o l a t a  (U S A
12 1.)

„ N E W A ”  —  p t .  15.30, 17.30 —  Z d r a ­
d z e n i  (U S A  15 1.), 19.30 —  U c ie ­
k a j ą c y  p o c i ą g  (U S A  18 1.), s o b . ,  
n i e d z .  15.30, 17 .30 —  P o w r ó t  n a  
Z i e m i ę  (U S A  12 1.), 19.30 —  Z d r a  
d z e n i  (U S A  15 1.)

„ N Y S A ”  —  n i e c z y n n e  
„ W E N U S ”  —  p t . ,  s o b .  9 .30, 17.30 —  

W  k r z y w y m  z w i e r c i a d l e  (U S A  
b .o .) ,  11.30, 19.30 — K i c k b o x e r  
(U S A  15 1.). 13.30, 15.30 —  M a r t w a  
n is z a  (a n f f . 15 1.), n i e d z . ,  w t .  13.30,
17.30 —  W  k r z y w y m  z w i e r c i a d l e
—  W i t a j  Ś w i ę t y  M i k o ł a j u ;  15.30,
13.30 —  M a r t w a  c i s z a  ( a n g .  15 1.)

B A B T M O S T  —  „ P i a s t ”  —  p t .  17 —  
O ld  S h a t t e r h a n d  c z . I  i  I I  ( R F N

12 1.), 19 —  E l e k t r o n i c z n y  m o r -
1 d e r c a  (U S A  15 1.),
B Y T O M  —  „ M ie s z k o ”  —  p t . ,  s o b . ,  

n i e d z .  —  Ż y j  i p o z w ó l  u m r z e ć  
( a n g .  15 1.), P ó ł  ż a r t e m ,  p ó ł  s e r io  
(U S A  12 1.)

G U B I N  —  „ I s k r a ”  —  p t . ,  s o b . ,  n ie d z .  
w t .  —  C r i t t e r s  ( U S A  12 1.), E m m a  
n u e l l e  ( f r .  18 ] .) ,  Z d r a d a  i z e m s ta  
( c h i ń s k i  15 1.), N i e ś m i e r t e l n y  ( a n g .  
15 1.)

G O Z D N I C A  —  „ C e r a m i k ” —  p t . ,  
s o b . ,  n i e d z . ,  w t .  —  H e l i  C a m p  
(U S A  18 1.), W i e l k a  d r a k a  w  C h iń  
s k i e j  D z i e l n i c y  (U S A  12 1.), B u ­
r z l i w y  p o n i e d z i a ł e k  ( a n g .  15 1.)

K A R G O W A  -  „ Ś w i a t o w i d ”  — p t . ,  
s o b . ,  n i e d z . ,  w t .  —  S t a n  s t r a c h u  
( p o i .  15 1.), K r w a w y  s p o r t  (U S A  
15 1.), M ó j  M io  ( r a d z .  b .o .)

K O Ż U C H Ó W  — „ U c i e c h a ”  —  p t .
17 —  C o b r a  (U S A  15 1.), 18.45 — 
F / X  (U S A  18 1.), s o b .  — n ie c z . ,  
n i e d z .  12 — G w i a z d k a  z  n i e b a  
(p o ! , b .o .) ,  15 —  C o b r a  (U S A  15 1.),
16 .45  —  M o o n r a k e r  (U S A  15 1.),
19 -  F / X  (U S A  18 1.)

K R O S N O  — „ W z g ó r z e "  —p t .  17 — 
H a r r y  i H e n d e r s o n o w i e  (U S A  12
1.), 19 —  Ż y j  i  p o z w ó l  u m r z e ć  
( a n g .  15 1.), s o b . ,  n i e d z .  17, 19 — 
M a r c o w e  m i g d a ł y  (p o i .  15 I .) ,  p o n . ,  
w t .  —  n i e c z y n n e

L U B S K O  — „ P a t r i a "  — p t . ,  s o b . ,  
n i e d z . ,  w t .  ■—  J o y  ( f r .  18 1.),
I  s k r z y p c e  p r z e s t a ł y  g r a ć  (p o i .  15
1.), O s ą c z o n a  (U S A  15 1.), K o s m i ­
c z n e  j a j a  (U S A  12 1.)

M A Ł O M I C E  — „ A r e n a ”  —  p t . ,  s o b . ,  
n i e d z . ,  w t .  — O s t a t n i  d z w o n e k  
(p o i .  15 1.), N i e d ź w i a d e k  ( f r .  12 1.), 
N i e s a m o w i t y  j e ź d z i e c  (U S A  15 1.)

N O W E  M I A S T E C Z K O  —  „ L u d o w e ”  
p t . ,  s o b . ,  n i e d z . ,  w t .  —  K a c z o r  
H o w a r d  (U S A  15 1.), B e z  l i to ś c i  
(U S A  18 I.)

S Ł A W A  —  „ Ż e g l a r z ”  —  p t . ,  s o b . ,  
n i e d z . ,  w t .  —  K a r a t e  K i d  (U S A  
15 1.), D e s p e r a c j a  ( n o l .  15 1.)

S Z C Z A N I E C  —  „ S e m k o ”  —  p t .^ s o b . ,  
n i e d z . .  w t .  —  K r ó t k i e ,  s p i ę c i e  I I  
(U S A  12 1.), 300 m i l  d o  n i e b a  (p o i .  
15 1.). N i e t y k a l n i  (U S A  18 1.)

S Z P R O T A W A  -  „ A s ”  — p t . ,  sob._, 
n i e d z . ,  w t .  —  B o g o w ie  s ą  s z a l e n i  
(U S A  12 1.), 48 g o d z i n  (U S A  18 1.)

Ś W I E B O D Z I N  —  „ P r z y j a ź ń ”  —  p t . ,  
s o b . ,  n i e d f . ,  w t .  —  L a b i r y n t  ( a n g .  
b .o .) ,  C o m m a n d o  (U S A  15  1.), O b c y
—  d e c y d u j ą c e  s t a r c i e  (U S A  15 1.)

W O L S Z T Y N  —  „ T a t r y ”  —  p t . ,  s o b . ,  
n i e d z . ,  w t .  —  K s i ą ż ę  w  N o w y m  
J o r k u  (U S A  12 1.), S e x t e l e f o n  
(U S A  12 1.)

Z B Ą S Z Y N  —  „ O b r a "  —  p t . ,  n ie d z . ,  
w t .  —  C z ł o w i e k  z  b l i r .n ą  (U S A  18
1.), S y g n a ł  o s t r z e g a w c z y  (U S A
15 1.)

Ż A G A Ń  —  „ M e t e o r ”  —  p t . ,  s o b . ,  
n i e d z . ,  w t .  —  D ł u g a  n o c  ( p o i .  15
1.), J a k  t o  s i ę  r o b i  w  C h ic a g o  
(U S A  18 1.), K r ó t k i e  s p i ę c i e  (U S A
12 1.)

Ż A R Y  —  „ P i o n i e r ” —  p t .  17 —  C z e r  
w o n a  g o r ą c z k a  (U S A  15 1.), 19 —  
S u p e r g l i n a  (U S A  18 l . j ,  s o b .  17, 19, 
n i e d z .  15.30, 17 .15 , 19 —  T a n g o  i 
C a s h  (U S A  15 1.), w t .  15.30, 17.15,
19 —  A k a d e m i a  p o l i c y j n a  (U S A
15 1.)

G O R Z Ó W
/

R a d i o - t a k s i  —  30 p r o c .  t a n i e j  28503
—  D w o r z e c  23238
—  u l .  30 S t y c z n i a  26638

©  TELEFONY

G Ł O G Ó W

( APTEKI 1
D y ż u r  n o c n y  p e ł n i ą :  

p t . ,  s o b . ,  n i e d z . ,  p o n . ,  w t .
G o r z ó w  — D r z y m a ł y  
C h o s z c z n o  —  R y n e k  1 
S t r z e l c e  — W y z w o l e n i a  2 
L u b s k o ,  u l .  X X - l e c i a  
N o w a  S ó l  — u l .  W y z w o l e n i a  
S u le c h ó w  —

p t .  u l .  Ś w i e r c z e w s k i e g o  
s o b .— w t . ,  ą l .  W i e l k o p o l s k i e  

Ś w i e b o d z i n  — p t .  u l .  1 -g o  M a ja ,  
s o b .— w t .  — O s i e d l e  Ł u ż y c k i e  

W o l s z ty n  — p t . — n ie d z .  u l . , 5 S t y ­
c z n ia ;  p o n .— w t .  u l .  Ś w i e r c z e w ­
s k ie g o

Z i e lo n a  G o y a  —  p l .  B o h . S t a l i n ­
g r a d u

P o l i c j a 335651, 997
P o g p to w ie  E n e r g e t y c z n e 991
P o g o to w ie  G a z o w e 992
P o g o t o w i e  Z E C -u 933
P o g o t o w i e  S M  „ N a d o d r z e ”  994
S t r a ż  P o ż a r n a S33
P o g o t o w i e  R a t u n k o w e 91!9
I n f o r m a c j a  P K P 910
I n f o r m a c j a  P K S 333131
I n f o r m a c j a  W P K 334299
L e c z n ic a  d l a  z w i e r z ą t 333105
P o m o c  D r o g o w a 333429
A p t e k a  —  u l .  1 0 0 0 - le c ia 333093
S z p i t a l  — u l ,  K o ś c iu s z k i 333455
„ L O T ”  — Z i e lo n a  G ó r a 70797

G O R Z Ó W

P o g o t o w i e  P o l i c y j n e S97
P o g o t o w i e  R a t u n k o w e 999
S t r a ż  P o ż a r n a 998
P o g o t o w i e  E n e r g e t y c z n e 991
P o g o to w ie  G a z o w n ic z e 992
P o g o t o w i e  W o d . - K a n . 24242
P o g o t o w i e  D ź w ig o w e  (15— 22) 982 
O r g a n i z a c j a  P o g r z e b ó w

„ O m n i s "  24013 lu b  320790
I n f o r m a c j a  P K P  933
I n f o r m a c j a  P K S  93S
I n f o r m a c j a  S ł u ż b y  Z d r o w i a  252200

Z I E L O N A  G Ó R A

G Ł O G Ó W

. o b o k  d w o r c a  P K P  333787
u l ,  M o n i u s z k i  333786 

Z I E L O N A  G Ó R A
—  u l .  G w a r d i i  L u d o w e j  52 -37  

( k .  r e s t a u r a c j i  W i t e b s k )
—  u l .  P o d g ó r n a  236-67
—  D w o r z e c  P K P  226-66
—  b a g a ż ó w k i  228 -25

S t r a ż  P o ż a r n a  
P o g o t o w i e  P o l i c y j n e  
P o g o t o w i e  R a t u n k o w e  
P o g o t o w i e  E n e r g e t y c z n e  
P o g o t o w i e  C ie p ło w n ic z e  
P o g o t o w i e  W o d . - K a n .
P o g o t o w i e  G a z o w n ic z e  
P o g o t o w i e  W e t e r y n a r y j n e  917
I n f o r m a c j a  P K S  223-01
I n f o r m a c j a  P K P  3838
„ L O T ”  707-97  i  952

S z p i t a l  W o j e w ó d z k i  c e n t r .  4201

998 
j 97
999 
991 
S33 
834

221 -S I

P R O G R A M  I :  5; 6 .02; 6 .30 ; 8; 
9 .0 2 ; 10.02; 11; 13; 14; 15; 16; 
2 0 ; 21; 22 . — W i a d . ;  5 .20 ; G i m n a ­
s t y k a  p o r a n n a ;  5 .30  P o r a n n e  r o z ­
m a i t o ś c i  r o ln i c z e ;  6— 8; S y g n s ł y  
d n i a ;  7. D z ie n fi iK  p o r a n n y ;  8 .15  R a  
d i o  B iz n e s ;  9  W i a d o m o ś c i ;  9 .05  S z c z e  
c i ń s k a  b a l l a d a ;  9 .45  M u z y k a ;  10 
W i a d o m o ś c i ;  10.05 M u z y k a ;  10.30 
J a c k i e  • C o l l in s  „ Ż o n y  z  H o l ­
l y w o o d ”  11.30 P r z e b o j e  n o n  
s t o p ;  12.35 R a d i o  k i e r o w c ó w ;
13.35 R o ln i c z a  a n t e n a ,  14.12 M a g a ­
z y n  .m u z y c z n y  „ R y t m ” , 16.10 M u ­
z y k a  i a k t u a l n o ś c i ;  16.50 D z ie n n ik  
R a d i a  W a t y k a ń s k i e g o ;  17.30 R a d i o  
S a t ;  19.30 R a d i o  d z i e c io m ;  20.15 
K o n c e r t  ż y c z e ń ;  20 .45  „ O b ó z  w s z y ­
s t k i c h  ś w i ę t y c h ”  — T . N o w a k o w ­
s k i ;  21 .30  Ł a g o d n i e  t a k  j a k  j ą  —  

m u z y k o t e r a p i ą  E . B o r a t y ń s k i e j ;  22.05 
T h e s a u t u s  c z y l i  s k a r b i e c  j ę z y k a  
p o l s k i s g o ;  23 D z i e n n i k  w i e c z o r n y ;
23 .30 C h a n s o n  — z n a c z y  p i o s e n k a .

P R O G R A M  II: 7 ; 9 ; 14; 21.23; 
0 .55  — W i a d . ;  7 .10  M o z a i k a  m u z y c z  
n a :  8 .20  O r k i e s t r y ,  z e s p o ł y ,  s o l i ś c i : .
9 .10  M u z y k o r a m a ;  10 K o n c e r t  z  t e ­
m a t e m ;  11 R a d i o  k o n t a k t ;  —  te l .  
4 4 -7 2 -7 5 : 13 Z  m a l o w a n e j  s k r z y n i ;
14 .50  P a m i ę t n i k i  i w s p o m n i e n i a :  
W . G r u b i ń s k i  . M i ę d z y , m ł o t e m  a 
s i e r p e m ” . 15 A l b u m  o p e r o w y ;  16.‘ 0 
D z ie ł a ,  s t y l e ,  e p o k i ;  19.30 W i e c z ó r  
w  f i l h a r m o n i i ;  22.10 B lu e s  s e s s io n ;
23 .45  C a ł v  t e n  r o c k .

P R O G R A M  III: 5 ; 6 ; 7 : 8; 9 ; 12; 
14; 16; 17: 23 ; —  W i a d . ;  6.15 
I n f o r m a c j e  s o o r t o w e ;  8 .15  B u s in e s s  
n e w s ;  10.30 F o lk  w  p h j u ł c e ;  11.10 
J a z z  w  p i g u ł c e :  11.30 M a ła  a n t o lo  
g i a  n a g r a ń  c h o p i n o w s k i c h ;  12 R a ­
d io  K a n a d a -  13.10 P o w t ó r k a  z  r o z ­
r y w k i ;  15 .20  B r u m ;  16— 13.30 Z a ­
p r a s z a m y  d o  T r ó j k i ;  18.30 W  r r e  •<* 
k a l n i  l i s l v  p r z e b o j ó w  — te l .  28-03  
-2 8  (w  so d ? : 18 30 Ho 21.30',- ?ft : .i- 
s t a  p r z e b o j ó w  p r o g r a m u  I I I ;  22.15 
P o w i e ś ć  w  w y d a n i u  d ź w i ę k o w y m :  
J .  J o n e s  „ S t a d  d o  w ie c z n o ś c i ” ; 23.45 
R a d i o  K a n a d a .

P R O G R A M  I V :  5 .30: 6: T  3; 
12.30; 16; '9 .3 0 : 23.55 ■- W i a d . :  V ’ 1); 
6 .20 ; 7 .20  .T*7vtę 8 .50  R n -
d io  n a j m ł o d s z y c h ;  10.30 K l a s y c y  m u  
z y k i  r o c k o w e  i; 11— 12.27 D o m  i 
ś w i a t  — a u d .  z  te ! ,  u d z .  s ł u c h .  — 
2 8 -5 7 -1 2 ; 1 3 4 5  S p o t k a n i a  z  r e o o - t a  
ż e m ;  14— 17.35 T e r a z  m y ;  17.50—
19.30 W i d n o k r ą g ;  17.55 M a łe _  m o n o ­
g r a f i e  j a z z o w e ;  18.35 „ B e t l e j e m  — 
D o m  C h l e b a ”  — r e k o l e k c j e  R e d a k ­
c j i  K a t o l i c k i e j ;  19.25 O r y g i n a ł y  i 
t r a n s k r y p c j e  n a  g i t a r ę  k ta s v e * iu > :
21 P o s ł u c h a j ,  p r z e c z y t a j ;  G . A u z o u  
. .N a  p o c z ą t k u  B ó g  s t w o r z y ł  ś w i a t ” ;
22 B B C  — r e t r a n s m i s j a .

P R O G R A M  R O Z G Ł O Ś N I  
Z I E L O N A  G Ó R A

6 R a d i o p o r a n e k ;  16 W ia d o m o ś c i  i 
m u z y k a ;  16.15 „ Z ie lo n a  G ó r a  —  lu

d z i e  i s p r a w y ” ; 17.15 W  k r ę g u  m u  
z y k i  i n s t r u m e n t a l n e j ;  17.30 S m a k  
m i o d u  ( r e p .  .1. S m y k a  z  B i a ­
ł e g o s t o k u ) ;  17.45 K w a d r a n s  m u z y ­
c z n y ;  18 „ N i e s p e ł n i o n e  n a d z i e j e ”  —
—  ( r e p .  D . L i n k o w s k i e g o ) ;  18.15 M u  
z y c z n y  r e l a k s .

S o b o t a
P R O G R A M  I :  5, 6 .02, 6 .30, 8, 9 .02, 

11; 13.07; 14; 15; 16; 18; 20; 
21; 22; —  W i a d . ;  5 .20  G i m n a s t y k a  
p o r a n n a ;  5 .30  P o r a n n e  r o z m a i t o ś c i  
r o ln i c z e ;  6— 8 S y g n a ł y  d n i a ;  P.30 
P r z e g l ą d  p r a s y ;  7 D z i e n n i k  p o r a n ­
n y ;  8 .15  M u z y k a :  9  W i a d o m o ś c i ;  9 .03 
P a c y f i k a c j a ;  10.30 P r z e b o j e  z a w s z e

n i a ;  11.50 B i u r o  l i s t ó w ;  12.30 „ P o ­
m o s t ”  a u d .  R e d a lc .  K a t o l i c k i e j  d l a  
m ł o d z ie ż y ;  14— 16. P o p o ł u d n i e  m ł o  
d y c h  s ł u c h a c z y ;  14 T e a t r  S o b o tn i  
„ C z a h a r y ” ' (3) — s ł u c h . ;  15 M a g a ­
z y n  R o z g ł o ś n i  H a r c e r s k i e j ;  17 i £0. 
„ M o s k w a  —  P i e t u s z k i ”  (1) —  s ł u c h :  
21 P a n o r a m a  m u z y k i  p o l s k i e j ;  22. 
B B C  —  r e t r a n s m i s j a .

P R O G R A M  R O Z G Ł O Ś N I  
Z I E L O N A  G Ó R A

6. R a d i o p o r a n e k :  8 .30  P i o s e n k i  z 
m y s z k ą  —  (B . P a t a l a s ) ;  9 .30 C z y m  
ż y j e m y  — (D . L i n k o w s k i ) ;  11 S p r a  
w y  i s p r a w k i  — ( m a g  E . M a t u s z e  
w s k i e g o ) ;  12 K o n c e r t  d l a  m e l o m a ­
n a  —  (E . B a n a c h o w i c z )  13. „ S a l d o ”
—  ( m a g .  K . R u t k o w s k i e g o  i K . S t a n  
g l e w i c z a ) ;  15. M o to  — R a d i o  — (Zb. 
R o s z c z y k  i  A . K a r p i ń s k i ) ;  16, W i a -

1’ R O G K A M  I I I :  7, 8 .05 , 13 .05 , 17
—  W i a d . ;  6 .30 P o l o n i a  ś p i e w a ;  7.45 
Ś w i a t o w i d ;  8 .30 D ix i e  o  p o r a n k u ;  
9— 10 C o  z  t ą  T r ó j k ą ;  11.30 S n y  i 
m a r z e n i a  i l a r i i  K u n c e w i c z o w e j ;
13.10 N ie c h  g r a  m u z y k a ;  14.15 W  
s a m o  p o ł u d n i e ;  15.30 C o  n a m  z o s t a ­
ło  z  t y c h . . .  p ł y t ? ;  16.05 D z ie ła ,  i n ­

t e r p r e t a c j e ,  n a g r a n i a ;  17.35 O d k u ­
r z o n e  p r z e b o j e ;  18,25 M i n i m a x ;
19.10 Z . K o s i o r o w s k i  „ N ó ż  w  p l e c y ”
— s ł u c h . ;  20 .45  „ J e s t  t a k a  g r a "  — 
e r o t y k i  w s p ó ł c z e s n y c h  p o e t ó w ;  21.30 
D ia lo g i  o  a r c y d z i e ł a c h ;  21.45 O s t a t n i  
s e a n s  f i l m o w y ;  23 R o z m y ś l a n i a  
p r z e d  p ó łn o c ą .

P R O G R A M  I V :  6. 12, 19.30, 23.53
— W i a d . ;  7 .10  Z  d a l a  o d  z g i e ł k u ;  7.30 

M i s t r z o w i e  b l u e s a ;  8 .50 O r a t o r i a ,  k a n  
t a t y ;  10.30 R a d i o w y  T e a t r  d l a  D z ie

m a ;  10 K o n c e r t  z  t e m a t e m ;  11 R*. 
d io  k o n t a k t  —  t e l .  4 4 -7 2 -7 5 ; 13 Z  n u  
l o w a n e j  s k r z y n i ;  14.05 M u z y c z n y  
s e a n s  f i l m o w y ;  14.50 P a m i ę t n i k i  .

: w s p o m m e i i i e : ’ W . G r u b i ń s k i  „ M i ę ­
d z y  m ł o t e m  a  s i e r p e m " ;  15 A lb u n ,

• o p e r o w y ;  16.30 F .  L e h a r  . .W e s o ła
* w d ó w k a ” ; 18 K i n g ’s  S i n g e r s  ś p i e w a ­

j ą  m u z y k ę  J o h a n n a  S t r a u s s a ;  19 
„ S a m a  r a d o ś ć ”  — d y s k o t e k a  s a t y r y  
k ó w ;  21 .05— 5 S y l w e s t e r  w  D w ó j c e .

P R O G R A M  I I I :  5, 6, 7 . 8. 9. 12, 
.14. 16. 17. 13 —  W ia d . :  5— 9.05  Z a ­
p r a s z a m y  d o  T r ó j k i ;  10.30 F o lk  w  
p i g u ł c e ;  U  R z e c z  o n a d z i e i ;  11.10 
J a z z  w  p i g u ł c e :  11.30 W  k r ę g u  m u  
z y k i  k a m e r a l n e j  12 R a d i o  K a n a d a :
13.10 P o w t ó r k a  z r o z r y w k i :  15 S p o r  
t o w a  T r ó j k a :  1.5,15 B r u i p :  16— 20 Z a 
p r a s z n m y  d o  T r ó j k i ;  20— 4 S y l w e s t e r  
w  T r ó j c e .

P O L S K I E  R A D IO -
2 8  g r u d n i a  —  1  s t y c z n i a
m ł o d e ;  12.30 P r z e g l ą d  p r a s y  
r o l n i c z e j ;  12.35 R a d i o  k i e r o w ­
c ó w ;  13.05— 18 F ta d io  R e ł a x ;
16.50 D z i e n n i k  R a d i a  W a t y ­
k a ń s k i e g o ;  18.05 „ M a t y s i a k o w i e ” ;
18.40 W  p o s z u k i w a n i u  u l u b i o n e j  m e  
lo d i i ;  19.30 R a d i o  D z ie e io m ;  20.15 
K o n c e r t  ż y c z e ń ;  22 .15 R e w i a  o r ­
k i e s t r  t a n e c z n y c h ;  23 D z ie n n ik  w ie  
c z o r n y ;  23 .30 O r k i e s t r y  i s o l i ś c i .

P R O G R A M  I I :  7 , 9 , 1.55 —  W i a d . ;
7 .10  M o z a i k a  m u z y c z n a ;  8 .30  Z  a r c h i  
w a m  f o l k l o r u  M . D o m a ń s k ie g o ;  9.25 
R e c i t a l  B . i M , W i n i a r s k i c h ;  10— 13. 
P o r a n e k  m u z y k i  k l a s y c z n e j  z  p ł y t  
C D : 11.25 C z a j k o w s k i :  „ R o m e o  i J u  
l i a ” : 13.13 Ś p i e w a ć  ż y c ie ;  14. E u r o ­
p e j s k a  L i s t a  P r z e b o j ó w :  15.45 R o z - ( 
m a i to ś c i  o p e r o w e :  16.30 M e a n d r y  m u  
z y k i ;  18 M e t a l i k u s :  19. „ T o a s t y ”  (3);
19.20 T r a n s m i s j a  z  M e t r o p o l i t a n  O p e  
r a  w  N o w y m  .T o rk u  — „ S e m i r a m i -  
d a ” : 24 P r z e b ó i  z a  o r z e b o j e m .

P R O G R A M  I I I :  5. 6. 7 . 3, 9, 14, 18,
22 — W i a d o m o ś c i :  5— 0 .03  Z a p r a s z a ­
m y  d o  T r ó j k i ;  6  15 I n f o r m a c j e  s p o r  
t o w e :  9 05— 14. R a d i o M a n n ;  13. T . 
C la n c y  „ P o l o w a n i e  n a  C z e r w o n y  
P a ź d z i e r n i k ”  (1 ); 15 W s z y s tk i e  d r o  
g i p r o w a d z a  d o  N s s h v i l l e ;  15,35 K o  
r e k  —  m a g  S  F r i e d m a n a :  18.05 
W s p o m n i e n ia  » k o m p a k t u ;  19.10 C a  
ły  t e n  r o c k :  20, M a g ia  e r o t y k i :  20.05 
B a w  s ię  r a z e m  z n a m i-  22.10 S t u d io  
202 — w r o c ł a w s k i  m a g a z y n  r o r . r y w  
k o w v :  23— 4 T r ó j k a  p o d  k s i ę ż y c e m .

P R O G R A M  I V :  5.20, 6. 7 , 8. 11.
15 .50 ._13. 1S.3P. 23.5.5 — W ia d . :  P In  
f o r m a c j e  s p o r t o w e ;  8 30 I m p u l s y ;  
R W_11 K1’>H rwl znakom z”^ 'rta-

d o m o ś c i  i m u z y k a ;  16.15 M iś
—  m a g a z y n  m ł o d y c h ;  17.15 P i o s e n ­
k i  z l a t  8 0 - ty c h .

Niedziela
P R O G R A M  1: 7 , 8, 14, 16, 18, 20, 

21 —  W i a d . ;  5 .30  B u r c z y b a s  —  m a g .  
m u z y k i  lu d o y ^ e j ;  7 .35  K r o n i k a  m u ­
z y c z n y c h  w s p o m n i e ń ;  9 M s z a  ś w i ę ­
t a  r z y m s k o k a t o l i c k a ;  10.15 R e c i t a l  
o r g a n o w y ;  11.30 K o n c e r t  c h o p i n o ­
w s k i ;  13 R a d i o w a  p i o s e n k a  t y g o ­
d n i a ;  14 P r z e s ł a n i e  w  N o w y  R o k ;
14.30 „ W  . J e z i o r a n a c h ” ; 15 K o n c e r t  
ż y c z e ń ;  16.05 T e a t r  P o l s k i e g o  R a d i a  
„ T e n  l w o w s k i  ś w i a t ”  — s ł u c h . ;  17 
Z s y p  — m a g .  s a t y r .  M . W o l s k i e g o :
13.15 W s p o m n i e n i a  m u z y k a l n e ;  19.30 
R a d i o  d z i e c io m ;  21 .55  W  k i l ­
k u  t a k t a c h ,  w  k i l k u  s ł o w a c h ;  22 
T e a t r  P o l s k i e g o  R a d i a ;  „ A n d a n t e  
e o n  s p e r a n z a ”  — s ł u c h . ;  23 D z ie n ­
n i k  w i e c z o r n y ;  23 .30 J a z z  i p io s e n ­
k a .

P R O G R A M  I I :  7, 13, 21, 0 .55  — 
W i a d . ;  7 .15  P o r a n n a  s e r e n a d a ;  8 .15  
O r k i e s t r y ,  z e s p o ł y ,  s o l i ś c i ;  10 N o w «  
p ł y t y ,  n o w e  n a g r a n i a ;  11 F i l h a r m o ­
n i a  m ł o d y c h  — te !  4 3 -3 7 -3 2 ; 13.05 
R o m a n s e  i n i e  t y l k o :  G . G u a r e s c h i  
„ P r z e z n a c z e n i e  m a  n a  i m i ę  K l o t y -  
l d a "  (1 ); 15 K o n c e r t  c h o p i n o w s k i ;
16 P i o s e n k a  n a  ż y c z e n ie ;  17.05 R a ­
d io w a  B i b l i o t e k a  M u z y c z n a ;  21.05 
W i e c z ó r  p ł y t o w y ;  24 M i n i a t u r a  l i ­
t e r a c k a .

c i ,  11 M a g a z y n  R o z g ł o ś n i  H a r c e r ­
s k i e j ;  13.20 P i a n i ś c i  n a  e s t r a d a c h  
ś w i a t a ;  15.15 N i e z a p o m n i a n e  k o n ­
c e r t y  j a z z o w e ;  15.45— 17.50 A l f a  i 
o m e g a ;  18 K a z i m i e r z  Z a n - Z a j ą c  i je  
g o  k o l ę d o w a n i e :  19.35 W i e c z ó r  m u ­
z y k i  i m y ś l i ;  22 B B C  — r e t r a n s m i ­
s j a .

P R O G R A M  R O Z G Ł O Ś N I  
Z I E L O N A  G Ó R A

7.30 N i e d z i e l a  z  m u z a m i  — C z . M a r  
k i e w i e z ;  8.30 G r a j ą c e  l i s t y  —  E . B a  
n a c h o w i c z ;  9  M a g a z y n  a r t y s t y c z n y ,
9.30 K o n c e r t  ż y c z e ń ;  11 M u z y k a  2 
p ł y t  —  A . N a w r o c k i ;  15 W  s y l w e ­
s t r o w y m  n a s t r o j u  ( a u d .  E . B a n a c h o  
w ic z a ) ;  21 W  s p o r t - iw y m  r v t m i »

m m m m
P R O G R A M  1: 5, 0  0 2  6 .30 , 8. 9.02,

10, 11. 13. 14 15. 16, 18.55, 22 -  
W ia d . ;  5.20 G i m n a s t y k a  'p o r a n n a :
5 .30  P o r a n n e  r o z m a i t o ś c i  r o ln i c z e ;
6 — 8 S y g n a ł y  d n i a :  7  D z i e n n i k  p o ­
r a n n y :  8 .15  R a d i o  B iz n e s ;  10.30 Z  n o  
n i e d z i a ł k u  n a . . .  S y l w e s t r a ;  12.35 R a  
d io  k i e r o w c ó w :  13.08 7 r : V “ > m i n i o ­
n e j  e p o k i ;  13.35 R o l n i c z a  a n t e n a ;
14.12 M a g a z y n  m u z y c z n y  „ R y i m " :
16.10 M u z y k a  i a k t u a l n o ś c i :  16.50 

D z ie n n ik  R a d i a  W a t y k a ń s k i e g o :  17.05 
K o n c e r t  ż y c z e ń :  19 - S y l w e s t e r  w  
O p e r z e ;  19.57 O r ę d z i e  N o w o r o c z n e  
P r e z y d e n t a  R P

P R O G R A M  I I :  7 . 9. 14. 21 — W i a d . ;
7 .10  M o z a ik a ' m u z y c z n a :  8.20 O - k i e -  
s t r y ,  z e s p o ł y ,  s o l i ś c i ;  9  10 M u z y k o - -*

P R O G R A M  I V :  5.30, 6, 7, S, 12.30, 
16, 19,30 —  W ia d . ;  5 .20 6 .20 , 7.20 J ę ­
z y k  a n g i e l s k i ;  8.50 R a d io  n a j m ł o d ­
s z y c h ;  10 N a s z e  S y l w e s t r y :  11 D o m
i ś w i a t ;  12.35 W  g a l e r i i  m u z y k i ;  13.45 
W  k r a i n i e  w a l c a ;  14— 17.35 T e r a z  
m y ;  17.50 i 18.20 U c z u c i a  i n a m i ę t ­
n o ś c i  j a k o  . i n s p i r a c j e  w  m u z y c e ;
19.35 I c h  p i e r w s z y  b a l ;  21 P o s ł u c h a j ,  
p r z e c z y t a j  T .  K w i a t k o w s k i  „ O d  k u  
c h n i  — a n e g d o t y  l i t e r a c k i e ” ; 21.10 
Z a p r o s z e n i e  n a  S y l w e s t r a  w  C z w ó r  
c e ; 22 B B C  — r e t r a n s m i s j ą :  23— 4 
S y l w e s t e r  w  C z w ó r c e  p r o w a d z i  B . 
S t y f l ń s k a

P R O G R A M  R O Z G Ł O Ś N I  
Z I E L O N A  G Ó R A  

<j R a d i o p o r a n e k ;  16 W ia d o m o ś c i  i 
m u z y k a :  16,15 D o  R z y m u  n i e  t a k  d a  
l e k o  —  ( r e p .  C . G a l k a ) ;  16.30 M u ­
z y c z n y  r e l a k s  —  cz . I ;  17 M a ł y  M a  
g a z y n  K u l t u r a l n y  —  C , G a l e k ;  17.20 
M u z y c z n y  r e l a k s  — cz. I I ;  18—4  S y )  
tester u c.łrf"-

P R O G R A M  i:  7  00. 8.U0. 12.00,
14.00. 16.00, 18.00 19.00. 20 .00 , 23.00
—  W i a d . ;  6  M u z y k o t e r a p i a ;  6.55 
A b y ś  d z i e ń  ś w i ę t y  ś w i ę c i ł ;  7 .30  N ie ­
g d y ś  t a ń c z o n e ,  d z i ś  t y l k o  s ł u c h a n e ;
8 .50  M u z y k a  d a w n y c h  m i s t r z ó w ;  9 
M s z a  ś w .  r z y m s k o - k a t o l i c k a ;  10 Z  
ż y c i a  K o ś c io ł a  k a t o l i c k i e g o ;  10.35 
P r z e b o j e  m i n i o n e g o  r o k u :  11-25 K o n  
c e r t  c h o p i n o w s k i ;  12.15 N a  r ó ż n y c h  
i n s t r u m e n t a c h ;  13 R a d i o w a  P i o s e n ­

k a  R o k u  —  w y n i k i  p l e b i s c y t u  s ł u c h , ;
14.12 P r z e ż y j m y  t o  je s z c z e  r a z  —  
s p o r t o w e  w y d .  r o k u ;  15 K o n c e r t  ż y  
c z e ń ;  16.05 T e a t r  P o l s k i e g o  R a d i a
—  „ J a s n y  b ł ę k i t ”  — s ł u c h . ;  16.25 
N a j l e p s z e  p ł y t y  '90 ; 17 Z s y p ;  18.20 
N a j l e p s z e  p ł y t y  ’90; 19.10 K o n c e r t  
n a  j e d e n  g ło s ;  19.30 R a d i o  —  d z i e ­
c i o m  „ O  p r z e p i ę k n e j  H a n n i e ”  —  
s ł u c h . ;  20 .30 N a j l e p s z e  p ł y t y  '9 0 ;
21 .35  K o n c e r t  b is ó w ’; 22 T e a t r  P o l ­
s k i e g o  R a d i a  „ M e d y t a c j e  —  N o r w i -  
d i a n a ”  — s ł u c h . ;  22 .35  K o n c e r t  b i ­
s ó w ;  23.10— 24 R e w i a  t a ń c a  i  p i o ­
s e n k i .

P R O G R A M  I I :  7 .05 , 13.00, 17.00,
21.00, 0 .55  —  W i a d . ;  7 .15  N o w o r o c z n a  

s e r e n a d a ;  8 .15  O r k i e s t r y ,  z e s p o ł y ,  s o  
l i ś c i ;  8 .45  K o lę d y ;  9 .45  P o l o n e z e m  
n a  w s c h ó d ;  10.30 F i l h a r m o n i c y  w i e  
d e ń s c y  p o d  d y r .  C a r l o s a  K l e i b e r a  
g r a j ą  m u z y k ę  S t r a u s s ó w ;  12 P r z e ­
b o je  ’90; 13.05 R o m a n s e  i n i e  t y l k o :  
G i o v a n n i  G u a r a s c h i  —  „ P r z e z n a ­
c z e n ie  m a  n a  i m i ę  K l o t y l d a " ;  13.40 
N a j c i e k a w s z e  n a g r a n i a  r o k u ;  15.35 
P r z e b o j e  r o k u  ’E0; 18 K e v i n  K e n -  
n e r  —  w s F i l h a r m o n i i  N a r o d o w e j ;  
*1.05 J a z z o w e  w y d a r z e n i a  r o k u ;
24 A u d y c j a  l i t e r a c k a .

P R O G R A M  I I I :  7 .05  N ie  ś p i j  r a ­
z e m  z  n a m i ;  3 .30  N o w o r o c z n a  s z k o  
ł a  t a ń c a ;  9 .20  M o j e  p r z e b o j e  z  ł a t  
S O -ty c h ; 10 B A R  —  b e z a l k o h o l o w a  
iiU d . r o z r . :  10.50 N o w o r o c z n a  s z k o ł a  
t a ń c a ;  12 T a ń c e  n i e  d o  t a ń c a ;  13.10 
M o je  p r z e b o j e  z  l a t  8 0 - ty c h ;  14.15 
W s p o m n i e n i a  s p o d  c h o i n k i ;  15 P o w  
t ó r k a  z  r o k u  1990; 15.45 P o d r ó ż e  
s e n t y m e n t a l n e ;  17 .30  N o w o r o c z n a  
s z k o ł a  t a ń c a ;  18.05 R e p o r t a ż  k o n k u r  
s o w y ;  21 .05  P i e ś ń  m i ę d z y  n i e b e m  a  
z i e m i ą ;  22 .20  M o je  p r z e b o j e  z  l a t  
8 0 - ty c h ;  23 R o z m y ś l a n i a  n o w o r o c z ­
n e ;  23 .10  M o je  p r z e b o j e  z  l a t  8 0 -  
t y c h ;  0 .10  T r ó j k a  p o d  k s i ę ż y c e m ;
3 N ie  ś p i j  r a z e m  z  n a m i ;  3 .55  M i ­
n i a t u r a  p o e t y c k a .

P R O G R A M  IV :  6 .00 , 12.00, 19.30,
23 .55  —  W i a d . ;  7 .10  W  r y t m i e  s a m ­
b y ;  7 .20  M o je  n a j . . . ;  8 .20  A n e g d o t y
i f a k t y ;  8 .50  W y d a r z e n i a  m u z y c z n e  
r o k u  1990; 10 .30 R a d i o w y  T e a t r  d l a  
d z i e c i  „ B a ł w a n  i r ó ż a "  —  s ł u c h . ;  11 
N o w o r o c z n y  M a g a z y n  R o z g ł o ś n i  H a r  
e e r s k i e j ;  12 .05 D u e t y  E l l i  F i t z g e r a l d
i L o u i s a  A r m s t r o n g a ;  13.20 S y l w e s ­
t e r  t h a n  R o s e s  — p i e ś n i  H e n r y  P u r -  
c e l l a ;  14 T e a t r  —. A d a m  M ic k i e ­
w ic z  „ P a n  T a d e u s z ” : 15 N o w e r o c z  
n y  k o n c e r t  z  g w i a z d k ą :  16.30 S p o n  
s o r  —  r e p . ;  17 K r o n i k a  X I I  K o n k u r  
s u  C h o p in o w s k ie g o ;  18,10 Ś w i ą t e c z  
n e  ś p i e w a n i e  B e a t y  B e d n a r z  i K r y ­
s t y n y  P r o ń k o :  19.35 C o u n t  B a s i e  Ó r  
c h e s t r a ;  22 B a r o n  C y g a ń s k i :  21 .10 
C h i c k  C o r e a  — „ M y  S p a n i s h  H a r t ” :
21.40 M a t t  B ia n c o  O r c h e s t r a ;  22 
B B C  — r e t r a n s m i s j a ;  23 N a u k a  
1991.

P R O G R A M  R O Z G Ł O Ś N I  
Z I E L O N A  G Ó R A

7.30 P o r a n e k  z  m u z a m i  (C z . M a r k i e  
w ic z ) :  8 .30  G r a j ą c e  l i s t y ;  9  M a g a ­
z y n ;  9 .30  P i o s e n k i  z  m y s z k ą  (B . P a  
t a l a s ) :  11 M u z y c z n e  t o  i  o w o  (E . 
B a n a c h o w i c z ) ;  15 S t e f a n  —  r o c k o ­
w i  r o m a n t y c y  (M . J a n k o w s k i ,  Ł .  
Ł o b o e k i ) .
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w n u k ó w  N o r w id a

Czesław Niemen specjał 
nie dla Gazety Nowe] po 
koncercie w gnieźnieńskej 
katedrze.

— Jest pan profesjonalistą. Ale 
Jakie były początki pana kariery?

— Zaczęło się od występów w 
studenckich klubach Wybrzeża. W 
1962 r. wystąpiłem na Festiwalu 
Młodych Talentów w Szczecinie. 
Od tego się zaczęło. Zaraz po tym

tle. Od 1984 r. występuję raczej 
sam.

— Początkowa pana twórczość 
kojarzy się raczej z souletn, a mu 
zyka na dzisiejszym pana kcncer 
cie zmuszała do głębszej refleksji. 
Czy pana muzykę można jakoś za 
szufladkować?

— Dzisiejszy koncert był wyjąt 
kowy. Kościół jest miejscem gdzie 
nie wypada grać innej muzyki, 
Ale czy można mnie zaszufladko­
wać? Nie wiem. Muzyka z mojej 
ostatniej płyty mieści się w kon­
wencji komercyjnej ostatnich lat.

L e s z e k  P i& sęcki p ryw atn ie

Mistrz znalazł recepłę.

repr. KRU-KRE
festiwalu byli ,,Niebiesko-Czarni". Nie jest to Madonna czy Michael 
Następnie —■ opolski festiwal w Jackson. Konstrukcja piosenek nie 
roku 1967. kiedy to kompozycja jest ..przerysowana”. Na tej płycie 
,.Dziwny jest ten świat” zdobyła odzywają się również pewne mo- 
pierwszą nagrodę. Dwa lata póź­
niej stworzyłem Niemen Enigma- (Ciąg d-alszy na str. 1S)

LESZEK PIASECKI stal 
się sławny w świecie w 
1985 roku. To był jego 

wspaniały sezon. Wygrał w 
znakomitym stylu renomo­
wany wówczas Wyścig Po­
koju, będąc liderem od 
pierwszego do ostatniego 
etapu. W trzy miesiące 
później równie efektow­
nie zdobył mistrzostwo 
świata amatorów. Ukorono 
waniem było zwycięstwo w 
plebiscycie „Przeglądu 
Sportowego” — uznany zo 
stał najlepszym sportowcem 
Polski roku 1985. Wiosną 
następnego roku został ko 
larzem zawodowym we Wło 
szech. W 1988 roku zdobył 
tytuł mistrza świata zawo­
dowców na torze.

W życiu Leszka Piasec­
kiego wiele się zmieniło. 
Ostatnio, po raz pierwszy 
od dawna, zderzyło mu się 
dłużej niż zwykle być w Pol 
sce. Znamy się od lat, więc 
znakomity kolarz nie wi­
dniał przeszkód, żeby tro­
chę pogawędzić.

W tym roku Leszek 
wspólnie z żoną założył 
przedsiębiorstwo handlowe 
„Ewex” Import -  SF.xport. 
Początkowo siedzibę firma 
miała w rodzinnym miaste­
czku pani Ewy — Barlinku. 
Obecnie siedziba ta prze­
noszona jest do Gorzowa. 
Jak wyjaśnia Piasecki, głó­
wnie ze względu na lep­
szą (choć nieidealną) łącz­
ność telefoniczną ze świa­
tem. Rozmawiamy w domu 
Leszka przy ul. Ikara. Przez 
pięć lat stał prawie pusty. 
Teraz kończy się remont i 
rodzina Piaseckich osią­
dzie w nim na stałe

Rozmowę co chwila przerywa­
ją telefony.— Dyżuruję przy apa­
racie, bo mają dzwonić i  Włoch. 
Żona włada angielskim, ale Włosi 
rzadko so używają, więc ja bę­
dę prowadził te rozmowy — wy­
jaśnia Leszek. O tyra, żs język 
włoski opanował biegle, przeko­
nam się w chwilę potem, gdy po­
jadziemy z Leszkiem na rogatki 
Gorzowa, by pilotować na ul. łka 
ra fachowców z Włoch, którzy 
przyjechali, by zamontować meble 
kuchenne, sprowadzone z Italii. 
Piasecki porozumiewał się * nimi 
bex najmniejszych kłopotów.

Remont domu dobiega końca. 
Widać, że urządzany jest z wiel­
kim smakiem. W pokoju z komin 
kiem wielka palma rodem z Bra­
zylii, przewieziona do Gorzowa z 
Włoch wielką ciężarówką, która 
akurat wracała pusta do kraju.

— Pięć łat spędziłeś we Wło­
szech. Jak ten okres oceniasz? — 
pytam Leszka.

— Z dystansu czasu mogę powie 
dzieć, że nie żałuję, iż przeszedłem 
na zawodowstwo. Kolarstwo zawo 
dowe stawia przed sportowcem o 
wiele większe" wymagania, niż ści 
ganię amatorskie, ale warto było 
się poświęcić. Jeśli zostałbym w 
Polsce, chyba już' bym się nie ści 
gał, albo rozmieniałbym się na 
drobne w mało ważnych wyści­
gach. Dzięki kolarstwu zawodo­
wemu doszedłem do wielu rze­
czy ,także do wyższego poziomu 
życia.

— Tygodnik „Wprost” zaliczył 
cię do dziesiątki najbogatszych lu 
dzi polskiego sportu...

— Słyszałem o tym. Jest mi ba 
rdzo przyjemnie, że umieszczono 
mnie na tej liście. Nie wiem tyl­
ko, skąd autorzy mieli takie da­
ne. Nie mówię wcale, iż nie zasłu 
guję na tę lokatę, ale myślę, że 
jest wielu innych sportowców, któ 
rzy dorobili się dzięki sportowi 
właśnie.

— W ostatnich latach imieniło 
się sporo iv twoim życiu prywa­
tnym. Nie pogniewasz się, jeśli za 
pytani o te sprawy?

— Na pewno nie jest mi łatwo 
o tym mówić, ale w życiu różnie 
przecież bywa. Rozwiodłem się z 
pierwszą żoną. Doszliśmy do wnio 
sku„ że nie pasujemy do siebie. 
Na rozstanie kupiłem Joannie 75- 
metrowe mieszkanie w Poznaniu, 
zachodnie auto, zostawiłem sporo 
pieniędzy. Pragnąłem, żeby odby­
ło się to możliwie najgodniej. Sta 
ram się odwiedzać córkę Monikę, 
choć nie z mojej winy nie zda­
rza lo się tak często, jak bym 
tego chciał...

— Z obecną żoną założyliście 
firmę „Ewex”. Ja/k wam się wie­
dzie?!

— Moim zdaniem, bardzo do­
brze. Pobraliśmy się z Ewą w u- 
biegłym roku. Mamy syna Arona. 
Zona była ze mną we Włoszech, 
a interesów firmy na co dzień pil 
nował nasz pełnomocnik. Ponie­
waż działalność znacznie posze­
rzamy, ustaliliśmy z żoną, że te­
raz zostanie w Polsce, gdy ja po­
jadę do Włoch. Myślę, że jakoś 
to wszystko pogodzimy, tym bar­
dziej, że Ewa będzie do mnie 
przyjeżdżać.

— Czym zajmuje się firma
„Ewcx”?

— Jak x pełnej nazwy przed­
siębiorstwa wynika, importem i 
eksportem. W tej chwili sprowa­
dzamy z Włoch naczynia kuchen­
ne (głównie garnki aluminiowe i 
teflonowe )i sztućce. Z Polski do 
Italii eksportujemy natomiast len 
oraz kubeczki z huty „Silesia”. 
Oczywiście, działalność ta będzie 
systematycznie rozwijana i roz­
szerzana.

— Wielu sportowców, po zakon 
czenia kariery zawodniczej, pozo 
staje przy sporcie. Nie myślisz po 
zostać w kolarstwie?

— Kolarstwo pozostanie dla 
mnie wielkim hobby, ale tylko ho 
bby, na całe życie. Na pewno z 
przyjemnością będę pojawiał się 
na wielu wyścigach w roli obser 
watora, a może i sponsora. Mo­
cniej wiązać się z kolarstwem ni« 
zamierzam. Tak po prawdzie, to 
nawet nie wiem, czy byłbym do­
brym trenerem.

— A więc pozostaniesz przy biz 
nesie?

— Tak. Ta firma to jest moja 
recepta na przyszłość, kiedy już 
zejdę z roweru. Myślę, że warto 
inwestować w taką działalność.

— Jak długo zamierzasz być je­
szcze kolarzem?

— Jeszcze jeden sezon na pe­
wno. W przyszłym roku startować 
będę w grupie „Lampre Colna- 
go”, której dyrektorem jest Pię­
tro Ałgieri. Jestem z nim związa 
ny we Włoszech od początku. 
Mam być liderem tej nqwej gru­
py, więc widać, że szefowie ma­
ją do mnie jeszcze zaufanie. Me­
nedżerem został jeżdżący do nie­
dawna Giuseppe Saroni. W gru­
pie jest dwunastu dobrych kola­
rzy. w tym zwycięzca Wyścigu Po 
koju, Słowak Jan Svorada, Ma­
rek Szerszyński i ja. Jeśli będzie 
mi dobrze szło i ściganie będzie 
sprawiać ml przyjemność, to 
nie widzę przeszkód, by kontynu­
ować karierę, wszak mam dopie­
ro 29 lat, a dla kolarza nie jest to 
wiek emerytalny. Ale to, czy bę­
dę jeździł po sezonie 1991 zależy 
od bardzo wielu czynników..

— W jakim miejscu Włoch mie 
szkasz?

— Od początku pobytu w Ita­
lii mieszkam w uroczym miaste­
czku turystycznym Manerba del 
Garda, nad jeziorem Garda. Cza 
ję się tam, jak u siebie. Mieszkań 
cy Manerby darzą mnie dużą syra 
patią ,mam tam wielu przyja­
ciół i znajomych. Ewie też tam 
bardzo się podoba.

— Czy nie myślałeś więc, by 
podobnie jak Boniek, pozostać w» 
Włoszech na stałe?

— Nie ukrywam, że kiedyś ta­
kie myśli chodziły mi po głowie. 
Już nawet wpłaciłem swego czasu 
na dom we Włoszech. Teraz jed­
nak plany się zmieniły i na pew­
no pozostanę, w Polsce. Nie chcę 
być nieskromny, ale w kraju je­
stem, jak to się u nas mówi, kimś. 
We Włoszech, choć też jestem zna 
ny .zawsze jednak będę cudzozie­
mcem. Nie stać byłoby mnie ró­
wnież tam na taki poziom życia, 
jak w Polsce.

— Może cię zaskoczę. Powiedz, 
gdzie się podział twój pierwszy t o  
wer kolarski?

— To rzeczywiście zaskoczenie. 
Nie wiem.„ (W Lipianach, chyba 
na strychu... — podpowiada Piotr, 
brat Leszka). Może by się jeszcze 
znalazł. Jeśli idzie o rower, to je 
szcze jako junior marzyłem, by 
jeździć na najlepszym, czyli „Coł- 
nago”. I tak się stało...

— Jak  oceniasz miniony sezon?
— Był on dla mnie nieudany, 

nic mi nie wychodziło, choć czu­
łem się dobrze. Często w wyści­
gach, jak to się mówi po kolarsku, 
punktowałem, czyli plasowałem 
się w czołówce, na miejscach obok 
podium, ale rzadko wygrywałem. 
Myślę, że brakowało mi trochę 
szczęścia.

— W tym roku pojawiłeś się na 
liście kandydatów do miejsca w 
gronie najlepszych sportowców 
woj. gorzowskiego w plebiscycie 
„Gazety Lubuskiej”. Co o tym są­
dzisz?

— Nie mam nic przeciw temu, 
ale skoro nie mogłem, nie wie­
dzieć czemu, kandydować w po­
przednich latach, zwłaszcza w 1988 
roku, gdy byłem mistrzem świata 
zawodowców, to wystawianie me­
go nazwiska na tę listę w tym ro­
ku jest dla mnie śmieszne...

— Jak spędzisz Sylwestra?
— Na bal sylwestrowy pójdzie­

my na pewno, bo nie uznajemy 
spędzania tej nocy w domu. Nie 
wiem tylko na razie, gdzie będzie 
my się bawić. Przed rokiem byliś 
my w gorzowskim „Mieszku”. Mo­
że i w tym roku tam śię wybierze 
my... 5 stycznia natomiast wyje- 
dziemy na bal sportowy „Przeglą­
du Sportowego” w warszawskim 
hotelu „Marriott”. Zostałem tam za 
proszony, jako laureat sprzed lat.

— Jakie masz życzenia na nowy 
rok dla siebie?

— Bardzo chciałbym, 2?by rok 
1991 był dla mnie udanym sezo­
nem kolarskim, żeby obok dobrej 
formy dopisywało mi również 
szczęście. Pragnę też, żeby nadal 
wszystko dobrze układało się w 
życiu rodzinnym.

— Życzę więc spełnienia się 
tych pragnień. Połamania kół...

Rozmawiał: 
KRZYSZTOF HOŁYNSKI
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Pierwsze posiedzenie sq 
du w sprawie inżyniera Ma 
szkowskiego, > który żąda 
cofnięcia rozwiązania urno 
wy o pracę bez wypowiedze 
nia, odbyło się przy 
drzwiach zamkniętych. To 
nietypowe posunięcie Sądu 
Pracy w Nowej Soli zastosó 
wał na prośbę pełnomocni 
ka Dozametu. Jego zda­
niem chodzi o zagrożenie 
tajemnicy służbowej i hand 
lowej.

A wszystko na początku wyda­
wało się takie proste. Szybko upo 
rano się ze „starą” dyrekcją, cho 
ciaż jeden z odwołanych zastęp­
ców przypłacił to zawałem. Zakła 
dowa gazeta „Głos Dozametu” — 
jeden z „bohaterów” wydarzeń 
już się nie ukazuje a ponadto w 
sądzie leżą trzy sprawy o zniesla 
Wienię przeciwk.o Januszowi Ko­
walczykowi, dziennikarzowi, człon 
k.owi kolegium redakcyjnego „Gło. 
su” a jednocześnie etatowemu se 
kretarzowi Komisji Zakładowej 
NSZZ „Solidarność”. Związek zgio 
sił wobec dyrektora naczelnego, 
kierującego zakładem zaledwie od 
czerwca, votum nieufności.

Jeśli do istoty konfliktu spróbu 
Jemy dojść w oparciu o postać 
Maszkowskiego to dowiemy się, 
że pracuje on w firmie od 1965 ro 
ku i ,.od zawsze” należał do nie­
pokornych. Jak sam wspomina je 
szcze w 69 roku „uspokajano1’ go 
z.a wypowiedzi na temat bodźców

materialnego zainteresowania. Je 
dnak próby obciążenia go opinią 
człowieka nie do życia, awantur, 
nika i rozrabiaki, nie wytrzymują 
wobec koronnego argumentu, że 
przecież załoga dwukrotnie (w 
1981 i 85 roku) wybierała go na

Wśród pięciu kandydatów poja­
wia się Maszkowski z silnym po­
parciem „Solidarności”, za to kom 
pletnie niechciany przez organ sa 
morządu Załogi. Organ żąda opi­
nii przełożonego o kandydacie. 
Kierownik wydziału sporządza ją.

nością” a radą pracowniczą. Je­
dnak nie czas jeszcze na werble.

Nowy naczelny nie obejmuje by 
najmniej kwitnącego interesu. 
Przeciętna płaca nie przekracza w 
Dozamecie miliona. Produkcja jest

Jak Kowalczyk wkurzył USA
MACIEJ SZAFRAŃSKI
przewodniczącego rady pracowni 
czej. Inżynier twierdzi, że rzeczy 
wiście można go nie lubić za to, 
że bardzo konsekwentnie żądał od 
kierownictwa więcej niż inni. Dia 
czego więc teraz właśnie próbuje 
się go wylać? Przecież dawniej, 
w czasach PZPR, można to było 
zrobić bez problemu. Nigdy jed­
nak inżynierowi nie można było 
zarzucić złej pracy. Raczej od­
wrotnie. Teraz w jego skromnym 
mieszkaniu czytam pismo: „Roz­
wiązuję z panem z . dniem 3.11 
umowę o pracę bez wypowiedze 
nia z powodu naruszenia zarzą­
dzenia w sprawie zabezpieczenia 
tajemnicy państwowej i służbowej 
oraz zarządzenia w sprawie wyka 
zu rodzajów wiadomości stanowią 
cych tajemnicę państwową...”. To 
zaledwie początek, bo katalog nłe 
godziwości jakie zdaniem dyrek­
cji popełnił Maszkowski jest wiel 
ki. Jednak sam inżynier nie wy­
starczy do wyjaśnienia całej spra 
wy. Wróćmy do źródeł.

W lutym tego roku odchodzą ze 
swych stanowisk dyrektor naczel 
ny i poza jednym, zastępcy. Rada 
pracownicza ogłasza konkurs.

Opinia byłoby całkiem niewinna, 
gdyby na końcu nie wkradło się 
kilka uwag o inżynierze jiiko czło 
wieku nie za bardzo nadającym 
się do współżycia. Autor opinii 
jest członkiem konkursowej korni 
sji kwalifikacyjnej, która już w 
przedbiegach eliminuje Maszkow 
skiego z wyścigu do gabinetu na 
czelnego. Jak wspomniałem nasz 
bohater nie jest sam. Związek 
kieruje do sądu wniosek o wykre 
ślenie z opinii niekorzystnych 
zdań, bo nie mają one nic współ 
nego z oceną inżyniera jako pra­
cownika. Sąd poleca to uczynić, 
ale satysfakcja jest już tylko mo 
ralna, bo rada pracownicza z po­
wodu toczącej się sprawy bynaj­
mniej nie zawiesiła działań kon­
kursowych. Załoga wkrótce wita­
ła więc nowego dyrektora Ryszar 
da Franię. Atmosferę na „dzień 
dobry” buduje .seria artykułów 
Janusza Kowalczyka w zakłado­
wym piśmie. Autor publikuje pię 
cioodcinkowy serial pt: „Mój głos 
w sprawie”. Głos to zaiste gromki
i wielce krytyczny, potępiający je 
dnoznacznie zabiegi konkursowe. 
Wyznacza on pole, na którym sto 
czyć się ma bój między „Solidar

Pada propozycja objęcia stanowi­
ska głównego inżyniera. Maszkow 
ski odmawia. Kolejna oferta, tak­
że odrzucona, dotyczy stanowiska 
zastępcy do spraw produkcji. W 
końcu godzi się na gabinet zastęp 
cy do spraw technicznych, tyle że

materiaió i energochłonna. Wiele 
wyrobów — to nie cuda techniki. 
Na część z nich z powodu rece­
sji ustaje całkiem zapotrzebowa­
nie. Nie pracuje jeden wydział. 
Wprawdzie nie ma jeszcze grupo­
wych zwolnień, ale jak długo mo 
żna ich uniknąć jeśli kontrola 
NIK wezwana przez „Solidar­
ność” wykazuje, że zakład wyko 
rzystuje tylko 53 proc. możliwoś 
ci! Nowa dyrekcja w obliczu po 
wagi kryzysu przystępuje do 
działań interwencyjnych. „Solidar 
ność” zaś majne luksus braku bez 
pośredniej odpowiedzialności, za­
biera się do konstruowania alter 
natywnego programu rczw^ju. Za 
częto od ogłoszenia otwartego kon 
kursu, w którym związkowa gru 
pa chce odegrać pierwszoplanową 
rolę. Jej filarem był niedoszły 
kandydat na dyrektora Krzysztof 
Maszkowski. Mówi on, że walka, 
która trwa w zakładzie, toczy się 

.podskórnie. Każdy wie o co cho 
dzi, choć nie mówi tego głośno. 
A chodzi o władzę w Dozamecie.

Zaraz po objęciu fotela dyrek­
torskiego Ryszard Frania zaczy­
na pertraktacje z Maszkowskim.

jak twierdzi dyrektor Frania — 
rada pracownicza kategorycznie 
się sprzeciwia. Z kolei Maszkow­
ski mówi, że sprzeciw nie był taki 
kategoryczny. W głosowaniu był 
remis i ten wynik pozwalał na 
czelnemu na samodzielną decy­
zję. Podjął ją ale na korzyść in­
nej osoby. Ma to dowodzić nie­
szczerych intencji zarówno w sto 
sunku do inżyniera jak i całego 
związku. „Solidarność" zaczyna 
czyścić armaty a Maszkowski wy 
jeżdżą do RFN. Po powrocie otrzy 
mu je jeszcze ofertę na zastępcę 
głównego konstruktora lub pełno 
mocnika do spraw przekształceń 
własnościowych, ale konsekwent­
nie odmawia. „Panie, to co chciał 
by pan robić?!” — paść miało bez 
silne pytanie Frani. „Chciałbym 
być kierownikiem działu sprzeda 
ży” ' — odpowiedzieć miał Ma­
szkowski. Jak chciał tak miał.

11 września „Głos Dozametu” 
przynosi ostatni odcinek powieści 
publicystycznej Janusza Kowal­
czyka „Mój głos w sprawie”. Au­
tor jak zwykle pisze tyleż ostro 
co ogólnie: „Zmienił się ustrój, 
ale nie zmienił się styl pracy nie

których ludzi, którzy poprzez in­
trygi powodują ‘niepowetowane 
szkody w sferze moralnej wielu 
uczciwych ludzi, którzy w stanie 
wojennym więzieni i prześladowa 
ni byli za to, że występowali w 
imieniu i obronie praw obywatel 
skich łamanych bezkarnie przez 
sługusów komunizmu”. Ten arty 
kuł zapewne by jakoś przełknię­
to, gdyby wyżej na tej samej stro 
nie Janusz Kowalczyk nie napisał 
jesz.cze jednego pt. „Czas otrząs­
nąć się z niemocy”. Tutaj właśnie 
dotknięte zostały, jak się uważa, 
poważne interesy Dozametu zwią 
zane z kontraktami zagraniczny­
mi. Jan Kowalczyk pisze: ... Li­
nia formierska Dalton wykonywa 
na przez nasze przedsiębiorstwo 
dla USA jest kontraktem, który 
w przyszłości może rozłożyć przed 
siębiopstwo. Koszty wykonania li­
nii, okazało się, przekroczą kilka­
krotnie zyski!”. Dalej czytelnicy, 
głównie załoga, dowiadują się o 
kilku szczegółach kontraktu oraz
o tym, jak nabijani są w butelkę 
przez grupę cwaniaków wyjeżdża 
jących na wycieczki zagraniczne, 
niby to służbowe. „Solidamościo 
wy” autor zaatakował więc ame­
rykański kapitał! To był ten wła­
śnie sygnał do rozpoczęcia otwar 
tej wojny, bo ktoś usłużny prze­
słał kserokopię artykułu do Cen- 
trozapu (pośrednika transakcji), 
tam to przetłumaczono na angiel 
ski i wysłano do USA. Ameryka 
nów trafił rzekomo szlag.

Rada pracownicza zażądała od 
dyrektora — wydawcy „Głosu”, 
odwołania redaktora naczelnego
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Należę do późnych 
wnuków Norwida
>r  (Ciąg dalszy ze str. 17)

Je naleciałości, które gdzieś tam 
po drodze Ciągnę za sobą. Na pew 
no jest w mojej twórczości i tro­
chę soulu, ale nie tylko. Wraca­
jąc jeszcze do tych porównań, mo­
żna by moją obecną muzykę ze­
stawić aranżacyjnie z muzyką I'e 
tera Gabriela czy nawet Phila Col 
linsa. W każdym razie w porów­
naniu do lat 70. jest to coś nowe­
go.

— Zupełnie nowym, nietypo­
wym zjawiskiem w ostatnim cza­
sie była płyta Kulpowicz — Nie­
men. Jak ją pan ocenia?

— Jest to płyta inna niż wszyst 
kie. Ale pojawia się tutaj pewna 
szuflada, szuflada z napisem new 
wave — nowa fala, nowa era, któ 
ra wnosi ze sobą coś starego. Kul 
policz nawiązuje, przynajmniej 
w treści, do sanskrytu. Uważam, 
że ten konglomerat jazzu i ele­
mentów wschodnich jest bardzo 
ciekawy. Zresztą współpraca ze 
Sławkiem była dla mnie milą 
przygodą.

— A jak odbiera pan dzisiejszą 
rockową muzykę polską, bo mówi 
się o pewnym jej kryzysie?

— Tak nieszczęśliwie się złoży 
ło, że sporo młodych wykonaw­
ców uzurpuje sobie prawo, iż to 
oni właśnie wymyślili rock and 
rolla. Jest to fałsz. I co rusz ktoś 
z młodych ludzi pisze piosenki w 
języku tzw. „światowym”, tzn. an 
gielskim. Ja  rozumiem, że to są 
marzenia, iż jeśli będzie się śpie­
wać po angielsku to zjawią się 
pewni ludzie i zrobią z tych arty 
stów światowe sławy. Ale to są 
tylko złudzenia. Uważam, że prze­
de wszystkim trzeba śpiewać po 
polsku, a później ewentualnie ro­
bić wersje angielskie. Najpierw na 
leży nauczyć się dobrze tego ję­
zyka, by później w nim śpiewać. 
Inną sprawą jest to, że wielcy od 
rozrywki w USA nie potrzebują 
nikogo ze Wschodu, naprawdę nie 
potrzebują. Tam jest silna konku 
rencja o duże pieniądze.

— Kiedyś był pan otoczony bar 
dzo dobrymi muzykami, teraz od 
paru lat gra pan sam. Dlaczego? 
Czyżby były to sprawy organiza­
cyjne?

— To higiena, obecnie jestem 
już starszym panem. Kiedy by­
łem młodszy, miałem ..wymiata­
czy” i było wesoło. Teraz nie 
mam na to czasu. Sądzę, że robię 
to lepiej i szybciej sam.

— W wywiadzie dla Dionizego 
Piątkowskiego mówi pan o swo­
jej elektronicznej orkiestrze „Ro- 
botestrzc”. Czy jest pan z niej za 
dowolony?

— Jestem zadowolony. Wizual­
nie jest ona może trochę martwa. 
W pojęciu potocznym na estra­
dzie powinien być szef i ludzie z 
krwi i kości, ale człowiek jest 
istotą nieprecyzyjną, natomiast 
„Robotestra” nie myli się. Gdy 
raz zaprogramuje się jej mecha­
nizm staje się posłuszna. A ja ja­
ko kierownik lubię posłuszeństwo 
podwładnych.

— Mówił pan „Moim mistrzem
I profesorem jest Ray Charles, to 
jest moja -jwiększa aspiracja 
twórcza”, ale proszę mi powiedzieć 
rzy słucha pan muzyki stricte ele 
ktronieznej w wykonaniu np. Ki- 
taro, Yangclis'a, Jarre’a? .

— Tak.

— Który z nich j<*st panu naj­
bliższy?

— Okazuje się, że najbardziej z 
całej tej plejady instrumentali­
stów lubię Van2elis'a, choć jego 
ostatnie płyty są przesadnie ko­
mercyjne.

— W jakiej roli czuje się pan 
najlepiej: kompozytora, instru­
mentalisty czy wokalisty?

— W roli samego siebie. Nigdy 
nia obierałem sobie roli. W koń­
cu to wszystko, co pan wymienił, 
jest bardzo pokrewne, a ja nicze­
go się nie wyuczyłem. Nie jestem

d o s k o n a ł y  w  ż a d n e j  z  t y c h  d z i e ­
d z i n .  O s t a t n i o  m a m  c h ę ć ,  a b y  
u p r a w i a ć  m u z y k ę  i n s t r u m e n t a l n ą .  
P r z y g o t o w u j ę  n o w y  k r ą ż e k  z  m u  
z y k ą  e l e k t r o n i c z n ą .  C h c i a ł b y m  
z n o w u  z a c z ą ć  p i s a ć  t e k s t y .  M ó w i ę  
z a c z ą ć ,  b o  w  t y m  r o k u  n a p i s a ł e m  
t y l k o  j e d e n .  J e s t  t o  m a ł o  w  p o ­
r ó w n a n i u  z  l a t a m i  8 0 . N a p i s a ł e m  
w t e d y  t y l e ,  ż e  j e s z c z e  z o s t a ł o  m a  
t e r i a ł u  n a  n a s t ę p n ą  p ł y t ę  i u w a  
ż a m ,  ż e  t e k s t y  t e  s ą  n a d a l  a k t u a l  
n e .  C z a s a m i  n u d z i  m n i e  ś p i e w a ­
n i e ,  a l e  b y w a j ą  c h w i l e ,  ż e  m ó w i ę  
s o b i e :  „ D l a c z e g o  b y  n i e ? ”  W  o g ó ­
l e  l u b i ę  ś l ę c z e ć  i  k r z e s a ć  z  s i e b i e .

—- Pamiętam, byl taki program 
telewizyjny „100 pytań do...”, któ­
rego był pan gościem. Padło wte 
dy pytanie: „Jak najkrócej moż­
na zdefiniować Niemena” i wów­
czas powiedział pan: „Niemen — 
patrz Norwid”. Czy nadal pan to 
podtrzymuje?

—  J e s t  t a k a  e n c y k l o p e d i a ,  w y ­
d a n a  j e s z c z e  w  c z a s a c h  P R L - u ,  i 
k u  s w o j e m u  z d z i w i e n i u  z a u w a ż y  
ł e m ,  ż e  j e s t  t a m  t a k i e  h a s ł o  j a k  
„ C z e s ł a w  N i e m e n ” , k t ó r y  w  s w o ­
i c h  u t w o r a c h  w y k o r z y s t u j e  t w ó r ­
c z o ś ć  N o r w i d a .  J e s t e m  n a  p e w n o  
z  t y c h  p ó ź n y c h  w n u k ó w  N o r w i ­
d a ,  n i e  d a  s i ę  t e g o  u k r y ć .  T e k s t y ,  
k t ó r e  p i s z ę  s ą  c z ę s t o  p o d  w p ł y ­
w e m  e t y k i  n o r w i d o w s k i e j .  J a  n i e  
p r e t e n d u j ę  d o  b y c i a  p o e t ą ,  a l e  r e  
f l e k s j e  n o r w i d o w s k i e  p o  s t u  l a ­
t a c h  o d .  ś m i e r c i  p o e t y  o k a z u j ą  s i ę  
n a d a l  a k t u a l n e .

— Bardzo podobała mi się pa­
na wypowiedź w trakcie koncer­
tu, w której mówił pan o znacze­
niu słowa „miłość”, w przeciwień 
stwie do słowa „tolerancja”.

—  W  j ę z y k u ,  k t ó r y m  p o s ł u g u j e  
m y  s i ę  n a  c o  d z i e ń ,  z b y t  m a ł o  
u w a g i  p r z y w i ą z u j e m y  d o  z n a c z e ­
n i a  t a k i c h  p r o s t y c h  i  p i ę k n y c h  
s ł ó w  j a k ,  m i ł o ś ć ,  d o b r o ,  p i ę k n o .  
M u s i m y  n a u c z y ć  ś i ę  r o z u m i e ć  t e  
s ł o w a .  J e s t e ś m y  n a  r a z i e  d o p i e r o  
n a  e t a p i e  t o l e r o w a n i a .  T o  j e s z c z e  
z b 3rt  m a ł o .

— Jaki jest pw a stosunek do 
tego co aktualnie dzieje się w Pol 
sce?

—  N i e  w i e m  c z y  j a  m o g ę  z a ­
b i e r a ć  n a  t e n  t e m a t  g l o s .  N i k o g o  
n i e  c h c i a ł b y m  p o m n i e j s z y ć .  W y ­
b o r y  b y ł y  s p r a w ą  i n d y w i d u a l n ą  
k a ż d e g o  P o l a k a .  L o g i c z n y m  w y d a  
w a ł  m i  ś i ę  w y b ó r  L e c h a  W a ł ę s y  
n a  p r e z y d e n t a .  C h o ć  w i e l e  o s ó b  
m a  d o  n i e g o  - r a s t r z e ż e n i a ,  w y d a j e  
m i  s i ę ,  ż e  t o  w ł a ś n i e  o n  j e s t  
u p r a w n i o n y  d o  t e j  g o d n o ś c i ,  a n i e  
S t a n i s ł a w  T y m i ń s k i .  P o m i j a m  j u ż  
t o ,  ż e  p r z y s z e d ł  z n i k ą d  i w s z e d ł  
d o  p o l i t y k i  j a k b y  k u c h e n n y m i  
d r z w i a m i .  P r z y p o m i n a  m i  t o  t r o  
c h ę  s ł y n n ą  a f e r ę  z  n i e j a k i m  G r o ­
b e l n y m ,  k t ó r e m u  p o w i e r z o n o  p i e ­
n i ą d z e ,  a  p ó ź n i e j  o k a z a ł o  s i ę .  ż e  
o s z u k a ł  l u d z i .  N i e  c h c ę  t e g o  k o ­
m e n t o w a ć .  J a  s a m  g ł o s o w a ł e m  n a  
W a ł ę s ę  i  u w a ż a m ,  ż e  j e s t  t o  o s o ­
b a ,  s y m b o l  ś c i ś l e  z w i ą z a n y  z  n a j  
n o w s z ą  h i s t o r i ą  n a s z e g o  k r a j u .

— W jaki sposób odpoczywa 
pan od twórczości profesjonalnej.

—  R ó ż n i e .  J a k  j e s t  o k a z j a  l u b i ę  
ł a z i k o w a ć  p o  l e s i e .  R z a d k o  j e d ­
n a k  z n a j d u j ę  w o l n y  c z a s  d l a  s i e ­
b i e .  W ł a ś c i w i e  j a k  n i e  m a m  k o n  
c e r t ó w  t o  s p i e s z ę  s i ę ,  ż e b y  c o ś  n o  
w e g o  s k o m p o n o w a ć  ł u b  d o k o ń c z y ć  
t o  c z e g o  n i e  d o k o ń c z y ł e m .  B ę d ę  
s t a r a ł  s i ę  w  n o w y m  r o k u  n a g r a ć  
k i l k a  p ł y t  n a  r a z .

— Koniec roku to zawsze pod­
sumowanie tego co się zrobiło i 
jakieś marzenia na przyszłość.

—  N i k t  z  n a s  n i e  j e s t  w o l n y  o d  
m a r z e ń .  J a  n a u c z y ł e m  s i ę  m a r z y ć  
p a t r z ą c  n a  p r z y s z ł o ś ć  r e a l n i e .  T e ­
r a z  w i e l e  m o ż e  s i ę  w y d a r z y ć .  S ą  
to  p r z e ł o m o w e  c h w i l e ,  n i e  t y l k o  
d l a  n a s z e g o  k r a j u ,  s i e  i w  o g ó le  
d l a  E u r o p y .  W  k a ż d y m  r a z i e ,  w e  
w ł a s n y c h  m a r z e n i a c h ,  p o m i j a j ą c  
c z y  s ą  o n e  r e a l n e  c z y  n i e ,  c h c i a ł ­
b y m  s i ę  „ w y p r o s t o w a ć ” . Ż y c z ę  t e ­
g o  w s z y s t k i m  P o l a k o m  i  c a ł e j  P o l  
s c e .

— Dziękuję za rozmowę.
Z Czeslaw-em Niemenem rozma­

wiał JAROSŁAW WALERCZAK.

WALDEMAR M YSTKOW SKI

Etos „ S o l id a r n o ś c i" ,  który 
mi a ł  s p a ja ć  s p o łe c z e ń s tw o  
i g r u p y  z a w o d o w e , szybko 
u le g ł e ro z ji. C h e rla w y  o rg a  
nizm zb io row y i j e g o  in sty tu  
c je  p o p a d ły  w ro z liczn e  
ch o ro b y . W  W o jew ó d zk im  
Z a k ła d z ie  W e te ry n a rii w 
Z ie lo n e j G ó rz e  p r z y p a d ­
ło ść  m a  c h a r a k te r  z a w o d o ­
wy, n o si n a z w ę  b ru ce lo zy . 
Z ta  c h o ro b g  p a c je n t  p rz e ­
c h o d z i n a  r e n tę , gdyż p rze  
d e  w szystkim  k ie p sk o  sły­
szy. D o s ło w n ie  i w p rz e n o ś  
ni. P o ro z u m ie w a  s ię  z d r u ­
g i m cz ło w iek iem  krzyczgc 
n a  n ie g o .

D o  Z a r z ą d u  R e g i o n u  „ S o l i d a r n o ś  
c i ” w p ł y n ę ł y  d w a  o d w o ł a n i a  o d  
d e c y z j i  K o m i s j i  Z a k ł a d o w e j  „ S o l i  
d a r n o ś c i ”  w  W Z W e t .  P a n i e  Jadwi 
ga Zalewska i dr E l ż b i e t a  S o b ­
czak a r b i t r a l n y m  p o s t a n o w i e n i e m  
p r z e w o d n i c z ą c e j  Krystyny M a -  
słek i  K Z  n i e  z o s t a ł y  p r z y j ę t e  d o  
z w i ą z k u  z a w o d o w e g o .  P o d a n i a  z ł o  
ż y ł y  w  m a j u  b r . ,  a b y  p o  b e z  m a ł a  
p ó ł  r o k u  u s ł y s z e ć  o  o d m o w i e .  W  
r e g i o n i e  p r z e g l ą d n i ę t o  p a p i e r y  „ S o  
l i d a r n o ś c i ”  w  W Z W e t .  i  d o p a t r z o n o  
s i ę  g r u b e g o  n i e d o p a t r z e n i a .  M i a  
n o  w i c i e  n i e  z o s t a ł a  p o w o ł a n a  K o ­
m i s j a  R e w i z y j n a ,  k t ó r a  t a k i e  o d ­
w o ł a n i a  w  p i e r w s z e j  i n s t a n c j i  p o  
w i n n a  o p i n i o w a ć .  W i c e p r z e w o d n i  
c z ą c y  r e g i o n u  Jerzy Twarowski 
w y z n a c z y ł  o s t a t e c z n y  t e r m i n  —  d o  
k o ń c a  l i s t o p a d a  —  z w o ł a n i a  w a l ­

n e g o  z e b r a n i a  c z ł o n k ó w ,  n a  k t ó ­
r y m  t a  k o n i e c z n a  f o r m a l n o ś ć  m i a  
ł a  b y ć  z a ł a t w i o n a .

W  m i ę d z y c z a s i e  z  w o r k a  p r ó b i e  
m ó w  w y s z ł o  i n n e  g r u b e  s z y d ł o ,  
s p r a w a  dr. Andrzeja Zalewskiego.
I j e ż e l i  s i ę  z w a ż y ,  ż e  w c z e ś n i e j  
w s p o m n i a n a  n i e  p r z y j ę t a  do z w i ą z  
k u  k o b i e t a  j e s t  ż o n ą  Z a l e w s k i e g o ,  
d e c j^ z j a  p r z e w o d n i c z ą c e j  M a s ł e k  
m a  c h a r a k t e r  c o  n a j m n i e j  p e r s o ­
n a l n y c h  r o z g r y w e k .

S p r a w a  d r .  Z a l e w s k i e g o  j e s t  w  
p e w i e n  s p o s ó b  c h a r a k t e r y s t y c z n a
i p o u c z a j ą c a .  Z a l e w s k i  w  1981 r o ­
k u  p e ł n i ł  f u n k c j ę  w i c e p r z e w o d n i ­
c z ą c e g o  S o l i d a r n o ś c i  w  W Z W e t .  W  
h i e r a r c h i i  s ł u ż b o w e j  t a k ż e  s y t u o ­
w a ł  s i ę  w y s o k o ,  b y ł  s p e c j a l i s t ą  d o  
s p r a w  r o z r o d u  z w i e r z ą t .  Z  c h w i l ą  
n a s t a n i a  s t a n u  w o j e n n e g o  p r z e b y  
w a ł  n a  z w o l n i e n i u  l e k a r s k i m ,  a  
g d y  z j a w i ł  s i ę  w  z a k ł a d z i e  p r a c y *
4 s t y c z n i a ,  w  c i ą g u  d w ó c h  g o d z i n  
z o s t a ł  z w o l n i o n y .  P r z e z  d w a  l a t a  
n i e  m ó g ł  z n a l e ź ć  p r a c y  w  Z i e l o ­
n e j  G ó r z e ,  p u k a j ą c  d o  d r z w i  
P I H - u ,  S a n e p i d u  i j e s z c z e  k i l k u  
i n n y c h  i n s t y t u c j i .  P r ó b o w a ł  u r u ­
c h o m i ć  p r y w a t n ą  p r a k t y k ę ,  a l e  i 
w  t y m  w y p a d k u  n a t r a f i ł  n a  p r z e  
s z k o d y  n i e  d o  p o k o n a n i a .  Z a c z e p i ł  
s i ę  w r e s z c i e  j a k o  r z e c z o z n a w c a  w  
j e d n e j  z  a g e n d  M i n i s t e r s t w a  H a n  
d ł u  Z a g r a n i c z n e g o  i t a m  d o  d z i ­
s i a j  p r a c u j e :

O d  r o k u  Z a l e w s k i  p r ó b u j e  s w o  
j ą  s p r a w ę  p r z e d s t a w i ć  n a  s z e r ­
s z y m  f o r u m ,  j a k o  ż e  z o s t a ł  w  
o c z a c h  d a w n y c h  w s p ó ł p r a c o w n i ­
k ó w  W Z W e t . ,  z d y s k r e d y t o w a n y .  
C h o d z i  m u  o  . z w y k ł ą  s a t y s f a k c j ę  
m o r a l n ą ,  a  n i e  r e h a b i l i t a c j ę ,  p o ­
n i e w a ż  n i e  c z u j e  s i ę  w i n n y .  U w a ­
ż a ,  ż e  j a k o  b y ł y  z w i ą z k o w i e c ,  m a  
p r a w o  d o  o b r o n y  w ł a ś n i e  w o b e c  
c z ł o n k ó w  S o l i d a r n o ś c i .  Z r o b i ł  k i l  
k a  p o d e j ś ć  d o  p r z e w o d n i c z ą c e j  K Z  
p a n i  M a s ł e k ,  l e c z  w s z y s t k i e  n a d a

remno. Na pisma nie otrzymał 
żadnej odpowiedzi.

Więc i on zwrócił się do Zarzą­
du Regionu. Wiceprzewodniczący 
Twarowski przed walnym zebra­
niem w WZWet. z przewodniczą­
cą Masłek doszli do kompromiso­
wych ustaleń. Dr Zalewski przed 
stawi swoją sprawę, zostanie wy­
jaśniona przyczyna nieprzyjęcia w 
poczet członków związku pań Za 
lewskiej i dr Sobczak, a wszystko 
to odbędzie się na oczach pracow 
ników WZWet., którzy należą do 
„Solidarności”. 30 listopada Twaro 
wski wraz z drugim wiceprzewod­
niczącym regionu Edwardem Ra­
domskim i dziennikarzem na do­
kładkę wybrał się na walne ze­
branie Solidarności w WZWet. 
Miało orjo nieprzyjemny przebieg. 
Przypominało scenariusz z najgor 
szych okresów, a w zasadzie pro 
tokół pomówień i manipulacji.

Przewodnicząca Masłek od ra­
zu poruszyła sprawę zaproszonych 
gości. Dwaj wiceprzewodniczący, 
dziennikarz i. pan Zalewski poczu
li, że siedzą na szpilkach i są in 
truzami. Twarowski próbował us 
pokoić: Jest sprawa, jest człowiek, 
trzeba to załatwić. Pani Masłek 
w odpowiedzi: Co z tego, że ja 
zaprosiłam, niech o obecności goi 
ci zadecydują członkowie. Twa­
rowski: To manipulacja. Niech 
pani na mnie nie krzyczy.

Pani Masłek usprawiedliwiła 
się, że to przez brucelozę, choro­
bę zawodową wszystkich wetery 
narzy. Temperatura zebrania pla 
sowała się w rejestrze gorączki. 
Aby wyciszyć i stonować Tworow 
ski zauważył, że na początku ze 
brania trzeba wybrać przewodni­
czącego, który umiałby je popro 
wadzić. Został nim młody czło­
wiek, lecz cały czas odbierała mu 
głos pani Masłek i w którymś 
momencie machnął na to ręką.

Zarządzono głosowanie, czy pan 
Zalewski ma uczestniczyć w ze­
braniu. czy nie. Przeciw jego o- 
becności w małej salce podniósł 
się las rąk. Twarowski zrezygno 
wany, skomentował: Nie jest to 
zebranie Solidarności. Pan Zalew 
ski. musiał wyjść, co też zrobił.

Kio weźmie telewizję?
K O N R A D  STA N G LEW ICZ

Kto m a  in fo rm a c ję , te n  
m a  w ła d z ę . Mus i  być co ś  
n a  rzeczy w tym  s l o g a n i e  
s k o r o  t a k  o p o rn ie  id z ie  roz 
b i j a n e  d a w n e g o  m o n o p o l i ­
sty — RSW , a  r a d i o  i t e l e ­
w iz ja  c i q g l e  je sz c z e  n ie  wy 
zwoliły s ię  z g o rs e tu  so c jc li 
s ty c z n e g o  u s ta w o d a w s tw a .

N i e m n i e j ,  d o  w a ż n i e j s z y c h  z j a ­
w i s k  m i j a j ą c e g o  1990 r o k u  w  n a ­
s z y m  r e g i o n i e  z a l i c z y ł b y m  p r ó b ę  z ła  
m a n i a  d o ty c h c z a s o w e g o  m o d e l u  w  
d z i e d z i n i e  m a s o w e g o  k o m u n i k o w a ­
n ia .  P r ó b a  t a  p o w i o d ł a  s ię  n a  r a z i e  
t y l k o  c z ę ś c io w o .  J a k  m ó w i ą  —  p i e r  
w s z e  k o t y  z a  p ł o t y .

11 s t y c z n i a  u k a z a ł  s i ę  w  Z i e lo n e j  
G ó r z e  n o w y ,  p r y w a t n y  . t y g o d n i k  
„ G a z e t a  N o w a ”  N i e d ł u g o  p o te m  p a  
d ło  „ s t a r o ”  . .N a d o d r z e " .  W  G o r z o w ie  
p o j a w i ł y  s ię :  „ K u r i e r  G o r z o w s k i ”  i 
„ T y d z i e ń  G o r z o w s k i ” . W  w i e l u  m a  
ły c h  m i e j s c o w o ś c i a c h ,  z w ła s z c z a  w  
o k r e s i e  w y b o r ó w  s a m o r z ą d o w y c h ,  
r o z w i n ę ł y  s ię  m n i e j  l u b  b a r d z i e j  
t r w a l e  w y d a w n i c z e  i n i c j a t y w y .

N a  p o c z ą t k u  p a ź d z i e r n i k a  „ G a z e  
t a  N o w a ”  p r z e k s z t a ł c i ł a  s ię  w  d z i e ń  
n i k  o t r z e c h  m u t a c j a c h :  „ G ło g o w ­
s k a ,  G o r z o w s k a  i Z i e l o n o g ó r s k a  G N ” 
W y s t a r t o w a l i ś m y  w  c z a s i e  t r u d n y m .  
R o z p a d ł  s i ę  k o l p o r t a ż ,  lu d z ie -  r e z y g  
n u  j ą  z  w y d a t k ó w  n a  p r a s ę .  A j e d ­
n a k  p o w o l i  z d o b y w a m y  c o r a z  l i c z ­
n i e j s z e  g r o n o  s t a ł y c h  c z y t e l n i k ó w .  
W a lc z y m y  w  t r u d n e j  k o n k u r e n c j i  z 
z a s i e d z i a ł ą  o d  l a t  n a  r y n k u  „ G a z e ­
t ą  L u b u s k ą ” . C z y  i n a  i l e  w a r u n k i  
t e j  k o n k u r e n c j i  s ą  r ó w n o  — o t y m  
p r z y j d z i e  j e s z c z e  n a p i s a ć .  M o ż e  w  
r o c z n i c ę  p o w s t a n i a  , n a s z e g o  d z i e n ­
n i k a ?

A le  n i e  t y l k o  r y n e k  p r a s o w y  s ię  
z m ie n i a .  D o ty c h c z a s o w y  m o n o p o l  
n a d ł a m a n y  z o s t a ł  t a k ż e  w  d z i e d z i ­
n i e  t e l e w i z j i .  M a m  n a  m y ś l i  n i e  ż y  
w io lo w o  r o z w i j a j a c a  s ie  s i e ć  s a t e l i ­
t a r n y c h  r e t r a n s m i s j i ,  a  p r ó b ę  a u t e n  
t y c z n e j  t e l e w i z j i  l o k a l n e j .

W  l i p c u  n a p i s a ł e m  z d a n ie :  . T e l e ­
w i z j a  z i e lo n o g ó r s k a ,  a  d la c z e g o  
n i e ? ” . W ó w c z a s  n ic  je s z c z e  n i e  b y ­
ło  p e w n e  i s t n i a ł y  t y l k o  p o t e n c j a l n e  
m o ż l iw o ś c i  n a d a w a n i a  p r z y  w y k o r z y  
s t a n i u  n a d a j n i k a  p r o g r a m u  I I  T V  
p r z y  u l i c y  P t a s i e j .  D z iś  j u ż  w i a d o ­
m o ,  ż e  e k s p e r y m e n t  s i ę  p o w ió c j ł .  
O g r o m n a  w  t y r a  z a s ł u g a  g r u p k i  z a  
p a l e ń c ó w  z k i e r o w n i k i e m  o ś r o d k a , ,  
in ż . G r z e g o r z e m  C i e r n i o c h e i n .

O d  w r z e ś n i a  (lo  g r u d n i a  n a d a n o  
c z t e r y  p r o g r a m y .  Ł ą c z n ie  2 g o d z i n y  
w  d o b r y m  c z a s i e  e m i s y j n y m  —  za

' ‘ ", »>«-•<}?«£ wystarczy taki sprzęt. Na zdjęciu Klemens Purzanow 
ski i Alek Białkowski.

Fot. CZESŁAW ŁUNIEW1CZ
w s z e  w  n i e d z i e l ę .  O d n o t o w a n o  k a ­
m e r ą  w a ż n e  w y d a r z e n i a  p o l i t y c z n e ,  
j a k  s p o t k a n i e  M a z o w ie c k i  — K o h l  
w  S ł u b i c a c h  c z y  w i z y t a  L e c h a  W a  
ł ę s y  w  Z i e l o n e j  G ó r z e .  B y ły  w y w i a  
d y  z  w o j e w o d ą  J a r o s ł a w e m  B a r a ń ­
c z a k ie m ,  p r e z y d e n t e m  m i a s t a  K o m a  
n e m  D o g a n o w s k i m  r e p o r t a ż e  z  m a  
n i f e s t a c j i  „ a n t y a b o r c y j n e j ” , z  b lo ­
k a d y  m o s t u  w  S ł u b i c a c h  i z w i z y t y  
z i e l o n o g ó r s k i c h  b i z n e s m e n ó w  w e  
F r a n c j i .  B y ły  f e l i e t o n y  s p o r t o w e ,  
k u l t u r a l n e  i w i e l e  i n n y c h  m a t e r i a  
łó w ,  d l a  k t ó r y c h  l o k a l n y  p r o g r a m  
p o z n a ń s k i e j  t e l e w i z j i  n i e  z n a j d o w a ł  
c z a s u  a n i  m i e j s c a .  .

P r o g r a m  m ó g ł  z a i n t e r e s o w a ć  n ie  
t y l k o  z i e lo n o g ó r z a n  b o  i  z a s i ę g  j e ­
g o  p r z e k r a c z a ł  g r a n i c e  m i a s t a .  W  
j e g o  p r o m i e n i u  (o k . 30 k m )  z n a l a z ł  
s ię  C z e r w i e ń s k ,  S u l e c h ó w ,  N o w a  S ó l
i N o w o g r ó d  W  s p r z y j a j ą c y c h  w a ­
r u n k a c h  d o c i e r a ł  p o d  Ż a g a ń  i Ż a r y .

J u ż  p o  p i e r w s z e j  e m i s j i  w ia d o m o  
b y ło .  ż e  o g l ą d a l n o ś ć  j e s t  d u ż a  L ic z  
n e  l i s t y  i t e l e f o n y  p o ś w i a d c z y ł y ,  ż e  

m i e s z k a ń c y  c h c ą  w ł a s n e j ,  l o k a l n e j  t e  
l e w i z j i .  O to  p e w n a  e m e r y t o w a n a  n a  
u c z y c i e l k a  d e k l a r u j e :  d a ł a b y m -  5 
m i l i o n ó w  n a  n a s z ą  l o k a l n ą  t e l e w i z  
ję .  T y l k o  g d z i e  m a m  w p ła c i ć ! ?

O tó ż  to  g d z i e ?  B o  n a  r a z i e  w s z y  
s t k o  t w o r z o n e  b y ło  p ó ł c h a ł u p n i e z o ,  
p ó ł p r y w a t n i e  w ł a s n ą ,  A l k a  B ia łk o w  
s k i e g o  k a m e r ą  i m a g n e t o w i d e m .  
J e d y n i e  m o n t a ż  n a g r a n y c h  t a ś m  o d  
b y w a ł ,  s i ę  w  p o z n a ń s k i e j  T V  d z ię - *  
k i  ż y c z l iw o ś c i  M a r i a n a  S z y m a ń s k i e ­
g o . d y r e k t o r a  o ś r o d k a  R T V .

N a  d ł u ż s z ą  m e t ę  t a k  p r a c o w a ć  s ię  
n i e  d a .  P o z n a ń s k a  t e l e w i z j a  z a j ę t a  
j e s t  s o b ą  i w ł a s n y m  p r o g r a m e m .  
U r z ą d z e n i a  u d o s t ę p n i a n e  s ą  z  ł a s ­
k i  n i e c h ę t n i e ,  t y l k o  n o c a m i ,  b o  w ó w  
c z a s  j e s t  t r o c h ę  l u z u  C h c e c i e  m ie ć  
s w ó j  p r o g r a m ,  r ó b c i e  g o  s o b ie  s a ­
m i ”  —  m ó w ią .  I  t r u d n o  im  o d m ó w ić  
r a c j i .

C z y  c h c e m y  m i e ć  w ł a s n ą ,  l o k a l n ą  
t e l e w i z j ę ?  T o  p y t a n i e  w y m a g a  k o n  
l c r e t n e j  o d p o w ie d z i  p o p a r t e j  d z i a ł a ­
n i e m .  D o ty c h c z a s o w e  e k s p e r y m e n t a !  
n e  p r o g r a m y  d o w io d ły ,  ż e  s ą  l u d z i e
i m o ż l iw o ś c i  t e c h n i c z n e .  B r a k u j e  p i e  
n i ę d z y  i o r g a n i z a c j i .  P i e n i ę d z y  n i e  
t r z e b a  w ie l e .  N a  p o c z ą t e k  w y s t a r ­
c z a ło b y  z a k u p i e n i e  z e s t a w u  m o n t a ż o  
w e g o ,  z  k t ó r e g o  p r o g r a m  b y ł b y  j e d  
n o c z e ś n i e  n a d a w a n y .  W  z ł o t ó w k a c h  
j e s t  to  250 -  300 m i n .  D w a  -  t r z y  
s p r z e d a n e  s k l e p y  d a ł y b y  m i a s t u  t a ­
k ą  s u m ą .  W y d a t k i  n a  b i e ż ą c ą  d z i a ł a ł  
n o ś ć  m o ż n a  b y  u z u p e ł n i a ć  W p ł y w a ­
m i  z  r e k l a m  i p r o g r a m ó w  z l e c o n y c h .  
D la  p r z y k ł a d u  k o s z ty  p r o d u k c j i  d o ­
t ą d  w y e m i t o w a n y c h  p r o g r a m ó w  e k s  
p e r y m e n t a l n y c h  s f i n a n s o w a ł ' '  s p ó ł k i  
„ P r o w e x ”  i z i e l o n o g ó r s k a  . .N a f t a " .

T e l e w i z j a  j e s t  m o ż l i w a ,  a l e  n i e  
j e s t  m o ż l i w e  b y  o r g a n i z o w a ł  j ą  j e d e n  
c z ło w ie k ,  p r z y  p o m o c y  w ł a s n e g o  
s p r z ę t u .  A  d o t ą d  t a k  b y ło  A l e k  
B i a ł k o w s k i ,  a u t o i  i r e a l i z a t o r  s a m  
z a ł a t w i a ł  w s z y s t k o :  o d  z e z w o l e ń  d o  
r e k l a m y .  D ł u ż e j  t e g o  r o b i ć  n i e  c h c e
i n i e  m o ż e . T y m c z a s e m  z  K o s z a l i n a  
o t r z y m a ł  i n t e r e s u j ą c ą  o f e r t ę  z o r g a ­
n i z o w a n ia  t e l e w i z j i .  W  s t y c z n i u  w y  
b i e r a  s ię  t a m ,  a b y  n a  m i e j s c u  s p r a w  
d z ić  m o ż l iw o ś c i .  J e ś l i  b ę d ą  k o r z y s t n e
— w y j e d z i e .

P o n a w i a m  w ię c  p y t a n i e  d o  m ie s z  
k a ń c ó w ,  s a m o r z ą d u  i z a r z ą d u  m i a s  
t a  Z i e l o n e j  G ó r y :  C h c e m y  m i e ć  l o ­
k a l n ą  t e l e w i z j ę ,  c z y  n i e  c h c e m y ! ? ”  
J e ś l i  c h c e m y  — w ł a d z e  m i a s t a  m u  
s z ą  p r z e j ś ć  o d  ż y c z l i w e j  u w a g i  i p o  
k l e p y w a n i a  p o  r a m i e n i u  d o  c z y n u ,  
c z y l i  o r g a n i z a c j i .  O d  t e g o  p r z e c i e ż  
s ą .  P o w i n n y  t o  z r e s z t ą  z r o b i ć  w e  w ł a  
s n y m  d o b r z e  p o j ę t y m  i n t e r e s i e .  K to  
m a  t e l e w i z j ę ,  t e n  m a  w ła d z ę .  N a  
r a z i e  s p r a w u j ą  j e  „ h i t y  z s a t e l i t y ” .

Incydent ten nie spowodował 
żadnego widocznego zażenowania. 
Na pytanie Twarowskiego: Jak 
można wyprosić człowieka, prze­
wodnicząca Maslek odparła: My 
o tym  decydujemy, co jest zasad 
ne, żeby zakwalifikować, kto zo­
stał pokrzywdzony w stanie wo­
jennym.

Wreszcie przystąpiono do n?r-tę 
pnego punktu obrad. Twarowski 
odczytał odwołanie pań Zalew­
skiej i dr Sobczak. Po czym dys­
kusja od razu przeszła w ogólną 
kłótnię. Jeszcze raz padło okreś­
lenie: manipulacja, na co prze­
wodniczącą odpowiedziała: Nit 
mam niczego na celu, aby mani­
pulować, ja to robię społecznie. 
Powoływaniem się na społeczną 
wrażliwość kilka razy zastrzega­
ła się pani Masłek.

Zarządzono głosowanie, czy od­
wołanie obu kobiet do Zarządu 
Regionu jest uzasadnione, czy nie. 
Głosowanie było tajne, rozdano 
kartki, lecz powstał następny pro 
blem. Żeby nie pisać nazwisk, tył 
ko cyfry. Jedna z osób uzasad­
niła: Boję się, ie  dojdą po cha­
rakterze pisma i będę szykano­
wany.

Uprawnionych do głosowania 
było 20 osób, a wynik jaki osią­
gnięto nie rozstrzygnął. Zaistniał 
pat, 10 osób było za, 10 przeciw. 
Najbardziej zdumiony był wice­
przewodniczący Twarowski. Szu­
kał jakiegoś rozsądnego wyjścia 
z... sytuacji bez wyjścia. Drugie 
głosowanie przyniosło ten sam 
wynik. W ferworze dyskusji, któ 
rej diapazon mieścił się stale w 
górnych rejestrach krzyku, próbo 
wano nawet nagiąć ordynację.

WTreszcie uchwałą oddalono spra 
wę do załatwienia przez Komi­
sję Zakładową, która uprzednio 
przecież odmówiła przyjęcia pań 
Zalewskiej i dr Sobczak do „Soli 
darności”.

Na końcu zebrania wybrano Kn 
misję Rewizyjną. Może w niej 
głos rozsądku będzie wysłucha­
ny?

Jak Kowalczyk 
skorzy! USA

(Ciąg dalszy ze str. 17)

K. Galerczyka oraz członka ko* 
legium, czyli autora. W odpowie­
dzi' na to żądanie dyrektor F ra­
nia... wiesza kowala, czyli wstrzy 
muje wydawanie gazety. 3 liśtopa 
da usunięty zostaje z pracy inż. 
Maszkowski jako ten, który poin 
formował o szczegółach rozmów 
polsko — amerykańskich. „Soli­
darność” występuje z wnioskiem 
o odwołanie dyrektora. Rada pra­
cownicza kategorycznie go odrżu 
;a. Maszknwski kieruje sprawę 
do sądu, chociaż ma świadomość, 
że nawet jeśli wygra i wróci do 
Dozametu, czekać będzie na niego 
wypowiedzenie w trybie ustawo­
wym. Bogdan Kozioł — przewod­
niczący zakładowej „Solidarnoś­
ci” twiendzi, że konflikt z dyrek­
cją nie jest bynajmniej czymś dzi 
wnym, bo już w czasie obejmowa 
nia przez Franię stanowiska, za­
pytał go, ile czasu potrzebuje na 
wyprowadzenia spraw zakładu. 
Dyrektor miał ponoć określić ten 
czas na trzy miesiące. Przewodni 
czący rady pracowniczej Andrzej 
Maryasz stwierdza, że nie przypo 
mina sobie aby dyrektor miał 
składać jakiekolwiek deklaracje 
czasowe. Według związkowców ca 
ła ta awantura z amerykanami 
jest jedynie zasłoną dymną dla 
niepowodzeń „polityki zagranicz­
nej” dyrekcji, bo niemożliwe jest 
aby tam w USA tak bardzo przej 
mowano się tym co pisze Kowal 
czyk.

„Tu teraz kałdy ciągnie w swo 
ją stronę — powiedział mi jeden 
z inżynierów. Nikt jakby nie do­
strzegał, że od nowego roku Doza. 
met stanąć może przed najpoważ 
niejszymi w swej historii kłopota 
mi. Każdy gada o nowym progra 
mie, o rozwoju firmy ale w grun 
cie rzeczy robi swoje, czyli wal­
czy o stołki, o forsę”. A kontrakt 
z Amerykanami? „Panie, czy wi 
dział ktoś, aby dostać się na ten 
rynek bez frycowego?! Nawet je 
śli w tym pierwszym kontrakcie 
t-rzebaby coś dopłacić to i tak 
jest to suma śmieszna w porówna 
niu z normalnymi kosztami wcho 
dzenia do USA. Zachowujemy się 
jak paniska, choć nie mamy powo 
dów do takiego samopoczucia”.

Kowalczykowi przyjaciele . już 
powiedzieli: Janusz, ty lepiej zmy 
kaj do regionu, bo tu dla ciebie 
miejsca nie będzie. „Nikt nie upo 
mniał się o mnie W 81 roku — mó 
wi dziennikarz — teraz jest tak 
samo”. W Nowej Soli i w Doza- 
mecie nadal nie da się kupić „Gła 
su Dozametu”.
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P o l o w a n i e  n a  d e w i z o w c a
N a jc z ę ś c ie j  p rz y je ż d ż a ją  

N iem cy . N a  o g ó ł  sq  zdy­
s c y p l i n o wa n i  i w y ró ż n ia ją  
s ię  p o z io m e m  kul tury my ­
śliw sk ie j. P rzy w iązu ją  d u ż ą  
w a g ę  d o  p ie lę g n o w a n ia  
tra d y c ji o ra z  o b y c z a jó w  ło 
w ie c k ic h . C h o ć  c o ra z  c z ę ­
śc ie j o s ta tn io  z d a rz a  s ię , 
ż e  ci u d a ją c y  w ie lk ich  k a ­
p ita lis tó w  n ie m ie c c y  myśliwi 
m a ją c  n a  m u sz c e  g r u b s z e  
g o  zw ie rza  re z y g n u ją  z j e ­
g o  o d s trz a łu .  Bo mus i e l i by  
z a p ła c ić  z a  p o ro ż e  d u ż e  
p ie n ią d z e , n ie k ie d y  ró w n o  
w a r to ś ć  d o b r e g o  s a m o c h o  
d u .  P ła c ą  w ię c  n ie k ie d y  
tylko z a  o r g a n iz a c ję  p o ło w a  
n ia  i w r a c a ją  d o  s ie b ie .  Ta 
kim  p o s tę p o w a n ie m  d e w i­
zow ych m yśliw ych n ie  s ą  by 
n a j m n i e j  z a c h w y c e n i cz ło n  
ko w ie  g o rz o w sk ic h  kó ł ło ­
w ie c k ic h . Bo o b ie c a n e  p ie ­
n i ą d z e  p rz e c h o d z ą  im ko ło  
n o s a . . .

Polowania na dziką zwierzynę 
to ulubiona rozrywka ludzi wszel 
kich stanów od tysiącleci. Wynik 
polowania zawsze jest trudny do 
przewidzenia, nic nie można za­
planować, nic nie zdarza się dwa 
razy. Zdobyte trofea z reguły za­
trzymuje myśliwy. Można je powie 
sić na ścianie albo położyć na po 
dłodze zamiast dywanu, by wzbu 
dzać podziw albo zazdrość znajo­
mych. Wszystko to sprawia, że 
także w obecnych czasach połowa 
nia cieszą się nie słabnącym powo 
dzeniem wśród 2.500 gorzowskich 
myśliwych; w gorzowskie lasy 
przyjeżdża też coraz więcej gości 
zagranicznych. Żyje tu wciąż spo 
ra ilość zwierzyny łownej wyróż­
niającej się dobrą jakością poro­
ża.

—• Polowania dewizowe są do­
brym interesem, zwłaszcza dla kół 
łowieckich organizujących imprezą 
illa gości z zagranicy — zapewnia 
Marian Marciniak, łowczy woje­
wódzki w Gorzowie. — Wpływy z 
tych polowań w znacznym stop 
niu decydują o sprawnym funk­
cjonowaniu kół łowieckich. Cu­
dzoziemcy polują więc na terenie 

całego województwa gorzowskiego. 
Nie ma specjalnie wydzielonych 
dla nich terenów. Mamy stałpch 
klientów, którzy co roku, przyje­
żdżają w te same miejsca.

Do niedawna organizowaniem 
polowań dewizowych, czyli pośred 
nictwem między zagranicznymi fir 
mami pozyskującymi myśliwych, 
a krajowymi kołami łowieckimi 
zajmował się tylko „Orbis”. I za­
rabiał na tym więcej niż na orga 
nizowamiu wycieczek. Kilka lat 
temu zajęły się tym także towa­
rzystwa handlu zagranicznego 
„Animek” i „Paged” oraz spółka 
„Łowex”. Od złożonej przez koła 
łowieckie Oferty zależy, gdzie na 
polowanie przyjadą talkże dewizo 
wi myśliwi.

W obecnym roku gospodarczym, 
czyli od początku kwietnia 1990 
roku do 15 grudnia na terenie wo 
jewództwa gorzowskiego zagranicz 
ni myśliwi zastrzelili 230 rogaczy, 
45 jeleni, 20 łań, 50 dzików, oko­
ło 100 kaczek i 10 lisów. W 36 
kołach na 77 ogółem zorganizowa 
no około 70 polowań, w których 
przeciętnie uczestniczyło od 2 do 
4 zagranicznych myśliwych. 
Wkrótce organizowane będą tzw. 
zbiorowe polowania dla od 6 do 
12 dewizowych gości.

— Nic ma podstaw do obaw, że 
zagraniczni myśliwi wystrzelają 
wszystką naszą zwierzynę łowną 
— wyjaśnia Jan Swiderski, star­
szy instruktor ds. łowiectwa w 
Zarządzie Wojewódzkim Polskie­
go Związku Łowieckiego w Gorzo 
wie. — Strzelają bowiem tylko do 
tych zwierząt, które zaplanowane 
są do odstrzału. Wszystko znajdu 
je się więc pod kontrolą. Jeśli na 
si myśliwi w ciągu roku ubijają 
około 1.200 byków, to dewizowi za 
ledwie 60. Polowania dewizowe 
stanowią więc niewielki udział. 
Nasze koła łowieckie coraz usil­
niej zabiegają zresztą ostatnio o 
klientów zza granicy, • by dzięki 
nim podreperować swój budżet.

Po każdym polowaniu dewizo­
wym koło łowieckie wystawia fak 
turę polskiemu organizatorowi po 
lowania. Ten pobiera określoną w 
markach zachodnioniemdeckich 
kwotę od zagranicznego pośredni 
ka, który zwerbował i przysłał 
myśliwego. Zdobyte w ten sposób 
pieniądze koło łowieckie przezna­
cza na dzierżawę obwodów łowię 
ckich, zapłatę za szkody wyrzą­
dzone w uprawach rolnych przez 
zwierzynę łowną, na zakup dla 
niej karmy i budowę urządzeń ło 
wieckich.

Najwięcej zagranicznych myśli­
wych przyjeżdża z Niemiec. Zna­
cznie mniej z Francji, Danii i Bel­
gii oraz Austrii. Żaden z nich po 
udanym polowaniu nie otrzymuje 
ubitego zwierza, a tylko jego 
trofeum, czyli poroże lub zęby. 
Aby je zabrać ze sobą musi za­
płacić sporo w obcej \yaluoie. Wy 
sokość opłaty zależy od klasy zdo 
bytego trofeum.

I tak: za poroże jelenia łącznie 
z czaszką o wadze 5 kg zagranicz 
ny myśliwy płaci 1.700 DM, 7 kg

— 3.200 DM, 9 kg — 6.900 DM, a 
10 kg — 9.900 DM i 50 marek za 
każdy 1 dag powyżej.

Za poroże rogacza, opłaty są 
niższe i wynoszą: za wagę 300 
gram — 340 DM, a powyżej 500 g
— 2.500 DM i 20 DM za każdy 
gram dodatkowy., W przypadku 
rogaczy od- wagi poroża odejmuje 
się 90 gramów jako ciężar czasz 
ki.

Natomiast zagraniczny myśliwy, 
który upolował dzika, może za­
brać jego zęby, czyli szable. Jeśli 
mierzą dokładnie 14 cm — 
płaci 500 DM. Za każdy milimetr 
powyżej płaci 17 DM. Jeśli nato­
miast szabla ma aż 20 cm, trzeba 
zapłacić 1.510 DM. Za każdy zaś 
milimetr powyżej — 300 DM. 
Trofeum jest ważone i mierzone 
przez komisję, w skład której 
wchodzi zainteresowany myśliwy, 
przedstawiciel firmy organizują­
cej polowanie i koła łowieckiego. 
Zazwyczaj pomiaru dokonuje się 
na pobliskiej poczcie, gdyż wła­
śnie ona dysponuje dokładną wa­
gą. Zagraniczny myśliwy otrzy­
muje także protokół z opisem tro 
feum. Na jego podstawie może je 
wywieźć z kraju bez płacenia cła.

Dla części myśliwych opłaty za 
trofea są zbyt wysokie jak na ich 
możliwości finansowe. Zdarza się 
zatem wcale nie tak rzadko, że 
dewizowy myśliwy powstrzymuje 
się od strzału do jelenia z dużym 
porożem, choć ma go akurat na 
muszce. Zwierzę poczekać musi 
więc na bogatszego myśliwego z 
zagranicy albo na krajowego, któ 
ry poluje według innych zasad. 
Polak otrzymuje bowiem trofeum 
bez potrzeby wnoszenia jakichkol 
wiek opłat. Dostaje ponadto 20 
procent wartości tusży ubitego 
zwierzęcia jako zwrot części ko­
sztów poniesionych na jego upo­
lowanie. Mięso zastrzelonego zwie 
rzęcia polski myśliwy odstawić 
musi do punktu skupu.

Polska jest jednym z nielicz­
nych krajów, gdzie płaci się polu 
jącym. Nie są to kwoty duże i nie 
rekompensują one znacznych wy­
datków na uprawianie myślistwa. 
Broń śrutowa kosztuje dziś od 2 
do 10 milionów zł, sztucer od 6 
do 15, luneta od 1,5 do 5 min zl. 
Do tego dochodzi 6 tysięcy za ka 
żdą kulę czeską albo 18 tysięcy 
za niemiecką.

Mimo tak wysokich kosztów 
myślistwo nie staje się w woje­
wództwie gorzowskim elitarnym 
hobby. Wśród około 2.500 człon­
ków PZŁ jest wielu robotników 
i chłopów. Co roku przybywa oko 
ło 120 nowych członków i to by­
najmniej nie spośród tzw. nowo­
bogackich, którzy dorabiają się 
na handlu.

— Gorzowskie koła łowieckie co 
raz bardziej zainteresowane są po 
lowaniami dewizowymi — powia 
da J. Swiderski. — Posiadają bo­

wiem coraz większe potrzeby fi­
nansowe. Oferują więc do odstrza 
iu dla zagranicznych myśliwych 
200 jeleni, 370 saren i 300 dzików. 
TO tylko niewielka część tego, co 
żyje w gorzowskich lasach. Orien 
tacyjnie zewidencjonowano bo­
wiem 4.200 jeleni, 20 tysięcy sa­
ren, 4 t.ysiące dzików, 12 tysięcy 
z a j ę c y ,  5 tysięcy kuropatw i 2 ty 
siące bażantów.

W Zarządzie Wojewódzkim Pol 
skiego Związku Łowieckiego w 
Gorzowie nie skrywa się wątpli 
wości wynikających z opracowane 
go przez 29 posłów projektu usta 
wy o łowiectwie. Podpisało ją 
trzech posłów województwa go­
rzowskiego — Jerzy Kopfcr, Sta­
nisław Bożek i Marek Rusakie- 
wicz.

—■ Zwierzyna łowna dotąd jest 
własnością państwa — wyjaśnia 
M. Marciniak, IowTzy wojewódz­
ki. — Tymczasem projekt ustawy 
stanowi, że winna ona być przy­
wiązana do właściciela gruntów. 
Moim zdaniem to wielkie nieporo 
zumienie. Zwierzyna ta przecież 
ciągle przemieszcza się. Jeśli prze 
forsowany zostałby w Sejmie ten 
projekt ustawy, wówczas mogło­
by dojść do tego, że wielu właści 
cieli gruntów i zwierzyny, która 
akurat tam się znalazła, będzie 
starało się ją odstrzelić. Po to 
tylko, żeby wziąć swoją własność. 
Skutki mogą być zatem opłaka­
ne.

Jeszcze więcej zastrzeżeń wzbu 
dza pomysł przekazywania obwo 
dów łowieckich w dzierżawę, tak­
że osobom zagranicznym. Gorzow 
scy myśliwi obawiają się, że pod 
czas przetargów nie będą mieli 
żadnych szans w porównaniu z 
np. Niemcami. Owe przetargi dla 
wielu z nich mogą oznaczać po­
żegnanie się z myślistwem. Bo 
nie będą mieli go gdzie uprawiać.

— Dopuszczenie cudzoziemców 
do stałej dzierżawy obwodów ło­
wieckich rodzi niebezpieczeństwo 
upadku gospodarstwa łowieckiego
— obawia się łowczy wojewódzki.
— Ich działalność prawdopodob­
nie ograniczy się bowiem do polo 
wań. A to doprowadzi do kata­
strofalnej redukcji zwierząt łow 
nych. Wystrzelają po prostu co 
tylko się da i oddadzą nam zde­
gradowany obwód łowiecki. Za 
upolowane w wydzierżawionych 
obwodach zwierzęta i ich trofea 
nie będą naturalnie oddzielnie pła 
cię.

Gorzowscy myśliwi pocieszają 
się jednak, że to nie jest jedy­
ny projekt ustawy o łowiectwie 
skierowany do komisji sejmo- 
wych. Mają nadzieję, iż górę weź 
mie zdrowy rozsądek 1 kierowanie 
się szerszym interesem społecz­
nym...

ANDRZEJ WŁODARCZAK

R a d i o
o t w a r t e

ROZGŁOŚNI Ig;

Z T A D E U S Z E M  K R U P Ą . R E  
D A K T O R E M  N A C Z E L N Y M  Z IE  
L O N O G 0R S K IE .J  
P O L S K IE G O  R A D IA  —  R O Z M A ­
W IA K O N R A D  S T A N G L E W IC Z .

— Oil lipca 1930 roku zielon ogór­
sk ie  radio nadaje sw oje  au d ycje  w  
program ie czw artym  w  paśm ie 72,5 
MHz. Co oznacza ta  zm iana?

—  M o ż l iw o ś ć  p o w i ę k s z a n i a  p r o g r a  
m u .  P o p r z e d n i o  w  „ d w ó j c e ”  b y l i ś ­
m y  g o ś ć m i  i k a ż d y  d o d a t k o w y  o d c i  
n c k  a u d y c j i  m u s i a ł  b y ć  n e g o e j o w a  
n y  z  W a r s z a w ą .  T e r a z  m y  j e s t e ś m y  
g o s p o d a r z a m i  p a s m a .

— T eoretyczn ie  w ięc  rozgłośnia mo 
że nadaw ać program  całodobow y?

—  T a k .  Z a l e ż y  to  t y l k o  o d  n a s z y c h  
m o ż l iw o ś c i  f i n a n s o w y c h .  A  ż e  s ą  o n e  
s k r o m n e ,  p r o g r a m  w y d ł u ż a m y  s to p  
n io w o .  P o d c z a s  w a k a c j i  w y d i u ż y l i ś  
m y  o d c i n e k  n i e d z i e l n y :  o d  7.30 d o  
18.00 W  p a ź d z i e r n i k u  p o w i ę k s z y l i ś  
m y  p r o g r a m  s o b o tn i .  T e r a z  n a d a j e ­
m y  12 g o d z i n :  o d  6 .00  d o  18.00

— Ile kosztu je produkcja i em isja  
jednej godziny program u?

—  O b e c n i e  o k o ło  1 m i l i o n a  z ł o ­
ty c h .  J e ś l i  w ię c  p r o p o n u j e m y  k o m u §  
s p o n s o r o w a n i e  p r o g r a m u ,  t o  s t a r a ­
m y  s ie  n i e  S c h o d z ić  p o n i ż e j  t e j  k w o  
ty .  I n a c z e j  m i e l i b y ś m y  s t r a t y .

—  S ą  c h ę t n i ?

—  W  p i ą t k i  s p r z e d a j e m y  g o d z in ę  
p r o g r a m u  Z a r z ą d o w i  M ia s t a  Z ie lo ­
n a  G ó r a .  a  c o  d r u g ą  ś r o d ę  p ó ł  g o d z i  
n y  g m i n i e  K o ż u c h ó w .

— Jak te program y zosta ły  p rzy­
jęte  przez słuchaczy?

—  S ą d z ą c  p o  ż y w e j  r e a k c j i  —  p o  
m y s ł  b y ł  d o b r y .  R a d i o  s t a j e  s i ę  b l i ż  
s z e  s p r a w o m  l o k a l n y m ,  r o d z i e n n y m ,  
8 W ła d z e  m a j ą  m o ż l iw o ś ć  b e z p o ś r e d  
n ie g o  k o n t a k t u  z  m i e s z k a ń c a m i .  
S z c z e g ó ln i e  d o b r z e  p r z y j m o w a n e  s ą  
a u d y c j e  z  t e l e f o n i c z n y m  u d z i a ł e m  
s ł u c h a c z y .  C h o ć  s ą  t a k ż e  i p r e t e n ­
s j e .  N a  p r z y k ł a d  p o  a u d y c j i ,  w  k t ó  
r e j  m o w a  b y ł a  o  b u d ż e c i e  Z i e lo n e j  
G ó r y  k r y t y k o w a n o  n a s ,  ż e  z b y t  s ł a  
b o  „ n a c i s k a l i ś m y ”  p r e z y d e n t a  i j e g o  
w s p ó ł p r a c o w n i k ó w .

S p o n s o r o w a n i e  p r o g r a m u  n i e  o z n a  
c z a ,  ż e  j e s t e ś m y  w o b e c  n a s z y c h  r o z  
m ó w c ó w  w  p o z y c j i  „ n a  k o l a n a c h ” . 
P r z y z n a j ę  j e d n a k ,  ż e  s t a r a m y  s ię  
d a ć  w t e d y  w ie c e j  g ło s u  t e m u ,  k t o  
p ł a c i  z a  p r o g r a m .

— N ik t z w ojew ód ztw a  gorzow ­
sk iego n ic w y ra z ił za in teresow ania  
tego typu  program am i?

—  R o z m a w i a l i ś m y  z k i l k o m a 'g m i ­
n a m i ,  a l e  n a  w y m i a n i e  i n f o r m a c j i  
s i ę  s k o ń c z y ł o .  N i e  d o s z ło  d o  p o d p i ­
s a n i a  ż a d n e j  u m o w y .

— A sam  G orzów?
—  T a m t e j s z y m  w ł a d z o m  z a p r o p o n o  

w a l i ś m y  u t w o r z e n i e  f i l i i  n a s z e j  r o z  
g ło ś n i .  B a z ą  m ó g ł b y  b y ć  j a k i ś  r a d i o  
w ę z e ł .  D o b r e  r a d i o  m a  n a  p r z y k ł a d  
„ S t i l o n ” . D a l i b y ś m y  d w a  e t a t y  d z i e ń  
n i k a r s k i e ,  e t a t  t e c h n i k a ,  k i e r o w c ę  i 
s a m o c h ó d .  B v ł b v  t o  f u n d a m e n t  p o  
z w a l a i a c y  z T s a s e m  r o z w i j a ć  w ł a s n y  
s a m o d z i e l n y  p r o g r a m ,  n a d a w a n y  z  
J e m i o ł o w a  b e z  p o ś r e d n i c t w a  Z ie lo  
n e j  G ó r y .

— Na czym  u tk n ęły  negocjacje?

—  B y ć  m o ż e  n a  n a d a j n i k u .  W  G o

K R Z Y Z O W K A  N O W O R O C Z N A
Poziomo: 1, O p a k o w a n i e  l i s t u  ; 6. 

D z ie ło  d o  w y d a n i a .  11. R o d z a j  w e l -  
w e t u  w  p r ą ż k i ,  15 K iś ć ,  16, G r z y b  
j a d a l n y ,  z i e l o n k a ,  ■ 17, B i t k a ,  p i j a ’t y  
k a ,  13. Ł o p a t a  h a r c e r s k a ,  19. P r z e ­
s z u k i w a n i e ,  s p r a w d z e n i e  20. P o j a z d  
k o n n y ,  21. N a r z ę d z i e  k u c h e n n e ,  22. 
O b j a w  z a p a l e n i a  k r t a n i ,  231 N a c z y ­
n i e  k r w i o n o ś n e ,  24. P o w ł o k a  f a r b y ,  
25. W y n i k  b e z c z y n n o ś c i ,  27. L i ś ć  j a  
ło w c a ,  28. K o l o r  r ó ż o w o c z e r w o n y ,  
32. P r z y r z ą d  d o  k r a j a n i a  j a r z v n ,  06. 
C Z ę ść  d r a m a t u ,  38 . R y b i a  k o ś ć ,  40. 
M a ł ż o n k a  b r a t a ,  42. T a l i z m a n ,  43 . Ż e  
r o m s k i  S t e f a n ,  44. Z e z w o l e n ie  n a  p o  
b y t  w  o b c y m  k r a j u ,  45. P o w a ż n a  n i e  
w i a s t a ,  47. O d m i a n a  c h a l c e d o n u ,  
k r w a w n i k ,  49. S t r a c h .  51. P e w i e n  
c z ło w ie k ,  52. T e a t r z y k  z  g i r l s a m i ,  
56. W y s t ę p u j e  w  h e r b a c i e ,  60. O p a r  
w o d n y .  62 P i e ś ń  s o lo w a .  61. E t y k i e  
t ^ ,  n a k l e j k a  65. R e a l i z a t o r  f i l m u ,  
69. G ó r n a  c z ę ś ć  k r e d e n s u  70. P a g ó ­
r e k ,  71. M ia s to  n a  t r a s i e  M a r k i  — 
W e s o ła ,  72. R o ś l in a  ł ą k o w a  z r o d z i n y  
m o t y l k o w a t y c h ,  73. O g l ę d z i n y  l e k a r  
s k i e ,  74. O b c h o d z i  i m i e n i n y  8:X .,  
75. N a  n o  w ie c e .  76. T r z o s ,  s a k i e w ­
k a .  77. S t r a g a n i a r z ,  78. O b c h o d z i  
i m i e n i n y  l . I V „  79. R z e k a  w  Z a i r z e , -  
g ó r n y  b i e g  K o n g a .

Pionowo: 1. W i e c z e r z a ,  2. I n k a s e n t ,

Tadeusz Krupa, redaktor naczel­
ny Zielonogórskiej Rozgłośni Pol 
skiego Radia.

r z o w i e  m u s i a ł o b y  b y ć  u r z ą d z e n i e ,  
k t ó r e  w y s y ł a  s y g n a ł  d o  J e m i o ł o w a .  
J e g o  k o s z t  o k .  70 t y s .  d o l a r o w .  P r z e  
k a z a l i ś m y  to  g o r z o w s k i e m u  w o j e w o  
d z i e ,  k t ó r y  p o w i e d z i a ł ,  z e  P f ° P o z y  
c j ę  r o z w a ż y .  Z a p a d ł a  c i s z a .  N i e d a w  
n o  d o w i e d z i a ł e m  s i ę  ż e  g o r z o w i a ­
n i e  p r ó b u j ą  n a  w ł a s n ą  r ę k ę ,  z u p e t  
n i e  o d  p o d s t a w ,  s t w o r z y ć  lo k a ln e ,  r a  
d io  i t e l e w i z j ę .  Ż y c z ę  i m  w s z y s t k i e ­
g o  n a j l e p s z e g o ,  a l e  p o w o d z e n i a  t e m u  
p r z e d s i ę w z i ę c i u  n i e  w r ó ż ę .

—  /.m ie l im y  te m a t . J a k  ra d io  czu  
je. s i ę  liez  p o li ty c z n e g o  d y s p o n e n ta .

—  ś w i e t n i e .  T r z e b a  b y  je s z c z e  
u s a n k c j o n o w a ć  t o  p r a w n i e ,  t o  z n a c z y  
u s t a w ą  z a g w a r a n t o w a ć  n ie z a l e z n o s c  
r a u i a  i  t e l e w i z j i  o d  w ł a d z y  p o l i t y c z  
n e j  i a d m i n i s t r a c y j n e j .

__ W a ż n y m  d o ś w i a d c z e n i e m  p o l i ­
t y c z n e j  s a m o d z i e l n o ś c i  b y ły  w y  b o ­
t y  s a m o r z ą d o w e  i n i e d a w n o  z a t io n -  
c z o i ia  k a m p a n i a  p r e z y d e n c k a .

__  P o  r a z  p i e r w s z y  m o g l i ś m y  z a ­
c h o w a ć  s i ę  n o r m a l n i e ;  t o  z n a c z y  b e z  
s t r o n n i e .  S t a r a l i ś m y  s i ę  t w o r z y ć  
p l a t f o r m ę  w y m i a n y  r ó ż n y c h  p o g i ą -  
(i o w  i  o p i n i i .  J e ś l i  k a n d y d a c i  a t a k o  
w a l i  s i ę ,  l o o i l i  t o  n a  w ł a s n y ,  a  m e  
n a s z  r a c n u n e k .

__ Z a c h o w a n i e  c e n t r a l n y c h  p r o g ­
r a m ó w  r a d i a ,  z w ł a s z c z a  t e l e w i z j i ,  w  
U  e t a p i e  K a m p a n i i  p r e z y d e n c K .e j  
z o s t a ło  p r z y j ę t e  z n i e s m a k i c m  N a j -  
p i e r w  z a i z u c a u o  b i e r n o ś ć ,  a  p o t e m
stronniczość. . ,

__a ą d z ę ,  z e  n a s  t e n  z a r z u t  n i e  o o
ty c z y ,  s t a r a l i ś m y  s i ę  i n f o r m o w a ć  
a  m e  a g i t o w a ć .  O b l i g o w a ł o  n a s  
d o  t e g o  z r e s z t ą  z a r z ą d z e n i e  p r e z e s a  
R a d i o k o m i t e t u  A n d r z e j a  D r a u i c z a  
P o d c z a s  11 t u r y  w y b o r o w  p r e z y d e n  
c k i c h  w y w o ł y w a ł o  t o  n i e p o r o z u m i e  
m a .  N ie  K tó r z y  z w o l e n n i c y  L e c h a , W a  
ł e s y  t w i e r d z i l i ,  z e  s k o r o  n i e  a t a k u  
j e m y  S t a n ą  T y m i ń s k i e g o ,  t o  z n a c z y ,  
z e  g o  p o p i e r a m y ,  i n n i  n a s z ą  P r ° ^  
p o s t a w y  b e z s t r o n n e j  u z n a l i  z a  c h o ­
w a n i e  g ł o w y  w  p i a s e k .  A le  m i e l i ś m y  
t e ż  l i c z n e  g ł o s y  p o p a r c i a  z a  t o ,  z a  
n i e  d a j e m y  s ię  z w a r i o w a ć  i  z a c h o ­
w u j e m y  r ó w n y  d y s t a n s  d o  o b u  k a n
d y d a t ó w .  ,  . .

__ Czy p olityczna  n eu tra lność na
d ł u ż s z ą  m e t ę  j e s t  m o ż l i w a ?

—  S ą d z ę ,  ż e  n i e  t y l k o  j e s t  m o ż l i ­
w a ,  a l e  i k o n i e c z n a .  W y d a j e  s i ę .  z e  
a k c e p t u j ą  t o  t a k ż e  r ó ż n e  u g r u p e r w a  
n i a  i  o r g a n i z a c j e .  I c h  p r z e d s t a w i c i e  
l e  b e z  o p o r ó w  p r z y j m u j ą  n a s z e  z a ­
p r o s z e n i a .  J u ż  p o  w y b o r a c h  o d b y ł a  
s i ę  w  s t u d i u  n a s z e j  r o z g ł o ś n i  d y s k u  
s j a  z  u d z i a ł e m  c z ł o n k ó w  R O A D , 
C e n t r u m ,  P P S ,  K P N .  P S L ,  S o c j a l ­
d e m o k r a c j i  i P a x .  C ie s z ę  s i ę  z  t e ­
g o , b o  t o  p o t w i e r d z a  s łu s z n o ś ć  n a ­
s z e j  p o s t a w y ,  p o w i n n i ś m y  b y ć  o t w a r  
c i  d l a  w s z y s t k i c h .

3. P r z e p i s  n a  l e k ,  4. L i l i a  a f r y k a ń ­
s k a ,  5. A u t o r  d r a m a t u  „ P i e r ś c i e ń  
W i e l k i e j  D a m y ” , 6. W y d a t e k  p i e n i ę ż  
n y ,  7. S i ł a  r o z p ę d u .  8. M ia s to  n a  
t r a s i e  B a b i c e  — * C h e ł m e k ,  9 . I m i ę  

C h r i s t i e ,  10. M ie j s c e  o b w a r o w a n e ,  
s z a n i e c ,  11. S t a n  z e  s t o l i c ą  K u c z i n g  
(B o r n e o ) ,  12. S z y n k  p o r t o w y ,  13. M o r  

s k i  s s a k  p ł e t w o n o g i ,  o t a r i a ,  14. Z a -  
. r z ą d c a  f o l w a r c z n y  26. W y j ś c i e  p i ł  
k i  p o z a  b o i s k o .  27. O d m i a n a  e s p e r a n  
t a ,  29. P o w i e ś ć  E l i z y  O r z e s z k o w e j ,  
.10. N a c z y n i e  l a b o r a t o r y j n e ,  31. F a z a  
K s i ę ż y c a ,  33. I s c h i a s .  34. Z a c i n a n i e  
s i ę  p o d c z a s  m ó w i e n i a ,  b ą k a n i e ,  35. 
M a r k a  s a m o c h o d ó w  p r o d u k o w a n y c h  
w  P a r y ż u ,  37. D z ie c k o  z a j ą c a ,  39. 

C iż b a ,  t ł o k .  41 . B o h a t e r k a  z  „ C h a t y  
z a  w s i ą ”  K r a s z e w s k i e g o ,  42 . C z e r w o  
n y  k w i a t  p o l n y  46. B i b l i j n y  p a t r i a r  
c h a .  43. W u l k a n  n a  M in d a n a o .  50. 
S k r u s z o n y  ló d ,  51. K u z y n k a  r o k i t y ,  
52. Ś p i e w a k  w  k l a t c e  53 N a  n o d z e  
t a n c e r k i .  54. C ię t a  o d p o w ie d ź .  55. 
N u m e r o w y  n a  d w o r c u ,  56. L u d o ż e r ­
c a ,  57. W i ą z k i  c h r u s t u  d o  u m a c n i a  
n i a  r o w ó w ,  58. P o c h y ł e  p i s m o  d r u ­
k a r s k i e ,  59 S t a n  z  m i a s t e m  B i r m i n g  
h a m  (U S A ) , 61. P r z e d m i o t  u ż y t k u  d o  
m o w e g o ,  63. P o g r a n i c z e ,  k r e s y ,  65. 
z n i ż k a ,  o p u s t .  66 . O r ę ż  o s y .  67 . F i ­
l o lo g  i h i s t o r y k  l i t e r a t u r y 'p o i .  'J8 7 7  
—  19661, 68. W i s ł a .  •

Litery z pal ponumerowanych w prawym dolnym rogu, usta­
wione od 1 do 33, utworzą rozwiązanie — przysłowie ludowe.

Rozwiązanie krzyżówki należy nadsyłać da dnia 10.01.1991 roku 
na adres Zielona Góra, ul. Boh. Westerplatte 30. Wśród autorów 
prawidłowych rozwiązań rozlosujemy: 2 walkmany, ufundowane 
przez Complet SC.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 39/90
B=3, E=5, K—7

Poziomo: Stróż, Aliaż, Astat, Rober, Order, Taras, Kita, Krew 
Gość, Plon, Gaża, Siad, Rożen, Łódka, Okręt, Nabór, ’ Błona’ 
Agawa.

P io n o w o : Strąk, Robot, Żart, Ster, Atos, Indor, Żuraw, Iwona 
Aśćka, Kapuś, Epoka, Gołąb, Żądło, Larwa, Dętka, Rana, Żubr,’ 
Nora.

Nagrody wylosowali: Andrzej Biały z Gorzowa Wlkp., Ewa 
Góra z Głogowa, Zdzisław Krause z Retna, Antoni Dcreniowski 
z Sulechowa, Ryszard Czaja z Lubska. Gratulujemy! Nagro­
dy wyślemy pocztą.
(Uwaga: rozwiązanie krzyżówki z nr 44/90 jest na str. 20)



ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NK 4V90 
G - l ,  0 -8 ,  T=12

Poziomo: Salon, Oktet, Otwór, Wybór, Krasa, Aorta, Rant, 
Pakt, Amor, Targ, Mara, Kita, Impet, Tuman, Rupia, Komża, 
Lulka, Koszt.

Pionowo: Stwór, Liban, „Nora”, Swar, Orka, Trawa, Trakt, Ar­
mia, Tarka, Pętak, Karat, Metal, Ramol, Impas, Amant, „Inka", 
Puma, Trak.

Nagrodę wylosowali: Magdalena Michalak z Zielonej Góry, 
Magdalena Staszewska z Sulęcina, Krzysztof Basarhowicz z Bo­
browic i Bartek Drewicz z Choszczna. Gratulujemy! Nagrody 
wyślemy pocztą.

Nie wszyscy n a r z e k a l i
P o d o b n i e  j a k  w  c a ł y m  k r a j u ,  r ó ­

w n i e ż  g o r z o w s k a  g o s p o d a r k a  p r z e ­
ż y w a ł a  w  1990 r o k u  g ł ę b o k i  r e g r e s .  
P r o d u k c j a  p r z e m y s ł o w a  w  c i ą g u  11 
m i e s i ę c y  o b n i ż y ł a  s i ę  a ż  o  31  p r o ­
c e n t ,  N o m i n a l n e  z a r o b k i  w z r o s ł y  w  
t y m  c z a s i e  z  393 t y s .  d o  1.122 ty s .  
z ł ,  c z y l i  o  285 p r o c e n t .  I c h  w a r t o ś ć  
r e a l n a  r a c z e j  o b n i ż y ł a  s i ę .  K o s z ty  
u t r z y m a n i a  z w i ę k s z y ł y  s i ę  b o w ie m  
w  je s z c z a  w i ę k s z y m  s t o p n i u .

N ie  b r a k o w a ł o  j e d n a k  u s p o łe c z n io  
n y c h  f i r m ,  k t ó r e  p o t r a f i ł y  z n a l e ź ć  
s i ę  w  n o w e j  r z e c z y w i s t o ś c i .  N i e - t y  1 
k o  ż a  n i e  z m n i e j s z a ł y  z a t r u d n i e n i a ,  
a l e  n a w e t  j e  z w i ę k s z a ł y .  N o  i  m o ­
d e r n i z o w a ł y  p a r k  m a s z y n o w y .  N a ­
l e ż y  d o  n i c h  m i n .  G o r z o w s k i e  P r z e  
d s i ę b i o r s t w o  P r z e m y s ł u  D r z e w n e g o  
s k ł a d a j ą c e  s i ę  z  1S z a k ł a d ó w  n a  t e  
r e n i e  c a ł e g o  w o j e w ó d z t w a .

—  P o n i e w a ż  o b n iż y ło  s ię  z n a c z n ie  
z a p o t r z e b o w a n i e  k r a j o w e g o  r y n k u  
n a  w y r o b y  z  d r e w n a ,  g ł ó w n i e  z  p o ­
w o d u  r e g r e s u  w  b u d o w n i c t w i e ,  t r z e  
b a  b y ło  s z u k a ć  o d b io r c ó w  z a  g r a -1 
n ic ą  —  o p o w i a d a  M a r i a n  K a p r o ń ,  
d y r e k t o r  G P P D .  —  W  r e z u l t a c i e  u -  
d z i a ł  e k s p o r t u  w  p r o d u k c j i  p r z e d s i ę  
b i e r s t w a  z w i ę k s z y ł  s i ę  z  20 d o  p o ­
n a d  50 p r o c e n t .  W ł a ś n i e  r o z w ó j  e k s  
p o r t u  u m o ż l i w i ł  n o r m a l n e  f u n k c j o ­
n o w a n i e  p r z e d s i ę b i o r s t w a .

R ó w n i e ż  G P P D  n i e  o m i n ą ł  p r o c e s  
p r y w a t y z a c j i .  P r z e k s z t a ł c a  s i ę  o n o  
w  s p ó ł k ę  a k c y j n ą  z  p o w a ż n y m  u -  
d z i a ł e m ^  k a p i t a ł u  z  D a n i i .  W n i e s io  
n e  „ z i e l o n e "  p r z e z n a c z o n e  z o s t a n ą  
n a  m o d e r n i z a c j ę  f i r m y .  S p ó ł k a  s t a ­
r a ć  b ę d z i e  s i ę  o  p r o d u k c j ę  w y r o b ó w  
b a r d z i e j  p r z e t w o r z o n y c h ,  a  p r z e z  to  
o s i ą g a j ą c y c h  w y ż s z e  c e n y  t a k ż e  z a  
g r a n i c ą .  A .W .

O c a l e l i
W  r o l n i c t w i e ,  j e ś l i  n i e  z d a r z y  s ię  

k l ę s k a  ż y w i o ł o w a ,  r a c z e j , t r u d n o  o 
s p e k t a k u l a r n e  w y d a r z e n i e .  N ie  m a  
t u  „ m i l i o n o w e g o  s a m o c h o d u ” , ^ .m i ­
l i o n o w e j  t o n y  s u r ó w k i ” . P y t a n i  o  
n a j w a ż n i e j s z e  w y d a r z e n i a  m i j a j ą c e ­
g o  r o k u ,  r o l n i c y  n i e  m i e l i  j e d n a k  
k ł o p o t u  z  o d p o w ie d z i ą .  P r a k t y c z n i e  
w s z y s c y  u ś m i e c h a l i  s i ę  g o r z k o  i  m ó  
w i l i :  c h y b a  n a j w i ę k s z y m  w y d a r z e ­
n i e m  j e s t  t o ,  i e  j e s z c z e  i s t n i e j e m y .  
Z a  n a j w i ę k s z ą  p o r a ż k ę  u z n a w a l i  
s k u t k i  n o n s e n s o w n e j  p o l i t y k i  r o l n e j  
r z ą d u  M a z o w ie c k ie g o ,  z a ś  p y t a n i  o  
s u k c e s ,  o d p o w i a d a l i  p y t a n i e m :  s u k  
c e s  w  r o l n i c t w i e ,  a  c o  t o  j e s t ?

S z t a n d a r o w a  w  w o j e w ó d z t w i e  r o i  
r . i c z a  p l a c ó w k a  n a u k o w a .  Z a k ł a d  
D o ś w i a d c z a l n y  „ M a ł y s z y n ”  w  G o r z o  
w ie ,  <_ r o d e k  h o d o w l i  r o ś l i n  o  r a n d z e

e u r o p e j s k i e j ,  m i m o  d r a m a t y c z n y c h  
k ł o p o t ó w  z  f i n a n s o w a n i e m  d z i a ł a l n o ^  
c i  n a u k o w e j ,  o t r z y m a ł  w  t y m  r o k u  
z g o d ę  n a  d o p u s z c z e n ie  d o  h o d o w l i  
j e d n e j  o d m i a n y  r z e p a k u  o z im e g o  
d w u z e r o w e g o .  P r z e z  c a ł y  r o k  t r w a ł y  
t e ż  i n t e n s y w n e  p r a c a  n a d  n o w ą  o d ­
m i a n ą  p s z e n ż y t a  j a r e g o  „ G A B O ” , 
k t ó r a  w  s t y c z n i u  1991 r .  z o s t a n i e  z a ­
r e j e s t r o w a n a .

Z n a c z ą c y m  b e z  w ą t p i e n i a  w  r o i  
n i c t w i e  w y d a r z e n i e m  b y ło  o d d a n i e  
w  t y m  r o k u  d o  u ż y t k u  s p i c h l e r z a  w  
S t r z e l c a c h  K r a j e ń s k i c h  n a  50 ty s .  
t o n  z i a r n a .  I n w e s t y c j a  n a d  w y r a z  p o  
t r z e b n a  w  w o j e w ó d z t w i e ,  g d z i e  s ą  
t a k  d u ż e  m o ż l iw o ś c i  p r o d u k c j i  z i a r  
n a .  W i a d o m o ,  ż e  w  z a k r e s i e  p r z e c h o  
w a l n i c t w a  j e s t e ś m y  n a w e t  n a  t l e  
k r a j u ,  b a r d z o  u b o g i m  k r e w n y m .

( m a r b )

L e c h  W a łę s a  w  G o r z o w i e  —  5 J Ł 1 8 8 a  r .
f o t ,  k .  t a a o e m

* M o to - G o b c x ”  n a p r a w i a  j u ż  s a m o c h o d y  g o r z o w ia n .
F O T . K .  L I G O C K I

R o k  1 3 9 0
w  G o r z o w s k ie m

N a g r o d a
T o  b y ło  w i e l k i e  p r z e d s i ę w z i ę c i e .  

B a t a l i a  o  u t w o r z e n i e  D r a w i e ń s k i e g o  
P a r k u  N a r o d o w e g o  t r w a ł a  w  G o ­
r z o w s k i e m  o k o ło  15 l a t .  B o  t e ż  to  
w y j ą t k o w o  m a l o w n i c z y  s k r a w e k  
ś w i a t a .  K t o  t u  k i e d y ś  d o t r z e ,  z a t r z y  
m a  s i ę  i  z a d z iw i ,  t e n  z  p e w n o ś c i ą  
t u  je s z c z e  p o w r ó c i .

N a  o b s z a r z e  8 ,5  t y s .  h e k t a r ó w  r o z  
c i ą g a j ą  s i ę  o g r o m n e  p o ł a c i e  l a s ó w  
( l a s y  t o  90 p r o c .  P a r k u )  z  w i e k o w y ­
m i  d ę b a m i ,  k i l k u s e t l e t n i e  b u k i .  Ś ą  
b r z o z y ,  g r a b y  i j a ł o w c e .  O k o ło  700 
g a t u n k ó w  r o ś l i n  z a d z i w i a  n i e  t y l k o  
p r z y r o d n i k ó w .  M ię d z y  i n n y m i  43 g a  
t u n k i ,  k t ó r e  p o d l e g a j ą  ś c i s ł e j  o c h r o  
n ie .  W ś r ó d  n i c h  w i d ł a k i ,  b lu s z c z e ,  
k r u s z c z y k i ,  s t o r c z y k i ,  z a w i l c e  i r o -  
s i c z k i .  R o ś l i n y  r ó w n i e ż  t a k i e ,  k t ó r e  
w  t e j  c z ę ś c i  E u r o p y  s ą  j u ż  n a  w y ­
m a r c i u ,  m . i n .  m s z a k i  i p a p r o t n i k i .  W  
r z e c e  P ł o c i c z n i e  ż e ru . i ą  b o b r y ,  
s ą  t a r l i s k a  ło s o s ia .  W  l a s a c h  
—  k u n y  i p o p ie l i c e .  N ie  w s z y ­
s t k o  m o ż n a  o b e j r z e ć .  Z  c h w i l ą  u t w o  
r ż e n i a  p a r k u  t e r e n  ś c i s łe g o  r e z e r w a  
t u  o b e j m u j e  o b s z a r  213 h a  i t a m  
n i c  j u ż  n i e  m o ż e  z a k ł ó c a ć  ż y c i a  n a ­
t u r z e .

O d  1 m a j a  1990 r .  D r a w i e ń s k i  P a r k  
N a r o d o w y  s t a ł  s i ę  f a k t e m .  I  j e s t  to  
p o c z ą t e k  d a l s z e g o  p r o c e s u  m a j ą c e g o  
n a  c e l u  o c h r o n ę  i  z a c h o w a n i e  t e g o  
s p o łe c z n e g o  d o b r a  d l a  p r z y s z ł o ś c i .  W  
o b r ę b i e  p a r k u  u t w o r z o n a  z o s t a n i e  
p l a c ó w k a  n a u k o w o - b a d a w c z a .  N a ­
w i ą z a n e  z o s t a n ą  w  t y m  c e l u  ś c i s ł e  
k o n t a k t y  z  p a r k a m i  n i e m i e c k i m i  i  
s z w e d z k im i .

O g r o m n y  w y s i ł e k  n a u k o w c ó w  i 
p r a k t y k ó w  G o r z o w a ,  S z c z e c in a ,  P o ­
z n a n i a  i  W a r s z a w y ,  t w ó r c ó w  z e s p o ­
łu ,  k t ó r y  o p r a c o w a ł  n a u k o w ą  d o k u  
m e n t a c j ę  P a r k u  u h o n o r o w a n y  z o s t a ł  
o s t a t n i o  n a g r o d a m i  w o j e w o d y  g o ­
r z o w s k ie g o ,  K r z y s z t o f a  Z a r ę b y .  O t ­
r z y m a l i  j e :  d o c .  d r  h a b .  L u c j a n  A g a  
p o w ,  k i e r o w n i k  t e g o  z e s p o ł u  o r a z  
p r o f .  d r  h a b .  M i e c z y s ł a w  J a s n o w s k i ,  
d o c .  d r  h a b .  K a z i m i e r z  S t ę p c z a k ,  
m g r  in ż .  H e n r y k  K u j a w a ,  m g r  in ż .  
J a n  K r a w i e c ,  m g r  in ż .  L e s z e k  H o f ­
m a n ,  d r  M a r e k  K r a s k a ,  p r o f ,  d r  
h a b .  T a d e u s z  S z c z ę s n y  1 p r o f .  d r  
h a b .  S t a n i s ł a w  K r ó l .

(b r ó s )

A lk o h o lo w e
y

W  a f e r z e ,  k t ó r a  o g a r n ę ł a  c a ły  k r a j  
n i e m a ł y  u d z i a ł  m i e l i  t e ż  g o r z o w i a ­
n ie .

—  K i l k u n a s t u  ż  n i c h  t o  „ r e k i n y ”
—  m ó w i  J a n  S u c h o d o l s k i ,  z a s t ę p ­
c a  d y r e k t o r a  I z b y  S k a r b o w e j  w  G o  
r z o w ie .  — K i l k u  s p r o w a d z i ł o  s p i r y  
t u s  i  j e g o  w y r o b y  w a r t o ś c i  o d  10 d o
12 m i l i a r d ó w  z ł o t y c h .  A  d o  b u d ż e t u  
p a ń s t w a  z  t y t u ł u  p o d a t k u  n i e  w p ł y  
n ę ł a  a n i  z ł o t ó w k a .

W  G o r z o w s k i e m  a l k o h o l o w y m  in  
t e r e s e m  z a j m o w a ł o  s ię  800 o s ó b  i 
p r z e d s t a w i c i e l i  s p ó ł e k .  G r u p a  30— 35 
o s ó b  b y ł a  n a j p r ę ż n i e j s z a .  S z a c u j ą c  
ic h  z y s k  m ó w i  s ię  o ... m i l i a r d z i e .  
P ł o t k a m i  b y l i  m i l i o n e r z y .  W s z y s c y  
s p r o w a d z i l i  p r z e z  p r z e j ś c i a  g r a n i c z  
n e  p o d l e g ł e  U r z ę d o w i  C e l n e m u  w  
R z e p i n i e  w  1989 r .  i  p i e r w s z y m  p ó ł

r e k in y
r o c z u  t e g o  r o k u  p r z e s z ł o  6 m i l i o n ó w  
l i t r ó w  s p i r y t u s u  i w y r o b ó w  a l k o h o  
lo w y c h .

—  D o k u m e n t y  z  w o j .  g o r z o w s k i*  
g o  d o t y c z ą c e  n a d a w c ó w ,  n a b y w c ó w  
i lo ś c i  i  j a k o ś c i  w ó d k i  d o s t a r c z o n a  
d o  S e j m u  p r z e z  D e l e g a t u r ę  N I K  w  
S z c z e c in i e  m a j ą  b l i s k o  70 s t r o n  m a ­
s z y n o p i s u  —  p o d k r e ś l a  W a c ł a w  P o  a  
s i a d ł o ,  d y r e k t o r  d e l e g a t u r y .

A l e  d o  d z i ś  I z b a  S k a r b o w a  w  G o  
r z o w i e  n i e  m o ż e  o t r z y m a ć  z  M in i s ­
t e r s t w a  F i n a n s ó w  w y k ł a d n i  p r z e p i ­
s u  m ó w ią c e g o  o  p o d a t k a c h  i c h o ć  
o d  r o k u  l e ż ą  d o k u m e n t y  o  n a d u ż y  
c i a c h  —  n i e  m o ż n a  w s z c z y n a ć  p o s t ę  
p o w a n i a .  A  s t r a t y  p a ń s t w a  s p o w o d o  
w a n e  p r y w a t n y m  i m p o r t e m  w ó d k i  
t y l k o  w  G o r z o w s k i e m  o c e n ia  s ię  n a  
p r z e s z ł o  33 m i l i a r d ó w ’ z ł o t y c h .

( g r a )

N a  b u l w a r z e
R y n e k  J e s t  „ s e r c e m  m i a s t a ” , n a j ­

c z ę ś c i e j  z l o k a l i z o w a n y m  w  c e n t r u m .  
D l a t e g o  t e ż  w y d a r z e n i e m  r o k u  d l a  
h a n d l o w e g o  ś w i a t k a  G o r z o w a  b y ło  
p r z e n i e s i e n i e  t a r g o w i s k a  z  W e ł n i a ­
n e g o  R y n k u  i H a w e l a ń s k i c j  n a  p a ­
s a ż  p r z y  W a r c i e .  C o  n i e  u d a ł o  s ię  
p o p r z e d n i m  w ł a d z o m ,  j a k  z  p ł a t k a  
p o s z ło  n o w e m u  p r e z y d e n t o w i  m i a ­
s t a  N ik o d e m o w i  W o l s k i e m u .  Z r e s z ­
t ą  w y p o w i e d z e n i e  u m o w y  d o t y c h c z a  
s o w e m u  a d m i n i s t r a t o r o w i  t e r e n u  b y  
ło  j e d n ą  z  p i e r w s z y c h  j e g o  d e c y z j i .

P r e z y d e n t  n i e  u z n a j e  „ p r z e p r o ­
w a d z k i ”  z a  j a k i e ś  w i e l k i e  o s i ą g n i ę ­

c ie . T r a f i ł ,  j a k  t w i e r d z i ,  n a  s p r z y ­
j a j ą c e  t e m u  w a r u n k i .  K o n s e k w e n ­
t n i e  o b s t a w a ł  p r z y  s w o j e j  d e c y z j i  i  
c i e r p l i w i e  z n o s i ł  „ n a p ó r ”  h a n d l a r z y  
u s i ł u j ą c y c h  p r z y  p o m o c y  p o g r ó ż e k  
n a k ł o n i ć  w ł a d z e  d o  p o z o s t a n i a  p r z y  
d o t y c h c z a s o w e j  l o k a l i z a c j i .

—  T a r g o w i s k o  p r z y  n i s z a c h  m »  
p l u s y .  W i ę k s z y  p r z e p ł y w  k l i e n t ó w  
i  s p o r o  s t r a g a n ó w .  K i e d y  z a k o ń c z ą  
s i ę  p r o w a d z o n e  o b e c n ie  p r a c e  a d a p  
t a c y j n e  i  z n i k n ą  o g r o d z e n i a ,  p u n k t  
n a d  W a r t ą  b ę d z i e  j e d n y m  z  n a j b a r ­
d z i e j  u r o k l i w y c h  m i e j s o  t a r g o w y c h  
w  k r a j u  —  s t w i e r d z i ł  o p t y m i s t y c z ­
n i e  o j c i e c  m i a s t a .  (m a z )

A b s o l u t n ą  t e a t r a l n ą  r e w e l a c j ą  m l  
n io n e g o  r o k u  b y ł y  g o ś c in n e  w y s t ę ­
p y  T e a t r u  L a l e k  z  W o r o n e ż a  z e  
s z t u k ą  „ C h ł o p ie c  z j e z i o r a ” . O d k r y w  
c z o ś ć  f o r m a l n a :  ż y w i  a k t o r z y  i l a l  
k i  n a  s c e n i e ,  a  u w a g ę  w id z ó w  k o n  
c e n t r u j ą  w y ł ą c z n i e  l a l k i !  I d e a l n a  
s y n c h r o n i z a c j a  s ł o w a  z  o b r a z e m  s c e  
m c z n y m ,  d ź w i ę k i e m ,  c u d o w n a  p l a  
s t y k a  s i ę g a j ą c a  k o r z e n i a m i  d o  n a j ­
g ł ę b s z y c h  w a r s t w  k u l t u r y  n a r o d o ­
w e j ,  p r z e j m u j ą c a  t e m a t y k a .  Ł z y  n ie  
p r z y n o s i ł y  w s t y d u .

D o  c z e r w c a  d y r e k t o r e m .  T e a t r u  
im .  ,1. O s t e r w y  b y ł  M a r e k  M o k r o -  
w i c c k l .  O s t a t n i a  p r e m i e r a  p r z y g o t o  
w a n a  p o d  j e g o  d y r e k c j ą  n o s i ł a  t y ­
t u ł :  „ N i g d y  t a  n i e  b y ło  l e p i e j ” . 
S t r a w e s t o w a ł  t e n  t y t u ł  Z e n o n  N o w o  
p o l s k i  w  „ S t i l o n i e  G o r z o w s k i m ”  i 
o m ó w i e n i u  s e z o n u  M a r k a  M o k r o -  
w ic c k ie g o  n a d a ł  t y t u ł :  „ N i j d y  t a  
n i e  b y ło  g o r z e j ” .  M i a ł  r a c j ą .

A b s o l u t n ą  k o m p r o m i t a c j ą  t e a t r u  
b y ł  s p e k t a k l  „ Z i e m i a  w y m a g a  n a ­
s z e j  s p o w i e d z i ” . R e ż y s e r  —  J a n  
K r z y ż a n o w s k i  j e s z c z e  p r z e d  p r e m i e  
r ą  r o z r e k l a m o w a ł  g o  w  s p o s ó b  n i e ­
b y w a ł y ,  w y c i ą g n ą ł  p i e n i ą d z e  n a  r o  
a l i z a c j ę  z  M i n i s t e r s t w a  E d u k a c j i  
N a r o d o w e j ,  ś c i ą g n ą ł  W i e l k i c h  L u d z i  
z  M i n i s t e r s t w a  K u l t u r y .  S a m a  S ł a ­
w a  P r z y b y l s k a  ( ż o n a  r e ż y s e r a )  s ł a  
w i ł a  e k s p e r y m e n t  w  r a d i u  i  t e l e ­
w i z j i .  O k o ło  40 m ł o d y c h  g o r z o w i a n ,  
u c z n ió w  s z k ó ł  ś r e d n i c h ,  z o s ta ło  
w łą c z o n y c h  d o  w i e l k i e g o  t e a t r a l n e g o  
o s z u k a ń s t w a ,  d o  p u s t k i  w y d ę t e j  d o  
r o z m i a r ó w  w i e l k i e g o  b a l o n u .  P r z e d  
s t a w i e n i e  p o s z ło  8 r a z y .  N i k t  w  n i a  
n i e  u w i e r z y ł .

O d  w r z e ś n i a  T e a t r e m  I m .  J. O s ­
t e r w y  k i e r u j e  L e s z e k  C  r a m o t a .  
D r u g a  p r e m i e r a  p o d  je g o  k i e r o w n i ­
c t w e m  —  „ P a s t o r a ł k a ”  j e s t  z n a k o ­
m i t a .  ( K .K J

„Paskuda” ma na imię benzol I n t u i c j a

P y r r u s o w e  z w y c ię s t w a

N o w y  ( je s z c z e  n i e  u k o ń c z o n y )  o b i e k t  G o r z o w s k i e j  S e k c j i  P a p i e s k i e g o  

W y d z i a ł u  T e o lo g ic z n e g o  w e  W r o c ł a w i u  —  I n s t y t u t  F o r m a c j i  K a t o l i c k i e j  

d l a  Ś w i e c k i c h .

* F O T . K .  L I G O C K I

T r z y k r o t n y  w y c i e k  b e n z o lu  z  n i e  
s z c z e ln e j  c y s t e r n y  b y ł  n a j w i ę k s z y m  
z a g r o ż e n i e m  n i e  t y l k o  d l a  m i e s z ­
k a ń c ó w  R z e p i n a ,  a l e  1 ś r o d o w i s k a  
n a t u r a l n e g o .  G r o t e s k ą  w y d a j e  s ię  
p r z y  t y m ,  iż  d w u k r o t n i e  g r o z i ł a  
w y b u c h e m . . .  t a  s a m a  c y s t e r n a .

R z e p i n  s i e d z i  n a  b o m b i e  o d  .d a ­
w n a .  M i a s t e c z k o  j e s t  w ę z ł o w ą  s t a ­
c j ą  d i a  t r a n s p o r t ó w  z e  Ś l ą s k a  d o  
p o r t ó w  o r a z  d l a  p o c i ą g ó w  r e l a c j i  
W s c h ó d  —  Z a c h ó d .  K u r s u j ą  t ę d y  
w a g o n y  i  c y s t e r n y  z  z a w a r t o ś c i ą  
n i k o m u  n i e  z n a n ą .

—  U c z u l i l i ś m y  j u ż  i n s p e k t o r a  d s . 
o b r o n y  c y w i l n e j  b y  i n f o r m o w a ł  r ia s  
o  k a ż d o r a z o w y m  p r z e j e ź d z i e  i p o ­
s t o j u  g r o ź n y c h  t r a n s p o r t ó w .  W s z a k  
o b o k  s t a c j i  j e s t  s k ł a d  p a l i w . . .  —  ̂
m ó w i  z a s t ę p c a  b u r m i s t r z a  Z b i g n ie w  
B i e l a k .

D y r e k t o r  O ś r o d k a  B a d a ń  1 K o n ­
t r o l i  Ś r o d o w i s k a  w  G o r z o w i e  J a n  
K r a w i e c  n i e  c h c e  n a w e t  m y ś l e ć  co  
b y  b y ło ,  g d y b y . . .  S k a ż e n i e  z i e m i  i 
w ó d  m o g ł o b y  b y ć  w  s k u t k a c h  n i e ­
o b l i c z a l n e .

—  C a l e  s z c z ę ś c ie ,  iż  k o l e j a r z e  m ie  
i i  d o b r y  w ę c h  —  p o d k r e ś l a .

N i e c h l u j s t w o ,  b r a k  o d p o w i e d z i a ­
ln o ś c i  i w y o b r a ź n i . . .  D y r e k t o r  w y ­
d z i a ł u  o c h r o n y  ś r o d o w i s k a  U W  J a n  

.K l c i n h a r d t  d o d a ł b y :  o b o j ę t n o ś ć  s p o  
łe c z n a .  M ó w i :  —  C y s t e r n a  z a c z ę ł a  
c u c h n ą ć  n a  p e w n o  n i e  n a  s t a c j i  w  
R z e p in i e ,  a l e  k a ż d y  w o l a ł  j ą  „ w y ­
p c h n ą ć ”  o d  s i e b i e  b y  n i e  m l e ć  p r o ­
b l e m ó w .  N i e c h  m a r t w i ą  s i ę  t a m ,  
g d z i e  g r a n i c z n a  - o d p r a w a  c e ln a . . .

( g r a )

W ' c z w a r t e k ,  3  m a j a ,  j u i  o d  s a m e ­
g o  r a n a  c z u l ą  s ię  n i e s z c z e g ó l n ie .  
P r z e r a z i ł a  s ię  s i l n y m  b ó le m  g ło w y ,  
j a k i  j ą  d o p a d ł  p o d c z a s  c o d z i e n n e j  
p r z e b i e ż k i  p o  s z o s ie .  Z  t r u d e m  z a p a  
n o w a ł a  n a d  w y m i o t a m i .  L e k a r z  p o  
g o to w ia ,  k t ó r y  w  c h w i l ę  p o t e m  z j a  
w i ł  s i ę  w  r o d z i n n e j  w s i ,  z a a p l i k o w a ł  
ś r o d e k  p r z e c i w b ó l o w y .  N ie  p r z y  p u s z  
o z a ła ,  ż e  w  t a m t e j  c h w i l i  r o z p o e z ę  
ł a  s ię  b a t a l i a  o  j e j  ż y c ie .  P o t r w a ć  
m i a ł a  55 d ł u g i c h  d n i .

—  E w a  t r a f i ł a  n a  n a s z  o d d z i a ł  8  
m a j a .  P r z y p a d e k  b y ł  t r u d n y  w  s e n  
s i e  d i a g n o s t y c z n y m  —  m ó w i  o r d y n a  
t o r  n e u r o c h i r u r g i i  S z p i t a l a  W o j e ­
w ó d z k ie g o  w  G o r z o w i e  M a r i a n  W ó j  
c ik .  P o d e j r z e w a l i ś m y ,  ż e  n a s t ą p i ł  
k r w o t o k  p o d p a j ę c z y n ó w k o w y  t o w a  
r z y s z ą c y  p ę k n i ę c i u  t ę t n i a k a  m ó z g u .  
B r a k  j e d n a k  b y ło  t y p o w y c h  w  t a ­
k i c h  r a z a c h  o b j a w ó w .  D z ie w c z y n a  
w y g l ą d a ł a  k w i t n ą c o .  B a d a n i e  k o n ­
t r a s t o w e  n a c z y ń  m ó z g o w y c h  n i e  p o  
tw i e r d z i ł o  d i a g n o z y ,  a l e  i n t u i c y j n i e

c z u łe m ,  ż e  c o ś  j e s t  n i e  t a k .  P r z e t r z y  
m y w a l i ś m y  E w ę  n a  l e k a c h  p r z e c i w  
k r w o t o c z n y c h  i  d o p ie r o  t o m o g r a f  w  
S z c z e c in i e  w s k a z a ł  n a m  ś l a d  c h o r o  
b y .  P o w t ó r n a  a n g i o g r a f i a  p o z w o l i ł a  
z l o k a l i z o w a ć  t ę t n i a k .  B o ję  s i ę  m y ­
ś le ć ,  co  b y  s i ę  s t a ł o  g d y b y ś m y  n w i c  
r z y l i  p i e r w s z y m  w y n i k o m  b a d a ń . . .

O p e r a c j a  s ię  u d a ł a .  W  14 d o b ie  p o  
‘o p e r a c j i  m ł o d a  p a c j e n t k a  o p u ś c i ł a  
s z p i t a l .  D z iś  n i e  m fe ś l a d u  p o  t a m  
ty c h  p r z e j ś c i a c h .

O d d z ia ł  n e u r o c h i r u r g i i  w y k o n u j e  
r o c z n i e  o d  20 d o  30 z a b i e g ó w  z a m ­
k n i ę c i a  t ę t n i a k ó w  z l o k a l i z o w a n y c h  
w  o b r ę b i e  c e n t r a l n e g o  i o b w o d o w e  
g o  u k ł a d u  n e r w o w e g o .  O p e r a c j e  t e  
n a l e ż ą  d o  n a j t r u d n i e j s z y c h ,  w s z y s t  
k i e  c z y n n o ś c i  w y k o n u j e  s i ę  b o w ie m  

1 n a  n a c z y n i a c h  m ó z g o w y c h .  W  t e g o  
t y p u  p r z y p a d k a c h  p o d s t a w ą  j e s t  t r a  
f n a  i s z y b k a  d i a g n o z a .  N e u r o c h i r u r  
g i a  to  n i e  t y l k o  p r e c y z j a  w  p o s łu g i  
w a n i u  s i ę  s k a l p e l e m ,  l e c z  r ó w n i e ż  
i n t u i c j a .  E w a  z a w d z i ę c z a  j e j  ż y c i e .

(m a z )Kadrowe tąpnięcie

W ą t p l i w e ,  ż e b y  g o r z o w s c y  „ s o l i ­
d a r n o ś c i o w c y ”  m o g l i  z a l i c z y ć  m i j a  
j a c y  r o k  d o  s z c z e g ó ln i e  u d a n y c h .  
M im o  iż  w ł a ś n i e  „ S o l i d a r n o ś ć ”  z w y  
c i ę ż y ł a  w  m a j o w y c h  w y b o r a c h  d o  
s a m o r z ą d u  l o k a l n e g o ,  a  j e j  p r z e w o  
d n i c z ą c y  p ó ź n i e j  w y g r a ł  b a t a l i ę  o  
f o t e l  p r e z y d e n t a .

K o m i t e t y  O b y w a t e l s k i e  p r a k ­
ty c z n i e  n i e  i s t n i e j ą .  I c h  d z i a ­
ła c z e  z a j ę l i  e k s p o n o w a n e  s t a ­
n o w i s k a  w  g m i n a c h .  I n n y m  
n i a  c h c e  s i ę  j u ż  p o l i t y k o w a ć .  P r z e  
k o n a l i  s i ę ,  ż e  i  t a k  n i c  n i e  w s k ó ­
r a j ą ,  b o  w ł a d z e  a d m i n i s t r a c y j n e  l i ­
c z ą  s i ę  t y l k o  z  Z a r z ą d e m  R e g i o n u  
„ S o l i d a r n o ś c i ” .

S t o s u n k o w o  n i s k a  f r e k w e n c j a  (49,2 
p r o c .  w  G o r z o w s k i e m  p r z y  ś r e d ­
n i e j  k r a j o w e j  53 ,4  p r o c . )  o r a z  r a ­
c z e j  n i s k i e  p o p a r c i e  W a ł ę s y  w  d r u  
g i e j  t u r z e  w y b o r ó w  p r e z y d e n c k i c h  
(62,67 p r o c .  p r z y  ś r e d n i e j  k r a j o w e j  
74.25 p r o c . )  p o t w i e r d z a j ą ,  iż  g o r z o ­
w i a n i e  m a j ą  d o ś ć  p o l i t y k i .  R ó w ­
n i e ż  w  w y k o n a n i u  „ S o l i d a r n o ś c i ” .

Z w i ą z e k  ó w  s k u p i a  w  w o j e  w ó d z  
t w i e  o k o ło  25 t y s i ę c y  c z ło n k ó w ,  c z y  
l i  t y l e  s a m o  i l e  p r z e d  r o z w i ą z a n i e m

l i c z y ł a  ś p .  P Z P R .  Z w i ą z k i  z r z e s z o ­
n e  w  O P Z Z  s ą  d w a  r a z y  l i c z n i e j s z e ,  
l e c z  p o d c z a s  w y b o r ó w  s a m o r z ą d o ­
w y c h  n i e  p o t r a f i ł y  z d o b y ć  w i ę k s z a  
g o  p o p a r c i a  d l a  s w y c h  k a n d y d a ­
tó w .

„ S o l i d a r n o ś c i ”  t r u d n o  b ę d z i a  r o z ­
b u d o w y w a ć  s z e r e g i ,  W  p r y w a t y z o w a  
n y c h  f i r m a c h  n i e  m y ś l i  s i ę  o  p o w o  
ł y  w a n i u  z w i ą z k u  z a w o d o w e g o .  „ S o l i  
d a r n o ś ć ”  j a k o  z w i ą z e k ,  k t ó r y  w y ­
n i ó s ł  W a ł ę s ę  d o  B e l w e d e r u ,  j u ż  n i a  
d łu g o  b ę d z i e  t e ż  r o z l i c z a n a  z  r e a l i  
z a c j i  o b i e t n i c  z ł o ż o n y c h  p r z e z  j e j  
p r z e w o d n i c z ą c e g o  p o d c z a s  k a m p a n i i  
p r e z y d e n c k i e j .

N ie  m a  d z i ś  c o  z a z d r o ś c i ć  t a k ż e  
g o r z o w s k i m  d z i a ł a c z o m  „ S o l i d a r n o ś  
c i ” , k t ó r z y  o s t a t n i o  w ł ą c z y l i  s i ę  b a r  
d z o  a k t y w n i e  w  w y m i a n ę  k a d r  k i e  
r o w n i c z y c h  w  w o j e w ó d z t w i e ,  a  t y r a  
s a m y m  p r z y j ę l i  n a  s i e b i e  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś ć  z a  w s z y s t k o ,  c o  s i ę  d z i e ­
j e  w  g o s p o d a r c e  i  ż y c i u  s p o łe c z n y m .  
J e ś l i  n i c  b ę d z i e  s z y b k ie g o  s u k c e s u  
—  a  r a c z e j  g o  n i e  b ę d z i e  —  l u d z i e  
z a c z n ą  r o z l i c z a ć  s z e f ó w  r e g i o n a l n e j  
„ S o l i d a r n o ś c i ” .. .  A .  W .

M i j a j ą c y  r o k  p r z e b u d o w a ł  a d m i ­
n i s t r a c j ę  w o j e w ó d z k ą  w  G o r z o w ie .
W  m a j u  z  23  o p a s ł y c h  w y d z i a ł ó w  
U W  p o z o s t a ł o  l e d w i e  14. U s z c z u p l i  
ł a  s i ę  t e ż  k a d r a  d y r e k t o r s k a  ( w r a z  
z z a s t ę p c a m i )  —  z  48 d o  32 o s ó b .  
S p o ś r ó d  14 s z e f ó w  w y d z i a ł ó w  j e s t  
o b e c n ie  a ż  11 n o w y c h ,  r e k o m e n d o  
w a n y c h  w  w ię k s z o ś c i  p r z e z  „ S o l i d a  
r n o ś ć ” . S w o j e  f o t e l e  z a c h o w a l i  j e ­
d y n i e  d y r e k t o r z y  w y d z i a ł ó w :  z d r o ­

w ia  i o p i e k i  s p o ł e c z n e j  ( w y g r a ł  k o n  
k u r s  n a  t o  s t a n o w i s k o ;  o r a z  b u d ż e -  
t o w o - g o s p o d a r c z e g o .  N a t o m i a s t  o b e ­
c n a  s z e f o w a  w y d z i a ł u  s p r a w  o b y w a  
t e l s k i c h  p o p r z e d n i o  z a t r u d n i o n a  
b y l a  n a  s t a n o w i s k u  d y r e k t o r a  u r z ę  
d u .  /

W  c i ą g u  r o k u  i l o ś ć  u r z ę d n i k ó w ' 
w  b u d y n k u  p r z y  u l .  . . J a g i e l l o ń c z y ­
k a  z m n i e j s z y ł a  s ię  z  475 d o  280...

( j a s )

T a d e u s z  M a z o w ie c k i  i  H e l m u t  K o h l  w  S ł u b i c a c h  —  8.11.1338 r .
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